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Nr  2 W arszawa, 20 lutg 1954 r. ROK V

NAJDUJEMY się w okresie rewolucyjnych przemian, wytężonego bu­
downictwa socjalizmu. Nasze życie społeczne, gospodarcze i kultural­
ne idzie szybko naprzód. Przed organizacjami związkowymi stają 
coraz to nowe zadania, zadania trudne, wymagające stałego rozsze­
rzania i odświeżania wiadomości z dziedziny pracy związkowej.

Praca społeczna aktywisty związkowego, a zwłaszcza aktywisty zakładowej or­
ganizacji związkowej nie jest łatwa, Na aktywistę związkowego patrzy cała załoga; 
dziesiątki towarzyszy pracy zwracają się do niego codziennie, chcąc zasięgnąć po­
rady w najżywotniejszych sprawach. A jeżeli je j nie znajdą — tracą zaufanie do 
organizacji zawodowej.

Walczymy przeciwko biurokratyzmowi w aparacie wykonawczym związków za­
wodowych. Widzimy i tępimy takie jego objawy jak trzymanie się biurka, brak łącz­
ności z masami, prowadzenie pracy związkowej od akcji do akcji, uciekanie od 
zagadnień trudniejszych. Ale nie dostrzegamy głównej przyczyny tych objawów, 
jaką jest „urzędowanie“  tylko z okólnikiem w ręku, bez zdawania sobie sprawy 
z politycznego sensu naszej pracy, bez uświadomienia sobie jej dalszych perspektyw.

Rzecz jasna, że nawet najlepiej prowadzony kurs szkoleniowy nie dostarczy ak­
tywiście związkowemu wiadomości w takiej mierze, aby wystarczyły one we wszyst­
kich przypadkach nasuwających się w codziennej praktyce.

Do dyspozycji aktywistów związkowych stoi jednak książka i czasopismo związko­
we, obejmujące swym zasięgiem wszystkie dziedziny życia związkowego.

Organizacje związkowe otrzymują spore ilości broszur „Wydawnictwa Związko­
wego" omawiających poszczególne działy pracy. Dziennik „Głos Pracy" przynosi 
najaktualniejsze wiadomości, jest platformą wymiany doświadczeń. „Przegląd 
Związkowy", „Świetlica", „Przyjaciel przy pracy" i „Radiowęzeł" — każdy w swej 
dziedzinie ■— dostarczają co miesiąc niemal gotowych materiałów roboczych.

I  co się dzieje z nimi? Oto kilka charakterystycznych przykładów.
Nietknięte broszury masowo zalegają szafy w biurach rad zakładowych. W Nad- 

odrzańskich Zakładach Garbarskich „Przegląd Związkowy" ozdabia stoisko w domu 
kultury, ale przewodniczący rady zakładowej,, nie wie o istnieniu tego pisma. Za­
rząd Okręgowy Zw. Zaw. Pracowników Kultury (!) w Rzeszowie nie prenumeruje 
,,Świetlicy"  — czasopisma kulturalno-oświatowego. To samo — okręg Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa(l) w Rzeszowie. „Radiowęzeł", rozdzielany przez instancje związ­
kowe, dotarł do niektórych rad zakładowych — raz jeden, poczym utknął gdzieś 
po drodze.

Przykładów takich możnaby przytoczyć wiele. Świadczą one o niedocenianiu przez 
nasz aktyw wielkich korzyści płynących z czytania książek i czasopism związkowych.

Nikt nie może zarzucić aktywistom związkowym braku dobrej woli. Każdy wie, 
że pracują ofiarnie — obarczeni mnóstwem obowiązków społecznych. Powinni jednak 
uświadomić sobie, że książka i czasopismo właśnie ułatwią im pracę i że w publi­
kacjach tych znajdą najlepszego doradcę i pomocnika.



ZYG M UNT KRATKO

W skazania IX  Plenum KC PZPR 
— nasz program  na codzień

IX
[PLENUM KC naszej Partii postawiło przed 
klasą robotniczą i całym narodem naszym 
jasną i konkretną perspektywę podnoszenia 

| stopy życiowej mas ludowych, w oparciu 
nasze dotychczasowe osiągnięcia w dzie- 

dzienie uprzemysłowienia naszego kraju.
Partia postawiła .problem podniesienia stopy życiowej 

mas pracujących, wskazując jednocześnie drogi, które 
prowadzą do realizacji tego zadania, jak wzrost produk­
cji rolnej, podnoszenie wydajności pracy, wzrost aktyw­
ności klasy robotniczej i całego narodu w walce o osią­
ganie wyższej stopy życiowej.

Te zadania stawiają szczególnie poważne wymogi 
przed związkami zawodowymi, jako najbardziej po­
wszechną organizacją klasy robotniczej, organizacją, 
która z samego charakteru swych funkcji społecznych, 
powołana jest do tego, by troskę o człowieka pracy, tros­
kę o podnoszenie stopy życiowej uważała za główny kie­
runek swej działalności.

i*

Spróbujmy w świetle zadań IX Plenum KC Partii za­
nalizować nasze dotychczasowe metody i formy pracy, 
spróbujmy sobie odpowiedzieć na pytania: jak podnosić 
naszą działalność w dziedzinie troski o człowieka pracy, 
w dziedzinie zaspokajania wzrastających potrzeb mate­
rialnych, socjalnych i kulturalnych ludzi pracy — jak 
uczynić je głównym kierunkiem naszej codziennej 
pracy?

Klasa robotnicza odpowiedziała na tezy uchwalone 
przez IX Plenum KC Partii w dziedzinie-podnoszenia sto­
py życiSwej mas i na wieść o zwołaniu II Zjazdu Partii 
wzmożonym wysiłkiem i szerszą niż dotąd falą zobowią­
zań, która objęła około 90% całej klasy robotniczej. 
Przodująca rola klasy robotniczej w naszym narodzie 
znalazła wyraz w tym, że w ślad za nią poszły szerokie 
rzesze inteligencji twórczej, iposzla wieś spółdzielcza 
i setki tysięcy chłopów indywidualnych.

Dzięki temu współzawodnictwu, dzięki tej aktywności 
i ofiarności klasy robotniczej, plan za r. 1953 został 
wykonany z nadwyżką w podstawowych gałęziach na­
szej gospodarki narodowej oraz w przemyśle w całości. 
Dzięki realizacji podejmowanych zobowiązań, k ra j‘ nasz 
otrzymał wiele dodatkowej produkcji —- wiele tysięcy 
ton węgla, stali, wiele milionów metrów tkanin, odzieży, 
obuwia itp. Rozpoczęto wytwarzanie wielu nowych 
asortymentów towarów masowego spożycia i to często 
z niewykorzystanych w produkcji materiałów.

Nasza klasa robotnicza pokazała w praktyce, że ro­
zumie, iż walka o podnoszenie stopy życiowej mas musi 
być wysiłkiem milionów, które swoimi dłońmi wykuwa­
ją lepszą przyszłość.

Zrozumiałe, że w tym wielkim wysiłku jest i niemały 
udział naszego aktywu związkowego — naszych ogniw 
związkowych, rad zakładowych i grup związkowych i te­
go nie wolno nie doceniać.

Bardziej wnikliwa analiza przebiegu czynu przed- 
zjazdowego odsłania również takie słabości, jak niedo­

statecznie żywa inicjatywa w upowszechnianiu przodu­
jących metod pracy, jak tendencja do zastępowania in i­
cjatywy i udziału szerokich mas — aktywem zakład.o- 
wym czy komisjami zwłaszcza na etapie podsumowywa­
nia zobowiązań i w dziedzinie kontroli, jak zbyt slaby 
udział inteligencji technicznej i dozoru średniego itp.

Nie jest jednak zadaniem tego artykułu analizowanie 
przebiegu współzawodnictwa przedzjazdowego. Chodzi 
tylko o zaznaczenie, że bohaterski wysiłek klasy robot­
niczej w walce o wzrost produkcji, a więc o wzrost ma­
terialnej bazy dla podnoszenia poziomu życiowego mas, 
szczególnie nas zobowiązuje do wnikliwej analizy całej 
naszej pracy w dziedzinie zabezpieczenia materialnych, 
socjalnych i kulturalnych potrzeb klasy robotniczej i do 
wyciągania odpowiednich wniosków praktycznych.

Co charakteryzuje naszą działalność w dziedzinie za­
spokajania wzrastających potrzeb materialnych, socjal­
nych i kulturalnych klasy robotniczej?

Czy można powiedzieć, że nasze ogniwa związkowe 
nie omawiają tych spraw, że w referatach czy na zebra­
niach nie słyszy się słowa „troska o człowieka pracy?“ 
Nie. Nie można tego powiedzieć. Takie twierdzenie jako 
uogólnienie byłoby niesłuszne i krzywdzące. Niewątpli- 
wue w porównaniu z latami_ ubiegłymi, kiedy wypowiedź 
robotnika w sprawie. jego bolączek uważana była za 
„biadolenie“ , za obniżanie poziomu dyskusji -— został 
zrobiony pewien postęp.

Ale postęp — niestety — bardzo niewielki, niewspół­
mierny do potrzeb klasy robotniczej i możliwości ruchu 
zawodowego. Stawianie bowiem zagadnień „troski“  nosi 
po dziś dzień przeważnie charakter deklaratywny, ogól­
nikowy, a w najlepszym wypadku — tam gdzie towarzy­
sze bardziej przejęli się tym zagadnieniem — charakter 
dorywczego, niesystematycznego załatwiania pewnych 
spraw w oderwaniu od całości, zagadnień, bez rozpra­
cowywania konkretnych planów.

Chałupnictwo naszych metod pracy szczególnie ja ­
skrawo wystąpiło w końcu ub. roku, kiedy to Sekretariat 
CRZZ postanowił zanalizować realizację planów w dzie­
dzinie usług i budownictwa socjalnego za r. 1953 oraz 
plany na rok bieżący. Okazało się, że większość zarzą­
dów głównych nic, lub prawie nic, w tej dziedzinie- nie 
potrafiła powiedzieć. Dla analizy musieliśmy sięgnąć 
do cyfr resortów, acz niepełnych, tym niemniej jednak 
wskazujących na to, że pracę w tej dziedzinie należy 
oprzeć o plan inwestycji i usług, zarówno w skali re­
sortu, zarządu głównego, jak i w skali zakładu — rady 
zakładowej.

O czym mówią nam dostarczone przez resorty dane
0 wykonaniu usług w r. 1953 i projektowane plany na 
rok bieżący?

W roku ubiegłym w dziedzinie opieki nad dzieckiem 
przekroczyliśmy zaprojektowane plany w trzech dzie­
dzinach — w wykorzystaniu świetlic dziecięcych, kolonii
1 półkolonii, natomiast nie wykorzystano w dziedzinie 
żłobków i przedszkoli. Plan finansowy na rok 195-1
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w pionie zakładowym, a więc w pronie, za który szeze- ' 
golną odpowiedzialność ponoszą związki zawodowe, 
przewiduje wzrost nakładów o 11,5% (łącznie z pr&wen- 
toriami i domami zdrowia dla dzieci oraz akcją prowa­
dzoną przez rady narodowe).

Jak widzimy, istnieje plan zarówno ogólnokrajowy 
jak i w poszczególnych resortach, plan który byl opra­
cowany, niestety, najczęściej bez udziału odpowiednich 
związków branżowych, a — co jest szczególnie ważne 
— bez wniosków z dolnych ogniw związkowych i nie­
wiadomo czy w dostatecznej mierze odzwierciedla po­
trzeby i bolączki mas oraz możliwości poszczególnych 
ogniw.

Nie jest jasne np. dlaczego w zakresie półkolonii prze­
widujemy spadek w stosunku do planu roku ubiegłego, 
mimo że plan w ud. r. został przekroczony o przeszło 
4%. Niewątpliwie kolonie są lepszą formą, ale na obec­
nym etapie nie stać nas na zaspokajanie wszystkich 
potrzeb przy pomocy kolonii, więc dlaczego sztucznie * 
hamować równoległy rozwój mniej kosztownej formy — 
półkolonii? . .

Nie uzyskaliśmy na to odpowiedzi od naszych ogniw 
związkowych, a jest nie do pomyślenia, by nasz zakła­
dowy aktyw socjalny, a zwłaszcza matki posyłające dzie­
ci na półkolonie nie miały swego stanowiska w tej dzie­
dzinie.

Albo problem świetlic dziecięcych. W ub. r. przekro­
czono wykorzystanie świetlic o blisko 6%. Plan na rok 
bieżący przewiduje coprawda dalszy wzrost, ale czy 
dostateczny? Wydaje się, że ten problem nie w pełni 
stanął przed poważną częścią naszych ogniw związko­
wych, a jest on ściśle powiązany z produktywizacją 
kobiet.

Na czym polega waga tego zagadnienia? Na tym, że 
dziecko w przedszkolu, przebywa pod opieką wychowaw­
ców do 9 godzin, a w pierwszej klasie szkoły podstawo­
wej 2—3 godzin. Roztaczanie opieki nad dzieckiem, 
zwłaszcza z klas niższych, po zakończeniu nauki w-szkole 
tak, aby matka mogła spokojnie, pracować i wiedzieć, że 
w tym czasie jej dziecko znajduje się pod troskliwą opie­
ką wychowawczą — jest dla nas pilną sprawą.

A jaka jest praktyka?
Zaledwie 30 do'40% dzieci kobiet pracujących korzy­

sta ze świetlic dziecięcych. Do tego świetlica, wskutek 
braku dostatecznej opieki nad nią, często nie spełnia 
swego zadania. Wydaje się, że przy większym zaintere­
sowaniu się tym problemem istnieje możliwość na bazie 
naszych domów kultury,- klubów przyfabrycznych, nawet 
pewnej części świetlic, (w czasie gdy starsi tam się 
nie zbierają) zwiększyć sieć świetlic dziecięcych, pod 
warunkiem, że opieka nad świetlicą dziecięcą wejdzie 
w system naszej pracy.

Znacznie gorzej jeszcze przedstawi-a się nasz udział 
w drugiej dziedzinie — w dopilnowaniu wykonania in­
westycji socjalnych. Plan na r. 1954 przewiduje budowę 
114 nowych żłobków i' 106 przedszkoli. Nie jesteśmy 
w stanie dokonać pełnego porównania z ub. rokiem, bo 
już nie tylko zarządy główne ale i nie wszystkie resorty 
posiadają ostateczne dane. Wystarczy jednak sięgnąć do 
danych najważniejszego inwestora, jakim jest ZOR, by 
zrozumieć wagę tego zagadnienia. W r. 1953 ZOR miał 
zaplanowane 47 żłobków i 44 przedszkoli, a na 1 listopa­
da ub. r. wykonał 14 żłobków i 17 przedszkoli.

Nie wiemy ile ZOR wykonał w grudniu, plan zapew­
ne też nie został wypełniony. Wykonanie zaledwie 30%

planu żłobków i 40% przedszkoli na 1 listopada — to 
fakt wielemówiący. Pomijam sprawę samego ZOR-u 
i naszego- Związku Pracowników Budowlanych, który nie 
interesował się sprawą budownictwa socjalnego — alę 
czy jakieś ogniwo związkowe alarmowało w tej dziedzi­
nie, czy zainteresowało się tym, jak postępuje budowni­
ctwo żłobka czy przedszkola, przewidzianego dla danego 
zakładu pracy. Zapewne zainteresowane matki niejedno­
krotnie przychodziły i interweniowały, rno-że jakaś komi­
sja socjalno-ubezpieczeniowa czy rada zakładowa sta­
wiały ten problem. Faktem jest, że do nas w CRZZ i za­
pewne do zarządów głównych ta sprawa nie dotarła.

Sądzę, że analiza planowania usług i inwestycji 
w dziedzinie opieki nad dzieckiem uprzytomni nam 
wszystkim nasze wielkie zaniedbania w tej dziedzinie, 
chałupnictwo naszych metod pracy, brak planu i syste­
matycznego wysiłku o realizację planu, brak konkretności 
w pracy.

Czyż tak jest jedynie w dziedzinie opieki nad dziec­
kiem? Nie — na odwrót — w tej dziedzinie jest może 
lepiej niż w niektórych innych dziedzinach.

ORZZ we Wrocławiu próbowała w ub. roku zająć się 
bardziej konkretnie problemem remontu mieszkań, pro­
blemem tak istotnym dla setek tysięcy rodzin robotni­
czych. Okazało się, że to istna dżungla; brak dokumen­
tacji, sporządzanie jej „na oko“ , nieład organizacyjny — 
wszystko to spowodowało, że ORZZ — Wrocław ugięła 
się pod trudnościami i nie -zdołała sprawy tej ruszyć 
naprzód.

A wykorzystanie funduszy w dziedzinie BHP, a nawet 
Funduszu zakładowego?

Nasze zaniedbania w dziedzinie opieki nad dzieckiem, 
bardziej szczegółowo przeanalizowane w tym artykule, 
nie są wyjątkiem, a odsłaniają w całej pełni wadliwy 
styl naszej pracy w całej dziedzinie troski o człowieka 
pracy. Odnosi się to w równej mierze do problemu bez­
pieczeństwa i ochrony pracy, który wysunął się na czoło 
innych spraw, zwłaszcza po uchwale Prezydium Rządu 
i Sekretariatu CRZZ, jak i problemu opieki zdrowotnej: 
nad robotnikiem i pracy naszych ambulatoriów, do pro­
blemu remontu mieszkań, do pracy naszych oddziałów 
zaopatrzenia robotniczego itp. *

W całej tej naszej pracy brak jest 'szerszego oddechu 
i jasnych perspektyw — brak znajomości planów i stop­
nia ich realizacji, a więc kontroli, brak analizy, celowości 
tych lub innych form .pracy, brak co najważniejsze, do­
statecznej więzi z masami właśnie w tej dziedzinie.

Często twierdzimy i słusznie, że jest za mało zobo- 
.wiązań z tego zakresu podczas kampanii podejmowania 
zobowiązań. Jest ich za mało, bo nie sięgamy do głów­
nych źródeł tego zjawiska — do realizacji planów i na 
codzień nimi się nie zajmujemy.

*
Po przeczytaniu powyższego, może towarzyszom nasu­

nąć się pewna zasadnicza wątpliwość. Artykuł mówił do­
tychczas o tym, co trzeba robić, ale nie odpowiada na 
pytanie jak to zrobić. Czy stać nas przy tak szczupłych 
etatach na zajęcie się wszystkimi planami — a pamiętać 
i śledzić trzeba za wszystkimi — czy stać nas na to, by 
rzeczywiście być w kursie wszystkich zagadnień, zwłasz­
cza, że poruszona tu dziedzina nie wyczerpuje działal­
ności naszych ogniw związkowych.
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Wydaje się, że nasuwająca się wątpliwość jest uzasad­
niona, ale tylko pozornie słuszna. Dochodzimy bowiem 
do drugiego ważnego problemu, problemu węzłowego — 
metod naszej pracy.

Co jest charakterystyczne dla naszych dotychczaso­
wych metod pracy? Wydaje się, że można stosowane 
formy pracy sprowadzić zgrubsza do trzech:

1. posiedzenia instancji i wąskie zebrania aktywu,
2. interwencje,
3. zebrania ogólne zwłaszcza sprawozdawczo-wybor­

cze.
Wyjątek stanowi współzawodnictwo, gdzie w grę 

wchodzą zebrania grup związkowych, na których podej­
muje się zobowiązania, a już rzadziej wnioski w sprawie 
oceny współzawodnictwa.

Posiedzenia instancji, o ile odbywają się systematycz­
nie, są ważną formą kolektywnego kierownictwa. Opra­
cowują formy i metody pracy, analizują przebieg współ­
zawodnictwa, dokonują oceny. Narady z aktywem są 
istotne pod kątem mobilizacji tego aktywu, określenia 
jego iźadań. . .

Interwencje zajmują i winny zajmować poważne miej­
sce w' pracy wszystkich naszych instancji i ogniw związ­
kowych. Każda sprawa, która wpływa winna być dopro­
wadzona do końca, a robotnik winien otrzymać od­
powiedź.

Ale ani posiedzenia instancji ani wąskie narady z ak­
tywem ani interwencje - -  mimo ich wagi — nie są celem 
samym w sobie.

Najistotniejsze w pracy związków zawodowych — to 
więź z masami, aktywizowanie mas, przekonanie mas 
o słuszności posunięć władz i mobilizowanie ich do reali­
zacji zadań, bo twórcami dziejów są miliony.

Tego nie dokonuje się tylko przy pomocy omawianych 
form, formy te służą i winny byc podporządkowane naj­
ważniejszemu — powiązaniu z masami i aktywizacji mas.

A właśnie praca w tej dziedzinie jest stanowczo nie­
wystarczająca, powiedziałbym więcej, brak dostatecznej 
jasności, co należy w tej dziedzinie zdziałać.

Czy nie prowadzimy systematycznie wyborów do 
ogniw związkowych? Mimo braków i często formalizmu, 
raczej posuwamy się--naprzód. Ale czy to wystarcza? 
Czy nasza praca z masami może się ograniczać do kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej. Niewątpliwie oprócz 
zebrań sprawozdawczo- wyborczych organizujemy pewną 
ilość odczytów, bardzo niewystarczającą, organizujemy 
więcej pokazów zespołów itp. To'słuszne, ale to o wiele 
za mało do potrzeb etapu, na którym jesteśmy.

Zacieśniać więź z masami,' aktywizować masy, pod­
nosić na wyższy poziom pracę masowo-polityczną moż­
na wówczas, gdy śmiało stawia się przed załogą wszyst­
kie problemy, gdy omawia się ich znaczenie, gdy poprzez 
krytykę dopuszcza się załogę do udziału w decydowaniu
o sprawach. , , .

Sięgnijmy do przykładu, a wówczas lepiej wyjaśnimy
istotę zagadnienia.

Wspomnieliśmy o funduszu zakładowym. Fundusz^ za­
kładowy pomyślany był przez naszą partię i iząd jako 
potężny środek mobilizacji załóg do wykonywania pla­
nów i to w asortymentach, do obniżenia kosztów 
własnych.

Czy spełnia swoje zadanie? Na ogół raczej nie. Ale 
dlaczego?

Dlatego, że załoga często nie wie w ogóle o tym, ze 
uzyskała fundusz zakładowy, a już wcale nie wie na co 
przeznaczono 50% funduszy, przewidzianych dla polep­

szenia warunków socjalnych czy kulturalnych załóg. 
A nic nie wie, bo o przeznaczeniu funduszy decyduje 
wąskje grono ludzi, często dyrektor przy udziale sekre­
tarza podstawowej organizacji partyjnej i przewodni­
czącego rady zakładowej. Wynik jest taki, że wiele 
jest funduszy niewykorzystanych, nagromadzonych przez 
kilka lat, o czym załoga nie wie.

A co stoi na przeszkodzie, by po uzyskaniu funduszu 
zakładowego zwołać w tej sprawie zebranie, przedsta­
wić załodze, że w wyniku jej ofiarnej pracy uzyskano 
taki fundusz i że kierownictwo proponuje"50% przeka­
zać na takie a takie cele załogi.

Niewątpliwie przedstawiony cel może się spotkać 
z krytyką, mogą wyniknąć nowe propozycje*— kto wie 
czy nie słuszniejsze.

Myślę, że nie mamy potrzeby uciekać przed krytyką, 
a naodwrót, w ogniu tej krytyki bardziej celowo ustala- 
noby wydatkowanie funduszu.

Co zyskujemy przez taką formę pracy?
Zyskujemy oddolną kontrolę mas, rozwijanie krytyki 

■— a najważniejsze — współudział załogi w decydowa­
niu o sprawach tyczących się jej bytu. A to jest bardzo 
wiele. Zyskujemy i to, że przy omawianiu funduszu za­
kładowego wyjaśniamy udział w budownictwie, politykę 
rządu itp., podnosimy poziom załogi, rozszerzamy jej 
horyzont.

Czy są może obiektywne trudności, dla których nie 
można byłoby omawiać funduszu zakładowego na ze­
braniu załogi? Mnie się wydaje, że nie ma żadnych. Wy­
daje mi się również, że na takie zebranie przyjdzie nie 
mało ludzi, że przyjdą nawet tacy, którzy często nie 
przychodzą, gdyż sprawy te bezpośrednio ich obchodzą. 
Przecież pieniądze z funduszu zakładowego niekoniecz­
nie muszą iść na radiofonizację ale i na remont miesz­
kań, i na rozszerzenie żlobkd, i na urządzenie świetlicy 
itp.

Czy fundusz zakładowy jest wyjątkiem? Nie.
To samo odnosi się do pracy stołówki. Gdyby kierow­

nik OZR składał sprawozdanie ze swej pracy przed za­
łogą albo nawet tylko przed korzystającymi ze stołówki, 
to wygląd i praca stołówki byłaby zapewne lepsza.

Podobnie ma się sprawa z ambulatorium fabrycznym, 
pracą żłobka itp.

Wydaje się, że wówczas nie mielibyśmy niewykorzy­
stanych funduszy socjalnych, czy też funduszy bezpie­
czeństwa i ochrony pracy.

A główne jest to, że załoga byłaby w kursie zagad­
nień, brałaby udział w decydowaniu, byłaby kontrola 
oddolna i większa odpowiedzialność każdego człowieka 
za powierzone sobie zadania.

To samo odnosi się do sprawozdań dyrekcji przed za­
łogą, zgodnie zresztą z dekretem o radach zakładowych, 
który nas wszystkich obowiązuje, odnosi się do inży­
niera głównego odpowiedzialnego za'stan BHP, do rady 
zakładowej itp.

Wydaje się, że tak pojęta praca jest realizacją postu­
latu: „związki są szkolą rządzenia“ .

i*
Artykuł ten nie rości sobie pretensji ani do wyczerpa­

nia tematu, ani do znalezienia recepty na wszystkie bo­
lączki. Jest próbą uchwycenia niektórych węzłowych 
problemów, wynikających z uchwał IX Plenum. KC Par­
tii. Było by pożądane, by towrzysze zabrali glos w tej 
sprawie, a wtedy niewątpliwie pogłębimy i usprawnimy 
naszą pracę.
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Inż. RYSZARD BERDOWSKI
Kierownik Wydz. -Współzawodnictwa Pracy CRZZ

Klasa robotnicza sw oje j p a rtii
|ECYZJA Komitetu Centralnego PZPR o zwo­

łaniu II Zjazdu stała się źródłem gorącego 
entuzjazmu mas pracujących, które zapragnę­
ły czynem wyrazić swe uczucia dla partii — 
przewodniczki naszego narodu.

Narada aktywu czołowych zakładów w Hali M irow­
skiej w Warszawie dała początek czynowi przedzjaz- 
dowernu. Przodujące zakłady przemysłu, rolnictwa 
i handlu wezwały masy pracujące całego kraju do roz­
wijania socjalistycznego współzawodnictwa pracy dla 
uczczenia II Zjazdu.

Wezwanie z Hali Mirowskiej w błyskawicznym tem­
pie obiegło' cały kraj. Tysiące robotników, techników 
i inżynierów, lekarzy i nauczycieli, prostych ludzi i na­
ukowców, robotników rolnych w PGR, POM-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych stanęły do czynu przedzja- 
zdowego.

Czyn przedzjazdowy szybko nabrał charakteru ogól­
nonarodowego. Już do dnia 24 grudnia ub. r. objął 
90% zakładów w przemyśle oraz 80% ogółu zatrudnio­
nych. Zobowiązania podjęło 95% pracowników grupy 
produkcyjnej. W przemysłach takich jak górnictwo 
i hutnictwo wszystkie załogi w pełnym składzie podję­
ły zobowiązania. W rolnictwie zobowiązania przed- 
zjazdowe podjęło 212 tysięcy pracowników państwo­
wych gospodarstw rolnych.

Rzeczowość i konkretność zobowiązań na cześć 
II Zjazdu Partii

Uchwały IX Plenum, ogłoszenie tez przedzjazdowych 
i dyskusja — wszystko to poważnie wpłynęło na wzmo­
żenie aktywności społecznej mas pracujących, co zna­
lazło swój wyraz między innymi w tym, że załogi po­
dejmowały zobowiązania przy znacznie głębszym 
uświadomieniu sobie ich politycznego znaczenia. Po­
dejmowane zobowiązania miały charakter więcej niż 
kiedykolwiek rzeczowy i konkretny. Dlatego też w skut­
kach ekonomicznych przyniosły one gospodarce naro? 
dowej większe niż dotychczas ponadplanowe ilości pro­
dukcji, jak również poważnie wpłynęły na poprawę orga­
nizacji pracy, ochrony pracy oraz poprawę warunków 
kulturalno-oświatowych, socjalnych i bytowych mas pra­
cujących.

Przemysł węglowy do dnia 4 stycznia 1954 r. wy­
produkował dodatkowo na cześć II Zjadu 61 526 ton 
węgla. Hutnicy do dnia 31 grudnia 53 r. wyproduko­
wali dodatkowo 16 703 ton stali, surówki — 14 233 ton, 
wyrobów walcowanych — 12 997 ton. Przemysł włó­
kienniczy do dnia 5 stycznia br. wykonał 103% zobo­
wiązania w zakresie tkanin surowych i wykończenio­
wych (wełny, jedwabiu bawełny), 93% — pończoch, 
132,7% — artykułów dziewiarskich (swetrów, ręka­
wiczek itp.). Przemysł spożywczy wyprodukował do­
datkowe ilości wyrobów mięsnych, cukierniczych, mle­
czarskich itp.

Przemysł terenowy, wykonując swoje zobowiązania, 
dostarczył między innymi 1 300 maszyn do szycia.

PGR-y dały ponad plan 70 000 litrów mleka oraz 
40 000 tuczników.

W szeregu zakładów pracy dzięki polepszeniu pracy 
oddziału zaopatrzenia robotniczego obniżono cenę obia­
du abonamentowego z 4,55 na 4,05 zł., w dziale szew­
skim obniżono cenę usług o 10%. W cegielni „Bory- 
szew“ w pow. Sochaczew wyremontowano świetlicę 
dziecięcą, dwie izby mieszkalne oraz wybudowano piec 
do pieczenia chleba. Dział inwestycji Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Mielcu zobowiązał się m. in. urzą­
dzić plac przed żłobkiem i przedszkolem do 15 stycznia 
1954 r., zainstalować maszynę pralniczą z doprowadze­
niem ciepłej wody, wykonać trzon kuchenny z kotłem do 
gotowania bielizny oraz zainstalować prowizoryczną 
suszarkę itp.

W celu jak najszybszego i jak najlepszego wykona­
nia podjętych zobowiązań wielu przodujących robotni­
ków wystąpiło z nowymi inicjatywami. W okresie po­
dejmowania i realizacji zobowiązań pojawiły się howe 
inicjatywy i forpiy współzawodnictwa.

Oto niektóre z nich:
W przemyśle górniczym nową formę współzawodni­

ctwa zainicjował przodujący górnik — poseł na Sejm 
PRL towarzysz Szczepan Błaut, wzywając do szlachet­
nej rywalizacji czołowych górników przemysłu węglo­
wego, ci zaś następnych. W przemyśle hutniczym tę for­
mę zainicjował przodujący wytapiacz — towarzysz Ka­
rol Waduła, poseł na Sejm PRL. W krakowskich Za­
kładach Wytwórczych Materiałów Elektrotechnicznych 
towarzysz Franciszek Klaja rzucił hasło „Oszczędzajmy 
na każdej operacji przez cały cykl produkcyjny“ — ma­
jąc na celu oszczędzenie i polepszenie jakości wyro­
bów. Kierownik budowy Nr 33 Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego w Stalowej Woli — towarzysz Kaniew­
ski zwrócił się z apelem współzawodnictwa do wszyst­
kich kierowników budów o osiągnięcie pełnego uzespo- 
łowienia robót w drodze opracowania właściwej organi­
zacji budowy, zapewnienia rytmicznego zaopatrywania 
budowy w potrzebne materiały. Towarzysz Jendak ze 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Gdańsk rzucił 
hasło „Ja nie zmarnuję ani jednej cegły“ . Towarzysz 
Czyż z „M -5“  we Wrocławiu — rzucił hasło: „Sam pro­
dukuję — sam kontroluję“ . Stosownie do zainicjowane­
go przez niego współzawodnictwa robotnik, który uzy­
skuje stale produkcję wysokiej jakości, ma przyznane 
prawo do znakowania jej własnym stemplem. Zakłady 
Obuwia w Otmęcie rzuciły hasło: „Produkujemy takie 
obuwie, w którym sami chcemy chodzić“ . Towarzysz 
Stefan Lorenc — brygadzista murarski z Nowej Huty 
rzucił wezwanie do walki o tytuł brygady wysokiej 
jakości. Tytuł ten będzie otrzymywała brygada wyko­
nująca stale ponad 200% normy i sprawdzająca co 10 
dni wykonanie robót. W Pabianickich Zakładach Prze­
mysłu Bawełnianego zainicjowana została forma zobo­
wiązania: „Nasz wydział przodujący w zakładzie“ . 
W zakładach im. J. Stalina w oddziale „B “ podjęto inę 
cjatywę pod hasłem: „W  naszym oddziale wszyscy pra­
cują przodującymi metodami pracy“ .
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W rolnictwie brygadzista oborowy w PGR ■—• Przy- 
borówka powiat Szamotuły ■— towarzysz Stefan Kapłon 
zobowiązał się stosować szerzej niż dotychczas indywi­
dualne żywienie bydła, polegające na tym, że krowy 
dojne otrzymują więcej paszy treściwej, a jałówki wię­
cej pasz zawierających dużo witamin.

W przemyśle hutniczym zainicjowano współzawodni­
ctwo międzyzakładowe o obniżkę kosztów własnych — 
w którym współzawodniczą 24 huty.

Towarzysze: Saj, Sygdziak, Morawski i Górecki wez­
wali wszystkich pracujących do współzawodnictwa
0 wyższą jakość, trwałość i estetykę produkcji.

W wyniku realizacji zobowiązań systematycznie wzra­
sta liczba pracowników stosujących przodujące metody 
pracy i inicjatywy pracownicze. W przemyśle «maszy­
nowym już w pierwszym okresie'liczba ta wzrosła o 12 
tysięcy pracowników, w przemyśle odzieżowo-skórza- 
nym o 35 tysięcy, włókienniczym o 64 tysiące itd. Szcze­
gólnie rozwinięto stosowanie metod Żandarowej, Ko- 
rabielnikowej, Kowalowa, Kolesowa i Saja.

Rozwój przodujących metod pracy i inicjatyw pra­
cowniczych wpłynął bardzo pozytywnie na realizację 
podjętych zobowiązań a tym samym na wykonanie
1 przekroczenie planów produkcyjnych miesięcznych 
i rocznego. I tak: przemysł hutniczy .wykonał plan grud­
nia 1953 w 108,7%, a plan roczny w 106,2%, górnicy 
według wartości — 104,9% plan gructniowy, a roczny
— w 102,4%. Przemyśl maszynowy za grudzień — 
113,5%, a roczny w 113,5%, przemysł włókienniczy 
plan miesiąca grudnia wykonał w 104,9%, a sppżywczy
— w 103,4%.

Osiągnięcia te są rezultatem niewątpliwie lepszej 
pracy polityczno - wychowawczej wśród załóg, lepsze­
go niż dotychczas kierowania rozwijającym się współ­
zawodnictwem, lepszego ujęcia organizacyjnego współ­
zawodnictwa przez ogniwa związkowe.

Nie uniknęliśmy błędów

Szybki rozwój współzawodnictwa przedzjazdowego, 
entuzjastyczne podejmowanie i często przedterminowe 
wykonywanie podjętych zobowiązań wymagały od akty­
wu związkowego dużej operatywności i należytego kie­
rowania.

Nie zawsze jednak stanęliśmy na wysokości zadania. 
Przy podejmowaniu zobowiązań niedostatecznie rozwi­
jano takie formy współzawodnictwa jak podpisywanie 
umów między robotnikami, zespołami i całymi załogami 
o najlepsze wyniki produkcyjne.

Zdarzały się jeszcze zobowiązania o charakterze de­
klaratywnym, ogólnikowym, bez wskazania sposobów 
realizacji podjętego zobowiązania. Np. w Kujawskich 
Zakładach Kawy Zbożowej i Środków Odżywczych zo­
bowiązano się: „Przyjmować i wydawać na produkcję 
surowiec odpowiadający warunkom technicznym, prze­
strzegać ustalonej receptury w wyrobach gotowych, 
przestrzegać zawartości Wagowej i estetycznego wyglą­
du opakowania“ . Nie wskazano natomiast jakim i meto­
dami będzie zakład pracować, by osiągnąć lepsze wyniki 
produkćyjne, nie skonkretyzowano również zadań.

W PGR — Rakoniewice (Poznań) załoga zobowiąza­
ła się — „pracować lepiej i wydajniej, aby wykonać za­
dania planowe w 1953“ .

Zdarzały się również zobowiązania nie gwarantują­
ce rytmicznego wykonania i przekraczania planów pro­

dukcyjnych, idące po lin ii wykonania zadań często nie 
związanych z tymi zaleceniami, jakie-poszczególne gru­
py pracownicze powinny przed sobą postawić. Np. 
w Zakładach Sprzętu Motoryzacyjnego w Radomiu per­
sonel inżynieryjno - techniczny ograniczył się do zobo­
wiązania wyładunku blachy z wagonów. Pracownicy 
„Spólnoty Pracy“  w Przemyślu zobowiązali się nie brać 
diet za podróże służbowe i w ten sposób zaoszczędzić 
7 000 zł. Zobowiązanie to jest sprzeczne z istotą współ­
zawodnictwa.

W Bydgoskich Zakładach Obuwia zobowiązano się: 
„Zbrakowane obuwie przerobić na paski do zegarków“ . 
Wprawdzie do realizacji tego zobowiązania nie doszło, 
gdyż Zarząd Okręgowy Związku Zawodowego do tego 
nie dopuścił, lecz przykład ten świadczy, że były przy­
padki zobowiązań nie przeanalizowanych co do ich ce­
lowości i rzeczowości.

W szeregu zakładów poprzestano jedynie na zobo­
wiązaniach produkcyjnych. Tak na przykład w Warszaw­
skich Zakładach Papierniczych nie wzięto pod uwagę 
zobowiązań z zakresu ochrony pracy i potrzeb socjalno- 
bytowych, mimo, że sprawy te przedstawiają się tam 
nie najlepiej.

Niedostatecznie też uwzględniono w zobowiązaniach 
szeregu zakładów pracy zadania wynikające z sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, a zwłaszcza obejmowania opie­
ki nad PGR-ami, POM-ami, spółdzielniami produkcyjny­
mi w zakresie pomocy dla chłopów gospodarujących 
indywidualnie.

Są też przypadki, że podjęto zobowiązania, rzucono 
hasła, lecz nie zabezpieczono organizacyjnie realizacji 
zobowiązania, nie przemyślano dróg osiągnięcia celu. 
Nie pomyślano o sprawnym upowszechnieniu nowych 
inicjatyw robotniczych, których tak wiele pojawiło się 
w przedzjazdowym ruchu współzawodnictwa.

Inicjatywy Wiktora Ridla majstra przemysłu włó­
kienniczego: „Moja brygada pracuje bez przestojów 480 
minut“ , hasła Stanisława Fornalskiego z huty im. No­
wotki w Ostrowcu — „Każdy robotnik zna i stosuje 
instrukcję technologiczną“ , Legielskiego — „Wszystkie 
doświadczenia przekazuję młodym kadrom“ i wiele in­
nych nie tylko nie przeniesiono na dalsze zakłady lecz 
nawet i w tym, gdzie powstały, nie rozpowszechniono 
dostatecznie:

Zarządy okręgowe i ORZZ —- mimo pewnych osią­
gnięć —- nie okazały dostatecznie szybko i operatyw­
nie pomocy zakładowym ogniwom związkowym w pod­
chwytywaniu i przenoszeniu przodujących metod pra­
cy. Jest niedociągnięciem, że komisje współzawodnictwa 
i wynalazczości, kluby techniki i racjonalizacji, zakła­
dowe koła NOT i administracje zakładów niedostatecz­
nie współdziałają przy opracowywaniu kierunków podej­
mowania zobowiązań.

Ostatnio realizacja zobowiązań przedzjazdowych prze­
biega lepiej, między innymi dzięki temu, że administra­
cja zakładów pracy wydatniej współdziała przy opra­
cowywaniu kierunków zobowiązań i środków^ zabezpie­
czenia ich realizacji.

Nie wszędzie jednak potrafiono nawiązać należytą 
współpracę z administracją. Mamy jeszcze takie przy­
padki, jak w zakładach gastronomicznych „Polonia“ 
w Warszawie, gdzie dyrektor oświadczył radzie zakła­
dowej, że „zobowiązania są jej sprawą, więc niech so­
bie je robi“ .
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W Zakładach Mięsnych w Lublinie dyrekcja nie chcia­
ła udzielić pomocy w opracowaniu kierunków zobowią­
zań dla poszczególnych działów, obecny zaś przedstawi­
ciel Ministerstwa, do którego rada zakładowa zwróciła 
się o pomoc, oświadczył, że „przybył do zakładu w in­
nych sprawach i zobowiązaniami nie ma obowiązku się 
interesować“ .

Brakiem też w realizacji zobowiązań przedzjazdowych 
jest słaba kontrola i niedostateczna ocena wyników ich 
wykonania. W wielu zakładach pracy ograniczono się do 
dokonywania kontroli zobowiązań przez tzw. „tró jk i“ 
lub też referentów współzawodnictwa, zapominając 
-o tym, że podstawow-ym ogniwem kontroli wypełniania 
zobowiązań jest grupa związkowa i że nic nie zastąpi 
systematycznej aktywności grupy związkowej w rozwi­
janiu współzawodnictwa.

Są nawet zakłady, w których i ta forma kontroli nie 
była prowadzona. Np. w szeregu PGR od chwili podję­
cia zobowiązań, aż do 4 stycznia br. nie przeprowadzo-. 
no żadnej kontroli.. Dopiero w czasie od 4 do 8 stycznia 
aktyw związkowy wspólnie z administracją PGR do­
konał „generalnej“  kontroli i to ograniczając ją często 
“tylko do stwierdzenia faktycznego stanu rzeczy i zebra­
nia danych statystycznych.

Niedostatecznie wykorzystano narady wytwórcze za­
kładowe i oddziałowe, na których kierownictwo zakładu 
—- obok analizy wykonania zobowiązań produkcyjnych 
— winno podawać stan realizacji zobowiązań w zakre­
sie-ochrony pracy, spraw socjalno-bytowych i kultural­
no-oświatowych.

Nie potrafiono wykorzystać kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej do rad zakładowych dla po’głębienia przyję­
tych zobowiązań i usunięcia niedociągnięć.

Z analizy powyższej wynika, że nasze instytucje 
i ogniwa związkowe nie potrafiły wydobyć ze siebie tej 
inicjatywy i wysiłku, który był konieczny dla zapewnie­
nia najlepszych warunków rozwoju wielkiej twórczej in i­
cjatywy i aktywności mas pracujących.

Ujawnione błędy i niedociągnięcia w kierowaniu ru­
chem współzawodnictwa każą nam rozważyć głęboko 
■dotychczasową naszą pracę organizacyjną i przedsię­
wziąć konieczne środki dla ich usunięcia.

Wykorzystajmy okres dzielący od II Zjazdu Partii
W związku z przesunięciem terminu I I  Zjazdu Partii, 

Sekretariat CRZZ wezwał wszystkie instancje i ogniwo 
związkowe do podsumowania przebiegu współzawodni­
ctwa długofalowego i realizacji zobowiązań przedzjazdo­
wych. Na podstawie analizy osiągnięć i braków należy 
dopomóc załogom w  podejmowaniu nowych zbowiązań 
produkcyjnych dla uczczenia I I  Zjazdu Partii. Naczel­
nym hasłem w podejmowaniu tych zobowiązań powin­
no być: „Wykonamy plan I kwartału 1954 r. przed ter­
minem“ .

Przesunięcie terminu I I  Zjazdu wykorzystajmy dla 
wzbogacenia treści i form współzawodnictwa przedzja- 
zdowego, dla dalszego rozwinięcia współzawodnictwa.

Zadaniem organizacji związkowych jest w szczegól­
ności:

— szeroko rozwijać zobowiązania dla podniesienia 
kwalifikacji robotników, zobowiązania w zakresie po­
mocy klasy robotniczej dla wsi, szerzej rozwijać szefo­
stwo zakładów pracy nad PGR, POM, spółdzielniami 
produkcyjnymi i organizacjami chłopów pracujących 
indywidualnie;

•— zwrócić szczególnie baczną uwagę na zobowiąza­
nia w zakresie poprawy jakości i zwiększenia oszczęd­
ności; w większym niż dotychczas stopniu wykorzystać 
wszystkie środki propagandowe dla upowszechnie­
nia i popularyzowania wybitnych racjonalizatorów in i­
cjujących nowe metody pracy.

Naszym zadaniem jest pamiętać, aby wskazania IX 
Plenum naszej partii konsekwentnie realizować, aby 
z zagadnieniami produkcyjnymi ściśle wiązać troskę
0 zaspokajanie potrzeb socjalnych załóg, o należyte 
warunki ich pracy.

Pamiętać powinniśmy w naszej codziennej pracy, że 
podstawowym prawem socjalizmu jest zapewnienie ma­
ksymalnego zaspokojenia stale rosnących materialnych
1 kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa w drodze 
nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia produkcji socja­
listycznej na bazie najwyższej techniki.

Naszym czołowym zadaniem jest zameldować w dniu 
I I  Zjazdu Partii, że plan I kwartału br. został wykona­
ny przed terminem i że wskazania partii są przez nas 
konsekwentnie realizowane.
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JOZEF GRZYB
Kierownik Wydz. Kult.-Ośw. CRZZ

Zadania pracy ku ltu ra lno  - ośiria to ine j 
uj rea lizac ji ruskazań IX  Plenum Partii

WIĄZKOWA działalność kulturalno - oświatowa 
ma olbrzymie znaczenie dla mobilizacji szero­
kich ma;s pracujących naszego kraju do wzmoże­
nia ich inicjatywy i twórczego wysiłku w urze­
czywistnianiu wskazań IX Plenum KC PZPR.

W ogólnonarodowej dyskusji nad tezami przedzjazdo- 
wymi i w zorganizowaniu potężnego ruchu współzawod­
nictwa na powitanie II Zjazdu Partii niemałą rolę speł­
niają świetlice, kluby fabryczne i domy kultury. Są one 
ośrodkiem mobilizacji do wzmożenia twórczego wysiłku 
produkcyjnego, miejscem kształtowania politycznej świa­
domości załóg i miejscem kulturalnego wypoczynku. Mu­
simy jednak stwierdzić, że nasze placówki kulturalno- 
oświatowe w masie swej nie nadążają za szybkim tem­
pem życia politycznego, nie zaspokajają potrzeb klasy 
robotniczej w dziedzinie kultury.

„Nasza działalność kulturalna nie obejmuje podstawo­
wej masy robotników zwłaszcza w dużych zakładach pra­
cy, nie jest ona jeszcze czynnikiem masowego wychowa­
nia społecznego i kulturalnego i orężem walki o plan■" — 
stwierdził przewodniczący CRZZ — towarzysz Wiktor 
Kłosiewicz w referacie na X II Plenum CRZZ.

Słowa te odnoszą się zwłaszcza do "pracy świetlic 
i klubów fabrycznych, które zwiększają swoją .działal­
ność w okresie wielkich kampanii politycznych, ale które 
„dnia powszedniego“ , okresów między wielkimi kampa­
niami nie wypełniają pracą systematyczną, wytrwałą, 
opartą o stałe plany i programy.

Wciąż jeszcze nasze placówki kulturalne są raczej 
miejscem zajęć dla zespołów artystycznych i ośrodkiem 
organizowania wielkich uroczystości- aniżeli miejscem 
spotkań i wypoczynku załogi oraz ich rodzin. Nie ma 
stałych programów zajęć i dlatego wiele klubów świeci 
pustkami, a załoga' zwłaszcza młodzież pozbawiona jest 
na codzień możliwości brania udziału w życiu kultural­
nym.

X II Plenum CRZZ wezwało organizacje związkowe do 
radykalnego przezwyciężenia tych niedomagań pracy 
kulturalno - oświatowej. Jakie wobec tego główne zada­
nia stoją przed związkową działalnością kulturalno- 
oświatową?

I

Po pierwsze — organizacje związkowe w dużych za­
kładach pracy powinny pracę domów kultury, klubów 
i świetlic oprzeć na systematycznym planowaniu pro­
gramów i zajęć. Trzeba rozpocząć długofalowe plano­
wanie tematyki odczytów popularnych i pogadanek wy­
jaśniających rzeszom pracującym nowe problemy za­
równo w sytuacji wewnętrznej, jak i na arenie między­
narodowej. W najbliższym zaś okresie należy skoncen­
trować się na wyjaśnianiu wytycznych IX Plenum, tez 
przedzjazdowych, a potem uchwal II Zjazdu naszej partii.

Trzeba jednocześnie zerwać z dotychczasowym poglą­
dem, jakoby Towarzystwo Wiedzy Powszechnej miało

monopol na akcję odczytową. Działalność tej instytucji 
ma dużą wagę i powinna stale rozwijać się, ale nie za­
spokaja i nie może zaspokoić różnorodnych zaintereso­
wań załóg w zakładach pracy.

Zakładowym domom kultury przyjdą z pomocą lekto­
rzy komitetów wojewódzkich PZPR i rozszerzą zasięg 
tematyki akcji odczytowej, wyjaśniając najważniejsze 
i aktualne wydarzenia politycznego i gospodarcze.

Aktyw kulturalno-oświatowy w zakładach pracy bardzo 
rzadko wykorzystuje zakładowe koła Naczelnej Organi­
zacji Technicznej dla omawiania i popularyzacji proble­
mów technicznych ważnych dla danego zakładu pracy. 
Również problematyka ruchu związkowego, a szczegól­
nie międzynarodowego ruchu związkowego nie znalazła 
dotychczas stałego miejsca w programach odczytów na­
wet bardzo aktywnych domów kultury. Brak ten wynika 
również z niedopatrzenia ze strony Wydziału Kulturalno- 
Oświatowego CRZZ, który nie wyposażył terenu w od­
powiednie materiały pomocnicze.

Po drugie —  musimy mocniej związać naszą pracę 
kulturalno-oświatową z walką o produkcję. Bardzo czę­
sto świetlice i kluby oderwane są od życia załóg zakła­
dów pracy, od ich sukcesów i trosk, od walki o realiza­
cję lepszych wyników produkcyjnych. Agitacja poglądo­
wa w fabrykach jest wciąż bardzo ogólnikowa i uboga, 
rzadko wskazuje nowe inicjatywy rodzące się w czasie 
'współzawodnictwa, nie wyróżnia przodujących robotni­
ków i zespołów. W toku obecnej kampanii - ogólnonaro­
dowego czynu zjazdowego zbyt słabo i późno występo­
wał z inicjatywą aktyw kulturalno-oświatowy. Aktyw ten 
nie rozwinął różnorodnych form agitacji poglądowej dla 
systematycznego podawania wyników realizacji zobo­
wiązań.

Trzeba, aby swietlice.kluby i domy kultury szerzej 
upowszechniały nowe metody pracy, będące przejawem 
cennej inicjatywy robotniczej, aby programy świetlic 
i klubów przewidywały systematyczne spotkania z przo­
downikami i racjonalizatorami, organizowały w sposób 
atrakcyjny wymianę doświadczeń dla podnoszenia na 
wyższy poziom walkę o pełne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjnych, o zmniejszenie kosztów własnych, podniesie­
nie jakości i przestrzeganie reżimu oszczędności. Ko­
nieczne jest większe wyczulenie naszej działalności kul­
turalno-oświatowej na różnego rodzaju braki i zaniedba­
nia w pracy instancji związkowych i aparatu administra­
cyjnego w dziedzinie troski o człowieka, zaniedbania 
wyrażające się niedocenianiem zagadnienia ochrony pra­
cy, spraw , socjalnych i bytowych

II

Po trzecie — świetlice, kluby i domy kultury muszą 
stać się miejscem kulturalnego wypoczynku, miejscem 
spotkań członków załóg oraz ich rodzin; muszą przestać 
być jedyąie miejscem zajęć zespołów.

56 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



To zadanie wymaga nowego, spojrzenia na sprawę or­
ganizacji wnętrz świetlic i klubów. Nie powinno być 
klubu czy domu kultury bez wygodnie urządzonej czy­
telni, sali gier w szachy czy warcaby i innych sal wy­
poczynkowych, w których mogliby spotkać się robotnicy 
dla swobodnej pogawędki, przeczytania gazety czy książ­
ki. Program imprez, wyświetlanie filmów, takie zajęcia
0 charakterze rozrywkowym jak śpiew zbiorowy, gry to­
warzyskie, wieczorki taneczne z programem artystycz­
nym — wszystko to zapełni kluby fabryczne i świetlice, 
świecące w wielu wypadkach dotychczas pustkami. Do­
my kultury, kluby i świetlice winny otworzyć swe pod­
woje w niedziele i święta, gdyż w przeciwnym razie sta­
ją się nikomu niepotrzebne. Niedziela czy święto — to 
dla świetlicy i klubu dzień najbardziej pracowity. .

Organizacja wypoczynku świątecznego w czasie la­
ta — to także istotny składnik pracy kulturalno-oświato­
wej. W roku ubiegłym zdobyliśmy sporo cennych do­
świadczeń w tej dziedzinie. Uruchomiliśmy szereg sta­
łych ośrodków wypoczynku niedzielnego, zaopatrzyliśmy 
je w niezbędne urządzepia rozrywkowe i sportowe, za­
równo przy okręgowych radach związków zawodowych 
jak i przy niektórych dużych zakładach pracy, np. huta 
„Baildon“ , Stocznia Gdańska, Nowa Huta itd. Objęli­
śmy tymi imprezami ponad półtora miliona ludzi. Obec­
nie ruch ten trzeba znacznie rozszerzyć, poprawić wypo­
sażenie tych ośrodków, rozbudować urządzenia rozryw­
kowe i rozszerzyć imprezy sportowe.

Winniśmy doprowadzić do tego, aby wszystkie duże 
zakłady pracy organizowały własne ośrodki wypoczyn­
ku świątecznego, a liczba objętych imprezami w ciągu 
lata podwoiła się.

„Ruch wypoczynku świątecznego — wskazał "towa­
rzysz Kłosiewicz na Plenum CRZZ — winien zapocząt­
kować nową formę masowej rozrywki na wysokim po­
ziomie kulturalnym, gdzie będziemy upowszechniali pieśń 
masową, nasz piękny taniec ludowy, dobrą książkę, dow­
cipną satyrę itp.“

Sprawa czwarta — to problem rodziny i dziecka. Na­
sze placówki kulturalne w bardzo nikłym procencie po­
magają rodzicom w wychowywaniu dzieci. Zorganizo­
waną pracę wśród dzieci prowadzą dotychczas jedynie 
wojewódzkie domy kultury i szczupła sieć zakładowych 
świetlic dziecięcych. Inne placówki, tj. świetlice i kluby 
prowadzą tę pracę dorywczo, jedynie w dziecięcych ze­
społach artystycznych. Ponieważ dotychczasowa sieć 
świetlic szkolnych nie może sprostać zadaniu otoczenia 
opieką dzieci w czasie pozalekcyjnym, przeto wszystkie 
większe placówki nasze powinny przyjść z pomocą ro­
dzicom i szkole i sprawę pracy z dziećmi potraktować 
jako swe bardzo istotne zadanie. Nawet bardzo szczupłe 
lokale świetlic mogą tę pracę prowadzić w godzinach, 
w których nie przychodzą jeszcze dorośli i młodzież.

Równocześnie instytucje związkowe winny zwiększyć 
wysiłek w rozbudowie sieci świetlic dziecięcych przy za­
kładach pracy. W ten sposób uzupełnimy braki w sieci 
świetlic szkolnych i uzyskamy dużą ilość ośrodków, 
w których dzieci zetkną się z atmosferą miejsca pracy 
ich rodziców i będą w sobie wyrabiać poszanowanie
1 umiłowanie zawodu wykonywanego przez ojca czy 
matkę. Sprawa właściwej organizacji zajęć dzieci w na­
szych świetlicach i klubach jest sprawą dużej wagi. Wy­
maga ona gruntownego opracowania planu zajęć dla 
dzieci, organizacji kółek specjalnych zainteresowań ar­
tystycznych, właściwej i atrakcyjnej rozrywki, a z dru­
giej strony wprowadzenia do planu akcji odczytowej —

prelekcji i pogadanek dla rodziców o wychowaniu dziec­
ka w duchu moralności socjalistycznej, o nowych kie­
runkach w pedagogice itp.

I I I

Problem piąty —• to sprawa realizacji sojuszu robot­
niczo-chłopskiego poprzez, pracę kulturalno-oświatową.

Dotychczasowa praktyka wskazuje na niedocenianie 
i niezrozumienie tego problemu w codziennej pracy pla­
cówek kulturalnych i pracy naszego aktywu. W pracy 
naszych placówek nie wyjaśnia się zagadnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, nie zwalcza mylnych poglądów 
pewnej części klasy robotniczej, która widzi wieś jako 
całość jednolitą, nie dostrzegając tam walki klasowej 
biedniaka z kułactwem, nie widząc w chłopie pracują­
cym sojusznika. Nie dość skutecznie i wytrwale wyja­
śniamy przyczyny, dla których klasa robotnicza jest tak 
bardzo zainteresowana w podnoszeniu produkcji rolnej, 
dlaczego jest to niezbędny warunek przyśpieszenia na­
szego budownictwa socjalistycznego.

Wciąż jeszcze robotnicy pochodzący ze wsi i mieszka­
jący na wsi nie są otaczani należytą opieką wychowaw­
czą. Wciąż szwankuje praca kulturalno-oświatowa w ho­
telach robotniczych, w których przecież mieszkają głów­
nie robotnicy ze wsi. Sprawę sojuszu i zagadnienie rol­
nictwa należy rozpatrywać nie tylko jako sprawę gospo­
darczą. Należy ją również — i przede wszystkim —• 
rozpatrywać jako sprawę wielkiej wagi politycznej.

Jakie zadania w tej dziedzinie postawiło przed akty­
wem związkowym X II Plenum CRZZ?

Jest to przede wszystkim wypracowanie praktycznych 
form pracy politycznej wśród robotników dojeżdżających 
ze wsi i sezonowych. Ta poważna siła, dojrzewająca 
klasowo w zetknięciu się z miejskim środowiskiem ro­
botniczym, może i powinna brać czynny udział w reali­
zowaniu naszej polityki umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W naszej pracy wyjaśniającej winniśmy 
dążyć do tego, aby dla robotników dojeżdżających ze 
wsi stała się zrozumiała istota tego sojuszu, jak rów­
nież podstawowe zagadnienie naszej polityki gospodar­
czej na wsi. Robotnicy ci winni stać się wzorem dla re­
szty wsi w wywiązywaniu się z obowiązków wobec pań­
stwa. Powinni wyjaśniać pracującym chłopom główne 
kierunki polityki partii na wsi, demaskować metody ku­
łackiego wyzysku i umacniać zaufanie pracującego chłop­
stwa do słusznej polityki naszej partii i naszej władzy 
ludowej. Do tej pracy robotnik dojeżdżający może być 
przygotowany poprzez właściwą działalność grup związ­
kowych i pracę w świetlicach zakładowych i hotelach 
robotniczych.

Aktyw kulturalno-oświatowy winien organizować dla 
tych robotników i ich rodzin specjalne imprezy i koncer­
ty czy to w klubie lub przez wysyłanie ekip artystycznych 
do gromad, z których dojeżdża najwięcej robotników. 
Nie należy zapominać też o pracy z robotnikami pań­
stwowych gospodarstw rolnych i państwowych ośrodków 
maszynowych.

Zadania, jakie postawiło IX Plenum KC Partii przed 
PGR-ami, wymagają poważnego wysiłku ze strony związ­
ków zawodowych. Dlatego też niezbędną sprawą jest 
podniesienie politycznego poziomu aktywu związkowego 
robotników rolnych, otoczenie go opieką oraz objęcie 
patronatu przez świetlice i kluby fabryczne nad świetli­
cami w majątkach rolnych i POM-ach. Pomoc  ̂ze strony 
zakładów pracy winna być bardzo konkretna i zmierzać
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do rozwinięcia życia politycznego i kulturalnego wśród 
załóg PGR-owskich.

X II Plenum CRZZ wskazało na konieczność uspraw­
nienia pracy naszych ekip łączności ze wsią. Znaczna 
ilość ekip nie spełnia swoich zadań politycznych wobec 
wsi; nie ma dokładnego rozeznania terenu i nie zna pro­
blematyki wiejskiej.

Dlatego też trzeba wprowadzić wiele zmian do dotych­
czasowej pracy ekip łączności. Trzeba skontrolować pla­
ny wyjazdów i nie koncentrować się wyłącznie na spół­
dzielniach produkcyjnych, lecz objąć szerszą opieką wieś 
gospodarującą indywidualnie oraz PGR-y. Do ekip trze­
ba dobrać doświadczonych aktywistów, z którymi należy 
prowadzić systematyczne szkolenie. Ekipy łączności — 
poza swoją normalną pracą wynikającą z układu sytua­
cji gospodarczej i politycznej wsi — winny również prze­
nosić na wieś osiągnięcia naszych zakładów pracy i za­
znajamiać ludność wiejską z ogólnymi problemami so­
cjalistycznego budownictwa.

Zachodzi również konieczność zmiany dotychczaso­
wych metod pracy zespołów artystycznych wchodzących 
w skład ekip łączności. Nie można nadal bezkrytycznie 
ograniczać się jedynie do występów artystycznych, a nie 
dostrzegać ogromnych zadań, jakie są do wykonania, aby 
ożywić- działalność kulturalno-oświatową na wsi. Dlate­
go też trzeba, aby zamiast wielkich zespołów. artystycz­
nych wyjeżdżali z ekipami doświadczeni kierownicy świe­
tlic, bibliotekarze i instruktorzy artystyczni, których za­
daniem będzie pomóc aktywowi wiejskiemu w organi­
zacji zespołów własnych, w opracowaniu planów pracy 
dla świetlic gminnych czy gromadzkich, w rozwijaniu 
czytelnictwa książek i prasy.

Zespoły artystyczne zakładów pracy nie mogą na co- 
dzień zaspokoić potrzeb kulturalnych wsi i dlatego po­
winniśmy dostarczać pomocy w samodzielnym rozwija­
niu przez nie pracy kulturalno-oświatowej na wsi, upow­
szechniać tam swoje doświadczenia w tym zakresie, 
a wyjazdy fabrycznych zespołów na wieś, względnie za­
praszanie zespołów wiejskich do fabryk należy stosować 
tylko przy bardzo ważnych okazjach, jako wymianę do­
świadczeń.

Poza tym wojewódzkie domy kultury i kolektywy in­
struktorów artystycznych winny zapraszać kulturalno- 
oświatowy aktyw wiejski na narady metodyczne, służyć 
poradą w doborze repertuaru i w miarę możliwości po­
trzebnymi materiałami.

Szczególną opieką powinny duże zakłady pracy oto­
czyć państwowe ośrodki maszynowe i PGR-y przenosząc 
i upowszechniając Swoje bogate doświadczenia nowych 
metod pracy, współzawodnictwa i racjonalizacji.

Ekipy łączności powinny stać się faktycznymi organi­
zatorami życia wsi, transmisją polityki partii do mas 
pracującego chłopstwa.

IV
Aby zrealizować te trudne zadania, jakie X II Plenum 

CRZZ postawiło przed działalnością kulturalno-oświato­
wą związków zawodowych, trzeba przezwyciężyć podsta­

wowe niedomaganie, jakim jest brak umiejętności pla­
nowania pracy przez kierowników świetlic i klubów oraz 
brak znajomości własnych zadań.

Kierownicy świetlic, klubów i wielu domów kultury 
przy zakładach pracy nie widzą długofalowych konkret­
nych zadań i nie umieją rozwijać różnorodnych, form 
masowej pracy politycznej i kulturalno-oświatowej.

Jakie kroki zostały podjęte, aby usunąć te niedoma­
gania?

Po raz pierwszy w dotychczasowej związkowej prak­
tyce kulturalno-oświatowej' został opracowany plan rze­
czowy na rok 1954 ze ściśle określonymi zadaniami i wa­
runkami dla wszystkich typów placówek kulturalno- 
oświatowych. Normy te określają zadania placówek, ilość 
zespołów artystycznych i oświatowych, które powinny 
pracować w świetlicy czy klubie oraz zakres ich działal­
ności. Normy są podstawą do ilościowego rozwoju planu 
pracy placówki każdego typu.

Nie należy jednak sądzić, że plan teh można ograni­
czyć do wykazu liczb i zadań. W istocie rzeczy plan — 
to żywa praktyczna działalność, to tło, na którym — 
w zależności od potrzeb środowiska, sytuacji politycznej 
i gospodarczej — nakreśla się treść działalności. Koniecz­
ne jest troskliwe zabezpieczenie treści pracy kulturalno- 
oświatowej przez systematyczne narady, seminaria, szko­
lenie oraz wskazówki podawane w prasie związkowej.

Dla właściwej mobilizacji aktywu kulturalno-oświato­
wego Sekretariat Centralnej Rady Związków Zawodo­
wych ogłosił w roku bieżącym długofalowe współzawod­
nictwo o tytuł przodującej świetlicy, klubu, domu kul­
tury, biblioteki. Współzawodnictwo to będzie podsumo­
wywane dwa razy w roku dla ustalenia przodujących 
placówek kulturalno-oświatowych we wszystkich związ­
kach zawodowych.

Uchwala Sekretariatu CRZZ wskazała kierunki dzia­
łania i stworzyła podstawy organizacyjne. 'Wypełnienie 
tych zadań zależy jednak od pracy instancji związko­
wych. Od kadr naszego aktywu kulturalno-oświatowego. 
Od nich zależy, jaką treścią zostaną wypełnione formy 
organizacyjne, od nich zależy jakość wykonywanych 
prac, od nich zależy, w jakim stopniu podniesiemy po­
ziom ideologiczny, polepszymy styl związkowej pracy 
kulturalno-oświatowej, wciągniemy w krąg oddziaływa­
nia placówek kulturalno-oświatowych załogi naszych za­
kładów pracy i ich rodziny.

Szeroką falą wezbrał ruch współzawodnictwa na cześć 
II Zjazdu Partii. Zobowiązania podejmują świetlice i do­
my kultury. Stoi przed nami zadanie wykorzystania tego 
okresu dla jeszcze szerszej aktywizacji świetlic w god­
nym powitaniu I I  Zjazdu konkretnymi osiągnięciami. 
Od jakości i treści pracy, którą rozwiną związkowe pla­
cówki i aktyw kulturalno-oświatowy, zależeć będzie 
w głównej mierze, z jakim bilansem osiągnięć w dziedzi­
nie kultury wejdą związki zawodowe do obchodów X-le- 
cia Polski Ludowej.
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Uiuagi o kam panii sprairozdainczo -u jyborcze j

K
|\ŻDA doroczna kampania sprawozdawczo-wy­
borcza związków zawodowych odzwierciedla 
najistotniejsze problemy, nurtujące załogi 
w zakładach pracy, podsumowuje osiągnięcia 
związków, ujawnia błędy i niedociągnięcia 

ciążące na pracy instancji i ogniw związkowych. Rady 
zakładowe samokrytycznie oceniają w sprawozdaniach 
swą działalność, członkowie związku krytycznie omawia­
ją wszelkie braki w pracy związkowej i wysuwają wnio­
ski w  sprawie dalszej pracy. Każdą kampanię wyborczą 
cechuje wzmożenie aktywności zakładowych organizacji 
związkowych.

I

W roku 1953-54 kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w zakładowych organizacjach związkowych przebiegała 
w okresie, kiedy polska klasa robotnicza i cały naród 
polski przystąpił- do realizacji wytycznych IX Plenum 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, które nakreśliło program szybszego wzrostu 
stopy życiowej mas pracujących. Kampania przebiega­
ła w okresie ogromnego wzmożenia aktywności ludzi 
pracy, którzy czynem produkcyjnym, intensywniejszym 
wypełnianiem swych obowiązków zawodowych i spo­
łecznych pragnęli uczcić II Zjazd naszej Partii — orga­
nizatorki wszystkich zwycięstw ludu pracującego w bu­
downictwie socjalistycznym.

Pierwszy etap kampanii tj. wybory rad oddziałowych 
i zakładowych — wykazały, że program Partii wysu­
nięty na IX Plenum i tezy przedzjazdowe stały się 
głównym ośrodkiem zainteresowania załóg robotniczych 
i aktywu związkowego.

Sprawozdania rad zakładowych i dyskusje świadczy­
ły o tym, że aktyw związkowy i załogi w ogromnej 
większości zakładów pracy rozumieją istotę programu 
Partii nakreślonego na IX Plenum i widzą zadania, ja ­
kie wynikają z tego programu dla organizacji związko­
wych i załóg robotniczych.

Sprawozdania zwłaszcza rad zakładowych w więk­
szych zakładach pracy zawierały przeważnie wnikliwą 
analizę działalności organizacji związkowej w zakresie 
realizacji zadań produkcyjnych, wskazywały źródła 
osiągnięć i zasadnicze trudności hamujące rozwój pro­
dukcji, nakreślały zadania ogniw związkowych w świet­
le uchwał IX Plenum Partii i X II Plenum CRZZ. Np. 
w . szczecińskich Zakładach Włókien Sztucznych posta­
wiono. zadanie upowszechnienia zainicjowanej przez 
robotników tego zakładu metody podniesienia jakości 
produkcji oraz wysunięto wniosek, aby ogniwa zakła­
dowej organizacji systematycznie informowały załogę 
o kształtowaniu się kosztów własnych w celu skierowa­
nia uwagi^ załogi na podejmowanie oszczędnościowych 
zobowiązań produkcyjnych.

W Związku Zawodowym Kolejarzy uwypuklono w re­
feratach sprawozdawczych konieczność zmniejszenia 
ilości awarii, wskazano istniejące niewykorzystane re­
zerwy wysunięto zadanie wzmocnienia walki o oszczęd­

ności materiałowe. W Związku Zawodowym Prac. Rol­
nych szczególnie wystąpiło zagadnienie zwiększenia 
wydajności pracy, umocnienia dyscypliny pracy oraz 
wzmocnienia walki z marnotrawstwem i trwonieniem 
mienia społecznego. Zadanie poprawy jakości produkcji 
przewijało się w sprawozdaniach na większości konfe­
rencji wyborczych w Związku Zawodowym Prac. Przem. 
Spożywczego, Odzieżowców i Włókniarzy.

Jednakże wiele rad zakładowych, określając dla orga­
nizacji związkowych zadania produkcyjne, których re­
alizacja zapewni warunki podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących, w niedostatecznym stopniu podkreśli­
ło konieczność pełnego wykorzystania istniejących już 
w zakładach możliwości podniesienia warunków byto­
wych załogi.

Te luki w sprawozdaniach wypełniła dyskusja. Naj­
częściej dyskutanci domagali się, aby rady zakładowe 
więcej uwagi z\yracały na właściwe wykorzystanie 
funduszów przeznaczonych na remonty mieszkań i ener­
giczniej stawiały sprawy mieszkaniowe załóg w odpo­
wiednich wydziałach miejscowych rad narodowych. 
Silnie w dyskusji wystąpiła kwestia usprawnienia i roz­
szerzenia działalności oddziałów zaopatrzenia robotni­
czego. Żądano, aby resorty gospodarcze wnikliwiej 
planowały lokalizację sklepów i punktów usługowych 
oraz zaopatrywały je w towary stosownie do potrzeb 
miejscowych załóg robotniczych.

Robotnicy ujawniali różnego rodzaju drobne lecz 
dotkliwe dla załogi niedociągnięcia i braki, które moż­
na usunąć bez większych trudności. Szczególnie prze­
jawiało się to przy omawianiu warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Np. bardzo często robotnicy skar­
żyli się na zimno i przeciągi w halach produkcyjnych 
na skutek powybijania szyb lub zepsucia urządzeń 
ogrzewniczych. Z mocną krytyką spotkały się takie za­
niedbania jak: brud w zakładzie, słabe oświetlenie sta­
nowisk pracy, brak apteczek, dziury w podłogach, co 
powoduje wypadki itp. Jednocześnie wskazywano, że — 
mimo wielu niezaspokojonych potrzeb w dziedzinie BHP 
— fundusze przeznaczone na te cele nie są wykorzysty­
wane.

Dyskutanci, omawiając sprawy socjalno-bytowe zało­
gi, wysuwali konkretne wnioski zmierzające do polep­
szenia warunków bytowych i' stanu BHP w zakładach. 
W wypowiedziach swych często powoływali się na tezy 
IX Plenum, podkreślając, że realizacja programu szyb­
kiego podniesienia stopy życiowej zależy przede wszyst­
kim od samych robotników, że droga do dobrobytu pro­
wadzi poprzez zwiększenie wydajności pracy, zmniej­
szenie kosztów własnych, dalszy rozwój współzawodni­
ctwa nie tylko o ilość ale także o jakość i  oszczędność.

Przebieg zebrań wyborczych wykazał wzrost aktyw­
ności i bojowości załóg i aktywu związkowego. Przeja­
wiło się to między inymi w rzeczowej i ostrej krytyce 
podczas dyskusji.

Podczas gdy w poprzedniej kampanii wyborczej kry­
tyka, chociaż była silna, miała raczej charakter ogólni­
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kowy, albowiem wskazywano różnego rodzaju braki, nie 
obciążając jednak nimi określonych osób lub ogniw 
związkowych — w obecnej kampanii w krytyce wymie­
nia się konkretne ogniwa i instancje związkowe oraz 
poszczególnych aktywistów związkowych. Dominowała 
w dyskusji krytyczna ocena działalności organizacji 
związkowych w zakresie zagadnień socjalno-bytowych 
i BHP. Uczestnicy zebrań wyborczych znacznie śmie­
lej krytykowali administrację zakładów.

II.

Na tle odzwierciedlającego się w kampanii wyborczej 
ogólnego wzrostu świadomości politycznej, inicjatywy 
i bojowości załóg w zakładach pracy, tym jaskrawiej 
wystąpiły niektóre braki i niedociągnięcia w pracy in­
stancji i ogniw związkowych.

Wybory do rad oddziałowych i zakładowych wykaza­
ły, że pracę związkową w zakładach silnią, jeszcze obcią­
żają wytknięte przez X II Plenum CRZZ wypaczenia 
przejawiające się w jednostronnej mobilizacji produk­
cyjnej bez uwzględnienia w dostatecznym stopniu in­
nych dziedzin pracy związkowej.

Świadczy o tym treść wielu sprawozdań, w których 
rady zakładowe dokładnie omówiły zagadnienia produk­
cyjne, natomiast sprawy bytowe ujęły w formie ogólni­
kowych stwierdzeń bez określenia konkretnych wnio­
sków co do dalszej pracy w tej dziedzinie. Również 
w uchwałach opracowane przez rady zakładowe zagad­
nienia bytowe, tak szeroko omawiane w dyskusji, nie 
znalazły właściwego wyrazu.

Jak wynika z dyskusji i sprawozdań składanych na 
zebraniach wyborczych przez społecznych inspektorów 
pracy — szczególnie zaniedbana jest w organizacjach 
zakładowych praca w zakresie podniesienia stanu bez­
pieczeństwa i higieny pracy. Rady zakładowe mało inte­
resują się tymi sprawami, nie dopilnowują wykorzysta­
nia funduszu BHP, społeczni inspektorzy pracy, zwłasz­
cza w grupach związkowych, przejawiają słabą dzia­
łalność. .

Kampania wyborcza ujawniła, że rady zakładowe 
wciąż jeszcze niedostatecznie zajmują się masową pra­
cą polityczną. W sprawozdaniach zagadnienie to bądź 
w ogóle pominięto, bądź omawiano jedynie w formie 
statystycznego wyliczenia zorganizowanych imprez. 
Również w dyskusji zagadnienie masowej pracy politycz­
nej prawie że nie wystąpiło. Tymczasem przytaczane 
przez dyskutantów różnego rodzaju fakty z życia załóg 
świadczą o konieczności dalszego wzmożenia przez 
organizacje związkowe pracy wychowawczo-połityCznej 
w celu zabezpieczenia realizacji zadań, jakie stawia 
przed związkami IX Plenum Partii i X II Plenum CRZZ.

Przede wszystkim wymaga pogłębienia w świado­
mości zakładowego aktywu związkowego i załóg zro­
zumienie istoty sojuszu robotniczo - chłopskiego. Jak 
bowiem wykazała dyskusja na zebraniach wyborczych 
— zadania związków w pogłębianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego zWężane są przez wielu aktywistów jedynie 
do zagadnienia ekip łączności miasta ze wsią albo pracy 
uświadamiającej wśród robotników mieszkających na 
wsi. Słabo natomiast przewijała się w dyskusji np. spra­
wa podniesienia produkcji w przemysłach, które wy­
twarzają środki wytwórczości dla rolnictwa, jak narzę­
dzia i maszyny rolnicze, nawozy sztuczne itd.

Przebieg kampanii wyborczej do rad zakładowych 
i oddziałowych jest sygnałem dla instancji związko­

wych, że stojących przed związkami zadań nie będzie 
można w pełni zrealizować, jeżeli zarządy główne 
i okręgi nie zwiększą znacznie swej pomocy dla zakła­
dowych organizacji związkowych. Słabe sprawozdania 
w wielu zakładach pracy, różne objawy wypaczenia 
i spłycenia zadań politycznych kampanii były przede 
wszystkim wynikiem niedostatecznej więzi instancji 
związkowych z zakładami pracy. Instruktorzy instancji 
przybywali do zakładów na krótko przed zebraniem, nie 
udzielali radom konkretnej pomocy w przygotowaniu 
wyborów i należytym ich przeprowadzeniu.

I I I

Krytyczna ocena działalności związkowej przez człon­
ków związku oraz wnioski wysunięte na zebraniach wy­
borczych dały radom zakładowym i instancjom związko­
wym wszechstronny materiał dla ustalenia wytycznych 
działalności zakładowych organizacji związkowych 
w najbliższym okresie.

Przed nowowybranymi radami wyłania się obecnie 
zadanie wnikliwego rozpatrzenia wypowiedzi w dysku­
sji i zgłoszonych Wniosków. Rady zakładowe powinny 
dołożyć wszelkich starań, aby przy pomocy dyrekcji za­
kładów i nadrzędnych instancji związkowych wszystkie 
słuszne sprawy zostały jak najprędzej załatwione 
a wnioski załogi wprowadzone w życie.

Rady zakładowe, nie mogą ograniczyć się do doraźne­
go załatwienia spraw załogi. Należy stworzyć takie 
warunki w zakładzie, aby rada w każdej chwili dokład­
nie znała potrzeby i bolączki załogi. Niezbędne jest 
w tym celu uaktywnienie komisji i aktywu grupowego 
oraz zwoływanie okresowych zebrań całej załogi i za­
łóg poszczególnych oddziałów. Na zebraniach tych rady 
zakładowe powinny składać sprawozdania ze swej dzia­
łalności, stawiać przed, załogą najbardziej istotne prob­
lemy zakładu, wnioski z dyskusji powinny służyć ra­
dzie za podstawę dalszej działalności. Słuszne jest 
również praktykowane przez niektóre rady zwoływanie 
zebrań grup pracowników ' szczególnie zainteresowa­
nych poszczególnymi sprawami, np. zebrania robotni­
ków korzystających ze stołówki, zebrania robotników, 
których dzieci uczęszczają do przedszkola itp.

Ważnym, najbliższym zadaniem rad zakładowych 
jest usprawnienie działalności społecznej inspekcji pra­
cy. Należy wyczulić społecznych inspektorów na istnie­
jące w zakładzie różnego rodzaju braki w zakresie 
BHP. Dopilnowanie szybkiego ich usunięcia przez admi­
nistrację powinny rady zakładowe postawić jako naj­
pilniejsze zadanie zakładowej społecznej inspekcji.

Rozlegle zadania, jakie obecnie stoją przed zakłado­
wymi organizacjami związkowymi, wymagają znacz­
nego wzmożenia pracy masowo-poktycznej. Rady n a ­
kładowe muszą uaktywnić cały aktyw kulturalno-oświa­
towy i skoncentrować jego działalność na pogłębieniu 
zrozumienia tez IX Plenum wśród załóg w zakładach 
pracy. W celu mobilizowania załóg do wykonania za­
dań, jakie wynikają z nakreślonego przez partię pro­
gramu podniesienia warunków bytowych klasy robotni­

czej, aktyw kulturalno-oświatowy powinien zastoso­
wać najbardziej atrakcyjne formy propagandy i agitacji. 
Należy także więcej uwagi poświęcić działalności świet­
lic i klubów fabrycznych, które — jak wykazała kampa­
nia wyborcza — w niedostatecznym stopniu zaspokaja­
ją potrzeby kulturalne załóg.
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Obowiązkiem zarządów głównych, okręgowych i ORZZ 
jest udzielenie nowowybranym radom jak najdalej idą­
cej pomocy w wykonywaniu odpowiedzialnych i trud­
nych zadań, jakie obecnie stoją przed wszystkimi zakła­
dowymi organizacjami związkowymi. Jak najszybciej 
należy zorganizować pracę nowowybranych rad, na­

uczyć je kolegialnego działania i umiejętnego wyko­
rzystania szerokiego aktywu. Instruktor związkowy 
z nadrzędnej instancji powinien stać się najbliższym 
doradcą i pomocnikiem dla rad zakładowych w poko­
nywaniu wszelkich trudności w pracy związkowej.

Znaczenie X II Plenum Wszechziuiązkomej 
Centralnej Rady Ziniązkóuj Żarno do mych ZSRR

BRADY X II Plenum Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych Związ­
ku Radzieckiego (WCSPS) w dniu 26 grud­
nia 1953 r. skoncentrowały się na zagadnie­
niu udziału związków zawodowych w mobi­

lizowaniu szerokich mas pracujących do realizacji 
uchwał partii i najwyższych organów władzy państwo­
wej w sprawie przyśpieszenia rozwoju gospodarki rol­
nej, zwiększenia produkcji artykułów masowego spo­
życia i udoskonalenia pracy handlu radzieckiego.

Przewodniczący WCSPS — towarzysz N. M. Szwer- 
nik podkreślił na wstępie referatu podstawowego, że 
pod kierownictwem Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego narody radzieckie nieustannie kroczą po 
drodze potężnego wzrostu dobrobytu materialnego i po­
ziomu kulturalnego imas pracujących. Władza radziecka 
prowadzi politykę nawskroś pokojpwą, odpowiadającą 
żywotnym interesom narodu. W celu przyspieszenia dal­
szego wzrostu gospodarki socjalistycznej i podniesienia 
stopy życiowej rzesz pracujących — partia i rząd wysu­
nęli program wydatnego rozwinięcia produkcji prze­
mysłu lekkiego, dalszego rozwoju gospodarki rolnej, 
szybkiego rozszerzenia wytwórczości artykułów maso­
wego spożycia.

Dzięki sukcesom w rozbudowie przemysłu ciężkiego 
zostały stworzone warunki dla wysunięcia i zrealizo­
wania programu przyspieszenia rozwoju przemysłu lek­
kiego i gospodarki rolnej. Wykorzystanie tych pomyśl­
nych warunków dla szybkiego podniesienia stopy ży­
ciowej jest głównym zadaniem partii, rządu i masowych 
organizacji społecznych — wśród nich związków za­
wodowych.

Towarzysz Szwernik przypomniał, że po uchwaleniu 
we wrześniu ubiegłego roku przez partię i rząd progra­
mu podniesienia dobrobytu materialnego ludności pra­
cującej Sekretariat WCSPS wezwał zarządy główne, 
obwodowe, krajowe i republikańskie związków zawodo­
wych do rozwinięcia szerokiej akcji uświadamiającej 
ogół robotników i pracowników umysłowych o znacze­
niu tego programu. Sekretariat. WCSPS zobowiązał 
zwłaszcza Związek Zawodowy Robotników Gospodarki 
Rolnej do udzielania wydatnej pomocy inicjatywie 
twórczej, przy organizowaniu socjalistycznego współza­
wodnictwa o dalszy rozwój gospodarki rolnej, do wzmo­
żenia codziennej troski o zaspokajanie potrzeb pracow­
ników państwowych ośrodków rolnych i państwowych 
gospodarstw rolnych.
_ Sekretariat WCSPS wezwał związki zawodowe przed­

siębiorstw przemysłowych, transportu kolejowego i sa­

mochodowego, żeglugi morskiej i śródlądowej do roz­
winięcia . współzawodnictwa o terminowe i jakościowe 
wykonywanie zamówień dla gospodarki rolnej.

Sekretariat WCSPS wezwał również wszystkie orga­
nizacje związkowe do roztoczenia opieki nad pracowni­
kami, którzy przeszli do stałej pracy na wsi. Zaapelo­
wał o organizowanie szefostwa załóg przedsiębiorstw 
przemysłowych nad państwowymi ośrodkami rolnymi, 
spółdzielniami produkcyjnymi i państwowymi gospo­
darstwami rolnymi. Akcja ta ma na celu okazywanie 
pomocy przy usprawriianiu obsługi maszynowej, prze­
kazywanie doświadczeń nowatorów oraz rozwijanie 
działalności kulturalnej na wsi.

WCSPS skierowała następnie aktywistów, do niektó­
rych republik i obwodów; aktywiści ci mieli skontrolo­
wać pracę tamtejszych organizacji związkowych i do­
pomóc im w Wykonaniu zaleceń WCSPS.

Na podstawie sprawozdań zarządów głównych i re­
lacji aktywistów delegowanych w teren — WCSPS do­
szła do przekonania, że działalność organizacji związ­
kowych w zakresie realizowania uchwal wrześniowego 
Plenum KC Partii musi nabrać szerszego rozmachu, 
aby mogła w pełni odpowiadać entuzjazmowi, z którym 
radzieccy ludzie pracy powitali program wysunięty 
przez wrześniowe Plenum KC Partii.

Kierując się wytycznymi zawartymi w referacie to­
warzysza Szwernika oraz opinią uczestników dyskusji, 
X II Plenum WCSPS sformułowało wskazania dla pra­
cy związkowej w zakresie organizowania współzawodni­
ctwa socjalistycznego mającego na celu szybkie zre­
alizowanie uchwał partii, walki o dalszą poprawę byto­
wych i socjalistycznych warunków mas pracujących, 
rozwijania pracy polityczno-wychowawczej oraz uspraw­
nienia działalności organizacyjnej.

II

W zakresie organizowania współzawodnictwa pracy 
X II Plenum WCSPS wezwało związki zawodowe do roz­
winięcia współzawodnictwa, pracowników przemysłu
1 gospodarki rolnej o szybsze zrealizowanie planów 
produkcyjnych, które zmierzają do stworzenia w ciągu
2 ■— 3 lat obfitości produktów żywnościowych i artyku­
łów masowego spożycia.

Szczególnie baczną uwagę należy poświęcić upow­
szechnianiu przodujących doświadczeń racjonalizatorów 
zarówno w przemyśle jak i rolnictwie. Każda inicjaty­
wa racjonalizatorów powinna być wszechstronnie roz­
patrzona, wypróbowana w praktyce a następnie upow­
szechniona.
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Plenum WCSPS podkreśliło, że jest niedopuszczalne, 
aby organizacje związkowe, po zaaprobowaniu inicja­
tywy racjonalizatorstwa i wprowadzeniu jej do produk­
cji, zaraz o niej zapominały, nie starały się o prze­
niesienie jej na inne zakłady pracy. Takie ustosunko­
wanie się do inicjatywy robotniczej to przejaw biuro­
kratyzmu aparatu związkowego, przejaw, który musi 
być zdecydowanie tępiony.

W celu upowszechnienia przodujących metod pracy 
należy wykorzystywać wszystkie środki agitacji, zwłasz­
cza gazety fabryczne, specjalne broszury i ulotki. 
W przypadku czynienia przeszkód przez administrację 
ustosunkowującą się obojętnie do poczynań racjonali­
zatorów należy wobec zbiurokratyzowanych urzędników 
zastosować społeczną krytykę i przezwyciężyć ich opór.

Wszystkie instancje związkowe powinny zapoznawać 
się z przyczynami hamowania wzrostu wydajności pra­
cy. Ogólnikowe nawoływanie do- zwiększania wydaj­
ności pracy nie przyniesie pożądanego rezultatu, jeżeli 
słowa nie będą poparte przez konkretne środki organiza­
cyjne i techniczne. Uczestnikom współzawodnictwa na­
leży okazać pomoc w osiąganiu wysokiej wydajności 
pracy a mianowicie dopomóc w wzorowym zorganizo­
waniu stanowiska pracy, zastosowaniu nowej techniki, 
zaopatrzeniu w odpowiednie narzędzia, dostarczenie na 
czas surowców i materiałów.

Organizacje związkowe są zobowiązane do intereso­
wania się jakością produkcji. Konsument radziecki od­
rzuca złe produkty, nie przyjmuje towarów wykonanych 
niedbale i brzydko. Organizacje związkowe powinny 
z pełnym krytycyzmem odnosić się do pseudo-nowator- 
skich wniosków, które pod pozorem walki o oszczędność 
prowadzą do obniżenia jakości produkcji i w ostatecz­
nym rezultacie przynoszą szkodę ludziom pracy.

Wymagania odbiorców radzieckich wzrosły. Zada­
niem organizacji związkowych jest uporczywie dążyć 
do wprowadzenia w produkcji nowych asortymentów 
towarów o doskonałej jakości, nie dopuszczać do wy­
konania towarów o przestarzałych wzorach i zwalczać 
brakoróbstwo. W tym celu należy regularnie zwoły­
wać narady produkcyjne z udziałem robotników, tech­
ników i inżynierów oraz aktywistów związkowych.

Szczególnie doniosłe znaczenie ma obecnie współza­
wodnictwo pracowników państwowych ośrodków ma­
szynowych i państwowych gospodarstw rolnych. Orga­
nizacje związkowe powinny dołożyć wszelkich starań 
aby bogaty sprzęt maszynowy, w który państwo wypo­
sażyło rolnictwo — był w pełni wykorzystany.

Szeroko należy wprowadzać do produkcji rolnej 
przodujące metody pracy i doświadczenia ruchu współ­
zawodnictwa zapożyczone z przedsiębiorstw przemy­
słowych. Trzeba szeroko upowszechniać doświadczenia 
mistrzów wysokich plonów, przodowników hodowli 
i mechanizatorów produkcji rolnej.

X II Plenum WCSPS zobowiązuje Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników Rolnictwa oraz jego 
organizacje terenowe do objęcia .współzawodnictwem 
wszystkich pracowników państwowych ośrodków rol­
nych i gospodarstw rolnych. Organizacje związkowe 
obejmujące szefostwo nad tymi gospodarstwami powin­
ny okazywać im pomoc praktyczną w przenoszeniu do­
świadczeń współzawodnictwa prowadzonego w prze­
myśle.

Obowiązkiem ogniw Związku Zawodowego Pracow­
ników Rolnictwa jest interesowanie się sprawą przygo­

towania kadr dla obsługi maszyn w gospodarce rolnej, 
okazywanie pomocy rolniczym szkołom zawodowym 
przez zapewnienie im wykwalifikowanych wykładow­
ców, inspektorów i pomocy naukowych.

Organizacje związkowe powinny troszczyć się o to, 
aby pracownicy skierowani obecnie z miasta do stałej 
pracy na wsi zostali włączeni do ruchu współzawodni­
ctwa. Troskliwe i właściwe wykorzystanie tych kadr 
mających poważne doświadczenie w pracy organizacyj­
nej i polityczno-wychowawczej przyczyni się do zaszcze­
pienia metod pracy przemysłowej w gospodarce rolnej.

Szczególnie baczną uwagę należy zwrócić na otocze­
nie opieką nowych robotników przybywających do pań­
stwowych ośrodków maszynowych i gospodarstw rol­
nych a zwłaszcza na zapewnienie im odpowiedpich. wa­
runków bytowych. Konieczne jest szybkie włączenie 
tych pracowników do pracy kulturalno-oświatowej, wy­
jaśnienie im podstawowych zasad ustawodawstwa re­
gulującego pracę w rolnictwie oraz przepisów bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Nowi pracownicy powinni 
być natychmiast przyjęci do związku zawodowego 
i wprowadzeni do pracy społecznej.

I I I

X II Plenum WCSPS zobowiązało następnie wszyst­
kie ogniwa związkowe do wzmożenia troski o dalszą 
poprawę warunków socjalno-bytowych i doskonalenie 
opieki lekarskiej nad robotnikami i pracownikami umy­
słowymi.

Rząd radziecki wyasygnował dodatkowo duże fundu­
sze na budownictwo mieszkaniowe i socjalne dla pra­
cowników przemysłu lekkiego i spożywczego oraz pań­
stwowych ośrodków maszynowych i' gospodarstw rol­
nych. Pełne wykorzystanie tych funduszów w najkrót 
szym terminie, wzorowe budowanie nowych domów 
mieszkalnych, klubów, szkół, szpitali, żłobków i przed­
szkoli — oto zagadnienia, które powinny przykuć uwa­
gę organizacji związkowych.

Trzeba zwłaszcza dbać o to, aby kadry kierowane na 
wieś miały natychmiast zapewnione mieszkania, aby 
środki przeznaczone na budownictwo indywidualne by­
ły całkowicie wykorzystywane.

Jeżeli' zdarzy się, że ktokolwiek przejawi w tych spra­
wach bezduszny biurokratyzm — organizacja" związko­
wa powinna natychmiast interweniować i domagać się 
energicznie zapewnienia normalnych warunków dla 
owocnej pracy nowych kadr przybywających na wieś.

Doniosłe znaczenie ma wzorowe zorganizowanie pra­
cy stołówek, sklepów i placówek obsługowych. Wiele 
z tych urządzeń — stwierdziło X II Plenum WCSPS — 
nie zupełnie odpowiada wymaganiom. Sieć stołówek, 
sklepów i placówek obsługowych jest wciąż jeszcze nie­
wystarczająca, a plany utworzenia nowych przedsię­
biorstw wypełnia się źle. Wobec tego X II Plenum 
WCSPS zobowiązało wszystkie organizacje związkowe 
do codziennego kontrolowania pracy przedsiębiorstw 
handlowych i żywienia zbiorowego oraz do kontrolowa­
nia przebiegu budownictwa mieszkaniowego i socjal­
nego. Obowiązkiem organizacji związkowych jest sta­
rać się o osiągnięcie szybkiej i wydatnej poprawy 
obsługi konsumentów, czuwanie nad tym,, aby stołówki 
i sklepy były terminowo budowane i oddawane do użyt­
ku, aby powstawało coraz więcej kawiarni, barów i her­
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baciarni, aby pracownie krawieckie dobrze i ' szybko 
wykonywały zamówienia.

Zadanie organizacji związkowych pracowników han­
dlu żywienia zbiorowego polega na tym, aby obsługa 
w całej sieci handlu i żywienia zbiorowego była troskli­
wa, kulturalna i staranna.

IV

X II Plenum WCSPS zwróciło uwagę związków za­
wodowych na konieczność osiągnięcia dalszej poprawy 
pracy kulturalno-oświatowej.

Działalność klubów, domów kultury, świetlic, biblio­
tek i czytelni powinna odzwierciedlać zadania posta­
wione przez partię. /

Trzeba z całym zdecydowaniem usunąć z pracy in­
stytucji kulturalnych biurokratyzm i apolityczność, a na­
sycać ich działalność głęboką treścią ideową. Trzeba 
pracę kulturalno-oświatową uczynić ciekawą, porywa­
jącą, aby mogła wydatnie przyczynić się do kulturalne­
go rozwoju ludzi radzieckich.

Specjalną uwagę należy zwrócić na wzmożenie dzia­
łalności polityczno-wychowawczej bezpośrednio w za­
kładach pracy, w bibliotekach robotniczych, w bryga­
dach traktorowych i gospodarstwach rolnych.

Praca kulturalno-oświatowa wśród nowych robotni­
ków gospodarki rolnej, wśród młodzieży i kobiet po­
winna liczyć się z ich zainteresowaniami — aby stwo­
rzyć warunki stałego wzrostu aktywności społecznej, 
politycznej i produkcyjnej szerokich rzesz pracujących.

Całą działalność polityfczno-wychowawczą należy 
skierować na wychowywanie pracowników w pewności 
zwycięstwa wielkiej sprawy komunizmu, w duchu ofiar­
nego oddania partii, w komunistycznym stosunku do 
pracy i do własności socjalistycznej, w wysokiej czuj­
ności rewolucyjnej i duchu przyjaźni między narodami.

X II Plenum WCSPS zobowiązało związki zawodowe 
do zorganizowania opieki nad klubami, świetlicami, bi­
bliotekami i organizacjami kultury fizycznej w pań­
stwowych ośroduach maszynowych i gospodarstwach 
rolnych oraz w spółdzielniach produkcyjnych. W ramach 
tej akcji naieży skierować na wieś najlepszych organi­
zatorów pracy artystycznej z klubów miejskich dla 
udzielenia pomocy placówkom wiejskim w prowadzeniu 
ich samodzielnej pracy kulturalno-oświatowej. Trzeba 
dopomóc w utworzeniu przy każdym państwowym 
■ośrodku maszynowym i gospodarstwie rolnym świetli­
cy, biblioteki ruchomej, trzeba okazać pomoc w rozwi­
janiu całej działalności kulturalno-oświatowej na wsi.

Nowe zadania radzieckich związków zawodowych wy­
magają usprawnienia pracy organizacyjnej. X II Ple­
num WCSPS wskazało na konieczność poważnego 
usprawnienia tej pracy, uczynienia jej bardziej spręży­
stą i operatywną.

W tym celu konieczne jest zacieśnienie łączności 
z aktywem związkowym, rozszerzenie jego szeregów, 
wzmocnienie więzi z członkami związków. Należy czuj­
nie wsłuchiwać się w głosy mas chłopskich i szybko 
reagować na ich postulaty.

Trzeba zwrócić uwagę na wzmocnienie kierowniczych 
■organów związkowych drogą wysuwania do władz 
związkowych przodujących i energicznych robotników

i pracowników umysłowych, kobiet, młodzieży, przo­
downików pracy i racjonalizatorów, którzy potrafią po­
kierować wysoką aktywnością i twórczą inicjatywą ra­
dzieckich ludzi pracy. Trzeba wysuwać działaczy spo­
łecznych, którzy w swej pracy politycznej i produkcyj­
nej wykazali oddanie radzieckiemu ustrojowi społecz­
nemu i sprawie komunizmu.

W zakończeniu swych uchwał X II Plenum WCSPS 
wezwało czasopisma „Trud“ , „Sowietskije Profsojuzy“ 
i „K łub“  do szerokiego naświetlenia pracy związków 

- zawodowych w realizacji wskazań partii i rządu w spra­
wie przyspieszenia wzrostu dobrobytu ludzi pracy.

Plenum wyraziło niezłomną pewność, że radzieckie 
związki zawodowe — pod kierownictwem Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego chlubnie wypełnią 
postawione przez partię zadania.

*
Gdybyśmy mieli krótko scharakteryzować znaczenie 

uchwał X II Plenum WCSPS, to najlepiej byłoby użyć 
zdania zapożyczonego z uchwal tego plenum: „Ogólni­
kowe nawoływanie nie przyniesie pożądanego rezultatu 
jeżeli słowa nie będą poparte środkami organizacyjny­
mi i technicznymi“ .

Na tym właśnie polega znaczenie uchwał X II Ple­
num WCSPS, że wskazuje na nowe środki realizowania 
nowych zadań. Koncentrując się na głównych na obec­
nym etapie zagadnieniach budownictwa komunizmu 
ZSRR, X II Plenum WCSPS ukazuje możliwości związ­
ków radzieckich w rozwijaniu gospodarki roinej, prze­
mysłu lekkiego oraz przyspieszenia wzrostu dobrobytu 
ludzi pracy. Wzmożenie ruchu współzawodnictwa 
w przemyśle lekkim i w przemysłach zaopatrujących ro l­
nictwo, zaopiekowanie się robotnikami i pracownikami 
umysłowymi zasilającymi gospodarkę rolną, zorgani­
zowanie szefostwa nad zakładami pracy w rolnictwie, 
szybkie objęcie związkowym życiem organizacyjnym 
i pracą polityczno-wychowawczą nowych pracowników 
rolnych —- to konkretne środki realizowania wskazań 
partii w codziennej działalności związkowej.

Postanowione przez X II Plenum WCSPS zwołanie 
XI Zjazdu Związków Zawodowych ZSRR stanowi wiel­
kie wydarzenie w życiu radzieckich związków zawodo­
wych. Wiadomość o zwołaniu XI Zjazdu spotkała się 
z najwyższym, oddźwiękiem we wszystkich zakładach 
pracy ZSRR, spowodowała dalszy wzrost politycznej 
i produkcyjnej aktywności mas pracujących.

Przedzjazdowa kampania sprawozdawczo-wyborcza 
będzie miała wielkie znaczenie dla dalszego umocnienia 
więzi radzieckich związków zawodowych z masami 
i dalszego zaktywizowania ich działalności. Radzieckie 
związki zawodowe jeszcze bardziej podniosą swoją 
rolę w życiu społecznym i politycznym mas pracują­
cych oraz życiu gospodarczym Kraju Rad.

XI Zjazd Związków Zawodowych ZSRR będzie waż­
nym wydarzeniem również dla nas — związkowców 
polskich. Bogate doświadczenia radzieckich związków 
zawodowych podsumowywane na tym Zjeździe będą 
dla nas stanowiły cenną pomoc w usprawnieniu pracy 
związkowej we wszystkich jej dziedzinach, ukażą nam 
nowe szerokie perspektywy rozwoju naszych związków 
zawodowych i ich udziału w budownictwie socjalizmu.
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N o ire  ira r im k i pracy i p łacy robo tn ikó iu  ro lnych

R
OBOTNICY rolni otrzymali nowe, lepsze wa- 

| r unik i pracy i ¡płacy, które stwarzają szerokie 
realne perspektywy podniesienia ich stopy ży­
ciowej, a zarazem przyczyniają się do walki 

I o poprawę organizacji gospodarstw rolnych, 
o podnoszenie wydajności pracy. Uchwała Rady M in i­
strów w sprawie nowych warunków pracy i płacy ro­
botników rolnych zastosowała takie czynniki wzrostu 
wydajności pracy jak: korzystny system płac, rozszerze­
nie płac akordowych, objęcie całych odcinków produk­
cyjnych akordowym systemem płac, premiami progre­
sywnymi, podwyżka zarobków kadry inżynieryjno- tech­
nicznej z uprzywilejowaniem posiadających dłuższy staż 
pracy w PGR.

I

Uchwała Prezydium Rządu bazuje na zespołowych, 
brygadowych formach organizacji pracy, które zapew­
niają wysokie wyniki produkcyjne oraz podnoszenie od­
powiedzialności za wykonywanie pracy. Dotychczas bry­
gady były słabo upowszechnione, co wiązało się również 
z niedostateczną stałością kadr. Doświadczenia istnieją­
cych brygad potwierdziły jednak konieczność wprowa­
dzenia ijalko zasadniczej formy zespołowej organizacji 
pracy.

Dla organizacyjnego umocnienia i, zainteresowania ro­
botników pracą w brygadach dostosowano system płac 
i premiowania do form pracy zespołowej, rozszerzając 
jednocześnie system premiowania za indywidualne wy­
niki członków brygad/ System brygadowy pomoże 
wzmocnić odpowiedzialność członków brygad za wyko­
nywanie powierzonych zadań.

Dotychczasowy system płac w produkcji roślinnej nie 
stwarzał dostatecznych bodźców do, przechodzenia na 
system płacy akordowej, gdyż stawki za jedną godzinę 
przy pracach dniówkowych były ustalane w tej samej 
wysokości co podstawa do ustalenia stawek jednostko­
wych dla pracowników objętych akordem. Nowy system 
plac zapewnia wyższe stawki przy pracy akordowej, 
wprowadzając do stawek akordowych zachętę akordową* 
wynoszącą średnio 20% stawki.

W ten sposób system akordowy — przy jednakowej 
nawet wydajności pracy — zapewnia robotnikowi wyż­
szy zarobek. Jeżeli weźmiemy pod uwagę fakt, że została 
w  dalszym ciągu utrzymana progresja w wysokości 50% 
płacy, to robotnik, który przekracza normę otrzyma — 
oibok zarobku podwyższanego przez zachętę akordową — 
zwiększoną progresję za przekroczenie normy.

W zakresie warunków pracy w produkcji zwierzęcej 
wprowadza się znaczną podwyżkę- płac. Pracowni­
kom hodowli zabezpiecza się co siódmy dzień wol­
ny od pracy oraz znaczną podwyżkę zarobków. Prawie 
wszystkie działy produkcji zwierzęcej zostaną objęte sy­
stemem akordowym, iprzy czym zostaje rozbudowany 
system premiowania za każdy litr  mleka, kilogram przy­
rostu mięsa itp. osiągnięty ponad plan miesięczny.

Dotychczas 30 —• §0% płacy stanowiła płaca za obsłu­
gę a pozostała część była uzyskiwana za wyniki pro­
dukcyjne. Toteż robotnicy ubiegali się o przydzielenie 
do- obsługi wielkiej ilości krów, trzody chlewnej itp. i si­
łą rzeczy mniej starali się o wysoką wydajność. Usta­
lone obecnie płace zależne są przede wszystkim od wy­

ników produkcyjnych,-a zaledwie ok. 10% płacy podsta­
wowej stanowi wynagrodzenie za obsługę inwentarza.

Dla członków rodziny pracownika, którzy wyrażą chęć 
obsługiwania inwentarza, przewiduje się dogodne wa­
runki, aby umożliwić pracę kobietom posiadającym dzie­
ci i gospodarstwo' domowa.

Robotnicy sezonowi otrzymywali, dotychczas strawne 
w wysokości 6 zł dziennie niezależnie od osiągniętych 
wyników pracy. Dlatego też słuszne jest zniesienie straw­
nego. Nie oznacza to bynajmniej obniżki płac —- prze­
ciwnie przeiwiduje się pewną podwyżkę średnich zarob­
ków robotników sezonowych. -Zasadniczej natomiast 
zmianie ulega system ¡premiowania robotników sezono­
wych. Ustała się ¡premię za ciągłość ¡i wydajność w wy­
sokości 16—22% uzyskiwanego zarobku oraz wprowa­
dza się dodatkową premię w wysokości 15% uzyskiwa­
nego wynagrodzenia, miesięcznego pod warunkiem prze­
pracowania wszystkich ¡dni w miesiącu i osiągnięcia nor­
my w 100%. Obydwie tq premie są obecnie zależne od: 
wydajności i osiągniętych wyników pracy.

Płace kombajnerów zostały ustalone na ¡wysokim ¡po­
ziomie. Mają oni ¡szczególnie uprzywilejowane warunki 
płacy. Nowy system płac kombajnerów ¡bazuje na obli­
czaniu wykonanej pracy według hektarów przeliczenio­
wych, co pozwala zainteresować ¡kombajnerów ¡nie tylko 
ilością skoszonej ¡powierzchni ale również ilością o-młó- 
conego ziarna. Okres pracy ikombajnera — to wzmożo­
na socjalistyczna walka o. zbiory, walka o chleb. Rom- 
bajncrzy — to najbardziej czołowa ¡kadra w okresie de­
cydującej kampanii o chleb. Stworzenie tak korzystnych 
warunków dla kombajnerów stawia przed nim i ¡poważne 
obowiązki .podniesienia dotychczasowych'wyników i wy­
konania w ¡pełni wielkich zadań produkcyjnych.

Grupy traktorowe są nową wyższą formą pracy trak­
torzystów i ich pomocników. Płace traktorzystów zosta­
ły tak ¡pomyślane, aby zainteresować grupy traktorowe 
wykonywaniem w terminie takich ¡podstawowych .robót 
jak prace wiosenne, pod-orywki, orki siewne, zimowe 
itp., za co przewiduje ¡się zarobki o. 10% wyższe. Ponad­
to utrzymuje ¡się progresję i za każdy hektar wykonany 
¡ponad normę ¡roczną wypłaca się płace o- 20% wyższe.

Obsługa pługów parowych — dotychczas wynagradza­
na miesięcznie — obecnie objęta, została systemem pra­
cy z,normowanej przy stosowaniu 50% progresji za. prze­
kroczenie normy i 20% zwiększonej ¡płacy za każdy hek­
tar wykonany ponad ¡normę ¡roczną.

W uznaniu znaczenia kadry inżynieryjno-technicznej 
¡kierującej wykonaniem ¡zadań produkcyjnych wprowadzo­
no znaczną podwyżkę płac podstawowych inżynierów 
i techników, a także wprowadzono wysokie premie opar­
te na stopniu wykonywania planów ¡produkcyjnych i pla­
nów odstaw dla państwa. Uprzywilejowane zostały ¡ka­
dry kierownicze ¡posiadające wyższe wykształcenie oraz 
dłuższy staż pracy w PGR.

Te nowe korzystne warunki płacy pomogą PGR w sta­
bilizacji kadry -kierowniczej i wzmocnią odpowiedzial­
ność pracowników inżynieryjno-technicznych za realiza­
cję planów.

II
Płace według nowych zasad zostały zróżnicowane we­

dług trzech stref, w zależności od warunków ekonomicz­
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nych i organizacyjnych gospodarstw. To zróżnicowanie 
będzie mieć znaczenie dla, dalszego uzupełnienia stałych 
kadr na terenach mniej zaludnionych, w których jest brak 
ludzi do pracy.

Dla kształtowania się zarobków ma wielkie znaczenie 
zróżnicowanie norm w zależności od stopnia trudności 
wykonania pracy. Zostały wprowadzone trzy stopnie 
trudności w zależności od warunków glebowych i klima­
tycznych, dając lepsze normy w trudnych warunkach 
(ciężkie gliny itp .).

Nowe zasady wynagradzania objęły niemal cale za­
łogi. Nastąpiło znaczne rozszerzenie systemu akordowe­
go i premiowania. Niewiele zostało już stanowisk pracy 
wynagradzanych miesięcznie według stałych stawek, jak 
np. kowal, stelmach, brygadzista ¡połowy. Wprowadzenie 
taryfikatora kwalifikacyjnego ¡dla pracowników funkcyj­
nych zainteresuje te grupy pracowników w podnoszeniu 
ich kwalifikacji. Celem zainteresowania tych ¡pracowni­
ków wykonywaniem planów ustalono dla nich —■ obok 
stałego wynagrodzenia miesięcznego — premie za po­
nadplanowe wyniki lub za specjalne osiągnięcia, np. 
masztalerze za wyniki w hodowli koni.

Poważnym instrumentem dalszej poprawy bytu załóg 
jest wprowadzenie funduszu zakładowego. Załogi, któ­
re wykonają i przekroczą zadania planowe, otrzymują 
30% zysku ¡ponadplanowego na premiowanie pracowni­
ków oraz na cele o charakterze socjalnym i kultural­
nym. Fundusz zakładowy przez spopularyzowanie go 
wśród robotników winien stać się dodatkowym ¡bodź­
cem do wykonywania zadań planowych.

Świadczenia w naturze ¡nie zostały rozszerzone, są one 
dostosowane do faktycznych potrzeb pracownika i jego 
rodziny, a jednocześnie są one związane z realizacją pla­
nów. I tak np. ujednolicono w  całym kraju prawo utrzy­
mywania 1 krowy przez pracownika stałego. Na ziemiach 
zachodnich stali pracownicy mieli .dotychczas prawo 
utrzymywania dwóch krów. Statystyka' wykazuje, że 
z tego uprawnienia pracownicy w  większości niei korzy-' 
stali. Czy nowe zasady oznaczają zmniejszenie świadczeń 
na rzecz pracownika? Nie. Obecnie wszyscy pracownicy 
stali posiadający rodziny mogą utrzymywać jedną kro­
wę. Państwo- ¡polepsza obecnie zaopatrzenie w paszę, 
wprowadza wysokie przydziały siana, słomy, lub za­
mienników oraz dodatkowy przydział 10 arów ziemi 
pod rośliny pastewne. Jedna krowa iprzy właściwej obsłu­
dze i zabezpieczeniu paszowym ¡może w pełni zaspokoić 
potrzeby nawet licznej rodziny. Pracownicy samotni mają 
prawo nabywania mleka w  gospodarstwie ¡dla własnych 
potrzeb.

Uchwala kładzie wielki nacisk na poprawienie wa­
runków mieszkaniowych 'pracowników PGR. Pracowni- 

'cy PGR będą mogli otrzymać ziemię pod budowę, kre­
dyty a także zaopatrzenie w budowlane materiały. No­
we zasady wynagrodzenia nie zmieniają zasad w spra­
wię urlopów, akcji socjalnej. Czas pracy zostaje usta­
lony jednolicie poza pracą przy inwentarzu żywym i przy 
pilnowaniu na 8 godzin dziennie.

Uchwala w całej swej treści jest przepojona- troską 
o człowieka pracy, o stworzenie jak najlepszych warun­
ków pracy i bytu robotników i pracowników umysło­
wych, a także ich rodzin.

Uchwała Prezydium Rządu 'przynosi wielką poprawę 
bytu załogom PGR, ¡lecz nie w sposób mechaniczny. 
Poprawia bytu, ¡podwyżka zarobków jest ściśle zależna 
od osiągnięć produkcyjnych pracownika. Im ¡lepsze bę­

dą wyniki pracownika, brygady, tym wyższe będą za­
robki ¡pracownika, ¡brygady.

Ta podstawowa ¡zasada wzrostu płac przy wykony­
waniu i przekraczaniu ¡norm i planów zobowiązuje, mo­
bilizuje do lepszej ¡pracy. Szczególne obowiązki i odpo­
wiedzialność za wykonywanie planów spadają na kie­
rownictwo gospodarstw i zespołów, od których inicja­
tywy i dobrej pracy kierowniczej w znacznym stopniu 
zależą dobre wyniki.

IIJ

Aby uchwała Prezydium Rządu słała się w ¡pełni czyn­
nikiem ¡poprawy organizacji gospodarstw rolnych ii po­
prawy stopy życiowej robotników w nich ¡zatrudnionych, 
trzeba ¡zainteresować i włączyć wszystkich ¡pracowników 
-PGR do realizowania ¡postanowień tej uchwały.

Podstawowym warunkiem ¡wprowadzenia w życie po­
stanowień uchiwały jest zaznajomienie aktywu związ­
kowego i administracji na wszystkich szczeblach 
z brzmieniem tego ważnego aktu prawnego'. W tym ce­
lu zostały zorganizowane seminaria i inne formy sizko-, 
lenia. Następnym etapem i. to równie zasadniczym jest 
zaznajomienie ogółu ¡pracowników PGR z treścią 
uchwały, co pozwoli im zrozumieć jak wielkie znaczenie 
dla ¡podniesienia ich stopy życiowej ma wykonywanie 
planów ¡produkcyjnych, oraz osiąganie ustalonych norm.

W toku -realizacji uchwały napotkamy niejednokrotnie 
trudności we właściwym obliczaniu zarobków, które 
i obecnie -mają miej-see w wielu gospodarstwach. Znajo­
mość ¡przepisów ¡zasad wynagradzania, nie tylko ze stro­
ny rolnej rady zakładowej ozy oddziałowej -ale przede 
wszystkim ze stromy pracowników będzie wielką pomo­
cą w walce z wszelkimi wypaczeniami w realizacji 
uchwały.

Za-d-anie ¡rolnych rad ¡zakładowych i oddziałowych n;e 
kończy się na zaznajomieniu załóg z nowymi zasadami 
wynagradzania. Dalsza pra-ca —- t-o- wsłuchiwanie się 
w głosy robotników, pracowników, omawianie na- ¡ze­
braniach przy udziale administracji skarg i wniosków 
robotników, aby w drodze kontroli -społecznej -doprowa­
dzić do jak najlepszego prawidłowego, stosowania no­
wych za-sad pracy i płacy.

Każda — nawet najdrobniejsza ,— skarga jest ważna 
-i od sposobu załatwiania spraw ¡wnoszonych ¡przez ro­
botników ¡zależeć będzie zaufanie mas pracujących do 
p-racy związkowej w realizowaniu wytycznych partii 
i  rządu.

Aby ¡zapcw-nić realizację uchwały, osiągnąć poprawę 
organizacji i warunków wynagrodzenia- — ¡należy sze­
roko rozwinąć socjalistyczne współzawodnictwo pracy, 
w oparciu o przodujące zespołowe metody ¡pracy.

Szeroki rozwój współzawodnictwa- zwłaszcza- między 
pracownikami zatrudnionymi w  jednym ¡pionie, ¡np- mię­
dzy oborowymi, chlewmistrzami, drobiarkami, traktorzy­
stami itp., szlachetna ¡rywalizacja o- osiągnięcie ¡najlep­
szych wyników w danym pionie pomoże w podniesieniu 
wydajności i wykonywaniu planów. Wyszukiwanie we 
własnym zespole, ozy goisipo-darstwie ¡przodujących ro­
botników i ¡podciągnięcie do ich poziomu pozostałych 
członków załogi jest niewątpliwie zadaniem trudnym. 
Ale właśnie wykonanie tego zadania przez rady za­
kładowe i oddziałowe, przez aktyw społeczny zespołów 
i gospodarstw ¡pozwoli ma podniesienie, wydajności w 
państwowych gospodarstwach ¡rolnych.
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W walce o wykonywanie zobowiązań i planów, o. pod­
noszenie wydajności, załogi napotykać będą trudności 
organizacyjne i techniczne. Trzeba, aby rolne rady za­
kładowe umiały patrzeć i słuchać, aby potrafiły w porę 
przeciwdziałać tym trudnościom, czyniąc to wspólnie 
z kierownictwem.

Zwłaszcza w pierwszym okresie należy'zwrócić uwagę 
na organizowanie brygad, sprawne przydzielanie inwen­
tarza, przygotowanie maszyn i narzędzi w pełnym sta­
nie używalności, racjonalne gospodarowanie paszą, 'Ujaw­
nianie dodatkowych rezerw paszy ż zewnątrz (>np. z rzeź­
ni dtp.).

Rady zakładowe i oddziałowe powinny organizować 
zebrania przy udziale członków rodzin pracowników 
PGR, wskazując im, jakie dogodne warunki. stworzyła 
uchwała dla pełnego lub częściowego ich zatrudnienia. 
Werbowanie kobiet, członków rodzin do pracy w PGR,

a szczególnie przy opiece nad inwentarzem niewątpli­
wie pomoże w zwiększaniu stabilizacji kadr i zorganizo­
waniu brygad.

*
Im bliżej życia 1 jego potrzeb będą nasze rolne rady 

zakładowe i oddziałowe, im bardziej będą one wyczulo­
ne na głosy robotników, tym większe będzie poparcie 
załóg dla realizowania uchwały. Im więcej pomocy i lep­
sze warunki do. wykonywania, prac Otrzyma załoga, tym 
lepsze będą jej osiągnięcia produkcyjnej tym wyższe za­
robki. Im większa będzie aktywność robotników rolnych 
w walce o wykonanie planów, tym pełniej .będzie osiąg­
nięte podniesienie dobrobytu robotników rolnych 1 mas 
pracujących w mieśde, tym szybciej i lepiej zostaną zre­
alizowane podstawowe wytyczne IX Plenum naszej 
Partii.

M. J.

GERTRUDA OGARKOWA
K ile r. S e k c ji S o c ja ln e j 

W ydz. S ocja lno-U bezp . CR ZZ

O akcji ko lo n ijn e j in roku  1953

J
EDNYM z wielu czynników podnoszenia stopy 
życiowej mas pracujących jest stały wzrost 
wszelkich form akcji socjalnej, a między inny­
mi wzrost opieki nad dzieckiem, szczególnie 

_____ dzieckiem kobiety pracującej.
W najbliższych latach rozmiary akcji socjalnej nadal 

będą wzrastać. Z tez IX Plenum wynika, że nakłady in­
westycyjne na ten cel wyniosą w 1955 r. 1,7 miliarda zł, 
tzn. o 34% więcej niż w r. 1953.

Do ważnych działów akcji socjalnej należy organizo­
wana rokrocznie akcja letnia dla dzieci i młodzieży. Za­
łożeniem tej akcji jest stworzenie warunków dla ich zdro­
wego i radosnego wypoczynku oraz nabranie sił do dal­
szej pracy w szkole.

W dziedzinie kształtowania świadomości dzieci i mło­
dzieży zadaniem akcji letniej jest przedłużenie wpływu 
wychowawczego szkoły w okresie wakacji poprzez sto­
sowanie form i metod pracy szkolnych drużyn harcer­
skich.

Organizowana rokrocznie akcja letnia mimo pewnych 
niedociągnięć przynosi nowe doświadczenia, które dzięki 
prowadzeniu wymiany ich na naradach i konferencjach 
krajowych, dzięki stale pogłębiającej się współpracy po­
między instancjami związkowymi a administracją na 
wszystkich szczeblach — pozwalają na wysuwanie coraz 
bardziej właściwych i słusznych wniosków zmierzających 
do doskonalenia organizacji akcji letniej.

I
Sekretariat CRZZ, analizując przebieg akcji letniej 

1953, stwierdził, że w porównaniu z latami ubiegłymi 
można zanotować poważne osiągnięcia.

Wyrażają • się one w lepszym zorganizowaniu cało­
kształtu akcji, a szczególnie w przygotowaniu obiektów 
kolonijnych, w sprawnym przebiegu społecznej kwalifi­
kacji dzieci przy większym jak dotychczas udziale akty­
wu socjalno-ubezpieczeniowego, w lepszym doborze wy­
kwalifikowanych kadr wychowawczych oraz wprowadze­
niu ulepszonych form pracy wychowawczej na koloniach.

Zacznijmy od komisji kwalifikujących obiekty kolo­
nijne, które zgodnie z wytycznymi Ministerstwa Oświa­
ty przytąpiiy do pracy w planowanym terminie. 
O rozmiarach prac tych komisji świadczą takie fakty, 
jak: zakwalifikowanie w wojew. wrocławskim 425 pla­
cówek, w krakowskim ponad 600, w łódzkim 314.

Ujemną stroną pracy tych komisji była jednak niedo­
stateczna jakościowo kwalifikacja części obiektów, które 
nie odpowiadały wymogom pod względem np. sanitarno­
higienicznym, pojemności lub były zbyt oddalone od sta­
cji czy punktów zaopatrzenia. To było przyczyną, że 
w niektórych wypadkach rady zakładowe nie skorzysta­
ły z przydzielonych obiektów, czyniąc poszukiwania na 
własną rękę, co pociągało za sobą dodatkowe nieprze­
widziane wydatki finansowe (np. Zakłady Budowy Ma­
szyn Włókienniczych w Bielsku wydały na tego rodzaju 
rozjazdy ponad 5 tysięcy złotych).

W odróżnieniu od lat ubiegłych wybitną poprawę za­
notować należy w wyposażeniu placówek w podstawowy 
sprzęt, jak łóżka, pościel i inne meble oraz całkowite 
przygotowanie obiektów na przyjęcie dzieci. Odczuwało 
się natomiast w dalszym ciągu brak wyposażenia pla­
cówek w sprzęt sportowy i zabawowy oraz gry świetli­
cowe.

Znacznie sprawniej przebiegła społeczna kwalifikacja 
dzieci (miało to miejsce w większości zakładów pracy) 
a to dzięki wciągnięciu do tej praczy szerszego aktywu 
socjalno-ubezpieczeniowego przez rady zakładowe.

Należy podkreślić, że w odróżnieniu od roku ubiegłego 
ilość zgłoszonych dzieci przez pracowników na kolonie 
letnie przekroczyła przydzielone lim ity (w .samym woje­
wództwie stalinogrodzkim o ponad 20 tysięcy dzieci), co 
świadczy o coraz większym docenianiu tej formy akcji 
socjalnej przez masy pracujące.

W związku z tym niektóre rady zakładowe przezna­
czyły pewne sumy z funduszu zakładowego, ażeby wię­
cej dzieci mogło skorzystać z wyjazdu na kolonie. Miało 
to miejsce w hutnictwie i przem. maszynowym. Np. Huty 
im. F. Dzierżyńskiego, „Batory“  i „Sosnowiec“ wysłały
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dodatkowo kilkadziesiąt dzieci, pokrywając koszt z fun­
duszu zakładowego.

Badanie lekarskie nie wszędzie było przeprowadzone 
dostatecznie sumiennie, w wyniku czego zdarzały się 
wypadki, że na kolonie pojechały dzieci chore lub higie­
nicznie zaniedbane.

Bardzo pozytywnie ocenić należy organizację trans­
portu dzieci. Dzięki dobrej współpracy pomiędzy woje­
wódzkimi komisjami wczasów letnich i „Orbisem“  oraż 
dzięki właściwej i pełnej zrozumienia postawie dla akcji 
pracowników PKP, plany przejazdów dzieci zostały 
w zasadzie zrealizowane. Włączenie się wydziałów zdro­
wia rad zakładowych do organizacji transportu zabezpie­
czyło sanitarny stan podstawianych wagonów. Drobne 
usterki w tym zakresie stwierdzono jedynie w okręgu 
gdańskim, gdzie dla dzieci podstawiono wagony towa­
rowe i zanotowano zbyt długie postoje.

Wyjazdy dzieci w olbrzymiej większości miały cha­
rakter uroczysty. Rady zakładowe organizowały pożegna­
nia dzieci w świetlicach i na dworcach z udziałem przed­
stawicieli Związku Młodzieży Polskiej i L ig i Kobiet.

Organizacja wyjazdów dzieci nie budziła żadnych za­
strzeżeń; organizatorzy włożyli ze swej strony maksimum 
wysiłku. Lecz nie można tego powiedzieć o organizacji 
powrotu dzieci, który nie miał już uroczystego charak­
teru i przebiegał na ogół chaotycznie.

Dobrze należy ocenić zaopatrzenie placówek. Wydzia­
ły handlu rad narodowych na ogół potrafiły zorganizować 
zaopatrzenie placówek kolonijnych w odpowiednią masę 
towarów.

II

Poważne zadania stały przed organizatorami w za­
kresie zabezpieczenia właściwych metod pracy wycho­
wawczej na placówkach wczasów letnich.

Realizacja tych zadań wymagała dużo wysiłku w do­
borze oraz przeszkoleniu kadr, co zostało na ogół wy­
konane. Przeszkolono ponad 24 000 osób, w tym więk­
szość personelu pedagogicznego — stanowili nauczy­
ciele.

Rady zakładowe nawiązały jednak w okresie przygo­
towawczym ścisłą współpracę ze szkołami, z których na­
leżało wyłonić odpowiednie kadry wychowawcze, w wy­
niku czego w niektórych wypadkach zaistniały niedocią­
gnięcia w tym zakresie.
. W wypadkach, gdy rady zakładowe sprawę tę doceni­
ły, nawiązując kontakt ze szkołą i starannie dobierając 
kandydatów do kadry wychowawczej—niedociągnięcia te 
nie miały miejsca. W szeregu zakładów pracy jak: WSK 
Rzeszów, Stalowa Wola, Pafawag, Zakłady im. Waltera, 
jiuty „Bobrek“  i „Pokój“ , Zakłady Azotowe w Chorzo­
wie, huta szkła „Hortensja“ i inne angażują co roku ten 
sam personel wychowawczy, lub nawiązując kontakt ze 
szkołami, zapewniają sobie właściwe kadry, toteż sto­
sunki pomiędzy kierownictwem tych placówek a zakła­
dami pracy są dobre, a wyniki pracy wychowawczej rów­
nież pomyślne. •

Plany pracy ujmowały aktualne zagadnienia jak: ob­
chód rocznicy PKWN, IV  Festiwal Młodzieży, I I I  Świa­
towy Kongres Związków Zawodowych itp. Prawie wszy­
stkie kolonie miały zorganizowaną bieżącą informację 
po1 ¡tyczną przez prasówki, korzystały z radia, z prasy, 
bibliotek itp.

Praktyka 1953 roku wykazała, że wprowadzenie form 
i metod pracy wychowawczej wzorowanej na szkolnych 
drużynach harcerskich zostało dobrze przyjęte przez dzie­
ci jak również personel, który je stosował. Pod umiejęt­
nym kierownictwem—dzieci czuły się gospodarzami pla­
cówek. Podzielone na drużyny i zdistępy wybierały rady 
i ich przewodniczących, opracowywały plany pracy bio­
rąc udział w organizacji życia i zajęć na koloniach. Ta­
ka metoda pracy rozwijała inicjatywę dzieci, wnosiła 
urozmaicenie i uczyła kolektywnych form życia.

Do wyróżniających się pod tym względem zaliczyć mo­
żna między innymi kolonie huty im. F. Dzierżyńskiego, 
huty „Pokój“ w Długopolu, Krakowskich Zakładów So­
dowych i cukrowni „Szamotuły“ .

Natomiast tam, gdzie nowe metody wychowawcze 
Wprowadzono tylko w sposób formalny, t..zn. gdzie ogra- 
hiczono się do podziału dzieci na zastępy i  ogniwa — 
można było stwierdzić poważne wypaczenia. Wynikało 
to oczywiście w dużym stopniu z braku umiejętności pe­
wnej części kadry wychowawczej.

Na kolonii huty im. 1 Maja personel wychowawczy 
nie wysilał się w kierunku organizowania życia kolonij­
nego, zostawiając dzieci samym sobie, a pobyt na kolonii 
traktując jako swój osobisty wypoczynek. Na kolonii Me­
talowców w Osuchowie kierownikiem punktu był czło­
wiek nerwowy, który starał się wyrobić dyscyplinę wśród 
'dzieci przy pomocy kar.

Trzeba jednak powiedzieć, że osiągnięte sukcesy wy­
chowawcze uzyskano dzięki włączeniu do pracy aktywu 
ZMP. Dobra praca była ta,m, gdzie zastępcą kierownika 
punktu kolonijnego- był. przewodnik szkolnej drużyny —- 
harcerskiej — nauczyciel, a przewodnikami zastępów — 
młodzieżowy, nieetatowy aktyw ZMP.

I I I  •

W roku -bieżącym stoją bardzo poważne zadania przed 
naszymi instancjami związkowymi. Zadania o wiele po­
ważniejsze niż w latach ubiegłych. Wypełnienie tych za­
dań będzie wymagać zwiększonego wysiłku, większej 
sprawności organizacyjnej aktywistów na wszystkich 
szczeblach naszego aparatu związkowego.

Wynika to ze wskazań IX Plenum KC PZPR, a także 
X II Plenum CRZZ, dyktuje to konieczność zwiększenia 
ilości dzieci wysyłanych na kolonie, konieczność zabez­
pieczenia wyższej jakości i poziomu organizacyjnego 
kolonii.

Dlatego wszystkie instancje związkowe powinny wycią­
gnąć właściwe wnioski z akcji letniej 1953 r „  aby uniknąć 
błędów i niedociągnięć w tym roku.

Jakie są główne, założenia akcji letniej 1954 r. i jakie 
w związku z tym stoją zadania przed zarządami głów­
nymi, okręgowymi, ORZZ a zwłaszcza radami zakła­
dowymi?

W związku z tym, że plan na 1954 r. przewiduje ob­
jęcie akcją letnią znacznie większej ilości dzieci, przed 
związkami zawodowymi stoi — jako jedno z pierwszych 
’głównych zadań — przygotowanie odpowiedniej ilości 
miejsc na placówkach.

Główna Komisja dla spraw Wczasów Letnich dla Dzie­
ci i Młodzieży, biorąc pod uwagę niedociągnięcia roku 
ubiegłego w przydziale obiektów i związane z tym tru­
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dności postanowiła wprowadzić następujące usprawnie­
nia: zakłady pracy mają prawo do użytkowania obiektów 
z roku ubiegłego po uprzednim zawiadomieniu tereno­
wej placówki wydziału oświaty WRN. W wypadku nie 
skorzystania z zeszłorocznego obiektu zakład pracy rów­
nież zobowiązany jSst powiadomić wydział oświaty 
przy czym winien podać przyczyny niewykorzystania 
obiektu.
! — zakłady pracy, które korzystać będą z placówek 
roku ubiegłego po nadesłaniu zawiadomienia, otrzymają 
z wydziałów oświaty WRN, „kartę placówki kolonijnej“ , 
co będzie ¡równoznaczne z przydzieleniem obiektu dane­
mu zakładowi.

Taki przydział pozwoli na stabilizację sieci obiektów 
kolonijnych, pełniejsze i bardziej właściwe wykorzysta­
nie obiektu przy mniejszym nakładzie .kosztów, co nie 
wyklucza wymiany dzieci pomiędzy samymi organizato­
rami w wypadku wskazań lekarskich lub w celach krajo­
znawczych.

W roku bieżącym przyjęto zasadę, że zakłady pracy 
1 posiadające własne placówki ¡mają do nich wyłączne pra­
wo, a wszelkie zmiany w ich użytkowaniu mogą nastąpić 
tylko po uzyskaniu zgody zainteresowanego zakładu.

W związku iz tym zakłady pracy winny dążyć do or­
ganizowania placówek stałych; przy czym w perspekty­
wie należy mieć na uwadze budowę specjalnych ośrod­
ków w najzdrowszych okolicach kraju rozlokowanych w 
specjalnie do tego celu przystosowanych barakach. Mniej­
sze placówki kolonijne o małych pomieszczeniach sta­
łych można też wykorzystać jako bazy gospodarcze, wo­
kół których na okres letni można by rozstawiać namioty 
odpowiednio przygotowane i wyposażone.

Rozluźnienie dotychczasowych ograniczeń terenowych 
pozwoli zakładom pracy na korzystanie z placówek w in­
nych województwach. Zwiększeniu też uległy możliwo­
ści organizowania placówek w różnych województwach 
dla takich ośrodków jak Warszawa, Stalinogród, Łódź.

Poważne zadania stoją przed ORZZ w związku z już 
rozpoczętą doroczną akcją przeglądu obiektów kolonij­
nych. W poprzednich latach udział związków zawodowych 
w tych komisjach na szczeblu powiatu regulowały PRZZ. 
Obecnie wobec zniesienia tych instancji—do komisji (ze 
względu na brak przedstawiciela związku na szczeblu 
powiatu) winni wejść przedstawiciele takich związków 
jak: Państwowców, Gospodarki Komunalnej, lub Han­
dlowców.

Przedstawiciele instancji związków wchodzących w 
skład komisji kwalifikujących obiekty kolonijne winny 
Szczególnie dopilnować wykorzystania wszystkich nada­
jących się budynków jak np. lokali mało wykorzystanych 
dotąd szkól zawodowych, pałaców, leśniczówek, pen­

sjonatów itp., a co najważniejsze — ażeby karta placów­
ki dawała obiektywny i pełny obraz przewidzianego do 
użytku obiektu.

Drugie czołowe ¡zadanie —• to kwalifikacja społeczna 
dzieci. Doświadczenia roku ubiegłego wykazały, że ra­
dy zakładowe miały poważne trudności w zakwalifiko­
waniu odpowiedniej ilości dzieci na skutek nieznajomo­
ści limitów ilościowych.

W związku z tym zarządy główne winny dopilnować 
tej sprawy i spowodować, ażeby rady zakładowe były na 
czas zorientowane w planie ilościowym, co pozwoli na 
sprawniejszy przebieg kwalifikacji społecznej i lekar­
skiej. ,*

Trzecie najpilniejsze zadanie dla instancji związko­
wych — to ¡zagadnienie kadr wychowawczych i pomoc­

niczych, niedocenione w roku ubiegłym przez wiele rad 
¡zakładowych.

Doświadczenie roku ubiegłego wykazało, że na kolo­
niach zakładów pracy, -które, dbając o współpracę ze 
szkołą, miały dobrą kadrę wychowawczą, uzyskano też 
dobre wyniki w zakresie wychowania dzieci.

Dlatego trzeba, aby rady zakładowe już obecnie na­
wiązały współpracę z najbliższą na swoim terenie szko­
łą, najlepiej taką, w której pobiera naukę najwięcej dzie­
ci pracowników odnośnego zakładu pracy. Zabezpieczy 
to właściwy poziom kadry wychowawczej dla placówek 
kolonijnych, z drugiej strony zakłady pracy winny wyło­
nić komitet opiekuńczy nad wybraną szkołą, w celu roz­
toczenia opieki nad kolonią szKolną.

Rada zakładowa winna poza tym poprzez ¡¡szkolny ko- 
tnitet opiekuńczy mieć wpływ na społeczną kwalifikację, 
dzieci, które w ¡ramach ¡szkoły korzystać mają z wcza­
sów. Zapoznanie się z przyszłymi kadrami — współpraca 
z nimi w okresie przygotowawczym zabezpieczy właści­
we metody wychowawcze na placówce zgodnie z założe­
niami.

*

Jeżeli chcemy, aby akcja wczasów letnich w r. 1954 
spełniła swoje zadania, trzeba ażeby wszystkie instancje 
związkowe nie ograniczały swej pracy w tym zakresie do 
informacji o przygotowaniach i obserwowaniu jej prze­
biegu. Konieczne natomiast jest systematyczne kontro­
lowanie wszystkich etapów akcji i wyników prac przy­
gotowawczych co pozwolą na wysuwanie właści­
wych wniosków i usuwanie niedociągnięć. Trzeba, 
aby ¡przygotowania do akcji letniej znalazły pełne odbi­
cie w planach pracy wszystkich instancji związkowych, 
co zabezpieczy jej należyte przygotowanie, a od czego 
w poważnym stopniu zależny jest sam przebieg wcza­
sów letnich.



CZESŁAW KULIKOWSKI

Z dośiuiadczeń gabinetu technicznego 
uj dom u ku ltu ry

D
i OM Kultury Nadodrzańskich Zakładów Gar­
barskich w Brzegu podjął interesującą próbę 
j zorganizowania gabinetu technicznego jako 
społecznej placówki mającej koordynować po- 

[ czynania racjonalizatorskie na terenie powiatu. 
Okazję do podjęcia tej próby dała reorganizacja domu 
kultury związana z przemianowaniem go z powiatowego 
na przyzakładowy. Jak wiadomo w pierwszej połowie ub. r. 
powiatowe domy kultury związków zawodowych zmieniły 
swą podstawę organizacyjną o tyle, że zostały przydzie­
lone do największych w danej miejscowości zakładów 
pracy z tym, że obok obsługi kulturalno-oświatowej swo­
ich macierzystych zakładów mają obejmować swą dzia­
łalnością również miejscowe środowisko.

Poprzednie doświadczenia brzeskiego gabinetu tech­
nicznego — jak zresztą wielu innych takich placówek — 
nie były najlepsze. Gabinet techniczny oderwany od ży­
cia zakładu pracy „w isiał w powietrzu“ bez oparcia 
o aktyw społeczny. Działalność gabinetu ograniczała się 
do przypadkowych odczytów z zakresu techniki, gabinet 
nie miał kontaktu z miejscowym ruchem racjonalizator­
skim, nie mógł mu okazywać żadnej konkretnej pomocy.

Przystępując do reorganizacji gabinetu technicznego, 
kierownictwo brzeskiego domu kultury, zapewniło gabi­
netowi przede wszystkim oparcie o szeroki aktyw spo- 
eczny w formie powołania społecznej komisji technicz- 

nej. Apel kierownictwa domu o wzięcie udziału w tej 
omisji^ skierowany do aktywistów społecznych, racjona- 
iza oiow, techników, inżynierów i wykładowców szkół 

zawodowych — dał nadspodziewany rezultat. Czynny 
udział w komisji zgłosiło pięćdziesiąt osób ze wszystkich 
miejscowych zakładów przemysłowych i szkół zawodo­
wych.

Zadania społecznej komisji technicznej określono w 
sposób następujący:

.1) współdziałanie z radami zakładowymi i admini­
stracją zakładów pracy w zakresie organizacji współza­
wodnictwa pracy t wprowadzania nowych metod pracy,

2) współdziałanie z klubami techniki i racjonalizacji 
i zakładowymi komisjami wynalazczości pracowniczej 
w udzielaniu pomocy .racjonalizatorom i podnoszeniu ich 
wiedzy technicznej,

3) organizowanie wymiany doświadczeń w zakresie 
metod pracy,

5) urządzanie odczytów i pokazów służących podnie­
sieniu wiedzy technicznej,

. 6) przeprowadzanie badań w zakresie nowych metod 
pracy inicjowanych w miejscowych zakfadach przemy­
słowych,

7) organizowanie brygad inżynieryjno-robotniczych.
Oparcie na szerokim aktywie społecznym pozwoliło 

społecznej komisji technicznej na rozwinięcie konkretnej 
działalności w zakresie pomocy racjonalizatorom. 
W przypadkach, kiedy autor pomysłu racjonalizatorskiego 
czuje się pokrzywdzony decyzją zakładowej komórki czy 
komisji wynalazczości pracowniczej (odrzucenie pomysłu,

określenie za niskiego wynagrodzenia) — odwołuje się 
do społecznej komisji technicznej o spowodowanie re­
w izji tej decyzji. Komisja zwraca się do dyrekcji o przed­
stawienie sprawy i na posiedzeniu, prezydium komisji 
z udziałem rzeczoznawców, w obecności przedstawiciela 
dyrekcji i zainteresowanego pracownika rozpatruje całą 
sprawę.

Rzecz jasna, że taki tryb postępowania —• nie prze­
widziany w przepisach regulujących sprawy związane 
z zatwierdzaniem i Wynagradzaniem usprawnień i wy­
nalazków pracowniczych —• byłby nie do zastosowania, 
gdyby społeczna komisja techniczna nie opierała się na 
zasadzie dobrowolności udziału w jej pracy i nie miała 
tego autorytetu, jaki daje społeczny jej charakter. Spo­
łeczna komisja techniczna nie jest, nie może ani też nie 
zamierza ¡być nadrzędną instancją dla zakładowych ko­
mórek i komisji wynalazczości pracowniczej. Ale też nie 
ma żadnych przeszkód natury prawnej, aby dyrekcja nie 
mogła w przypadkach spornych przyjąć pomocy czynnika 
społecznego i w ramach swych uprawnień rozpatrzyć 
sprawę ponownie.

Jak dotychczas — metoda przyjęta przez społeczną ko­
misję techniczną całkowicie zdaje agzarńin życiowy. Nie 
było ani jednego przypadku odmowy ze strony dyrekcji; 
na każde zaproszenie społecznej komisji technicznej przy­
bywają przedstawiciele dyrekcji i wspólnie z rzeczoznaw­
cami — członkami komisji rozpatrują zażalenia. I na 
tym właśnie polega' wartość inicjatywy gabinetu techniki 
brzeskiego domu kultury, że dzięki zjednaniu współpracy 
aktywu społecznego uzyskuje możność poważnego przy­
czynienia się do regulowania żywotnych spraw w dzie­
dzinie ruchu racjonalizatorskiego.

Członkowie społecznej komisji technicznej odbywają 
dyżury w gabinecie techniki i w czasie tych dyżurów 
udzielają porad racjonalizatorom. Książka dyżurów wy­
kazuje w okresie od sierpnia do grudnia br. udzielenie 
•33 poważniejszych porad. Czytamy w tej książce na 
przykład o udzieleniu porady towarzyszom Gindzie, 
Szewczykowi i Borsie z Zakładów Garbarskich na temat 
usprawnienia ładowania kłejówki. Jest to jak widać — 
zagadnienie trapiące załogę tych zakładów, gdyż i przo­
dujący racjonalizator tamtejszy — towarzysz M. Wojna­
rowski już wniósł pewne usprawnienia w tym zakresie, 
a sprawa ta nie daje spokoju również innym towarzy­
szom. Czytamy dalej, że udzielono pomocy towarzyszowi 
Hołomyjko w uzupełnieniu rysunków ochrony walca, to 
znów że poinformowano jak należy zorganizować bryga­
dę racjonalizatorską robotniczo-inżynieryjną itp.

Akcja odczytowa gabinetu techniki wyraża się cyfrą 
22 odczytów w okresie wrzesień 1953 — styczeń 1954 r. 
z przeciętną frekwencją 50—60 osób. Dla zorientowania 
się w tematyce tych odczytów spójrzmy na programy 
domu kultury w grudniu i styczniu. Są tam np. takie 
tematy: „Rola racjonalizacji w przemyśle“ , „Walka 
o plan w każdym zakładzie pracy“ „Elektryczne metody 
pomiarowe dla celów ogólnych“ . Akcję odczytową wspie­
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rają filmy z dziedziny technicznej jak np. „Racjonaliza­
torzy usprawniają produkcję“ , „Formowanie wzornikiem 
przeciąganym“ , „Awaria“ , „Nauka i technika“ , „Spawa­
nie lukiem elektrycznym“ , „Metalizacja natryskowa“ , 
„Codzienna obsługa ciągnika“ .

Oprócz tych odczytów odbywają się prelekcje technicz­
ne na terenie Nadodrzańskich Zakładów Garbarskich (co 
dwa tygodnie). Te odczyty mają charakter cyklu instruk- 
cyjnego. Tematem ostatnim z nich było magazynowanie 
skór gotowych i garbowanie roślin. Pogadanki technicz­
ne wchodzą również do programu radiowęzła fabrycz­
nego.

Udaną imprezą gabinetu technicznego był wieczór wy­
miany doświadczeń zorganizowany przy udziale załogi 
Nadodrzańskich Zakładów Garbarskich i Nadodrzań­
skich Zakładów Przemysłu Tłuszczowego. Okazało się, 
że zakłady o tak różnym rodzaju produkcji mają jednak 
wspólne zainteresowania. Racjonalizatorzy z garbarni 
skorzystali z doświadczeń Zakładów Tłuszczowych 
w usprawnieniu transportu pneumatycznego, dowiedzieli 
się o usprawnieniu wybijaka do klinów itp.

W celu zapoznania się z rozwojem ruchu racjonaliza­
torskiego w miejscowych zakładach przemysłowych kie­
rownictwo gabinetu technicznego przy. pomocy członków 
społecznej komisji technicznej przeprowadza ankietę w 
terenie, akcja ta jest w toku. Podsumowanie jej planuje 
się na koniec stycznia br. albowiem ostatnia niedziela 
stycznia ma być zakończeniem okresu „rozkręcania“ 
działalności gabinetu technicznego. W dniu tym odbę­
dzie się narada racjonalizatorów połączona z wystawą 
osiągnięć ruchu racjonalizatorstwa z powiatu brzeskiego.

Okres „rozkręcania“ działalności — to zarazem okres 
ożywionej pracy propagandowej; trzeba przyznać, że 
brzeski gabinet techniczny włożył sporo wysiłku w pro­
pagandę racjonalizatorstwa. Zarówno w zakładach prze­
mysłowych jak i na ulicach miasta widnieją plakaty in­
formujące o utworzeniu gabinetu technicznego i społecz­
nej komisji technicznej oraz wyjaśniające cele tych pla­
cówek. W domu kultury i w zakładach garbarskich w i­
dzimy starannie i pomysłowo wykonane plansze popu-

Form y agitacj

F O R M Y  a g ita c ji pog lądow e j —  to  hasła, b iu le ty n y , 
u lo tk i,  w y s ta w k i, tab lice , w yk re s y  itp . Z an im  je  
k o n k re tn ie  om ów im y, w a rto  zastanow ić się nad 
og ó lnym i p ro b lem am i w yb o ru , op racow an ia  i  w y -  

_  ko rzys tan ia  fo rm  a g ita c ji pog lądow e j w  naszych
zakładach.

Przede w szys tk im  każda fo rm a  a g ita c ji pog lądow e j je s t 
ty m  ba rdz ie j celowa, im  ba rdz ie j skuteczna. Teore tycznie 
•—■ n ie  m a podz ia łu  na skuteczne i  n ieskuteczne fo rm y  ag i­
ta c ji. P rak tyczn ie  -— podz ia ł te n  .jes t bardzo ja sk ra w y . 
T a jem n ica  tego podz ia łu  n ie  leży b y n a jm n ie j w  rodza­
ju  fo rm y  a g ita c ji pog lądow e j, lecz w  ty m  ja k  ta  fo rm a  
je s t w ykonana. W niosek: w szys tk ie  fo rm y  a g ita c ji pog lą­
dow e j są skuteczne i  potrzebne, je że li są rob ione  „z  g ło ­
w ą “ . Z resztą każda fo rm a  je s t inna , m a sw oje specyficz­
ne przeznaczenie, sw ó j zakres oddz ia ływ an ia . I  ta k  ja k  
w  o rk ies trze  po trzebne są różne in s tru m e n ty  i  różne ton y  
—  ta k  i  w  a g ita c ji pog lądow e j potrzebne są różne fo rm y .
Im  będzib ic h  rwięcej i  im  będą ba rdz ie j różnorodne , ty m  
w szechstronn ie j może nasza ag itac ja  oddzia ływ ać.

Może— pod w a ru n k ie m — że każda fo rm a  będzie zacieka­
w iać , uczyć. M ów iąc  obrazowo, każda fo rm a  a g ita c ji po­
w in n a  żyć. Jak  to? —  może zapytać czy te ln ik .

O dw o ła jm y  się do p rzyk ład ów . K iedyś  zbudow ano w k o -

Iaryzujące zagadnienia techniczne oraz honorowe tablice 
przodowników pracy i racjonalizatorów. Agitacja poglą­
dowa — to „oczko w głowie“  brzeskiego domu kultury. 
Nie często spotyka się tak estetycznie wykonane środki 
agitacji poglądowej jak w domu kultury i na, terenie 
Nadodrzańskich Zakładów Garbarskich.

Dla pełnego scharakteryzowania pracy brzeskiego ga­
binetu technicznego należy dodać, że posiada on pracow­
nię oraz własną salę posiedzeń. Bogatym księgozbiorem 
książek technicznych dysponuje biblioteka domu kultury. 
Kierownictwo gabinetu technicznego nie zapomina o pro­
pagandzie książki technicznej; napisy i tablice w świet­
licy przypominają o korzyściach czytania tej książki i in­
formują o ostatnich nowościach z dziedziny literatury 
technicznej. „Ubocznym produktem“ brzskiego gabinetu 
technicznego ima być planowane ¡kolo foto-radio- 
amatorów. Zapisy do tych kół rozpoczęto w styczniu; 
rezultatów na razie jeszcze nie można przewidzieć.

Co jest istotną cechą działalności brzeskiego gabinetu 
technicznego pozwalająsą rokować mu pomyślny rozwój. 
Kierownictwo tego gabinetu nie wynalazło żadnych spe­
cjalnych nowych metod pracy. Skorzystało z doświadczeń 
krakowskiego ośrodka metodycznego racjonalizacji. Kie­
rownictwo zdaje sobie również sprawę z faktu, że pra­
cownia .(wyposażona w stół kreślarski) stoi jeszcze pust­
ką, że zgłoszenia racjonalizatorów o poradę nie są zbyt 
częste. Wie, że jeszcze nie dotarło do wszystkich racjo- 
lizatorów w powiecie. Wie, że gabinet techniki nie wie­
le jeszcze przyczynia się do upowszechniania powych 
metod i pracy i inicjatyw robotniczych pojawiających się 
w miejscowych zakładach przemysłowych. Ale brzeski 
gabinet techniczny zapewnił sobie silną podstawę w spo­
łecznej komisji technicznej, nawiązał łączność z załogami 
miejscowych zakładów przemysłowych, nie szczędzi wy­
siłku propagandowego. Dzięki tym osiągnięciom będzie 
mógł już w najbliższej przyszłości nadać swej pracy 
charakter działalności planowej, zmierzającej systema­
tycznie do pogłębiania wiedzy technicznej w środowisku 
robotniczym i dalszego rozwijania ruchu racjonalizator­
skiego.

i poglądomej
p a ln i „K a z im ie rz  —  J u liu sz “  ta k  zw any „zegar p ro d u k ­
c y jn y “ . Początkow o codzienne w y n ik i każdego oddz ia łu  
górniczego b y ły  w ykazyw ane  p rzy  pom ocy w skazów ek 
im itu ją c y c h  w ska zó w k i zegara. K ażd y  oddzia ł m ia ł swo­
je  w skazów ki.

P om ysł b y ł dobry . P okazując pub liczn ie  w y n ik i oddzia­
łó w  —  zegar w y ró ż n ia ł zespoły p rzodu jące i  pobudza ł do 
w yd a jn ie jsze j p racy  tych , k tó rz y  w le k li  się w  ty le . A le  
po tem  zegar „olbiumiairł“ . Wisikaizówkii nakręcano  „o d  w ie l­
k iego św ię ta ". N ic  dziwnego, że p rzesta ł on kog oko lw iek  
in teresować. A  k ie d y  zaczęto w ska zó w k i z po w ro te m  na ­
kręcać —  zegar n ie  w y w o ła ł ju ż  dawnego za interesowania. 
„Pogrzebanego nieboszczyka“  tru d n o  b y ło  w skrzesić  do 
życia. S tra c ił on zau fan ie  i  n ie  m óg ł go odzyskać. N ie  
chodzi tu  zresztą je d yn ie  o zegar. Chodzi w  n ie  m n ie jszym  
s topn iu  o to, że a k ty w  za niego odpow iedz ia lny  zlekce­
w a ży ł w spó łzaw odn ic tw o. Zaniedbany, popękany, n ie  na ­
kręcany  zegar m ó w ił przecież „k to  b y  się tam  p rze jm ow a ł 
współz aw odn ic t w em ...“

In n y  p rz y k ła d : w  zakładach im . R eym onta  w  Ło d z i 
zbudow ano na podw órzu  fa b ryczn ym  o lb rzym ie  i  pom ysło ­
w o zresztą w ykonane tab lice , k tó re  m ia ły  pokazyw ać w y ­
n ik i  p ra cy  poszczególnych zespołów załogi, stop ień w y k o ­
nan ia  p lan u  itd . G dyby  tab lice  b y ły  obsług iw ane —  spe ł-
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n ily b y  z całą pewnością poważną ro lę  ag itacy jną . N ie 
troszczono się je d n a k  o nie. A  je że li o czymś m ó w iły  —  
to  je d yn ie  o lekcew ażen iu w spó łzaw odn ic tw a. I  oczyw iś­
cie o w ie lk im  m a rn o tra w s tw ie  —  bo na tab lice  w yrzu co ­
no dużo pien iędzy.

N ie  m a zakładu, w  k tó ry m  n ie  n a tra f ilib y ś m y  na ta k ie  
„o b u m a rłe “  a le je  p rzo do w n ików , tab lice , w yk re s y  itp . 
Św iadczą one o n ie w ła śc iw ym  stosunku  dużej części a k ty ­
w u  zw iązkow ego do spraw y w spó łzaw odn ic tw a. Dowodzą 
one także o le kko m yś ln ym  szafow an iu  groszem pu b licz ­
nym . Bo gab lo ty, tab lice , w y k re s y  —  ro b im y . I  to  ro b im y  
ic h  dużo. A le  ty lk o  w  n ie licznych  w ypadkach  są one 
w  p e łn i i  celowo w yko rzystane . Bardzo zaś często w y k o ­
rz y s tu je  się je  tak , iż  pow sta je  w rażen ie, że a k ty w is to m  
zależy n ie  na a g ita c ji lecz na fo rm a ln y m  „o d fa jk o w a n iu “  
zadania w ykonanego w  rzeczyw istośc i „n a  n ib y “ . N a jg o r­
sze jes t to, że boda j w iększość ta b lic , gablot, s to isk  ag i­
ta c ji —• n ie  je s t zupe łn ie  w yko rzys tana . W niosek może 
t y ć  ty lk o  jeden: skończyć.z  ka ryg o d n ym  lekceważeniem  
a g ita c ji poglądow ej. W ykonyw ać  przem yślane, p rzyda tne  
tab lice  czy w yk re sy  —  i  dbać o ich  w yp e łn ia n ie  i  a k tu a li­
zowanie.

A  te raz n ieco o  w a ru n ka ch  skuteczności fo rm  a g ita c ji 
poglądow ej.

W  n in ie jszym  a rty k u le  og ran iczym y się do n ie k tó ry c h  
uw ag  o charakterze techn icznym  i  o rgan izacy jnym .

Każda fo rm a a g ita c ji p o w in n a  być ła tw o  czyte lna. T a b li­
ce, plansze, w yk re s y  —  p o w in n y  być ta k  opracowane, aby 
każd y  bez tru d u  z rozu m ia ł ich  treść. W  p ra k tyce  spo tyka­
m y  tab lice , k tó re  m a ją  np. za dużo ru b ry k , m a ją  ru b ry k i 
zb y t w ąskie  itd . D latego też w ie le  ta b lic  je s t n ie p ra k tycz ­
nych. Bardzo często n ieczyte lne i  n ie ch lu jn e  są napisy, 
zwłaszcza pisane kredą. D oda jm y, że nap isy  k redą  są na 
ogół zawsze raczej p ry m ity w n e . D latego, też wszędzie tam , 
gdzie są odpow iedn ie m ożliw ości, s tosu jm y raczej tab lice , 
k tó ry c h  treść w yp isana  je s t na  w ym ie n ia n ych  w  m ia rę  
po trzeby  ka rton ika ch .

Bardzo w ażny je s t dobór ko lo ró w . P o w in n y  one h a rm o ­
n izow ać ze sobą a rów nocześnie w y ra źn ie  odróżn iać się. 
To osta tn ie  ła tw o  je s t sp raw dzić: p ro je k tu je m y  w  k i lk u  
ko lo ra ch  ; 'w yb ie ram y k o lo ry  n a jb a rd z ie j odpow iednie. 
a uze znaczenie m a ch a ra k te r i  „ k r ó j“  pism a. P ow inno  ono 
byc  ładne i  czytelne.

E lem en ty  a g ita c ji pog lądow e j um ieszczać na leży w  m ie j­
scach w idnych , na w ysokości dogodnej d la  oka. Ś w ia tło  
pow in no  na te  e lem enty padać w  ta k i sposób, aby b y ły  
one ca łkow ic ie  czytelne. (N iecelowe je s t np. zaw ieszanie 
transparen tów  w  m ie jscach  skąd pada ś w ia tło ; trzeba 
je  rozw ieszać tam  gdzie ono pada).

E lem en tów  a g ita c ji pog lądow e j n ie  w o lno  umieszczać 
„b y le  gdzie“ . Jeżeli na jlepsze hasło czy też odezwę um ieś­
c im y  na b ru dn e j ścianie, w śród  „s ta rzyzn y “  różnych  og ło­
szeń ad m in is tra cy jn ych , w  m ie jscu  gdzie może szybko 
ulec uszkodzeniu, je że li p rz y k le im y  je  n iedbale •— to  z gó­
r y  ogran iczam y lu b  na w e t zaprzepaszczamy w ym ow ę ag i­
ta c y jn ą  naszego hasła lu b  u lo tk i.

W  w ie lu  zakładach hasła, napisy, ostrzeżenia, p rzyp om ­
n ien ia  itd  —  w yp isyw a ne  są na ścianach h a l fab rycznych . 
Jest to  n ie  celowe zwłaszcza gdy chodzi o hasła, k tó re  po­
w in n y  być  co pew ien  czas aktua lizow ane. N ie  m ożna 
oprzeć się w rażen iu , że n ie k tó rz y  a k ty w iś c i n ie  rozu m ie ją  
przeznaczenia hasła i  t ra k tu ją  je  w idoczn ie  ja k o  rodza j 
„w ie czn e j“  tapety. Bo je że li na ścianach „k o le k c jo n u je “  się 
w ie lk ą  ilość haseł „uzu p e łn ia n ych “  niejedniokrotonie w  c ią ­
gu p a ru  la t  —  to  p rze k reś la m y ty m  sam ym  w łaśc iw ą  ro lę  
hasła.

W arto  też zw róc ić  uw agę na fa k t, że na hasła zużyw am y 
z b y t w ie lk ie  ilo śc i p łó tna . A  je że li p łó tna  n ie  m a —  a nie  
m a  go bardzo często —  a k ty w iś c i rozk ład a ją  n ie je d n o k ro t­
n ie  ręce. W yda je  im  się, że bez p łó tn a  hasła się n ie  p rz y ­
gotuje .

B ra k o w i p łó tna , fa rb , pędz li i  „fa ch o w có w “  od p isan ia 
baseł można zaradzić m. in . przez zastosowanie p o je d y ń - 
czych w ym ienn ych  l i te r  w yc ię tych  z d y k ty . Zaw ieszam y 
je  na d ru tach  —  i  hasło gotowe.

D la  w łaściw ego ro z w o ju  a g ita c ji pog lądow ej konieczne 
są spore ilośc i k a rto n u , pap ieru , fa rb , k le ju  i  in n y c h  m a­
te ria łó w . Z w y k le  dz ie je  się tak , że n ie  m a zapasu tych  
m a te ria łó w , a je że li jes t —  to  dysponuje n im  ty lk o  k i lk u  
„w ta  j  em niczonych“ .

Zespoły odpow iedzia lne za ag itac ję  poglądow ą p o w in n y  
być  ce n tra ln ie  zaopatrzone —  oczyw iście  oszczędnie i  ce­
lo w o  —  w  po trzebne m a te ria ły .

Duża część e lem entów  a g ita c ji pog lądow e j pow in na  być 
w y ko n yw a n a  w  grupach zw iązkow ych  (np. „b ły s k a w ic e “ , 
w yp e łn ie n ie  ta b lic  p rzo d o w n ikó w  pracy, ta b lic  b ra k o ro ­
bów , bu m e lan tów  itd .). W  każdym  raz ie  k o le k ty w  a g ita c ji 
pog lądow e j po w in ie n  is tn ieć  p rzy  radzie  oddz ia łow e j. 
W szys tk im i zaś k o le k ty w a m i k ie ru je  ko m is ja  k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow a p rz y  radz ie  zak ładow e j. E lem en ty  a g ita c ji do­
tyczące oddz ia łu  —■ p o w in n y  być w yko nyw a ne  przez ten  
k o le k ty w . P odkfeś len ie  tego je s t bardzo ważne. W  n ie k tó ­
ry c h  bow iem  zakładach odpow iedzia lność za ag itac ję  po­
g lądow ą ponosi n ie liczna  g rupa  a k ty w u  centra lnego. W  ta ­
k im  w yp a d ku  a k ty w iś c i zam ien ia ją  się w  swego rod za ju  
de ko ra to rów  —  bo an i n ie  zna ją  dobrze tego w szystkiego, 
co p o w in n o  być w  a g ita c ji pog lądow ej przedstaw ione, 
an i n ie  są w  s tan ie  je j rozw inąć, an i n ie  są w  stan ie  
op iekow ać się na eodzień każdym  elem entem  te j a g ita c ji 
— co jes t rzeczą konieczną.

Dużą ro lę  w  ro z w ija n iu  a g ita c ji pog lądow ej p o w in n i 
spe łn iać p la istycy-am atorzy i  fo tog ra fow ie -am a to rzy .

O m ów m y z k o le i n ie k tó re  fo rm y  a g ita c ji poglądow ej. T a ­
k ie  fo rm y  ja k  b łyskaw ica , b iu le ty n , u lo tk a  —  m ożna z a li­
czyć do jedne j g rupy. Ic h  cechą cha rak te rys tyczną  je s t —  
ja k  to  się często m ó w i —  duża opera tyw ność. Jeżeli ty lk o  
m am y pow ie lacz —- to  szybkie  w yd ru k o w a n ie  k ilk u s e t 
egzemplarz}'’ n ie  p rzedstaw ia  trudnośc i. N ie  je s t też t ru d ­
ne ich  rozko lp o rtow a n ie ; z w y k le  są one rozdaw ane w  p o r­
t ie rn ia c h  pom iędzy ro b o tn ik ó w  w ychodzących lu b  p rz y ­
chodzących. B y ło b y  jednakże le p ie j —  zwłaszcza je że li 
załogai je s t diuża —  a b y  (b łyskaw ice riozidaiwali o rgan iza­
to rzy  p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j. B ow ie m  z treśc i b ły ­
ska w icy  z o rie n tu ją  się on i kom u ją  przede w szys tk im  
doręczyć.

Jak  w skazu je  sama nazw a —• b łyska w ica  po w in na  b ły ­
skaw iczn ie  po dch w y tyw ać  np. cenną in ic ja ty w ę  i  po pu la ­
ryzow ać ją  w śród  załogi, pow in na  n a tychm ia s t reagować 
na każde n iepowodzenie i  naw o ływ a ć  do przezw yciężen ia 
trudnośc i, po w in na  ostro  k ry ty k o w a ć  n iedom agania np. 
w  dostaw ie m a te ria łó w , narzędzi, w  dziedzin ie  o rg an izac ji 
p ra cy  —  po to, aby s tw orzyć  ro b o tn ik o m  lepsze w a ru n k i.

T ekst b ły s k a w ic y  p o w in ie n  być ja sny  i  k ró tk i;  na  d w u ­
s tronn ie  zad rukow ane j ka rtce  pa p ie ru  m ożem y zm ieścić 
od 4 do 6 apelów , w iadom ości, teks tów  k ry ty c z n y c h  itd . 
T ekst n ie  może być og ó ln iko w y  i  n ie is to tn y . Jeże li np. 
w  b ły s k a w ic y  zamieszczać będziem y różne ogłoszenia ra ­
dy  zak ładow e j czy a d m in is tra c ji —  to  s trac i ona sw ój, za­
sadniczy, in te resu jący  cha rakte r. I  je że li w ś ró d  ta k ic h  
ogłoszeń iumieściilmy na js łuszn ie jszy  aipel —  to  zg in ie  w śró d  
sp ra w  b łahych . N ie  itrudmo (jest zresztą 'zrozumieć, ja k  
bardzo różnai je s t ro to  b łyska w icy , k tóra ! niczego n ie  żą ­
da, niczego nie  k ry ty k u je ,  n ie  je s t sk ie row ana  do kon ­
k re tn y c h  lu d z i, b rygad , od dz ia łó w  —  od  (b łyskaw icy b o ­
jo w e j,  dom agającej się rzeczy w ażnych  i  słusznych, um ie ­
ją ce j ch łostać le n ió w  i  b iu ro k ra tó w , um ie jące j domagać 
się np. upow szechn ien ia  dob re j in ic ja ty w y .

I  jeszcze jedno. B łyska w ice  są często bardzo *źle reda­
gowane, m a ło  czyte lne w s k u te k  złego odb ic ia  na po w ie la ­
czu, a co gorsze —  z du żym i b łędam i. T ych  w szys tk ich  
b ra k ó w  —• bardzo w ażnych  choć n iedocen ionych —  m ożna 
stosunkow o ła tw o  un iknąć . Po p ro s tu  te k s t p o w in ie n  re ­
dagować k toś dobrze zna jący ję z y k  p o lsk i, po w in na  być 
przeprow adzona k o re k ta  re d a kcy jn a  teks tu  przepisanego 
na m a trycy , a od tego k to  pow ie la  b łyskaw icę  —  w ym agać 
trzeba  s taranne j pracy. P ra k ty k a  dowodzi, że zam iesz­
czanie w  b ły s k a w ic y  rysun ków , zwłaszcza k a ry k a tu r  b iu ­
ro k ra tó w , bum elan tów , p ija k ó w  —  bardzo u a tra k c y jn ia  
je j treść. G dybyśm y ch c ie li zde fin iow ać k ró tk o  g łów ne w a ­
ru n k i skuteczności b łyska w icy , to  m ożna je  u jąć  w  sposób 
następu jący:

K ażdy teks t b ły s k a w ic y  zaw iera  k o n k re tn y  postu la t, 
k o n k re tn e  żądanie zm iany  lu b  dokonan ia  czegoś ( a w ięc  
n ie  w ys ta rczy  ogó lny apel o podn iesien ie np. w yd a jn ośc i 
p racy, ale trzeba pow iedzieć o ile  trzeba ją  podnieść, w  ja ­
k im  czasie, co w  ty m  celu na leży zrob ić). Zadanie to  po­
w in n o  być k ró tk o , ale bardzo jasno uzasadnione; pow inno  
ono być sk ie row ane pod k o n k re tn y m  adresem tzn. pod 
adresem tych , od k tó ry c h  przede w szys tk im  zalezy re a li­
zacja po s tu la tu  b łyskaw icy .
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Jednakże może zda rzyć się, że m im o  spe łn ien ia  tego 
po s tu la tu  b łyska w ica  będzie nieskuteczna. Z  p ra k ty k i w ie ­
m y , że lik w id a c ja  b ra ko róbs tw a , „w ąsk iego  .gard ła“  czy 
bu m e lanc tw a  —  n ie  je s t w ca le  rzeczą ła tw ą . M ożna cza­
sem o ty m  m ów ić , pisać, a ceł n ie  zostanie m im o  to  osiąg­
n ię ty . Gdzież je s t w ięc  pogrzebany p rz y s ło w io w y  pies?

C hodzi o to, że red a k to rzy  b ły s k a w ic  w idzą  sw ój g łów n y  
cel w  ty m , aby pisać, aby w ydaw ać „n u m e ry “  b łyskaw ic . 
B o za to  się przecież odpow iada, bo to  je s t kon tro low ane . 
N ie  w idzą  o n i p raw dz iw ego celu każdej re d a k c ji: osiąg­
n ięc ie  postępu a  n a w e t p rze ło m u  n a  w y b ra n y c h  odc inkach 
p ro d u k c ji czy dz ia ła lnośc i społecznej. Jeże li red a kc ja  po­
s ta w i przed sobą ta k ie  ko n k re tn e  cele i  n ie  przestan ie o n ie  
w a lczyć  dopók i n ie  zostaną one osiągnięte —• w te d y  b ły ­
skaw ica  będzie is to tn ie  dobrze „nace low ana“  i  is to tn ie  bo­
jo w a .

W a rto  po dkre ś lić  jeszcze jedną  w łaściw ość b łyskaw icy . 
O brazow o m ożna by  ją  p rzedstaw ić  następu jąco: b ły s k a ­
w ic a  po w in na  być podobna do zw iadow cy, k tó ry  w  p lą ta ­
n in ie  fa k tó w  dostrzega n a jb a rd z ie j is to tne  i  k tó ry  swą 
oceną s y tu a c ji pom aga ta k  rozs taw ić  s iły , aby w yw a lczyć  
zw ycięstw o. D la tego też fa k ty  podawane w  b łyskaw icach  
p o w in n y  być  w  dużym  s topn iu  nowe, świeże, w p ro s t 
„z  po la  w a lk i“  o p lan , o jakość p ro d u k c ji,  o po trzeby  b y ­
tow e za łog i itd .

Podobne do b ły s k a w ic y  zadanie m a w ychodzący najczęś­
c ie j co. 2— 3 d n i b iu le ty n . W  p ra k tyce  ró ż n i się on od b ły ­
skaw icy  na jczęście j tym , że w ychodz i nieco rzadz ie j i  je s t 
n ieco w iększy  (dużo je s t b iu le ty n ó w  4-s tron ićow ych).

O dm ienny c h a ra k te r m a u lo tka . U lo tk a  m a cha ra k te r 
oko licznośc iow y, jednorazow y. D o tyczy ona na jczęście j 
jednego zagadnien ia  ważnego d la  ca łe j załog i, m ającego 
z tych  czy in n y c h  w zg lędów  decydu jące znaczenie. U lo tk a  
je s t na jczęście j b o jo w y m  apelem ' do załogi. Je j treść po­
w in n a  być  n ie  ty lk o  n iezm ie rn ie  p rzekonyw a jąca , lecz 
także tra f ia ć  do uczuć załog i, m us i lu d z i zapalać —  n ie  lę ­
k a jm y  się tego okreś len ia  —  do określonego czynu. W  tre ś ­
c i u lo tk i m am y w ięc  z a w a rty  głos bo jowego ag ita to ra , 
k tó ry  p o s ta w ił sobie za cel pociągnąć słuchaczów do w a lk i 
o cel pos taw iony  przed n im i.

U lo tk a  s taw ia  przed załogą cel g łó w n y ; n a z w ijm y  go 
celem  stra teg icznym . T a k im  celem może być w yko na n ie  
p lanu  rocznego, no w a to rs tw o , upow szechnienie no w ych  
m etod p racy, lik w id a c ja  b ra ko róbs tw a , opanow anie no ­
w y c h  zadań p ro d u k c y jn y c h  itd .

Podobną do u lo tk i je s t rów n ież  odezwa lu b  apel. W zory 
ta k ic h  ape lów  znam y z p rasy codziennej (apel in ic ja to ró w  
w spó łzaw odn ic tw a, in ic ja to ró w  w a lk i o jakość itd .).

M ię dzy  u lo tk ą  —• k tó ra  przecież także o coś apelu je , 
a apelem  w ys tę p u je  różn ica  wówczas, je że li apel je s t fo r ­
m ą zw racan ia  się je dn ych  (np. in ic ja to ró w  now e j m etody 
p racy) do d rug ich , fo rm ą  ja k b y  w ezw an ia  „pó jd źc ie  w  
nasze ślady, p o d e jm ijc ie  naszą in ic ja ty w ę “ .

C iekaw ą a m a ło  znaną fo rm ą  a g ita c ji pog lądow e j, z b li­
żoną do apelu —• w ezw ania , ale g łów n ie  fo rm ą  p o p u la ry ­
zu jącą  n a jb a rd z ie j postępowe m etody p ra cy  —  są ta k  zw a­
ne „ l is ty  s tachanow skie“ . Są różne rodza je  tych  lis tó w . 
O gran iczym y się do op isania jednego tak iego lis tu . P rzy ­
puśćm y; ze chodzi o spopu laryzow anie  in ic ja ty w y  z zakre ­
su w a lk i o w ysoką  jakość p ro d u k c ji. .

N a  k a rto n ie  p a p ie ru  w y p is u je m y  ty tu ł.  N p .: „ L is t  s ta- 
chanow sk i toka rza  W ładys ław a  M akow skiego  o podjęcie  
in ic ja ty w y  S a ja“  (lu b : „o  p ro d u k c ji bezb rakow e j“ ). Pod

ty tu łe m , <w le jw ym  g ó rn y m  ro g u  k a rto n u  um ieszczam y 
duże, otoczone w in ie tą  zd jęcie  M akow skiego . N astępn ie  
poda jem y w  k ró tk ie j,  p rze jrzys te j fo rm ie  —  dużym i, p ro ­
s ty m i lite ra m i, n a jle p ie j w  fo rm ie  teks tu  specja ln ie  w y ­
dzielonego, np. obram owanego —• zobow iązanie M a ko w ­
skiego. Z  k o le i da jem y „op is  jego m etody p ra c y “  lu b  
„ w  ja k i sposób re a liz u je  swe zobow iązanie“ . Jeże li ro b o t­
n ik  stosu je now ą m etodę —  trzeba  ją  opisać dokładnie,, 
m ożną ją  z ilu s tro w a ć  fo to g ra fią  s tosowanych przez n iego  
narzędzi, w ykresem  itp . M ożna także k ró tk o  w ykazać zna­
czenie upow szechn ien ia  te j m etody w  zak ładz ie  p racy  
a także co d a je  s tosowanie sam em u ro b o tn ik o w i (np. 
lżejszą pracę, w zro s t p ro d u k c ji, wyższe zarobk i). T a k i l is t  
s tachanow ski w yw ies ić  m ożna w  gablotach a g ita c ji po­
g lądow e j, na  te ren ie  oddz ia łów  itp .

Na jczęście j używ aną fo rm ą  w  a g ita c ji pog lądow e j jć s t 
hasło. O b łędaćh pope łn ianych  w  zakresie  w yko rzys ta n ia  
haseł m ó w iliś m y  ju ż  na w stęp ie  a r ty k u łu . Z a jm ijm y  się 
z k o le i spraw ą treśc i haseł.

Już choćby z tego, co pow iedz ie liśm y o in n y c h  fo rm ach - 
a g ita c ji w y n ik a , że rów n ież  . i hasło obow iązu je  m aksy ­
m a lna  aktua lność i  konkre tność.

Otóż na jczęście j stosowane są w  zakładach ta k ie  hasła , 
k tó re  ogłoszone zosta ły  d la  całego k ra ju . N ik t  n ie  może 
kw estionow ać fa k tu , że hasła te są słuszne.

P ow sta je  je d n a k  py tan ie ; czy w  zakładzie  p racy  n ie  
m ożna a na w e t czy n ie  trzeba  dostosować haseł ogólno­
p o lsk ich  do s y tu a c ji i  po trzeb zak ładu, do zadań jego za­
łog i?  W yda je  się, że ta k i obow iązek je s t kon ieczny i  z ro ­
zum ia ły .

Z astanów m y się n a jp ie rw  nad has łam i n a w o ły w u ją c y - 
m i do w a lk i o zadania p ro du kcy jne . M am y np. hasło  
„w a lc z m y  o lepszą jakość p ro d u k c ji“ . Jest to  oczyw iśc ie  
hasło słuszne, ale ogólne.

Przecież w  każdym  zakładzie  w a lk a  o jakość, w yg ląd a  
nieco inacze j, zadan ia zak ład ów  są różne, różne są up o w ­
szechniane in ic ja ty w y , różn ie  przedstaw ia  się spraw a l i ­
k w id a c ji b rako róbs tw a . Te różn ice  m iędzy zak ład am i 
is tn ie ją  n ie  ty lk o  w  s k a li różnych  p rzem ys łów  ale i  w  ra ­
mach jednego przem ysłu . Podobnie je s t z w a lką  o oszczęd­
ność, ze stosowaniem  p rzo du jących  m etod p ra cy  itd .

Czy hasło dostosowane do te j s p e cy fik i zak ładu  będzie 
lepsze n iż  hasło ogólne? Z  całą pewnością —  tak . P rz y ­
k ła d : hasło „W a lczm y o jakość p ro d u k c ji“  może w  ko n ­
k re tn y m  zakładzie  brzm ieć np .: „ Id ź m y  za. p rzyk ład em  
oddz ia łu  try k o ta ż y  —  w p ro w a d za jm y  we w szys tk ich  od­
dz ia łach społeczną k o n tro lę  p ro d u k c ji“ , lu b  „P o d e jm ij­
cie in ic ja ty w ę  m is trza  ja kośc i toka rza  W alaszyka —• n iech 
każdy z was zaop ieku je  się m ło d ym  ro b o tn ik ie m . W  ten  
sposób podn ies iem y jakość p ro d u k c ji“  lu b  „M on ta żow cy 
idźc ie  za p rzyk ład em  ślusarzy —• z lik w id u jc ie  b ra k o ró b - 
s tw o“ .

R ów nież i  część haseł po lityczn ych  może być ta k  do­
stosowana do zak ładu  p racy, aby hasła te  n a w o ły w a ły  
ro b o tn ik ó w  do ko n k re tn y c h  czynów. Np. hasło „W a lczm y 
o d o b ro b y t“  może być  przystosow ane do ko n k re tn e j sy tu ­
a c ji i  b rzm ieć: „D a jm y  w s i w ięce j naw ozów  —  w ięce j bę­
dzie chleba i  m ięsa.“ , lu b  „D a jm y  k ra jo w i ta k ie  obuw ie , 
w  ja k im  sam i chcem y chodzić —  a p rzyczyn im y  się do 
w zro s tu  stopy życ iow e j lu d z i p ra c y “ .

O m ó w iliśm y  n ie k tó re  ty lk o  fo rm y  a g ita c ji pog lądow e j. 
O in n y c h  fo rm ach  napiszem y w  następnym  num erze.

J. G.
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S T A N IS Ł A W  W A IS  
Poseł na Sejm  P R L  
Przew . Zarządu O kręgu 
Zw . Zaw. G órników : w  K rośn ie

Doszkalanie aktymu zuiiązkoinego 
in przemyśle naftoinym

W IĄ Z K I zawodowe w  opa rc iu  o szeroki a k ty w  
społeczny w y c h o w u ją  m asy ro b o tn ik ó w  i  p racow ­
n ik ó w  w  duchu głębokiego uśw iadom ien ia  ich  obo­
w iązków  w  w a lce  o um ocn ien ie  gospodark i socja­
lis tyczne j.

Rokroczn ie w zras ta  liczba  społecznego a k ty w u  zw iąz ­
kow ego, dz ięk i k tó re m u  og n iw a  zw iązkow e re a lizu ją  
w skazan ia  naszej p a r t i i  i  rządu.

Podobnie ja k  w  poprzedn ich  la ta ch  —  tegoroczna k a m ­
pan ia  spraw ozdaw czo-w yborcza pow iększy ła  liczbę a k ty ­
w u  naszych zak ładow ych  o rg an izac ji zw iązkow ych.

O rgan izacje  zw iązkow e w  przem yśle  n a fto w y m  m a ją  
w  św ie tle  u ch w a ł IX  P lenum  K C  P ZP R  ty m  w iększe za­
dania, że p rzęm ysł te n  k o n c e n tru je  się p rzew ażn ie  na 
w ie js k ic h  terenach P odkarpac ia  a w iększość ro b o tn ik ó w  
je s t posiadaczam i d ro bn ych  gospodarstw  ro lnych .

Doniosłość pow yższych zadań w ym aga  od P rezyd ium  
Zarządu naszego O kręgu  zw iększen ia  s ta łe j pom ocy dla  
a k ty w u  terenowego. Pomoc ta  w in n a  w yrażać  się przede 
w szys tk im  we w ła śc iw ym  i  u m ie ję tn y m  k ie ro w a n iu  ty m  
.aktyw em , aby w  codziennej dz ia ła lności odczuw ał on k o n ­
k re tn ą  opiekę ze s tro n y  sw e j nadrzędne j in s ta n c ji za ró w ­
no w  p racy o rgan izacy jne j, ja k  i  w ych ow a w czo -po litycz - 
ne j.

W  św ie tle  tych  potrzeb Zarząd O kręgu Z w ią zku  G ó r­
n ik ó w  •— K rosno  dużą uw agę p rz y w ią z u je  do na leżytego 
przeszkolenia swego a k tyw u , zgodnie ze w skazan iam i 
u c h w a ł S ekre ta ria tu  CRZZ oraz Zarządu G łów nego 
Z w ią z k u  G órn ików .

Chcąc przedstaw ić, w  ja k i sposób nasz okręg  p rz y s tą p ił 
do  opracow an ia  i  p rzyg o tow an ia  k a m p a n ii szkolen ia m a­
sowego na ro k  1954, itrzeba .po k ro tc e  om ów ić osiągnięcia
1 b ra k i z ub ieg łe j ka m p a n ii szko len iow ej.

A n a liza  w y n ik ó w  szkolen ia  masowego w  1953 ro ku , 
k tó rą  p rzeprow adziło  nasze P rezyd iu m  Zarządu w  cze rw ­
cu ub. r. do w io d ła  nam , że uzyska liśm y  pew ne w y n ik i 
do da tn ie  w  stosunku do la t  ub ieg łych , jednakow oż w  sto­
sun ku  do zam ierzonych w y n ik ó w  w  ty m  ro k u  w yka za ła  
pewne b ra k i. Z ap lanow a liśm y zorgan izow an ie  ogółem 
136 kursów , z czego zakończy liśm y 124. Z ap lan ow a liśm y 
przeszkolić  3 600 a k tyw is tó w , lecz p rze szko liliśm y  ty lk o
2 700, co stanowi 73% w  (Stosunku do  ogółu aktywu.

Pom im o przeszkolen ia  ta k  pow ażnej lic z b y  a k tyw u , p ra ­
ca naszych og n iw  zw iązkow ych  w e w szys tk ich  k ie ru n ­
kach u leg ła  za ledw ie  n ieznacznej po p ra w ie ; ty lk o  50% 
Przeszkolonego a k ty w u  weszło w  n u r t  a k ty w n e j p racy  
w  grupach zw iązkow ych , kom is jach , radach  oddzia ło­
w ych  i  zakładow ych. ,

P o dalszych czynn ikó w  ,k tó re  'w p ły n ę ły  na  obniżenie 
w y n ik ó w  szkolen ia, na leża ła  n iedostatecznie a k ty w n a  
praca szeregu k o m is ji szko len iow ych, k tó re  b y ły  po w o­
łane przez ra d y  zak ładow e bez na le ży te j staranności 
w  ich  doborze oraz n ieżyw o tna  praca k ó ł w yk ładow ców .

Chcąc zorien tow ać się w  trudnośc iach  i  b rakach  szkole­
n ia  w  naszym  okręgu, trzeba  po dkre ś lić  rów n ież  specy­
f ik ę  naszego p rze m ys łu  na ftow ego, k tó ry  . je s t rozrzu ­
cony na  terenach dw óch  w o jew ództw , a w ie le  zespołów 
posiada kop a ln ie  rozrzucone na te ren ie  k ilk u n a s tu  k i lo ­
m e trów , co u tru d n ia  zebran ie a k ty w u  w  jedno  m iejsce.

Uzyskane doda tn ie  w y n ik i szkolen ia ro k u  ub ieg łego są 
w y n ik ie m  s ta łe j w spó łp racy  naszych ra d  zak ładow ych  
z m ie jsco w ym i o rg an izac jam i p a r ty jn y m i i  a d m in is tra c ją  
oraz sta ła  —  co p ra w d a  n ie z b y t w yd a tn a  —  pom oc a k ty ­
w u  społecznego ra d y  szkolen iow ej p rz y  Zarządzie 
O kręgu.

Na podstaw ie  ty c h  doświadczeń —  P rezyd iu m  Zarządu 
O kręgu postanow iło  skoncentrow ać w ięce j uw a g i na  p racę  
szkolen iow ą, poprzez sta łą , i  skuteczną pom oc n ie  ty lk o  
w  okresie  p rzygo tow aw czym  lecz rów n ie ż  w  czasie t rw a ­
n ia  k u rs ó w  oraz po ic h  zakończeniu t j .  po w p row a dze n iu  
szkolnego a k ty w u  w  n u r t  dz ia ła lności spo łeczno-zw iązko - 
w e j w  przem yśle  n a fto w ym .

Do re a liz a c ji pow yższych zam ierzeń p rzystąp iono  ju ż  
od samego początku rozpoozęcia, a k c ji p rzygo tow aw cze j, 
s ta ra jąc się p rzeprow adzić  ją  na leżycie  w e d łu g  wskazań 
Zarządu G łównego Z w ią ż k u  G ó rn ików .

W  okresie  p rzygo tow aw czym  przeprow adzono d w ie  n a ­
ra d y  szkolen iow e, a  to  w  czerw cu d1 w  s ie rpn iu . U d z ia ł 

w  tych  naradach b ra li wszyscy przew odniczący ra d  za­
k ła d o w y c h  k o m is ji szko len iow ych i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w y c h  oraz p rzodu jący  w y k ła d o w cy  szkolen ia zw iązko ­
wego.

P onadto w  . okresie ty m  przeprow adzono szereg zebrań 
k o m is ji ¡szkoleniowych w  poszczególnych zakładach p ra cy , 
k tó re  zosta ły  obsłużone przez cz łonków  P rezyd iu m  Z a­
rządu  O kręgu i  apara t in s tru k to rs k i.

Tem atem  na rad  i  zebrań b y ło  na leży te  p rzygo tow an ie  
ka m p a n ii szko len iow e j, a w  szczególności: analiza szko­
le n ia  w  1953 roku , opracow anie p la n ó w  na ro k  1954, ana­
liz a  i  us taw ien ie  na w ła śc iw ym  poziom ie p racy k o m is ji 
szko len iow ych  oraz ana liza  i  dobór dostatecznej ilo śc i do ­
b rych  w yk ładow ców .

N a podstaw ie  p la n ó w  szkolen ia z poszczególnych za k ła ­
dów  p ra cy  sporządzono ra m o w y  p la n  k u rs ó w  d la  naszego 
okręgu, k tó ry  zosta ł za tw ie rd zony  iprzez P rezyd iu m  Z a­
rządu G łównego. W  p la n ie  ty m  u ję to  3f) zak ład ów  p racy  
p rzem ys łu  na ftow ego, w  k tó ry c h  p la n u je  się zorgan izo­
w a n ie  74 ku rsó w , w  ty m  60 je d n o lity c h , gdyż —  ja k  za­
znaczy liśm y •— za k ła d y  p rzem ys łu  na ftow ego m a ją  ¡spe­
cy ficzną  fo rm ę  o rg an izacy jną  i  są rozc iągnię te w zd łuż  ca­
łego Podkarpacia .

N a .wszystkich ku rsach  p la n u je m y  przeszkolić  ogółem 
1 935 a k ty w is tó w  g ru po w ych  k o m is ji, ra d  oddz ia łow ych  
i zak ładow ych .

W  trosce o na leżyte  przeszkolenie a k ty w u  p rzeprow a­
dzono w  p a źdz ie rn iku  6-godzinne sem ina rium  ze w szyst­
k im i przew odn iczącym i k o m is ji szko len iow ych, po k tó ry m
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od b y ły  się podobne sem ina ria  ze w s z y s tk im i cz łonkam i 
tychże k o m is ji w  poszczególnych zakładach o b ję tych  szko­
len iem . S em ina ria  te  obsłużone zosta ły  przez apara t in ­
s tru k to rs k i, ja k  rów n ież  przez przew odniczących k o m i­
s j i  szkolen iow ych.

Zgodn ie  ze w skazan iam i Z arządu G łów nego Z w ią z k u ' 
G ó rn ik ó w  w  ‘dn iach od 24 do 28 lis topada ub. r .  p rze p ro ­
w a d z iliśm y  6-godzinne sem ina ria  z w y k ła d o w c a m i szko­
le n ia  m asowego w  5 ośrodkach; p rzy  Zarządzie O kręgu 
w  K rośn ie , D y re k c ji S K N  —  Sanok, D y re k c ji U K N  —• 
U s trz y k i ,D y re k c ji G K N  —  G orlice, oraz Fabryce M a ­
szyn i  Sprzętu W iertn iczego.

N a w szys tk ich  ¡sem inariach przeszkolono 97 w y k ła d o w ­
ców  szko len ia  m asowego na ogólną ilość 134. Pozostałych 
w yk ła d o w có w  przeszko lim y jeszcze dodatkow o.

Ogół naszych w y k ła d o w c ó w  zosta ł w y b ra n y  spośród 
na jlepszych  a k ty w is tó w , w y ró żn ia ją cych  się zarów no 
w  p ra c y  zw iązkow e j w  ¡swych zakładach, ja k  i  w  szkole­
n iu  a k ty w u  w  1953 roku .

S em ina ria  zosta ły  przeprowadzone przez dw óch  in ­
s tru k to ró w  ¡po litycznych okręgu o raz 5 p rzo du jących  w y ­
k ładow ców , k tó rz y  p rzesz li w zorcow e sem ina rium  w  D ąb­
ro w ie  G órn icze j organ izow ane przez W yd z ia ł Szkolen ia 
Z arządu G łównego Z w ią z k u  G ó rn ików .

W  celu uczczenia I I  Z jazdu  P Z P R  na w szys tk ich  sem i­
n a ria c h  w y k ła d o w c y  p o d ję li zobow iązania, że szkolen ie 
w  1954 ro k u  przeprow adzą jeszcze ba rdz ie j s ta rann ie  n iż  
w  ro k u  1953, a ty m  sam ym  p rzyczyn ią  się do  p o p ra w y  
s ty lu  p ra cy  zw iązkow ego a k ty w u  w  zakładach p rzem ysłu  
¡naftowego.

P rog ram  dz ia łan ia  p rzedstaw iony w  uchw a le  I X  P le­
num  i  tezach przedzjazdow ych PZPR  w ym aga m iędzy 
in n y m i wzm ożen ia dz ia ła lnośc i og n iw  zw iązkow ych  na 
drodze do stałego w zros tu  dobrobytu  k la sy  robotn icze j.

Józef Marczak
K ie r .  O środka Szkol.
Z w . Zaw . W łó k n ia rz y

Dyskusja, o czytelnictiu ie
---------- iE D N Y M  z zadań szkół, ośrodków  i  ku rsó w  zw ią -
J zkow ych je s t rozbudzanie u  słuchaczy zam iłow a­

n ia  do czyte ln ic tw a . N a jw iększe  m ożliw ośc i w  tym  
zakresie m a ją  szkoły, prowadzące dłuższe kursy.

______ ¡W  szkołach np. m ożna system atycznie pracować
ze słuchaczem  nad treśc ią  n ie k tó ry c h  po zyc ji z l i te ra tu ry  
w łącza jąc  je  w  proces dyd aktyczno -w ychow aw czy lu b  do 
ro z ry w k i k u ltu ra ln e j,  rozniecać zain teresow anie książką 
poprzez trw a łą  propagandę poglądową itp .

O środek szko len iow y, zm ie rza jąc do re a liz a c ji tego za­
dan ia  w  czasie znacznie k ró tszym , m us i oddz ia ływ ać na 
za in teresow ania  słuchacza ś rod kam i e fe k ty w n y m i, u k ła ­
da jąc je  w  zw ięzłą  całość W drażan ie  w  m etodę p racy  
z książką, p rz y k ła d y  dobrego czytan ia  i  om aw ian ia  fra g ­
m en tów , sam odzielne p rze rab ian ie  n ie k tó ry c h  przez s łu ­
chacza, zw iedzanie f ib l io te k  i  spo tkan ia  z b ib lio te ka rza ­
m i om a w ia ją cym i swoje doświadczenia, propaganda po­
g lądow a czy te ln ic tw a  —  oto pew na całość środków  w y ­
tw arza ją ca  w ięź ze słowem  d ru kow anym .

Szczególnie w ażną ro lę  d la  u trw a le n ia  n a w y k u  do czy­
ta n ia  mogą odegrać zajęcia przeznaczone na prasę codzien­
ną lu b  periodyczną. Podczas ta k ic h  zajęć słuchacze uczą 
się rozum ien ia  treśc i a rty k u łó w , przede w szys tk im  uogó l­
n ia jących , streszczania i  ich  om aw ian ia , a ponadto  zagad­
n ie n ia  poruszane w  prasie  w iążą  się z te m a tyką  p ro g ra ­
m u  ku rsu . Z uży tkow a n ie  p rasy ja ko  m a te ria łu  uzupe łn ia ­
jącego do p ro g ra m u  m oż liw e  je s t np. w  zagadnieniach 
og ó ino -p o litycznych  i  gospodarczych, a także tych , k tó re  
w iążą  się ściś le j z dz ia ła lnością  p ra k tyczn ą  słuchaczy. Ś le­
dzą on i np. w  ciągu dw óch tyg o d n i rozw ó j w ydarzeń  m ię ­
dzynarodow ych, p rze ra b ia ją  a r ty k u ły  o dz ia ła lnośc i k u l­
tu ra ln o -o ś w ia to w e j w  zw iązkach zaw odow ych itp . Duże 
znaczenie d la  zainteresowaniia ¡słuchaczy prasą ma d o b ry  
odczyt ¡na ten  tem at, p rzeprow adzony na  począ tku  ¡kursu

A b y  zadania te  zrea lizować, Zarząd O kręgu Z w ią zku  
G ó rn ik ó w  —  K rosno  p o s tano w ił w zm óc ¡pracę iz szerokim  
ak tyw e m  społecznym  —  ¡również w  zakresie szkolenia, 
po w o łu ją c  do  k o m is ji szko len iow ej p rz y  okręgu n a jle p ­
szych a k ty w is tó w  —  w y k ła d o w c ó w  z poszczególnych za­
k ładów .

N aczelnym  zadan iem  tego a k ty w u  będzie sta ła  ¡pomoc 
d la  w szys tk ich  naszych og n iw  w  fo rm ie  system atycznych 
¡konsu ltac ji i  in s tru k ta rz u .

W  sk ład cz ło nkó w  k o m is ji szko len iow e j wchodzą n a j­
lepsi w y k ła d o w c y  z zakresu poszczególnych zagadnień 
p rac zw iązkow ych , k tó rz y  na  podstaw ie  sw ych dośw iad­
czeń w  p racy  w yk łado w cze j oraz w  trosce o na le ży ty  po ­
z iom  szkolen ia, , udzie lać ¡będą pom ocy Z arządow i O kręgu 
w  K rośn ie , p rzeprow adzającem u p rz y  poszczególnych dy ­
re kc ja ch  k o p a ln ic tw a  na ftow ego sta łe  kon su lta c je  z w y ­
k ła do w cam i poszczególnych tem atów .

W  dalszych założeniach p lan u  prac te jże  k o m is ji szko­
le n io w e j je s t -przew idziana stała pom oc in s tru k c y jn a  d la  
przeszkolonego -akty-wu z poszczególnych dz iedzin  p rac 
zw iązkow ych , co ¡n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się -do postaw ie ­
n ia  na -należytym  poziom ie p ra cy  naszych zak ładow ych  
o rg a n iza c ji zw iązkow ych  a ty m  sam ym  do re a liz a c ji 
w skazań i  w y tyczn ych  U ch w a ł I X  P lenum  K C  PZPR.

P rezyd iu m  O kręgu w  K rośn ie  je s t przekonane, że sta ła  
i  szeroka w spó łp raca  z ak tyw e m  społecznym  -dopomoże 
n ie  ty lk o  w  ¡sprawnym  przeprow adzen iu  szkolen ia, lecz 
rów n ież  zm ob ilizu je  szerok i a k ty w  zw iązkow y  do re a liz a ­
c j i  zadań sto jących przed zw ią zka m i zaw odow ym i i  d la ­
tego też w zyw am y w szys tk ie  zarządy okręgów  Z w ią zku  
Zawodowego G órn ików ’ oraz in n ych  b ranżow ych  zw iąz­
k ó w  do oparc ia  dz ia ła lnośc i na  szerokie j w spó łp racy  ze 
społecznym  ak tyw e m  zw iązkow ym

czasopism ziriązko inych
przez re d a k to ra  któregoś z w y d a w n ic tw . Słuchacze in te ­
resu ją  się bow iem  żyw o  n ie  ty lk o  przeznaczeniem  poszcze­
gó lnych  w y d a w n ic tw , ilo śc ią  na k ła d ó w  itp ., lecz także 
ja k  p ra cu je  dz ienn ika rz , ja k  pow sta je  gazeta, k tó rą  b ierze 
się do rę k i. Dośw iadczenie w ykaza ło , że słuchacze in te re ­
su ją  się na jw yże j dz ien n ik ie m  lo ka ln ym , a z w y d a w n ic tw  
cen tra ln ych  —  „G łosem  P racy “  i  p ism am i ilu s tro w a n y ­
m i.

Chcąc rozszerzyć za in teresow anie czyte ln icze s łucha­
czy ośrodek nasz p ropagu je  także „P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “ . 
O dbyw a się to  w  następu jących fo rm ach :

1) zw rócen ie uw a g i słuchaczy na to  p ism o w  pogadance 
o prasie,
2) zuży tkow an ie  n ie k tó rych  a r ty k u łó w  w  p racy  zespołu 
„żyw ego dz ie n n ika “ ,
3) idowBilne czytan ie  przez słuchaczy poiszcze-gólnych 
a rty k u łó w , przeglądanie p ism a oraz w yra żan ie  spostrze­
żeń pisem nie lu b  w  czasie dysku s ji,
4) p rze rab ian ie  treśc i a r ty k u łu  na osobnym  zajęciu ,
5) w skazyw an ie  „P rzeg lą du “  ja ko  ^źródła w iadom ości 
(np. z ustaw odaw stw a).
N a leży zaznaczyć, że p ropagandy „P rzeg lą du “  w  pow yż­

szych fo rm ach  n ie  p ro w a d z iliśm y  dotychczas w  sposób 
system atyczny. P raca ta  m a raczej cha ra k te r badawczy. 
W y n ik i je j w skzu ją  jednak, że „P rzeg ląd  Związkowcy“  m o­
że spełn iać znacznie w iększą ro lę  zarów no ja k o  cenna po­
m oc w  rękach a k ty w u  społecznego, ja k  i  w  p racy ¡dydak­
tyczne j w  ośrodku.

Jak  dotychczas, to  w yraźne  znaczenie p ism a d la  swej 
p racy  w idzą  wcykładowcy zw iązkow ych  ku rs ó w  maso­
w ych  i  o rgan iza to rzy  szkolenia. D z ia ł w  p iśm ie : „S zko le ­
n ie  zw iązkow e“ , odpow iada jąc k o n k re tn y m  potrzebom  
a k ty w is tó w  szkolen iow ych, wzbudza w śród  n ic h  żywe 
zainteresowanie. D yskus ja  o „P rzeg lądz ie “  ¡przeprowadzo­
na z p rzo d u ją cym i w y k ła d o w ca m i w  czasie ub ieg łe j a k c ji
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szko len iow ej u w y p u k liła  szereg za le t dz ia łu  o szkolen iu 
a także całości m iesięczn ika . I  ta k  np. wskazano na p io ­
n ie rs k i ch a ra k te r opracow ań zam ieszczonych w  ty m  dziale 
oraz na szczególne znaczenie a r ty k u łó w  ro z w ija ją c y c h  
m etodykę  nauczania. P odkreślono fa k t  pos ług iw an ia  się 
przez „P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “  s ło w n ic tw em  powszechnie 
z rozu m ia łym  itp . Z w rócono rów n ież  uw agę na m ożliw ość 
zuży tkow an ia  n ie k tó ry c h  a rty k u łó w , om aw ia jących  dz ia­
ła lno ść  zw iązkow ą, d la  przeprow adzen ia w yk ła d ó w .

Z ab ie ra jący  głos w  d y s k u s ji z w ró c ili uw agę na szczup­
łość opracow ań p ro b lem ów  socja lno-ubezpieczen iow ych 
i  by to w ych . D ysku ta n c i —  w y k ła d o w c y  z zak ładów  w y ­
dz ie lonych w  Ło d z i —  p o d k re ś lil i n iedostateczne up o w ­
szechnienie pism a. W  6 zakładach prenum erow ano zaled­
w ie  oko ło  10 egzem plarzy.

N iek tó re  uw a g i a k ty w is tó w  szko len iow ych o „P rzeg lą ­
dzie Z w ią zko w ym “  m ia ły  ch a ra k te r jednos tronny . U w a ­
ż a li on i np. że n ie k tó re  a r ty k u ły ,  z zagadnień p o lity c z ­
nych , gospodarczych itp . na leża łoby pisać d la  potrzeb 
szko len ia  masowego i  zamieszczać je  w  dz ia le  o  szkolen iu 
itp .

O m ów iona tu  w  skróc ie  dyskus ja  o „P rzeg lądz ie “  z w y ­
k ła do w cam i ku rs ó w  m asowych, nieza leżn ie od tra fn o śc i 
ich  w n iosków , m ia ła  duże znaczenie d la  głębszego i  t rw a ­
łego za in teresow ania się ich  ty m  pism em . Szersze za in te ­
resow anie się p ism em  zaczyna w ystępow ać u uczestn ików  
zajęć m etodycznych, o rgan izow anych  d la  a k ty w u  szkole­
n iow ego przez W ydz ia ł S zkolen ia  O RZZ w  Ł o d z i p rzy  
w spó łp racy z  naszym  ośrodkiem . iPrzeprowadzoma. ankieta, 
i  dyskus ja  „o  P rzeglądzie Z w ią z k o w y m “  na je dn ym  
z osta tn ich  ku rs ó w  w  ośrodku d la  k ie row n iczego  a k ty w u  
ku ltu ra lno -o św ia tow e go  uw zg lę dn iła  następujące spraw y:

1) czy zakład p re nu m eru je  pism o,
2) znajom ość pism a przed kursem ,
3) k tó re  a r ty k u ły  są szczególnie in te resu jące  i  pom oc­
nicze w  dz ia ła lnośc i p ra k tyczn e j,
4) w n io s k i i  życzenia.
O koło 40 słuchaczy o trzym a ło  egzemplarze p ism a i(z ro ­

k u  1953) z zadan iem  p rze jrzen ia  oraz p rzes tud iow an ia  
jednego, dow o ln ie  w yb ranego  a r ty k u łu . S łow a lu b  roz­
d z ia ły  n iezrozum ia łe  m ie li słuchacze zaznaczyć o łó w ­
k iem . Z  b iorących u d z ia ł w  d ysku s ji s łuchaczy za led­
w ie  czterech w id z ia ło  przed ku rse m  „P rzeg ląd  Z w ią zko ­
w y “ . Jeden z n ich , członek ra d y  zak ładow e j, k tó ry  po raz 
p ie rw szy  zapoznał się z p ism em  w  ośrodku ta k  .pisze m. in .:

„N ie  w iedz ia łem  dotychczas, że to, czego szukam  
z w iedzy  zw iązkow e j zn a jd u je  się w  „P rzeg lądz ie  Z w ią z - 
w a chko w ym “  w  dostatecznej ilośc i. D z iw i m nie , że na 
odpraw ach lu b  naradach, organ izow anych  przez wyższe

in s ta nc je  zw iązkow e n ie  p ropagu je  się tego pism a, n ie  
w skazu je  się odpow iedn ich  a rty k u łó w . Znajom ość i  po­
s łu g iw an ie  się w iedzą zaw artą  w  p iśm ie  może się p rz y ­
czynić do w zro s tu  a u to ry te tu  • działacza zw iązkow ego. Po 
ku rs ie  w  ośrodku zostanę s ta łym  prenum era to rem  „P rze ­
g lądu  Z w iązkow ego“ .

N a jw iększe  za in teresow anie w zb u d z iły  a r ty k u ły :
1) o o rg an izac ji p ra cy  zw iązkow e j, np. „R o la  i  znacze­

n ie  k o m is ji szko len iow ej w  zak ładz ie  p ra cy “  (N r 1. 1953 r.)
2) o sposobach usp ra w n ia n ia  p ro d u k c ji,  np. „W a lk a  

o jakość p ro d u k c ji“  (N r 2. 53),
3) sp raw y soc ja lno -by tow e , np. „T ro s k a  o cz łow ieka 

p ra cy  N ow e j H u ty “  (N r 6. 53 r.), „P rzed  akc ją  k o lo n ii d la  
dz iec i“  (N r 6. 52 r.)

U zasadnia jąc za in teresow anie się w ym ie n io n y m i za­
gadn ien iam i, słuchacze piszą:

„S p ra w y  gospodarcze in te re su ją  m n ie  szczególnie, gdyż 
ja k o  członek ra d y  zak ładow e j pow in ienem  się na n ich  
znać“ .

„S p ra w a  k o lo n ii d la  dzieci i  m łodzieży żyw o in te resu je  
w szys tk ich  lu d z i p racy. M łodzież je s t bezcennym  ska r­
bem  naszego n a rod u “  itd . itp .

Dużą za le tą p ism a —  w e d łu g  o p in ii słuchaczy —  jest 
jasność języka. P rzeg ląda jąc p ism a  p o  ra z  p ie rw ­
szy i  czyta jąc a r ty k u ły ,  n ie  n a t ra f i l i  on i na n iezrozum ia łe  
słowa, zdania lu b  zagadnienia. Słuchacze, s tw ie rdza jąc 
jasność s ło w n ic tw a , z w ró c ili jednak ' dwaigę, że n ie k tó re  
a r ty k u ły  roalją s ty l sprawozdaw czy, w  m a ły m  s top n iu  obra­
zowy. B ra k  w  p iśm ie  rów n ie ż  ś rod ków  pog lądow ych —  
ilu s tra c ji,  w yk re só w  itp . P ism o b y ło b y  ba rdz ie j pożytecz­
ne d la  sam okształcenia, gdyby w  w yo drę bn ion ych  dzia łach 
zamieszczało ro zw ija n e  system atyczn ie zagadnienia np. 
o rgan izacy jne , p ro du kcy jne , socja lne itp .

„P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “  może być  cenną pomocą b ib lio ­
g ra ficzną  d la  p ra co w n ika  pedagogicznego ośrodka, d la  
p rze rob ien ia  ze słuchaczam i określonego tem atu . I  ta k  np, 
a r ty k u ł o a g ita c ji pog lądow e j z N r  11 ub iegłego ro k u  b y ł 
pods taw ow ym  m a te ria łe m  do w y k ła d u  i  d y s k u s ji na  k u r ­
sie d la  przew odniczących k o m is ji ku ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h . 
A r ty k u ł ten  b y ł ponadto  g ru n to w n ie  p rze rab iany  w  samo­
ksz ta łcen iow ym  zespole a g ita c ji poglądow e j, w yo d rę b ­
n io n ym  spośród słuchaczy.

„P rzeg ląd  Z w ią z k o w y “  —  to  wreszcie sta ła  cenna pomoc 
d la  zespołu pedagogicznego ośrodka p rzy  op raco w yw a n iu  
p rog ram ów , w y k ła d ó w , sam okszta łceniu się. O środek nasz 
p rz y s tą p ił obecnie do zestaw ienia indeksu  a r ty k u łó w  
o sprawach o rg an izacy jnych  i  so c ja ln o -b y to w ych  w  zw iąz­
k u  z p rzygo tow an iem  ku rsó w  w  n o w ym  roku .

W A Ż N E  D L A  W Y K Ł A D O W C Ó W  
S Z K O L  Z W I Ą Z K O W Y C H

W  opracowaniu wykładów pomogą Wam książki „Wydawnictwa Związ­
kowego“:

„Z doświadczeń bibliotek związkowych“,
A. Szczurzewski, L. Głowalski: „Poradnik dla komisji i delegatów 

socjalno-ubezpieczeniowych“,
H. Popławski: „Podstawy prawne i istota socjalistycznej dyscypliny 

pracy“,
Louis Saillant: „W obronie praw związkowych“,
H. Warnke: „Zarys historii niemieckiego ruchu zawodowego“,
L. Szczegodzińska: „Klub fabryczny huty „Batory“.

Do nabic ia  w  księgarniach „Dom u Książki“
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O estetyczny tuygląd tkan in
---------  E D E N  z os ta tn ich  nu m e ró w  „T ru d u “  —  organu
J WCSPS, zamieszcza a r ty k u ł M . C hw ostienko, m a­

la rza  a rtys ty , k ie ro w n ik a  dz ia łu  artystycznego 
M osk iew sk iego K o m b in a tu  „T rie c h g o rn a ja  M an u - 

_____  fa k tu ra “ , om a w ia ją cy  spraw ę w yg lą d u  i  w y k o ń ­
czenia p rodukow anych  przez p rzem ys ł rad z ie ck i tka n in . 
A u to r  w skazu je  na na jw ażn ie jsze  b łędy  pow odujące, że 
na ry n e k  rzucane są tk a n in y , k tó re  są k ry ty k o w a n e  i  n ie  
z n a jd u ją  p o ku p u  i  podsuw a sposoby w a lk i z ty m  z ja w i­
skiem . Poruszona p rzez C hw ostienkę sp raw a  n ie  je s t obca 
naszym  stosunkom  i  d la tego poda jem y treść a r ty k u łu  
w  obszernym  streszczeniu.

S p ra w ie d liw a  k ry ty k a  ja kośc i naszych tk a n in  —  s tw ie r­
dza na w stęp ie  a u to r —  często pozostaw ia jących w ie le  
do życzenia pod w zg lędem  w yg ląd u , w  dużej m ierze jes t 
k ie row a na  pod naszym  adresem, a rty s tó w  przem ysłu  
w łók ienn iczego. W szak pierw sze na co zw raca  uw agę na­
byw ca, to  rysun ek  i  b a rw a  tk a n in y . A  przecież w ie le  w zo­
ró w  i  ko lo ró w  —  na leży przyznać —  n ie  bardzo w pada 
w  oko, n ie  pociąga.

W yro b y  p o w in n y  zadow alać na w e t w yb redne  gusty 
i  w ym agan ia  nabyw ców , p o w in n y  cieszyć sw o im  w y g lą ­
dem. Tego żąda p a r t ia  i  rząd, tego żąda na ród  i  p o w in ­
n iśm y  się ustosunkow ać do tego rzeczowo. Ten cel p rzy ­
świeca w  te j c h w ili załodze ko m b in a tu  „T rie ch g o rn a ja  M a ­
n u fa k tu ra “ . D o kon u je m y w ięc  obecnie przeg lądu naszej 
dz ia ła lności, zm ien iam y w ie le  i  p rzystosow u jem y do obec­
ne j sy tu a c ji. Inacze j pa trzym y, też na sw o ją  pracę i  m y  — 
artyśc i.

Czym  w ytłu m aczyć  fa k t, że spod rę k i a r ty s ty  często 
jeszcze wychodzą niegustow ne, szare i  n iew ykończone pod 
wzg lędem  a rtys tycznym  ry s u n k i i  b a rw y , powodujące 
usp ra w ie d liw io n e  na rzekan ie  mas kupu jących . Czyżby­
śm y rzeczyw iście n ie  m ie li p ra w d z iw ych  m is trz ó w  swego 
kunsztu? M a m y  ich  i  to  n ie  m ało.

W obec tego —  zap y tu je  C hw ostienko  —  dlaczego w ie lu  
a rty s tó w  n ie  s ta je  na wysokości sw oich zadań? D lacze­
go ta k  m a ło  w ym a ga ją  od sw ej p racy, ta k  p o b ła ż liw i są 
d la  siebie, n ie  zna ją  gustu i  życzeń kupu jących , n ie  za­
zn a ja m ia ją  się z ty m  zagadnieniem ?. T u  w ła ś c iw ie  leży 

sedno sp ra w y  — p ię tno  szarzyzny i  rzem ieśln iczość w y k o ­
naw stw a.

P rzy rod a  o jczysta , m o ty w y  tw órczośc i lu d o w e j, nasza 
rzeczyw istość radziecka w  ca łym ’ je j bogactw ie —  oto 
w łaśn ie  tw órcze  i  bogate źród ła , z k tó ry c h  po w in ie n  czer­
pać a rtys ta  kom ponu jący  ry s u n k i d la  tk a n in . Od a rty s ty  
żąda się, aby p o tra f i ł w yb rać  w szystko  co p iękne  w  ota­
cza jącym  nas św iecie, tw órczo  je  p rze tw orzyć i  przedsta­
w ić .

O sta tn io  —  s tw ie rdza  au to r —  zaczęliśm y częściej w y ­
syłać a rty s tó w  do m ie jsc  zby tu  naszej p ro d u k c ji —  do 
re p u b lik  narodow ych . N iedaw no p o w ró c ili z podróży na 
U k ra in ę  tow . tow . D ubrow ska , S tefańczuk, Adam ow a. 
W  Len ing radz ie  p rz e b y w a li a rtyśc i Preobrażeńska i  Czer- 
nog łazk ina . P o w ró c ili z podróży do G ork iego S zapow ało- 
w a  i  S zum iacka ja. In n i o d w ie d z ili G ruz ję  i  K ra j N a db a ł­
ty c k i. P rz y w ie ź li on i szkice z n a tu ry , h a fty , o rnam en ty  
tw órczości lu do w e j, sam i w zbogac ili się n o w y m i w raże­
n ia m i, m yś la m i i  pom ysłam i. Te a rtys tyczne  podróże po­
w in n y  stać się jedną  z fo rm  kszta łcen ia  m a js te rs tw a  za­
wodowego a rtys ty , je że li n ie  chcem y dopuścić do tego, 
żeby zosta ł on w y ja ło w io n y  twórczo.

P rzy  fa b ryka ch  i  cen tra ln ych  zarządach p rzem ysłów  
pow ołane zosta ły  ra d y  artystyczne. To one w łaśn ie  po­
w in n y  w a lczyć z panoszącym się z łym  sm akiem  w  dzie­
dz in ie  ry s u n k u  i  m a lu n k u  tk a n in . Czyż w o ln o  im  do­
puszczać do p ro d u k c ji p ro je k ty  a rtys tyczne  o k tó ry c h  
w iadom o, że n ie  odpow iada ją  gus tow i konsum enta?

A  teraz —  zw raca się a u to r —  ja k  p rze ds taw ia ją  s ię  
te  sp ra w y  w  kom b inac ie  „T rie c h g o rn a ja  M a n u fa k tu ra “ . 
Nasza narada artys tyczna  jes t w ła śc iw ie  m a ło  w ym aga jąca 
i  n iew yb redna , w y k a z u je  s zko d liw y  pośpiech w  sw ej p ra c y  
na posiedzeniach, n ie  w n ik a  dostatecznie w  is to tę  spraw , 
sk ład  je j często się zm ienia. Podobne grzechy m ożna też 
zarzucić dz ia ła lnośc i ra d y  a rtys tyczne j M osk iew sk iego  
C entra lnego Zarządu Przem . Baw ełn ianego, k tó ry  decydu­
je  o ocenie rysun ków . Rada n ie  s taw ia  a rtys tom  żadnych 
żądań p rzygo tow aw czych  do zb liża jących  się sezonów. 
W  ty c h  w a ru n k a c h  w ie lu  a rty s tó w  tra c i k ry ty c z n y  stosu­
ne k  do siebie, p rzesta je  zauważać b łę d y  a naw e t za łam a­
n ia  w  sw ej pracy.

Do n iedaw na ro la  ra d  a rtys tycznych  w  przem yśle w łó ­
k ie nn iczym  b y ła  w y ra ź n ie  n iedoceniana. W  te j c h w ili 
m us i to  u lec popraw ie . R ady artys tyczne  p o w in n y  przede 
w szys tk im  podnieść w ym a ga n ia  zawodowe w  stosunku 
do p ra cy  a rtys tó w , technologów , fa rb ia rz y , g raw e rów , d ru ­
ka rz y  i  in n ych  specja lis tów , b io rących  ud z ia ł w  w ykańcza­
n iu  tk a n in . R ady te  p o w in n y  w a lczyć z p ro d u kc ją  tk a n in  
n iew ykończonych  pod w zg lędem  artys tycznym , b rzyd ­
k ich , szkodzących dobre j re p u ta c ji m a rk i fab ryczne j. 
C h w ila  w ym aga rozszerzenia sk ładu  rad, w łączen ia  do 
n ich  łu d z i dobrze obeznanych z w ym a ga n ia m i konsum en­
tów , znaw ców  sztuk i, na jlepszych spec ja lis tów  p ro d u k ­
c ji,  lu d z i o w ysoko ro z w in ię ty m  sm aku a rtys tycznym . 
P o w in n i on i in te resow ać się szerokim  zakresem  sp raw  
w y n ik a ją c y c h  z obecnego cha ra k te ru  w ym ogów  s taw ia ­
nych  w  stosunku do ja kośc i tk a n in , oceniać pracę n ie  
ty lk o  a rtys ty , ale i  w szystk ich , k tó rz y  b io rą  ud z ia ł w  a r ty ­
stycznym  w yka ńcza n iu  tka n in . P o w in n y  one k ie row ać 
p rzygo tow an iem  do sezonu wiosennego i  jes ienno-z im o­
wego. Przeglądać spraw ozdan ia z tw órczo -a rtys tycznych  
podróży s łużbowych. A le  to  n ie  w szystko  jeszcze -— ra d y  
artys tyczne p o w in n y  sprawdzać w yko na n ie  sw oich posta­
now ień , in te resow ać się, czy dobrze je s t re a lizo w a n y  po ­
m ys ł au to ra  w  p ro d u k c ji m asowej, a n ie  ty lk o  zalecać do 
p ro d u k c ji ry s u n k i i  ko lo ry .

N ie  w o ln o  pom inąć m ilczen iem  •—  pisze C hw ostienko 
—  jeszcze je d n e j w ażne j p rzyczyny  pow odujące j, że do 
m agazynów  przysy ła  się m a ło  a tra k c y jn e  tk a n in y . Jest 
n ią  godzenie się na w szystko  jednostek hand low ych . N ie ­
daw no do naszego ko m b in a tu  nadeszła ocena jednego 
z rodza jów  produkow anego tu  p łó tna : „B ra k  popytu. 
Ź le  dobrane ko lo ry . C iem ne ponure  tło . N ie ła d n y  rysu ­
n e k “ . —  O to co m ó w iła  ta  ocena. N a jp raw dopodobn ie j 
ocena ta  odpow iada rzeczyw istości. Z as tanaw ia  nas je d ­
na k  co innego —  przecież zam ów ien ie  na tę tk a n in ę  zro­
b i l i  p ra cow n icy  M in is te rs tw a  H a n d lu  i  Centrosojuza. Za­
m ów ien ie  to  p o n o w ili on i rów n ież  na cz w a rty  k w a r ta ł 
tego roku . Tego rod za ju  fa k ty  n ie  należą do rzadkości. 
Kon ieczne jes t, -żeby organ izacje  hand low e b y ły  ba rdz ie j 
wym agające, le p ie j zn a ły  po trzeby konsum entów  i  jego 
sm ak i  n ie  za m a w ia ły  tk a n in , k tó re  odstręczają n a b yw ­
ców. Jeże li to w a r z rob io ny  je s t źle —  n ie  na leży go za­
m aw iać  i  zapełn iać n im  m agazyny, n ie  na leży go p rodu ­
kow ać masowo. Co do fa b ry k i —  dodaje a u to r —  to  w ca ­
le  n ie  p rzynos i je j honoru , że p rzedk łada  on h u r to w n i­
kom  h a nd low ym  tk a n in y  n iegustow ne lu b  w ręcz 
b rzydk ie .

Do w a ru n k ó w  w sp ó łza w o d n ic tw a  socja listycznego o ja ­
kość p ro d u k c ji kon ieczne je s t —  stw ie rdza  a u to r —  w p ro ­
wadzenie zasadniczych popraw ek. P rzy  podsum ow aniu  
w y n ik ó w  w spó łzaw odn ic tw a  niezbędne je s t ocenienie, 
ja k  fa b ry k a  odnosi się do zew nętrznego w ykończen ia , a r­
tystycznego w yg ląd u  tk a n in , ja k  uw zg lędn ia  ona sezono­
w e  w ym a ga n ia  kupu jących . M ow a  tu  o p rzygo tow an iach  
do sezonu w iosenno-le tn iego i  jes ienno-zim ow ego, o ja ­
kości w zo ró w  rysun kow ych , od na w ia n iu  ich , ba rw ności, 
g ra w e ro w a n iu , .d ruko w a n iu , fa rb o w a n iu  itp .
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W ażną ro lę  w e w sp ó łza w o dn ic tw ie  p o w in n y  odgryw ać 
tra d y c y jn e  sezonowe w y s ta w y  m ode li i  pokazy tka n in . 
Znaczenie ich  polega na tym , że po zw a la ją  one zestaw iać 
i  po rów nyw ać re z u lta ty  p racy fa b ry k , oceniać w k ła d  
p racy  w szystk ich , k tó rz y  p rzyczyn ia ją  się do nadania 
w yro bo m  w yg ląd u  n a jb a rd z ie j artystycznego. W łaśn ie 
zestaw ienie m asow ej p ro d u k c ji poszczególnych fa b ry k , 
pokazanej na w ystaw ach , pozw o li na rozw in ięc ie  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a  m iędzy ty m i przeds ięb io rs tw am i, pobudzi 
każdą fa b ry k ę  do dba łości o w łasną  tw órczą , in d y w id u ­
a lną  pod wzg lędem  a rtys tycznym  produkc ję . Rzecz zro­
zum ia ła  —  zauważa C hw ostienko  —  że n ie  da się to  zre­

a lizow ać  od razu, ale na leży dążyć do tego, aby fa b ry k a  
odznaczała się s iln ie  w yrażoną  in dyw idu a ln ośc ią , żeby je j 
p ro d u kc ja  od różn ia ła  się od in n y c h  i  p rzynos iła  sławę 
załodze.

N ieste ty , w ys ta w y , organ izow ane od w yp a d k u  do w y ­
padku, n ic  s ta ły  się jeszcze rzeczyw is tym  przeglądem  
dz ia ła lnośc i fa b ry k , ś rodk iem  najszerszej p o pu la ryza c ji 
w spó łzaw odn ic tw a  socja listycznego i  w y m ia n y  dośw iad­
czeń w  p racy zak ładów  przem ysłu  lekk iego.

Dużą pomoc w  rea lizo w a n iu  tych  zadań mogą ró w ­
n ież stanow ić o tw a rte  ko n ku rsy  rysunkow e. Tego rodza­
ju  ko n ku rsy  u m o ż liw ią  pow iększen ie k ręg u  a rtys tów , 
b io rących  ud z ia ł w  pracach nad w ykańczan iem  w y g lą ­
d u  tk a n in , p rzyc iągn ięc ia  do te j p racy  g ra fik ó w , dekora­
to ró w , a rtys tó w  tea tra lnych . Bez w ą tp ie n ia  po zw o li to  —  
s tw ie rdza  a u to r —  na u ja w n ie n ie  now ych  tw órczych  s ił, 
zdo lnych  do w n ies ien ia  ożywczego tch n ie n ia  do p racy  a r­
ty s tó w  za trud n ionych  w  p rzedsięb iorstw ach teks ty ln ych .

Bardzo ważne znaczenie m a w spó lna praca a rtys tó w  
w łó k ie n n ic tw a  z a rty s ta m i p ro je k tu ją c y m i m odele ko ­
s tium ów . W  tw ó rcze j w sp ó łp racy  z p ro je k ta n tk ą  m ode li 
M andcow ą, przystosow u jąc się do je j szk iców  odzieży, 
a rtyśc i naszej fa b ry k i s tw o rz y li w z o ry  na  tk a n in y  d la  
suk ien  kob iecych i  odzieży dziecięcej, d la  przyozdobien ia  
sukien , sz la froków  i  fa rtuszkó w , k tó re  spo tka ły  się z uzna­
n iem  ze s trony  kupu jących . W łaśn ie  te  sukcesy w skaza ły  
nam  na konieczność w zm ocn ien ia  k o n ta k tu  z M osk iew ­
s k im  Dofnem  M ode li. W  in te res ie  podwyższenia w iedzy  za­
w o dow e j a rty s ty  i  polepszenia ja kośc i jego p ro d u k c ji ko ­
nieczne jes t najszersze ro z w ija n ie  te j w spó łp racy. N ie  
m ożna uważać za no rm a lne  —  podkreś la  C hw ostienko —* 
że M oskw a, w  k tó re j skup ia  się w ie lk a  ilość przedsię­
b io rs tw  przem ysłu lekk iego, n ie  posiada s tud ia  d la  p ra ­
cy a rtys tó w  z w łó k ie n n ic tw a .

N ie  są jeszcze zby t o b fite  te nasze nowe tw órcze  suk­
cesy —  m ó w i a u to r a r ty k u łu . —  A le  przecież m ożem y

się ju ż  czymś pochw alić , ja k  np. fak tem , że rysunek a r­
ty s tk i „T r ie c h g o rk i“  —  Szapow ałow ej uzyska ł w ysoką 
ocenę i  uznanie publiczności. Sukces a rty s ty  to  przecież 
jednocześnie sukces ca łe j załogi.

Pom yślne zakończenie p racy  a rty s ty  zależy w  ostatecz­
nym  w y n ik u  od tego. ja k  zostanie zrea lizow any jego po­
m y s ł w  p ro d u k c ji.  A le  m iędzy  pom ysłem  a jego w y k o ­
nan iem  is tn ie je  u  nas n ie k ie d y  w ie lk a  rozpiętość. Jedna 
z p rzyczyn tego polega na tym , że fa b ry k a  nie  zawsze jest 
zaopatrzona w  b a rw n ik i i  inne  m a te r ia ły  chemiczne, n ie ­
zbędne d la  p ro du kow a n ia  dobrych  i  este tycznych tka n in .

Jednakże spraw a n ie  polega ty lk o  na b ra k u  b a rw n i­
ków . Chodzi jeszcze o  to, że w  w ie lu  fa b ryka ch  m a ło  się 
liczą  w  procesie p ro d u k c y jn y m  z za tw ie rd zonym i rysu n ­
k a m i i  b a rw a m i i  sam ow oln ie  zm ien ia  się je  na w e t bez 

w iedzy  a u to ra -a rty s ty . „U p roszczen ia “ te  —  ja k  s tw ie r­
dza C hw ostienko  —  są tego rodza ju , że a rtys ta  n ie  poz­
na je  sw o je j p racy  i  —  rzecz z rozum ia ła  —  n ie  może 
ponosić, za n ią  odpow iedzia lności.

M in is te rs tw o  pow in no  ba rdz ie j a k ty w n ie  k ie row a ć  p ra ­
cą a rtys tów . W  ciągu trzech  la t  p rzy  radz ie  techn iczne j 
is tn ia ła  sekcja a rtys tyczna  zdobien ia  tk a n in  i  odzieży. 
W  c iągu tego czasu sekcja op racow ała  szereg w ażnych 
d la  p rzem ysłu  zagadnień. M ożna b y  tu  w spom nieć 
o spraw ie  artystycznego w y g lą d u  tk a n in  i  b a rw ie n ia  
w  przem yśle baw e łn ianym , je dw a bn iczym  i  w e łn ian ym ,
0 zagadnien iu  w ym agań s taw ianych  rys u n k o w i, b a rw ie
1 s tru k tu rz e  tk a n in y  w  zw iązku  z n o w y m i m ode lam i i  fo r ­
m a m i odzieży itp . W szystk ie  te w ażne prace pozostały na 
papierze, a sama sekeja z n iew iadom ego powodu przesta­
ła  istn ieć.

P rzed a rty s ta m i przem ysłu  w łók ien iczego s to ją  ogrom ­
ne m ożliw ości. P o w in n i on i n ie  ty lk o  pomagać w  zaspo­
k a ja n iu  rosnących potrzeb mas p racu jących, ale też 
i  w spó łdz ia łać w  u ro b ie n iu  sm aku artystycznego mas. 
Konieczne jest, żeby on i sam i u ś w ia d o m ili sobie ja k  
w ie lk a  odpow iedzia lność ciąży na n ich  i  p ra co w a li tak , 
żeby zasłużyć na uzrian ie  konsum entów .

Jednocześnie na leży ocenić w e d łu g  zasług tw órcze osiąg­
n ięc ia  a rtys tów , k tó rz y  s to ją  na w ysokości swego zada­
nia. N iech państw o radz ieck ie  zna nazw iska  a rtys tów , 
k tó rz y  tw o rz ą  ry s u n k i i  ba rw n e  tk a n in y  cieszące się 
uznan iem  narodu. N ie  m ożna uważać za norm alne, że p ra ­
w a  au to rsk ie  a rtys tó w  przem ysłu  w łók ienn iczego, uznane 
p ra w n ie , są ta k  często naruszane.

Zw iększa jąc sw o ją  odpow iedzia lność za w yko n yw a n ą  
pracę _  kończy C hw ostienko  —  a rtyśc i p rzem ysłu  ra ­
dzieckiego w y p e łn ią  postaw ione im  zadania.

Wiadomości różne
Moskwa. —  O dbyła  się tu  W szech- 

zw iązkow a  na rada p ra co w n ikó w  
hand lu , w  k tó re j w z ią ł ud z ia ł p ie rw ­
szy zastępca przewodniczącego Ra­
d y  M in is tró w  ZSRR: tow . N. A . B u ł-  
ganin.

W  d ysku s ji nad  re fe ra tem  m in i­
s tra  H a nd lu  ZSRR —  tow . M ik o ja -  
na  b ra ło  ud z ia ł 47 osób —  p ra co w n i­
k ó w  m agazynów  sto łów ek OZR, k ie ­
row n ików " o rganów  h a n d lu  re p u b li­
k i  itd .

U czestn icy na rady  jednogłośnie 
s tw ie rd z ili,  że p a r tia  i  rząd  s tw o­
rz y li w szystk ie  w a ru n k i d la  rozsze­
rzen ia  ob ro tu  tow arow ego, że p ra ­
c o w n icy  hand lu  i  żyw ien ia  zb ioro­
wego dołożą w szys tk ich  starań, aby 
w yp e łn ić  nałożone na  n ich  honoro­
w e  zadania w  obecnej odpow iedz ia l­
ne j c h w ili.

M ów cy  podda li su row e j k ry tyce  
b ra k i hand lu  państwowego, spół-.

dzielczego i  kołchozowego w  p lano ­
w a n iu  ob ro tu  tow arow ego i  w  ob­
s łudze konsum entów . P rzytaczano 
fa k ty  ig no ro w a n ia  przez przedsię­
b io rs tw a  hand low e i  przem ysłow e 
zapotrzebowań nabyw ców , w ypusz­
czania na ry n e k  to w a ró w  z łe j ja k o ­
ści, na ruszan ia  usta lonego aso rty ­
m en tu , w s trz y m y w a n ia  dos taw y  n ie ­
k tó ry c h  na jpo trzebn ie jszych  d la  lu d ­
ności w y ro bó w . Jeszcze obecnie zda­
rz a ją  się w yp a d k i, że przeds ięb ior­
s tw a  ha nd lu  p rz y jm u ją  od p rzem y­
s łu  to w a ry  z łe j jakości, n ie  m ające 
żadnego zbytu .

Dużo uw a g i pośw ięcono spraw ie  
ro z w o ju  m a te ria ln o  -  techn iczne j 
bazy hand lu , szerokiego b u d o w n i­
c tw a  zakładów , m agazynów , s to łó­
w ek, p ra w id ło w e g o  rozm ieszczenia 
sieci ha nd low e j, zaopatrzenia w  n ie ­
zbędne urządzenia oraz zagadnień

p ra w id ło w e j o rg an izac ji p ra cy  per­
sonelu sk lepów  i  sto łów ek.

U czestn icy n a rad y  w n ie ś li dużą 
ilość p ra k tyczn ych  w n ioskó w  w  spra ­
w ie  polepszenia p lanow an ia  i  orga­
n iz a c ji ha nd lu  m ie jsk ie go  i  w ie j­
skiego oraz żyw ien ia  zb iorow ego Rp.

O brady podsum ow ał m in is te r H an­
d lu  ZSRR: tow . M ik o ja n .

Moskwa. —  M in is te r H a n d lu  ZSRR 
tow . M ik o ja n  w y d a ł rozporządzenie 
„O  sposobach k o n tro li społecznej 
nad dz ia ła lnośc ią  p rzeds ięb io rs tw  i  
żyw ie n ia  zb iorow ego“ .

Leningrad. Len ing ra dzka  Rada 
Zw . Zaw . zorgan izow ała  sem ina rium  
z p ra w a  pracy. S łuchaczam i jes t tu  
80 p ra co w n ikó w  zw iązkow ych  —  in ­
s tru k to ró w , k ie ro w n ik ó w  _ w y d z ia łó w  
i  p rzew odniczących k o m is ji zarządów 
okręgow ych zw. zaw. i  technicznych 
in s tp e k to ró w  zarządów  g łów n ych  zw. 
zaw.

W y k ła d y  u w z g lę d n iły  zagadnienia: 
czasu p racy i  w ypoczynku , dyscyp li­
n y  pracy, t ry b u  ro zp a tryw a n ia  spo­
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ró w  z ty tu łu  pracy. W yk ładow cam i 
b y l i  p racow n icy  b iu ra  praw nego 
ORZZ.

W  le n in g ra dzk ich  zakładach m e­
ta lo w ych  im . P io trow sk iego  po lep­
szy ły  się znacznie w  ro k u  bieżącym  
w a ru n k i p racy w  oddzia łach w y k o ­
nu jących  rob o ty  gorące.

N iedaw no na dźw igach kleszczo­
w ych  oddz ia łu  w y ro b u  szyn i  be lek 
i  p rzy  dźw igach roz lew n iczych  od­
dz ia łu  m artenow skiego N E  I  usta­
w io n o  specja lne zas łony-ekrany o- 
ch ran ia jące  m aszyn istów  od p ro ­
m ie n io w a n ia  c ieplnego rozżarzonych 
mas m eta lu , zna jdu jących  się pod 
dźw igam i.

W  oddzia le m a rte n o w sk im  i  w e 
w szys tk ich  oddzia łach w a lc o w n i 
ustaw iono a lta n k i ochładzane wodą, 
w  k tó ry c h  rob o tn icy  mogą wypocząć 
podczas pracy.

W  oddzia łach tych  oraz w  oddzia­
le bessem erowskim  za insta low ano 
potężne w e n ty la to ry  ow iew ające 
oraz zasłony wodne.

W  c h w ili obecnej re a lizu je  się p ro ­
je k t  dostarczenia do s tanow isk  ro ­
boczych w o d y  gazowej za pomocą 
przeprow adzanych w  z ie m i ru re k  ze 
s ta li n ie rdzew nej.

Obwód Moskiewski. Za łog i przed­
s ię b io rs tw  przem ysłu  m a te ria łó w  
budow lanych  m oskiew skiego obwo­
du  w  odpow iedzi na uch w a ły  w rześ­
n iowego P lenum  K C  K P Z R  zw ię k ­
szają p ro du kc ję  przenaczoną d la  go­
spodark i ro lne j. K a ra cza ro w sk i K o m ­
b in a t O b rób k i D rzew a sporządził 
ponad p lan  k ilk a d z ie s ią t tys ięcy  m e­
tró w  kw a d ra to w y c h  ra m  ok iennych  
d la  no w obudu jących  się b u d yn kó w  
w  M TS. P rod ukc ję  m a te ria łó w  b u ­
d o w la nych  d la  w s i zw iększa ją  też 
i  in ne  p rzeds ięb io rs tw a  obwodu.

W ie le  p rzeds ięb io rs tw  pod ję ło  i 
pom yśln ie  re a lizu je  zobow iązania 
załóg w  spraw ie  okazan ia pom ocy 
podopiecznym  kołchozom  przez bu ­
dow an ie  na ich  rachunek c iep la rń  i  
inspektów . W  kołchozie „D ro ga  do 
S oc ja lizm u“  kuncew skiego okręgu 
p lanow ano w yb ud ow a n ie  inspek tów  
o pow ie rzchn i 332 m  kw a d ra to w ych  
w  te rm in ie  do dn ia  1 lutego. P rzy ­
b y ła  tam  brygada budow lana  o d in - 
cow sk ie j ceg ie ln i zobow iązała się 
w ykonać te prace p rzed te rm inow o 
do dn ia  25 grudn ia . O p iekunow ie  o- 
b ieca li ukończyć budowę inspek tów  
na m iesiąc przed te rm inem .

B rygada budow lana  Szczurowskich 
Z ak ła dó w  Cem entowych w ybud ow a­
ła  in sp e k ty  na 500 ra m  w  kołchozie 
„T ru d “  okręgu  kołom ieńskiego. Po­
dobne prace prow adzą w  podopiecz­
nych kołchozach S ie rpuchow skie  Za­
k ła d y  W yrobu  Cegieł, W oskries ien- 
sk ie  Z a k ła d y  Cem entowe „G ig a n t“ , 
kom b in a t „K ra s n y j S tro it ie l“  i  sze­
reg in n ych  zak ładów  pracy.

P rezyd ium  M oskiew skiego O bwo­
dowego Zarządu Zw . Zaw . Rob. 
Przem. M a te r ia łó w  B udow lanych  o- 
m aw ia ło  na je dn ym  z posiedzeń 
sprawę w y k o n y w a n ia  przez załog i 
p rzeds ięb io rs tw  pod ję tych  przez n ie  
socja lis tycznych zobow iązań w  za­
kres ie  bu dow y c iep la rń  i  in spek tów  
w  podopiecznych kołchozach. P rezy­
d iu m  u s ta liło  zarządzenia w  spra­

w ie  dalszego wzm ożenia dz ia ła lności 
o rg an izac ji zw iązkow ych  w  w a lce  o 
stw orzenie potężnej bazy w a rz y w ­
n icze j w o k ó ł M oskw y.

Moskwa. R obotn ica odz ia łu  fo r ­
m ie rsk iego D u lew sk ie j F a b ry k i P o r­
ce lany w  obwodzie m osk iew sk im  
tow . Suzdalcewa w n ios ła  propozycję 
prze jśc ia  b rygad  na po tokow y sys­
tem  pracy. S tw arza  to  możność lep­
szego w y k o n y w a n ia  każdej operac ji 
p ro d u kcy jn e j, podwyższenia jakośc i 
p ro d u kc ji, zm nie jszenia ilośc i stłucz­
k i  i  odpadów.

A d m in is tra c ja  oraz organ izacja  
p a rty jn a , zw iązkow a i  kom som ol- 
ska fa b ry k i po pa rły  in ic ja ty w ę  tow . 
Suzdalcowej.

Rada zakładow a sk ie row a ła  człon­
kó w  k o m is ji m asowej p racy p ro du k­
cy jn e j do rad  oddz ia łow ych w  celu 
okazan ia im  p ra k tyczn e j pomocy 
p rzy  opanow aniu now e j m etody. 
Z rea lizow an ie  p ro po zyc ji Suzdalce- 
w e j d a ło  możność załodze fa b ry k i 
zw iększyć w  m iesiącu w rześn iu  p ro ­
d u kc ję  serw isów  do he rba ty  o 13,3 
p rocen t w  po rów nan iu  z poprzedn im  
m iesiącem .

P rezyd ium  Zarządu G łów nego Zw . 
Zaw . Rob. Przem . Terenowego po 
zapoznaniu się z in ic ja ty w ą  ro b o tn i­
cy Suzdalcewej uznało je j ogrom ne 
znaczenie i  op racow ało  praktyczne  
poczynania w  celu dalszego w droże­
n ia  te j m etody zarów no w  D u le w ­
sk ie j Fabryce P orce lany ja k  i  w  in ­
nych fa b ryka ch  w y tw a rza ją cych  po r­
celanę i  fa jans. ,

Moskwa. Załoga M osk iew sk ich  Za­
k ła d ó w  Odzieżowych N r  5, po d jąw - 
szy in ic ja ty w ę  p rzo do w n ików  pracy 
O riechowskiego. K o m b in a tu  B aw e ł­
nianego, w ezw a ła  do W spółzawodni­
c tw a  o dalsze polepszenie jakośc i 
w y ro b ó w  —  załogę krasnocho łm - 
skiego K o m b in a tu  Czesankowego, 
dostarczającego zak ładom  m a te ria ­
łó w  do szycia odzieży.

N a w spó lne j k o n fe re n c ji ro b o tn i­
ków , personelu in ż y n ie ry jn o  - tech­
nicznego i  p ra co w n ikó w  um ysło ­
w ych  obu p rzeds ięb io rs tw  podpisa­
no um owę, w  k tó re j zamieszczono 
w za jem ne zobow iązania p rze w id u ­
jące polepszenie jakośc i i  zw iększe­
nie  aso rtym entu  tk a n in  i  w y ro b ó w  
odzieżowych oraz ich  najlepszego 
wykończenia .

W  to k u  w spó łzaw odn ic tw a  ju ż  o- 
siągnięto p ierw sze sukcesy. K rasno- 
cho łm sk i K o m b in a t w y k o n a ł p lan  
I I I  k w a r ta łu  r. ub. w  107,9 proc., 
a doda tkow e zadania w  132 proc. 
Zw iększono też w y ró b  tk a n in  w yso­
k ie j jakości. T a k  na p rz y k ła d  p rodu ­
kc ja  bostonu, cieszącego się w ie lk im  
popytem  w śród  kupu jących , w zrosła  
w e w rześn iu  w  po rów nan iu  z l ip -  
cem 13-krotn ie.

P rezyd ium  Zarządu G łów nego Zw . 
Zaw . Rob. Przem. Le kk ie go  i  Spo­
żywczego zaaprobow ało in ic ja ty w ę  
obu zak ładów  i  za lec iło  organ iza­
c jom  przeniesienie je j do  przedsię­
b io rs tw  przem ysłu  odzieżowego, w łó ­
kienniczego, skórn iczo -  obuw nicze­
go i spożywczego.

Dniepropietrowsk. Z ak ła d y  h u tn i­
cze obw odu dn ie p rop ie trow sk iego  da­

ją  co toku państw u w ie le  żelaza, 
s ta li i w y ro b ó w  w alcow anych. Po­
nadto  p ro d u k u ją  one w  szerokim  
asortym encie p rzedm io ty  codzienne­
go użytku . T y lk o  w  przebiegu ośm iu 
m iesięcy r. ub. oddz ia ły  w y tw a rz a ją ­
ce te to w a ry  w  zakładach m e ta lu r­
gicznych w y p ro d u k o w a ły  łóżek, w ia ­
der, m isek i  in nych  p rzedm io tów  do­
m owego u ży tk u  na sumę 67 m il io ­
nów  734 tys ięcy ru b li.

W  D n iep rop ie tro w sku  odbyła  się 
kon fe ren c ja  p ro d u kcy jn o  techniczna 
ro b o tn ik ó w  oddz ia łów  w y tw a rz a ją ­
cych p rzedm io ty  codziennego uży tku , 
zw ołana przez Zarząd O bw odow y 
Zw . Zaw . Rob. Przem. H utn iczego w  
celu p rzedysku tow an ia  spraw y zw ię ­
kszenia p ro d u k c ji to w a ró w  p ie rw sze j 
potrzeby.

N a k o n fe re n c ji stw ierdzono, że za­
ło g i oddz ia łów  w y tw a rza ją cych  te  
to w a ry  w  Z ak ładach im . K o m in te r-  
nu, N ow o -  M osk iew sk ie j W a lco w n i 
B la chy  i  in . rozw inąw szy  współza­
w o d n ic tw o  socja listyczne w y k o n u ją  
z powodzeniem  p la n y  p rodukcy jne , 
da jąc p ro du kc ję  cieszącą się w ie lk im  
popytem  w śród ludności. S tw ie rdzo­
no jednocześnie, że w  szeregu przed­
s ięb io rstw , na p rzyk ła d  —• w  Z a k ła ­
dach N ikopo lsk ich , Z ak ładach  im . 
L e n ina  i  in . n ie  s tw orzono na leży­
tych  w a ru n k ó w  d la  n o rm a ln e j p ra ­
cy oddz ia łów  p ro du ku ją cych  to w a ry  
p ierw sze j po trzeby, n iedostatecznie 
zm echanizow ano procesy p ro d u k c y j­
ne. R ady zakładow e m a ło  się in te ­
resow a ły  ty m i oddz ia łam i i  ich  za­
łogam i, źle k ie ro w a ły  pracą rad  od­
dzia łow ych . • s

K on fe re n c ja  w y ty c z y ła  szereg 
p ra k tyczn ych  zam ierzeń w  celu po­
lepszenia p racy om aw ianych  od­
dzia łów .

N iedaw no p rezyd ium  Zarządu Ob­
wodowego Z w ią zku  w ys łu ch a ło  spra ­
w ozdan ia  gospodarczych i  zw iązko­
w ych  k ie ro w n ik ó w  z Z ak ła dó w  im'. 
P ie trow sk iego  i  Z ak ła dó w  im . L e n i­
na z w yko n a n ia  u ch w a ł kon fe ren c ji. 
S tw ierdzono, że oba zak łady  znacz­
nie  zw iększy ły  w  os ta tn im  czasie 
p ro du kc ję  oddz ia łów  w y tw a rz a ją ­
cych a r ty k u ły  codziennego u ży tku  
d la  potrzeb ludności.

Jakutsk. D o b iu ra  Porad P ra w ­
nych  Ja k u ts k ie j O bw odow ej R ady 
Zw . Zaw . stale zw ra ca ją  się w  roz ­
m a itych  spraw ach z zakresu p ra w a  
pracy, ubezpieczeń społecznych, za­
gadn ień b y to w ych  i  m ieszkan iow ych 
lic z n i rob o tn icy , p ra cow n icy  um ys ło ­
w i i  em eryc i. •

B iu ro  P raw ne  udzie la  w y ja śn ie ń  
ustnych i  porad, w ysy ła  odpow iedzi 
na p iśm ie , a w  w ypad kach  n iezbęd­
nych bezpośrednio zw raca się do 
k ie ro w n ic tw a  odnośnych przedsię­
b io rs tw  i  o rgan izac ji, w  ce lu  p rzy ­
w rócen ia  naruszonych p ra w  rob o t­
n ik ó w  i  u rzędn ików .

B iu ro  Pom ocy P ra w n e j O bwodo­
w e j R ady Zw . Zaw . o rg an izu je  pe­
riodyczne w y ja z d y  konsu ltacy jne  do 
od leg łych re jonów . O sta tn io  na p rzy ­
k ład , odbyto  tego rod za ju  kosu lta - 
cję d la  a k ty w u  zw iązkow ego w  re ­
jo n ie  M ag ino  -  K anga łask im .
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Interesy m onopo li am erykańskich zagrożone
]UM ER g ru d n io w y  z ro k u  ub iegłego m iesięczn ika  

WCSPS „S o w ie ts k ije  P ro fs o ju z y “  p rzyn os i in te ­
resu jący a r ty k u ł W . C zeprakowa p t. „O b ja w y  
k ryzysu  w  gospodarce U S A  i  o fensyw a m ono- 

______  p o li na  k lasę rob o tn iczą “ .
O pogorszeniu się sy tu a c ji ekonom icznej k ra ju  przew o­

dzącego obozow i im p e ria liz m u  całego św ia ta , k ra ju  w  k tó ­
ry m  ekonom ika podporządkow ana .jest w ilczem u p ra w u  
k a p ita liz m u  —  m aksym alnego zysku •—• p isa ło  się ju ż  spo­
ro  i  sygna lizu je  to nada l s ta le  prasa codzienna. Udostęp­
n ia m y  poznanie w a rto śc io w e j p racy C zeprakowa naszym  
czy te ln ikom  w  obszernym  op racow an iu  z tego względu, 
że au to r p o tra f ił nagrom adzić w ie le  m a te ria łu  tra fn ie  cha­
rakte ryzu jącego  obecną sytuac ję  gospodarczą U S A  oraz 
u m ie ję tn ie  i  a n a lityczn ie  w ykaza ł, dlaczego na ras tan iu  
kryzysu  ekonom icznego w  A m eryce  tow arzyszy wzm oże­
n ie  ofensyw y na klasę robotn iczą A m e ry k i i  je j zw ią zk i 
zawodowe.

C iekaw e dane statystyczne a r ty k u łu , żelazna lo g ika  
m arks is to w sk ie j a n a lizy  i  p rzekonyw u jące  w n io s k i z n ie j 
p łynące po w in ny  stać się cenną pomocą w  p racy  codzien­
ne j naszego a k ty w is ty  zw iązkowego.

„N ow e niebezpieczeństwo grozi gospodarce am erykań ­
s k ie j“ , „K on ie c  okresu ła tw y c h  zarobków “ , „C zy  zb liża ­
m y  się do depres ji typ u  ro ku  1938 czy też k rach u  z raku  
1929?“  —. oto cytow ane przez C zeprakowa ty tu ły  a r ty k u ­
łó w  z prasy am erykańsk ie j.

W edług zgodnej o p in ii zarów no p rasy ja k  i  k ó ł p rzem y­
s łow ych  A m e ry k i spadek p ro d u k c ji p rzem ysłow ej ju ż  się 
rozpoczął. A  przecież ta k  jeszcze n iedaw no w  U S A  s ły ­
chać ty lk o  by ło  h ym n y  na cześć am erykańskiego systemu 
gospodarczego, k tó ry  ja ko b y  o d k ry ł ta jem n icę  w yzw o le ­
n ia  się od kryzysów .

Raz jeszcze życie po tw ie rdza  słuszność te o rii m a rk s i­
s tow sko -len inow sk ie j o n ieuchronności k ryzysów  p rzy  ka ­
p ita lizm ie . P ow tarza jące się periodycznie k ryzysy  ekono­
m iczne są n a tu ra ln y m  rezu lta tem  kap ita lis tycznego syste­
m u w ytw a rzan ia . Podłożem  tych  k ryzysów  je s t sprzeczność 
m iędzy społecznym  cha rakte rem  p ro d u k c ji a ka p ita lis ty c z ­
ną fo rm ą  przyw łaszczania je j w y tw o ró w .

K a p ita liz m  —  ja k  to  w y n ik a  z samej jego n a tu ry  —  nie 
może przystosować p ro d u k c ji do system atycznego polep­
szania b y tu  mas ludow ych . Celem p ro d u k c ji w  w a ru n ­
kach współczesnego k a p ita liz m u  m onopolistycznego jest 
osiąganie m aksym alnego zysku. A  zysk ten  przeznacza 
k a p ita liz m  w ca le  n ie  na podnoszenie m a te ria ln ych  w a ru n ­
k ó w  b y tu  mas p racu jących  lecz na zaspoka jan ie  zachcianek 
klas pasożytniczych i  ulepszanie m etod eksp loa tac ji.

W  w y n ik u  tego zdolności nabywcze mas lu do w ych  
w  ka p ita liz m ie  są zn ikom e i  dlatego p rzy  zw iększen iu  się 
p ro d u k c ji pow sta je  „n a d m ia r“  tow a ru , co pociąga za sobą 
konieczność zm nie jszenia w y tw a rza n ia . W  konsekw encji 
tego stanu następu je w zro s t bezrobocia i  m asy pracujące 
m uszą biedować z powodu tego, że w yp rodukow ano  zby t 
dużo tow arów . Oto jeden ze zbrodn iczych nonsensów ka ­
p ita lis tycznego sposobu w y tw a rza n ia .

Kryzys w  USA  zbliża się

Co św iadczy o ,ty m , że owe „z ło te  czasy“  w  gospodar­
ce, k tó re  bu rżu a zy jn i ekonom iści re k la m o w a li ja ko  „w iecz ­
n y  ro z k w it“  —  kończą się? Jak ie  są oznak i zapow iadające 
zb liżan ie  się ekonom icznego k ryzysu  nadp rodu kc ji?  —  p y ­
ta  a u to r a rty k u łu .

W  w iększości ga łęzi p rzem ysłu  am erykańskiego p o ja w i­
ły  się w idoczne oznak i nagrom adzenia w  składach nad­
m ie rnych  ilośc i tow a rów . Zw iększa się ilość niesprzeda- 
nych tow a rów  a w śród  n ich  —  spożywczych, m im o  to, że

m ilio n y  lu d z i n iedo jada ją . W  składach przem ysłu  i  w  sieci 
ha nd low e j nag rom adz iło  się w  końcu p ierw szego p ó łro ­
cza 1953 ro ku  to w a ró w  na sumę przeszło 77,3 m ilia rd a  do­
la rów . O w ie lko śc i te j sum y św iadczy fa k t, że w artość 
sprzedaży de ta liczne j w  ca łym  ro ku  1952 w yn ios ła  164 m i­
lia rd y  do la rów , a w ięc  obecne zapasy ró w n a ją  się p ra w ie  
47% ob ro tu  rocznego. Zapasy samochodów, k tó re  n ie  zna­
la z ły  nabyw ców  osiągnę ły ko losa lną c y frę  —  600 tys ięcy 
sztuk.

O zb liżan iu  się k ryzysu  m ó w i też ta k i cha rak te rys tycz­
n y  w skaźn ik , ja k  spadek cen h u rto w y c h  to w a ró w  przem y­
słowych.

W  zw iązku  z w zrostem  ilośc i to w a ró w  idących na skład 
i  spadkiem  cen w  hu rc ie  rozpoczyna się stopniow e k u r ­
czenie p ro d u k c ji w  po ko jow ych  gałęziach przem ysłu , spe­
c ja ln ie  w idoczne w  przem yśle w łó k ie n n iczym  oraz w y ­
tw a rza ją cym  m aszyny w łók ienn icze  i  ro ln icze. P rod ukc ja  
przem ysłu  w łók ienn iczego  u leg ła  zm n ie jszen iu  w  p ie rw ­
szej po łow ie  ro k u  1953 w  po rów nan iu  z czw a rtym  k w a r­
ta łem  ro k u  1950 o 16 procent.

S pecja ln ie  charakterystyczne , ja k o  ob ja w  nadc iąga ją ­
cego k ryzysu , je s t też rozpoczynające się zm nie jszan ie  p ro - 
d u k c ji p rzem ysłu  ciężkiego. H u tn ic tw o  s ta li p ro d u ku je  po­
n iże j 90 procent sw o je j zdolności p ro d u kcy jn e j, w y to p  
s ta li zm niejsza się. O bserw uje  się też zm niejszenie p ro ­
d u k c ji w  przem yśle w ę g lo w ym  i  in n ych  gałęziach p ro ­
d u kc ji.

Poczynając od trzeciego k w a rta łu  ro k u  ub iegłego —  
stw ie rdza  C zeprakow  —  po raz p ie rw szy  na przestrzeni 
trzech os ta tn ich  la t  począł obniżać się ogólny w ska źn ik  
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j A m e ry k i. O fic ja ln y  w ska źn ik  
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, ogłoszony przez F edera lny Za­
rząd  Rezerw  ob n iży ł się od w iosny  1953 ro k u  m n ie j w ię ­
cej o 4 procenty.

Bardzo w ażną oznaką zbliżającego się kryzysu  jes t obn i­
żanie się in w e s ty c ji w  c y w iln y c h  gałęziach przem ysłu. N o­
w e in w es tyc je  (w  cenach po rów nyw a lnych ) w  p rzem y­
słach spożywczym , ty to n io w ym , w łók ie nn iczym , skórzano- 
o b uw ian ym  zm n ie jszy ły  się w  ro ku  1951 w  po rów nan iu  
z rok ie m  1948 o 20 procen t; w  ro ku  1952 —  u le g ły  o b n i­
żeniu o dalsze 18 procent. W  p ie rw szym  pó łroczu roku  
1953 s tw ie rdza  się dalsze kurczen ie  ogólnych rozm ia rów  
in w e s tyc ji.

O graniczanie p ro d u k c ji pociągnę ło za sobą zm nie jszenie 
ilośc i ro b o tn ik ó w  za trud n ionych  w  p ro d u kc ji. W ie lo ty ­
sięczne rzesze zw o ln ion ych  z p racy ro b o tn ik ó w  zw iększy ły  
szeregi bezrobotnych. W  fa b ryka ch  sam ochodów ciężaro­
w ych  i  urządzeń ko le jo w ych  zw o ln iono  z p racy 80 tys ię ­
cy ludz i. W  D e tro it w  c iągu samego s ie rp n ia  ilość  bezro­
bo tnych  zw iększy ła  się o 36 tys ięcy osób. Począwszy od 
po ło w y s ie rpn ia  do p o ło w y  w rześn ia  ilość bezrobotnych 
w  U S A  zw iększy ła  się o 10 procent. D z ie n n ik  „J o u rn a l 
o f Com m erce“  w  num erze z dn ia  5 lis topada r. ub. podał, 
że „p ra w ie  w  ca łym  przem yśle ilość zw a ln ian ych  robo t­
n ik ó w  przewyższa ilość p rzy jm ow a nych  do p ra cy “ .

Z w ię kszy ła  się też —  ja k  to  podkreśla  C zeprakow  — 
ilość częściowo bezrobotnych, t j .  ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  
w  ciągu niecałego dn ia  p racy  i  w  zw iązku  z tym , o trzy ­
m u jących  odpow iedn io  m nie jsze wynagrodzenie.

C iężką sy tuac ję  gospodark i am erykańsk ie j pogłębia je ­
szcze fa k t  ku rczen ia  się eksportu  to w a ró w  p ierw sze j po­
trzeby. O gólna w artość eksportu  handlowego U S A  z m n ie j­
szyła się z 14 m ilia rd ó w  do la rów  w  ro ku  1951 do 13,2 m i­
lia rd a  d o la rów  w  ro k u  1952. Specja lne s tra ty  poniósł tu  
ekspo rt p łodów  ro lnych . E kspo rt baw e łny, ty to n iu , zboża 
i  in n ych  p ro d u k tó w  spadł, w  ro ku  1952 o 15 procent. 
W  p ie rw szym  pó łroczu 1953 ro k u  na s tąp ił da lszy spadek
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eksp o rtu  to w a ró w  przeznaczonych na zaspaka jan ie po­
trzeb  kon sum p c ji po ko jow e j znow u o 15 procent.

Bardzo cha rakte rystyczne  jes t zachow anie się g ie łd y  p ie ­
n iężnej, tego n a jb a rd z ie j czułego m ie rn ik a  k o n iu n k tu ry  
gospodarczej. Ś redn i ku rs  a k c ji p rzem ysłow ych na g ie ł­
dzie p ien iężnej zm n ie jszy ł się w  ciągu p ie rw szych  ośm iu 
m iesięcy 1953 ro k u  m n ie j w ięce j o 11 procent. Ś w iadczy 
to  o tym , że w ie lc y  k a p ita liś c i —  w  p rze w id yw a n iu  k ra ­
chu  —  s ta ra ją  się Wjozbyć części posiadanych a k c ji.

P ogorszyły się też w a ru n k i k re d y to w a n ia  ka p ita lis ty c z ­
nego. Coraz m n ie j p ien iędzy ry z y k u je  się na pożyczki; żą­
da się coraz wyższego ich  oprocentow ania. Rośnie ilość 
ba n k ru c tw . W  ciągu p ie rw szych  ośm iu  m iesięcy 1953 ro k u  
w  U S A  zba nkru to w a ło  oko ło  sześć tys ięcy  fo rm . Czepra- 
k o w  c y tu je  w yp ow ied z i dz ienn ika  „N e w -Y o rk  T im es“ , 
k tó ry  s tw ie rdza , że ta „tend en c ja  jes t ba rom etrem  
i  w  obecnych czasach zawsze s taw a ła  się ona w ażnym  
sygnałem  k a ta s tro fy  ekonom iczne j“ .

M ilitaryzac ja  ekonomiki zaostrza niszczący charakter 
kryzysu

Działacze p o lity c z n i U S A  i  b u rżu a zy jn i ekonom iści sta­
ra ją  się w yw ró żyć  cha rak te r zb liża jące j się d e p re s ji go­
spodarczej, je j nas ilen ie  i  czas trw a n ia . U spoka ja jąc  sa­
m ych  siebie, tw ie rdzą , że będzie ona n ie  głęboka i  k ró tk o ­
trw a ła . N a jb a rd z ie j rozpow szechn iony w śró d  ekonom i­
s tó w  bu rżua zy jnych  jes t pogląd, że p ro d u kc ja  skurczy się 
w  p rzyb liże n iu  o 8— 10 procen t i  że za ro k  —  pó łto ra  roz­
pocznie się no w y  okres ożyw ien ia  w  przem yśle.

Jednakże —  zauważa C zeprakow  —  je że li za jrzeć do h i­
s to r ii, to  okaże się, że k ry z y s y  osta tn iego okresu, okresu 
im p e ria liz m u  i  ogólnego k ryzysu  k a p ita lizm u , b y ły  rzeczy­
w iśc ie  c iężkie. W  samej rzeczy, w  czasie k ryzysu  la t 
1929— 1933 p ro d u kc ja  przem ysłow a spadła p ra w ie  do po­
ło w y  (47 procent), zaś sam k ryzys  t rw a ł cz te ry  la ta . K r y ­
zys, k tó ry  rozpoczął się w  ro k u  1938 i  zosta ł p rze rw an y  
przez d rugą  w o jn ę  św ia tow ą , cechowała rów n ie ż  głęboka 
i  ostra  depresja ; w  c iągu jednego ro ku  p ro d u kc ja  s k u r­
czy ła  się przeszło o 20 procent. P rze jśc iow y k ryzys  w  ro ­
k u  1946 p rz e ja w ił się spadkiem  p ro d u k c ji o 16 procent 
w  stosunku rocznym . K ryzys  rozpoczęty w  ro ku  1948 spo­
w odow a ł w  przeciągu niecałego ro k u  skurczenie p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej p ra w ie  o 10 procent i  zosta ł zażegnany je ­
dyn ie  d z ię k i w yśc igow i zb ro jeń  i  w o jn ie  w  K o re i.

W  ja k ic h  w a ru n ka ch  następu ję do jrzew an ie  przesłanek 
obecnego k ryzysu  —  zap y tu je  Czeprakow.

W  odpow iedzi a u to r w skazu je , że gospodarka am ery­
kańska została p rzew ekslow ana na to ry  w o jenne. U d z ia ł 
p ro d u k c ji w o je n n e j w  ogólnej p ro d u k c ji U S A  stanow i 
oko ło  25 procent. P ro d u kc ja  zb ro je n io w a  A m e ry k i w  p ie r­
w szym  pó łroczu 1953 ro k u  przewyższała ośm iokro tn ie  
sw ó j poziom  z p ierwszego półrocza ro k u  1950.

Początkow o m ilita ry z a c ja  w y w o ła ła  w  U S A  k o n iu n k tu ­
rę  w o je n n o - in fła c y jn ą ; je że li po rów nać w s k a ź n ik i eko­
nom iczne z okresu do rozpoczęcia w o jn y  U S A  przec iw  
n a ro d o w i ko re ań sk iem u i  obecne —■ to  okaże się, że p ro ­
du kc ja  przem ysłow a zw iększy ła  się.

N ie  tru d n o  je d n a k  usta lić , że w zro s t ten  na s tą p ił na 
s k u te k  zw iększen ia  w y d a tk ó w  rządow ych  na zbro jen ia . 
W ed ług  o fic ja ln y c h  danych w y d a tk i rządow e w  zw iązku  
z .„reorgan izacją  u zb ro jen ia “  zw ię kszy ły  się w  ty m  ok re ­
sie o 110 procent (z 40,3 do 84,5 m ilia rd a  do la rów ). Jak  
z tego w y n ik a  —  zw iększenie am erykań sk ie j p ro d u k c ji 
w  trzech os ta tn ich  la ta ch  m ia ło  sztuczny ch a ra k te r tzw . 
nakręcan ia  k o n iu n k tu ry . To pierwsze. Po d rug ie  —  s tw ie r­
dza C zeprakow  —  ilość p ien iędzy zna jd u ją cych  się w  obro­
cie zw iększy ła  się w  po rów nan iu  z ro k ie m  1950 o  12,7 
procent, zaś w  po rów nan iu  z ro k ie m  1937 o 478 procent. 
D oprow adziło  to do in f la c ji ,  do spadku s iły  nabyw cze j p ie ­
niądza. S iła  nabyw cza do la ra  w  stosunku do to w a ró w  co­
dziennego u ży tk u  spadła przeszło d w u k ro tn ie  w  po rów na­
n iu  z okresem  przedw o jennym . J a k  w ięc  w id z im y  —  to 
polepszenie się k o n iu n k tu ry  odbyw a ło  się w  w a run kach  
in f la c ji.

O bok tych  czyn n ikó w  b y ł jeszcze do da tko w y —  trzeci, 
p rzyczyn ia jący  się do podn iesien ia  k o n iu n k tu ry  i  s tw arza­
ją c y  pozory pom yślne j sy tu a c ji ekonom icznej. Zdolność 
p ła tn icza  ludnośc i b y ła  po d trzym yw ana  sztucznie w  ciągu 
■ostatnich la t  p rzy  pom ocy k re d y to w a n ia  zakupu a r ty k u ­

łó w  p ie rw sze j potrzeby. T a k  w ięc na p rzyk ład , sprzedaż 
sam ochodów na ra ty  s tanow i 75 p rocen t ogó lne j sum y 
sprzedanych au t, k re d y to w a n y  zby t p rzedm io tów  codzien­
nego u ży tk u  dochodzi do 60% całości sprzedaży. W edług 
danych u rzędow ych 53 procent am erykańsk ich  rod z in  jest 
zadłużone.

A  w e d łu g  p ra w  am erykańsk ich  —  przypom ina  au to r 
a r ty k u łu  ■— je że li chociażby jedna  ra ta  n ie  zostanie w p ła ­
cona w  te rm in ie , naw e t gdyby to  b y ła  os ta tn ia  ra ta , to 
zakup iony  p rzedm io t w raca  do sprzedającego i  cała po­
p rzedn io  w yp łacona  sum a pozostaje w  jego kieszeni. Ta 
lic h w ia rs k a  sprzedaż ra ta ln a  jes t doda tkow ym  źród łem  
zysku d la  k a p ita lis tó w  i  środk iem  ru in y  prostych ludz i. 
W  rezu ltac ie  rośn ie zadłużenie konsum entów . N a 1 lipca  
ro k u  1953 przekroczy ło  ono- 27 m ilia rd ó w  do la rów , co sta­
n o w i m n ie j w ięce j 36 procent w a rto śc i rocznej p ro d u k c ji 
p rzem ysłu  USA. W  ten sposób ludność coraz ba rdz ie j ob­
ciąża swe przyszłe dochody i  na sku te k  tego zw iększa su­
m ę bieżących w yd a tkó w .

M ilita ry z a c ja , in f la c ja  i  sztuczne p o d trzym yw a n ie  po­
py tu , sym u lu ją c  popraw ę sy tu a c ji gospodarczej, jedno­
cześnie pow odu ją  ba rdz ie j g łębok i i  niszczący kryzys. 
Z  jedne j s tro n y  doprow adza ją  one do zw iększen ia zysków  
m onopoli, z d ru g ie j zaś p rzyczyn ia ją  się do dalszej paupe­
ry z a c ji mas. _ Z y s k i am e rykańsk ich  m onopo li w  ciągu 
trzech  la t  w o jn y  w  K o re i (przed uiszczeniem  podatków ) 
w y n io s ły  średnio 41,7 m ilia rd a  d o la rów  rocznie, wobec 
27,1 w  1949 i  3,3 m ilia rd a  w  ro k u  1938. W  ciągu tychże 
trzech la t koszty u trzym an ia  w  US'A, na w e t w e d łu g  da- 
nych  urzędow ych, zw iększy ły  się o 13 procent. Realna 
zdolność p ła tn icza  ludności w yd a tn ie  się zm nie jszy ła .

I  to  je s t akcen tu je  C zeprakow  —  a k t oskarżenia w o ­
bec am erykańskiego k a p ita łu  m onopolistycznego, k tó ry  
p rzew eks low a ł gospodarkę U S A  na to ry  w o jenne , dopro­
w a d z ił w yśc ig  zb ro jeń  do o lb rzym ich  rozm ia rów , czyniąc 
to  kosztem  zaspoka jan ia  codziennych potrzeb ludności.

W edług in fo rm a c ji p rasy am erykańsk ie j, zam iast je d ­
nego ciężkiego bom bowca, m ożna by w ybudow ać 7 tys ię ­
cy n ied rog ich  dom ków  m ieszka lnych. A le  —  dodaje 
a u to r —  bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e w  U S A  w y d a tn ie  się 
k u rc z y  —  gdy, ja k  to s tw ie rd za ją  dane B iu ra  R e jes tra c ji 
Ludności, 3,5 m ilio n a  rod z in  am erykańsk ich  m ieszka 
w  „n a  w p ó ł rozw a la jących  się bu dyn kach “ , a 11 m ilio n ó w  
ro d z in  w  m ieszkan iach  „n ie  odpow iada jących  standardo­
w i“ . Zam iast budow ać torpedow iec, m ożna b y  w yp łacać 
w  c iągu ro k u  e m e ry tu ry  32 tys iącom  p a r  s tarców . Za­
m ia s t dz ia ła  przeciw lotn iczego, m ożna b y  by ło  w ybudow ać 
n ie w ie lk i szp ita l, czego b ra k  ta k  da je  się odczuć w  U S A  
chociażby z tego w zg lędu, że jedna  szósta część ludności 
(przeszło 25 m ilio n ó w  lu dz i) d o tkn ię ta  jes t rozm aitego ro ­
dza ju  chorobam i chron icznym i.

Jednakże g w o li in te resom  fa b ry k a n tó w  przeważająca 
część środków  fina nso w ych  państw a jes t w yd a tkow ana  
n ie  na po trzeby socja lno-ekonom iczne lecz na cele w o ­
jenne.

N a leży w z iąć  pod uw agę —  podkreśla  C zeprakow  —  że 
w ra z  z p rzyb liża n ie m  się  k ryzysu  przem ysłow ego w  U S A  
coraz s iln ie j da je  się odczuwać k ryzys  w  ro ln ic tw ie . W e­
d ług  ob liczeń am erykańsk ich  ekonom istów , dochody fa r ­
m e ró w  b y ły  w  ro k u  1952 o 30 procen t niższe n iż  w  ro k u  
1947, w  ro k u  zaś 1953 będą jeszcze o  18 procen t niższe od 
tam tych . F a rm erzy  na g ro m adz ili ogrom ne ilośc i n iesprze- 
danych p ro d u k tó w ! w a rto śc i m n ie j w ięce j 3 m ilia rd ó w  do­
la rów ), k tó ry c h  zubożała ludność p racu jąca m ia s t am ery­
kańsk ich  n ie  m a możności kup ić .

W idocznym  p rze jaw em  na rastan ia  k ryzysu  w  gospodar­
ce ro ln e j U S A  może być fa k t, że rząd  a m e rykań sk i po­
s ta n o w ił zm nie jszyć przestrzeń zasiewów, s tosu jąc w  ty m  
celu ś ro d k i przym usu. Rząd U S A  nakaza ł fa rm ero m  
zm nie jszenie po w ie rzchn i zasiewu pszenicy w  ro k u  1954 
o 20 p rocen t w  po rów nan iu  z ro k ie m  poprzednim , baw e ł­
n y  —  o 27 procent. W  ce lu po d trzym an ia  w yso k ich  cen 
ry n k o w y c h  w ie lk ie  m onopole w  gospodarce ro ln e j zam ie­
rza ją  zniszczyć całe m asy k a r to f l i ,  byd ła  dorosłego i  świń.'

Z dan iem  Czeprakow a —  o c iężk im  i  w yn iszcza jącym  
cha rakte rze  k ryzysu  św iadczy to, że ro z w ija  się on po 
okresie  „p ro s p e r ity “  (pom yślnego rozw o ju ) spowodowane­
go przez k o n iu n k tu rę  w o je n n o -in fła c y jn ą , że przebiega 
w  w a ru n ka ch  nagłego obn iżen ia  się zdolności nabyw czych
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ludnośc i w yw o ła nych  przez w yśc ig  zbro jeń  i  wreszcie, że 
zbiega się on z k ryzysem  w  ro ln ic tw ie .

K apitał monopolistyczny wzmaga nacisk na klasę robot­
niczą

S fe ry  rządzące U S A  p rz e ja w ia ją  w zm agające się zanie­
poko jen ie  z powodu coraz ba rdz ie j ja w n ych  oznak zb liża ­
jącego się k ryzysu  ekonomicznego. C zeprakow  cy tu je  cha­
rak te rys tyczną  w ypow iedź  organu am erykańsk ie j f in a n - 
s je ry  „C om m erc ia l and F in a n c ia l C h ron ic ie “ : „Z n a n y  jest 
powszechnie fa k t, że zna jdu jąca  się obecnie u steru w ła ­
dzy p a rtia  bo i się de p res ji i  bezrobocia, ja k  d iab e ł św ię ­
conej w o d y “ .

Jak ie  środk i zam ierza zastosować W aszyngton w  celu 
zażegnania zbliżającego się k ryzysu  —  zap y tu je  a u to r a r ty ­
ku łu?  Jako odpow iedź przytacza cy ta t z innego pism a 
W a ll-S tre e t —  „U n ite d  States News and W o rld  R epo rt“ : 
„M ożecie liczyć na to, że E isenhow er n ie  zam ierza pozo­
stać na uboczu w  c h w ili,  gdy nasza aktyw ność gospodar­
cza obniża się i  zaczynają dzia łać s iły  de flacy jne “ . O m a­
w ia ją c  przyszłą p o lity k ę  rządu, d z ien n ik  ten  s tw ie rdza  da­
le j:  „w y d a tk i na zb ro jen ie  będą nada l pozostaw ały na 
w yso k im  poziomie. I  to  ju ż  zostało zdecydowane. Z b ila n ­
sowanie budżetu będzie tra k to w a n e  ja k o  cel d rugorzęd­
n y “ .

Jak  w ięc  w id z im y  —  W aszyngton zam ierza szukać ra ­
tu n k u  przed groźbą k ryzysu  gospodarczego na drodze da l­
szej rozbudow y przem ysłu  wojennego, w yśc igu  zbro jeń 
a zwłaszcza b ro n i a tom ow e j. K o ła  m onopolistyczne U S A  
sądzą, że uda im  się un ikn ą ć  k ryzysu  n a d p ro d u kc ji p rzy  
pom ocy dalszego ro z b ija n ia  p ro d u k c ji w o jenne j.

A le  naw e t am erykańscy ekonom iści są zmuszeni p rzy ­
znać, że środek ten  n ie  zdoła zapobiec k ryzysow i. Jedno­
s tro n n y  rozw ó j gałęzi w o jen nych  —  stw ie rdza  Czepra­
ko w  —  p row adzi je dyn ie  do jeszcze siln ie jszego zaostrza­
n ia  dysp ropo rc ji w  gospodarce kap ita lis tyczn e j, pogłębia 
dezorganizację ekonom ik i.

W  celu u s p ra w ie d liw ie n ia  wobec społeczeństwa now ych 
ko losa lnych w y d a tk ó w  na cele w o jenne  am erykańsk ie  sfe­
ry  rządzące w zm aga ją  w  społeczeństw ie h is te rię  w o jenną , 
zastraszają sw ych ob yw a te li n ie is tn ie jącą  groźbą „napadu 
atom ow o-w odorow ego“ . W sze lk im i sposobami p rzec iw ­
d z ia ła ją  one poko jow em u u re gu low an iu  spornych i  n ieza- 
ła tw io n y c h  spraw  m iędzynarodow ych, dążą do wzm oże­
nia  naprężenia m iędzy państw am i.

D la  u trzym an ia  sw ych w yso k ich  zysków  am erykańscy 
m onopoliśc i gorączkowo poszuku ją  sposobów przerzuce­
n ia  brzem ien ia  nadciągającego k ryzysu  na b a rk i szero­
k ic h  mas ludow ych. W  przedsięb iorstw ach am erykańsk ich  
wzm aga się stosowanie system u in te n s y fik a c ji p racy —  
w yc iskan ia  potu. W edług danych Z w ią zku  Zaw . Rob. 
Przem. Hutn iczego i  K o p a lń  R ud w  przem yśle m iedzia­
nym , m im o  zm nie jszenia za trud n ien ia  o 12 proc. w  sto­
sunku do roku  1939 —  na sku te k  w zm ożonej in te n s y fik a c ji 
p racy w ydobyw a się dw a razy w ięce j ru d y  m iedz i i  w y ­
tap ia  o 45% w ięce j m iedz i m eta liczne j n iż  w  ro k u  1939.

Przedsięb iorcy s ta ra ją  się w yko rzys tać  n o w y  w zros t 
bezrobocia w  celu dalszej in te n s y fik a c ji pracy. C zeprakow  
podaje, że dz ien n ik  „P ress“  w ychodzący w  m ieście P its - 
bu rg  s tw ie rd z ił n iedaw no z radością, iż  w zrost bezrobo­
cia w yw rze  w p ły w  na tych , k tó rz y  m a ją  pracę i  doprow a­
dz i w yda jność p racy każdego ro b o tn ika  do najwyższego 
poziom u zanotowanego od c h w ili ukończenia d ru g ie j 
„w o jn y  św ia tow e j“ .

D z ie n n ik  „D a ily  W o rk e r“  podaje, że w  przem yśle h u t­
n iczym , energetycznym  i  in n y c h  gałęziach przem ysłu 
w  P itsbu rgu  system  w yc iska n ia  po tu  z ro b o tn ik ó w  stosu­
je  się coraz szerzej i  „eksperc i do sp raw  w yd a jn ośc i p ra ­
c y “  op racow a li szereg p la n ó w  s ta ra jąc  się „dop row adz ić  
eksploatację ro b o tn ik ó w  do m aks im um “ .

C zeprakow  przytacza  następu jący fa k t :  „D em asku jąc 
p lany  m onopoli m ające na celu in te n s y fik a c ję  p racy k ie ­
ro w n ik  jedne j z o rg an izac ji Zw . Zaw . Rob. P rzem jrsłu 
Hutn iczego w  S tan ie O hio  —  n iedaw no ośw iadczy ł: „W e- 
d lug 'm ego zdania bezrobocie zw iększa się dlatego1, że prze­
m ysłow cy uw aża ją, iż  is tn ie je  ju ż  m ożliw ość zm nie jszenia 
kosztów  p ro d u k c ji na rachunek rob o tn ików . T ow a rzy ­
s tw a m eta lurg iczne uczyn ią  w szystko  co można, aby 
zam iast jedne j czynności każdy  ro b o tn ik  w y k o n y w a ł ich

parę... i  będą zastraszać ro b o tn ik ó w  m a jących  pracę zm u­
szając ic h  do w y k o n y w a n ia  na dm ie rne j p ra cy  p ro d u k ­
c y jn e j“ .

Podobną presję  w y w ie ra ją  m onopole na ro b o tn ikó w  
i  w  in n ych  gałęziach p ro d u kc ji.

Jednym  ze sposobów in te n s y fik a c ji p racy —• pisze au tor 
a r ty k u łu  —  je s t skrócenie tygodn ia  p racy  p rzy  op łacie 
godzinow ej. Z m n ie jsza jąc ilość godzin, w  ciągu k tó ry c h  
ro b o tn ik  je s t za trud n iony , k a p ita liś c i zm uszają ro b o tn i­
ka, by  w  ciągu krótszego czasu t ra c ił energię, k tó rą  po­
przedn io zużyw a ł w  ciągu pełnego dn ia  pracy, a p łacą 
m u je dyn ie  za ilość godzin przepracowanych.

O sta tn io  przedsięb iorcy coraz szerzej stosu ją  przesuw a­
n ie  ro b o tn ik ó w  na n iep e łn y  tydz ień  roboczy. Jak  to zako­
m u n ik o w a ł n iedaw no Z jednoczony Zw . Zaw . Rob. P rze­
m ys łu  Samochodowego i  Sam olotowego —  przesunięto na 
n iepe łne tygodn iow e za trud n ien ie  tysiące ro b o tn ik ó w  
w  zakładach sam ochodowych D e tro it i  w  in n ych  m iastach, 
gdzie praca prow adzona jes t za ledw ie 2— 3 dn i w  tygod­
n iu .

W  ten sposób w zras ta  a rm ia  pó ł-bezrobotnych. Już obec­
nie  8,3 m ilio n a  am erykańsk ich  ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  
je s t w  c iągu niepełnego tygodn ia  p racy •— średnio od 2 do 
6V2 godzin dziennie , zaś 2,1 m ilio n a  na w e t m n ie j n iż  2 go­
dz iny  dziennie.

K a p ita liś c i prow adzą o fensyw ę na rea lne płace zarob­
kow e am erykańsk ich  rob o tn ików . N ie  bacząc na nadpro­
du kc ję  to w a ró w  —  panu jący  w  U S A  k a p ita ł m onopo li­
styczny u trz y m u je  w ysokie , m onopolowe ceny na tow a ry .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że czynione przez m onopo lis tycz­
n y  k a p ita liz m  U S A  p róby  przerzucenia ciężaru k ryzysu  ną 
masy ludow e spow odują pogorszenie i  ta k  ju ż  c iężk ie j sy­
tu a c ji m a te ria ln e j prostych lu d z i w  U S A , ale n ie  pomogą 
sferom  rządzącym  uch ron ić  gospodarkę k ra ju  od kryzysu. 
N o w y  w yśc ig  zbro jeń —■ podkreśla  C zeprakow  —  oznaczą 
nowe p o da tk i na ludność i  —  w  konsekw enc ji —  jeszcze 
w iększe zm niejszenie je j zdolności nabyw czych. T a k i sam 
sku tek  m ieć będzie dalsze skracanie rea ln e j p racy zarob­
kow e j rob o tn ików . A  to  je dyn ie  pogłębi sam kryzys.

P rób y  k a p ita łu  m onopolistycznego przerzucenia ciężaru 
kryzysu, na b a rk i k la sy  robo tn icze j w y w o łu ją  zaostrzenie 
w a lk i k lasow e j.

Dążąc do spa ra liżow an ia  oporu mas pracu jących, m ono­
po liśc i s ta ra ją  się o przeprowadzenie szeregu popraw ek 
do us ta w y T a fta -H a rt le y ‘a, m ających na celu w zm ocn ien ie  
je j reakcyjnego cha rakte ru . P ragną on i, aby zosta ły usta­
lone nowe us taw y an tyrobo tn icze pozbaw ia jące lu d z i p ra ­
cy p ra w a  do s tra jk u , zaw ie ran ia  um ó w  zb io row ych  w  ra ­
m ach całego państw a itp . N ie k tó rz y  pracodaw cy ju ż  
w  c h w ili obecnej n ie  oczekując na w yd an ie  tego rodza ju  
us taw  s ta ra ją  się pozbaw ić ro b o tn ik ó w  ic h  p ra w  p rzy ro ­
dzonych.

R e a kcy jn i działacze zw iązkow i, duszą i  c ia łem  zaprze­
d a n i m onopolom , s ta ra ją  się ze sw e j s tro n y  pow strzym ać 
m asy pracujące od a k ty w n e j w a lk i .przeciw  ofensyw ie m o­
nopoli. P rzew odniczący A m e ryka ń sk ie j F ederac ji P racy •— 
M eany ju ż  zdążył ogłosić, że w  w yp a d ku  de p res ji gospo­
darczej A F L  zgodzi się na obniżkę zarobków.

Jednakże an i rep res je  m onopoli, a n i zaprzańcza dz ia ­
ła lność rea kcy jn ych  p rzyw ód ców  zw iązkow ych  n ie  jes t 
w  s tan ie  pow strzym ać ro izwoju w a lk i k la s y  rob o tn icze j 
w  obron ie sw o ich  in te resó w  życiow ych.

Pasożytn iczy k a p ita ł m onopo lis tyczny U S A  —  w skazu ­
je  da le j a u to r a r ty k u łu  —  to  źród ło  chaosu ekonom iczne­
go w  in n y c h  k ra ja c h  św ia ta  kap ita lis tycznego. W  w y n ik u  
narzuconego przez am erykańsk i k a p ita ł k ra jo m  E uropy 
zachodnie j p lan u  M arsh a lla  a następn ie „p ro g ra m u  re ­
o rg an izac ji u zb ro jen ia “  gospodarka zachodnio - eu rope j­
ska znalazła się w  c iągu ostan ich dw óch la t  w  stan ie  zu ­
pełnego zastoju.

W  c h w ili obecnej m onopole am erykańskie  dążą do te ­
go, aby na rody  in n y c h  pańs tw  pon ios ły  koszty nadciąga­
jącego w  U S A  kryzysu . W  ty m  ce lu m onopole te  ekspor­
tu ją  do E u ro py  zachodnie j k ryzys  i  bezrobocie. C zyn i się 
to  p rzy  pom ocy w yśc igu  zbroj-eń i  w  drodze narzucania 
E uropie zachodniej to w a ró w  am erykańskich.

Pod nac isk iem  U S A  w y d a tk i na  cele w o jenne  pa ńs tw  
b lo k u  pó łnocno -  a tlan tyck iego  osiągnęły ju ż  ko losa lne
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ro z m ia ry . .Rezultatem  tego są ogrom ne po da tk i, k tó re  ca­
ły m  siwym ciężarem  pada ją  na  m asy pracujące, w yd a tn ie  
zm n ie jsza jąc lich zdolności nabywcze.

W yścig zbro jeń, p row adzony przez k o ła  rządzące 
pańs tw  ka p ita lis tycznych  pod dyk ta n d o  m onopo li a m e ry ­
kańsk ich , niszczy gospodarkę ty c h  p a ń s tw  i  pcha je  do 
ka ta s tro fy . (Przy ty m  —- w ska zu je  C zeprakow  —  k a ta ­
s tro fa  ekonom iczna w  k ra ja c h  eu rope jsk ich  n ieuch ronn ie  
wzm oże trudn ośc i gospodarcze USA, gdyż im p o rt tych  
p a ń s tw  z A m e ry k i u legn ie  w yd a tne m u  zm nie jszeniu.

W zm ożenie w a lk i k a p ita łu  ¡am erykańskiego o  św ia tow e 
¡rynk i zby tu  zaostrza sprzeczności w e w n ą trz  obozu im pe­
ria lis tycznego. Sprzeczności, k tó re  w  chw ili, obecnej co­
ra z  ba rdz ie j p rz e ja w ia ją  się m iędzy U S A  a in n y m i pa ń ­
s tw a m i k a p ita lis tyczn ym i, są p ie rw szym i ja skó łka m i, za­
p o w ia da ją cym i dalsze nas ilen ie  się w a lk i m iędzy n im i.

W  poszuk iw an iu  ra tu n k u  przed nadciąga jącym  k ry z y ­
sem  m onopole U S A  po d e jm u ją  coraz to  no w e  k ro k i w  ce­
lu  w zm ożen ia g rab ieży  na rod ów  p a ń s tw  ikoliondailnych 
i  zależnych. C harakte rystyczne pod ty m  wzg lędem  —  
zauważa Czeipirakow —  jest p rzyznan ie  s,ię am erykańsk ie ­
go ekonom isty  Zelom eoka —  przewodniczącego „B iu ra  
S ta ty s ty k i M ię dzyn arod ow e j“ , w  w yd an e j w  A m eryce 
w  pa źdz ie rn iku  ro k u  ub. broszurze. W ylicza jąc ¡środki, 
k tó re  jego  zdaniem  m ogą zapobiec w ys tą p ie n iu  pow ażne­
go k ryzysu  i  og ran iczyć go do n ie w ie lk ie j depresji, au to r 
p rz y w ią z u je  duże znaczenie d o  zagran icznych in w e s ty c ji 
am e rykańsk ich , spec ja ln ie  na te ren ie  „re jo n ó w  słabo roz­
w in ię ty c h “ .

Jeszcze ba rdz ie j o tw a rc ie  w yp o w ie d z ia ł się organ ame­
ry k a ń s k ic h  m onopo li „Business W eak“ , k tó ry  w  num erze 
z idinia 31 paźdz ie rn ika  n a w o łu je  do  w yw ożen ia  am ery­
kańskiego k a p ita łu  za g ran ice  „ w  n iew idz ianych  do tych ­
czas rozm ia rach “ . „A m e ry k a ń s k i business —  pisze ¡dzien­
n ik  zdradzając p la n y  m onopo lis tów  U SA, —  zdobędzie

ry n k i P ó łk u li Zachodn ie j, ¡Bliskiego W schodu A f r y k i 
i  A u s tra li i“ ,

Jednakże —  ja k  to  podkreśla  C zeprakow  —  s fe ry  rzą - 
dzące U S A  n ie  są zadowolone z  obecnych rozm ia rów  
W yda tków  w o je n n ych  sw ych  p a rtn e ró w  z b lo k u  [północ­
no -  a tlan tyck iego . Coraz to  częściej d a ją  się słyszeć 
z W aszyngtonu żądan ia ¡dalszego zw iększan ia  w y d a tk ó w  
w o jennych . W szak to  n iedaw no, p rze m aw ia jąc  na w sp ó l­
n ym  zab ran iu  senatu kanadyjskiego ' i  iz b y  gm in, p rezy­
dent E isenhow er ośw iadczył, że Kanadzie  „n ie  w o ln o  
tra c ić  ¡czasu“  w  dz ie le  p rzygo tow ań w o jen nych  i  zażądał 
od n ie j dalszego w zm ożen ia w yśc igu  zbro jeń.

O gran icza jąc ¡im port to w a ró w  eu rope jsk ich  n a  ryne k  
am erykańsk i p rz y  pom ocy w yso k ich  ce ł i  skom p liko w a ­
ne j p ro ced ury  ce lne j, s fe ry  rządzące U S A  jednocześnie 
¡starają się o  uzyskanie w  in n y c h  k ra ja c h  k a p ita lis tycz ­
nych  obniżenia ta r y f  celnych. P rzew odniczący A m e ry k a ń ­
sk ie j R ady Iz b y  H a nd lu  'M iędzynarodowego —  W arren  
Pearson zażądał n a  je d n y m  z posiedzeń w  końcu roku  
1953 aby inne państw a „u c z y n iły  swą p o lity k ę  ba rdz ie j 
lib e ra ln ą “ , t j .  jeszcze szerzej o tw o rz y ły  d rz w i d la  ha nd lu  
am erykańskiego.

T a k  w ię c  o b ja w y  k ryzysu  rw gospodarce US A , os ła­
b ia ją c  pozycje  am erykańskiego im p e ria lizm u , jednocześ­
nie  w zm aga ją jego agresywność. A m erykańscy  m onopo­
liś c i dążą do dalszego w zm ożenia napięcia m iędzynaro­
dowego, gdyż c iągną on i bajeczne zysk i z „z im n e j w o jn y “ , 
zm ilita ry z o w a n ia  przem ysłu, k tó re m u  tow arzyszy w śc iek­
ły  w yśc ig  zbro jeń, o rgan izow an ie  now ych  baz w o jennych , 
grom adzenie bornlb a tom owych. S tąd  bierze się n iebezpie­
czeństwo now ych  a w a n tu r z ich  s trony . W  tych  w a ru n ­
kach  w a lk a  ¡narodów o p o k ó j p rze c iw  przestępczym, ¡pla­
nom  agresorów  na b ie ra  specja ln ie  ważnego znaczenia —  
kończy sw ó j a r ty k u ł Czeprakow.

Opracował P. L ik ie rt

Przegląd międzynarodowy
W  przemówieniu na uroczystym posiedzeniu żałobnym w  30 rocznicę śmierci 

W . I .  Lenina — towarzysz P. N . Pospielow powiedział m. in.:
„Pryw atna własność kapitalistyczna, kapitalistyczne stosunki produkcji 

dzielą narody i ludy oraz stwarzają między n im i stosunki antagonizmu, uci­
sku i nierówności. Własność socjalistyczna i  powstające na je j fundamencie 
socjalistyczne stosunki produkcji jednoczą, zespalają ludy i  narody na zasa­
dach braterskiej przyjaźni, współpracy i pomocy wzajem nej. W ie lka ideoło- 

■ gia równouprawnienia i przyjaźni narodów, realizowana w  Zw iązku Ra­
dzieckim, otwiera nowe perspektywy epokowego rozwoju ludzkości, w yw iera  
potężny nieodparty w pływ  na świadomość narodów całego świata“.

Każdy dzień przynosi nowe potwierdzenie tych słów.

nych m iędzy obu naszym i k ra ja m i. 
Zacieśn ia jąc w ię z y , ' łączące nasze 
narody, dz ia łam y na rzecz zapew nie­
n ia  trw a łeg o  po ko ju  w  E urop ie  i  na 
ca łym  świecie, na rzecz bezpieczeń­
stwa, porozum ien ia  i  p rzy ja źn i m ię - 
dzy  w ie lk im i na rodam i“ .

W  odpow iedzi na to  p ism o to w a ­
rzysz S zw e rn ik  s tw ie rd z ił m . in .: 

„N a ro d y  naszych k ra jó w  łączy g łę­
boka, tra d y c y jn a  przy jaźń . P rzy jaźń  
ta  została scem entowana k rw ią  m i­
lio n ó w  synów  naszych narodów , k tó ­
rz y  w a lc z y li p rzec iw ko  faszyzm ow i 
n iem ieckiem u.

U k ła d  o sojuszu i  pom ocy w za jem ­
ne j za w a rty  10 g ru dn ia  1944 r. m ię ­
dzy Z w ią zk iem  R adzieckim  i  F ranc ją , 
odpow iada p ragn ien iom  i  in teresom  
naszych 'na rodów  oraz może p rzyczy­
n ić  się do zapew nienia bezpieczeń­
s tw a w  Europie.

Ruch w  obron ie poko ju  i  w spó ł­
p racy  m iędzynarodow ej zatacza co­
raz szersze kręg i. O sta tn io  organ iza­
c ja  pod nazwą „Pochód A m e ry k a -
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4 )  Z  o k a z ji .9 roczn icy  u tw orzen ia  
Francusko-R adzieckiego K o m ite tu  
Zw iązkow ego —  sek re ta ria t fra n c u ­
sk ie j C G T przesła ł na ręce przew od­
niczącego W CSPS —- towarzysza 
S zw ern ika  pismo, w  k tó ry m  da je w y ­
raz serdecznym  i  b ra te rsk im  uczu­
c iom  fra n cu sk ich  mas p racu jących 
d la  ZSRR. P ism o to  g łosi m. in . :

„P rzesy łam y W am  gorące życzenia 
z o ka z ji doniosłych sukcesów odnie­
sionych przez radzieck ie  m asy p ra ­
cu jące  i  ich  z w ią z k i zawodowe w  
re a liz a c ji p lanu  gospodarczego i  so­
cja lnego ZSRR. F rancuskie  m asy 
pracujące w ita ją  z radością te w ie l­
k ie  osiągnięcia sw ych b ra c i radziec­
k ich , św iadom e ¡wagi i  znaczenia 
tych  osiągnięć d la  ob rony  po ko ju  i  
dem okrac ji. F rancuska klasa rob o t­
n icza stojąca na czele w a lk  o n ie ­
zaw isłość oraz najszersze m asy lu ­
dowe żądają z w iększą n iż  k ie d y k o l­
w ie k  s iłą  przestrzegania tra k ta tu  
francusko-radzieck iego, rozw o ju  sto­
sun ków  gospodarczych i  k u ltu ra l-

nów  v* obron ie p o ko ju “  zakom un iko­
w a ła , że 80 w y b itn y c h  dzia łaczy spo­
łecznych U S A  podpisało odezwę do 
narodu am erykańskiego, naw o łu jącą  
go, aby „w s z e lk im i m o ż liw y m i sposo­
bam i ¡domagał się roko w a ń  w  celu 
zapew nienia p o ko ju “ .

Odezwę tę podpisało w ie lu  w y ­
b itn y c h  dzia łaczy zw iązkow ych , p rzy  
czym  trzeba podkreślić , że n ie k tó rzy  
z n ich  do n iedaw na n ie  kw estiono ­
w a li w  n iczym  p o lity k i k ie ro w n ic ­
tw a  A F L  i  CIO. W śród osobistości, 
k tó re  podp isa ły  odezwę, zn a jd u ją  się 
m. in .: k ie ro w n ik  w schodn ie j sekc ji 
niezależnego zw iązku  g ó rn ikó w  z ko­
pa lń  ru d y  i  h u tn ik ó w  —  A lb e r t  Pez- 
zati, przew odniczący sekc ji z jedno­
czonego zw iązku  zawodowego rob o t­
n ik ó w  przem ysłu  e lek tro techn iczne­
go i  rad iow ego w  Chicago —  Ernest' 

•de M aio, w iceprzew odniczący zw iąz­
k u  zawodowego ro b o tn ik ó w  przem y­
s łu  fu trza rsk ie go  i  skórzanego —  L e ­
on Strauss, b y ły  gube rna to r stanu 
M innesota  —  E lm e r Benson, b y ły  
członek Iz b y  R eprezentan tów  —■ 
John B ernard , • re d a k to r dz ienn ika  
bostońskiego —  W ilia m  H arrison , 
a rtys tka  A liv e  Childress, P au l Robe­
son, H o w ard  Fast i  in n i.

®  Z w ią z k i zawodowe sta ją  się co­
raz ba rdz ie j a k ty w n ą  s iłą  w  szere­
gach m iędzynarodow ego obozu w a l­
k i  o pokó j i  dem okrację. W  N iem ie ­
ck ie j R epublice D e m okra tyc fne j 
w z ię ły  one powszechny ud z ia ł w  ak ­
c j i  zb ie ran ia  podp isów  pod apelem, 
żądającym  pokojow ego rozw iązan ia  
sp raw y n iem ie ck ie j i  udz ia łu  przed­
s ta w ic ie li N iem iec w schodnich i  za­



chodn ich w  b e rliń s k ie j k o n fe re n c ji 
czterech m in is tńów  sp raw  zagran i­
cznych. A p e l ten  —  ja k  w iadom o —  
podpisało przeszło 6 m ilio n ó w  osób.

W e F ra n c ji z w ią z k i zawodowe 
C G T  zorgan izow ały ogólnonarodową 
kam pan ię  w a lk i o  zapew nien ie  po­
wodzenia ko n fe re n c ji b e rliń sk ie j. Do 
k a m p a n ii te j p rzy łączy ło  się w ie lu  
dz ia łaczy i  z w y k ły c h  cz łonków  p ra ­
w icow ych  zw iązków  zawodowych.

W  A m sterdam ie  od by ł się ogólno- 
ho lende rsk i kongres b o jo w n ik ó w  
p rze c iw ko  odrodzeniu m ilita ry z m u  
n iem ieckiego i  u k ła d o w i w  spraw ie  
u tw o rzen ia  tzw . „a rm ii eu rope j­
s k ie j“ . N a kongres p rzyb y ło  przeszło 
p ó łto ra  tysiąca de legatów , reprezen­
tu ją cych  w szystk ie  w a rs tw y  społe­
czeństwa holenderskiego. G łów ną  ro ­
lę  odegra li tu  p rzedstaw ic ie le  z w ią ­
zkó w  zawodowych, a w  szczególno­
ści h u tn ik ó w  z Felsen, stoczniow ców  
ro tte rd am sk ich , p ra co w n ikó w  to w a ­
rzys tw a  lo tn iczego „ K L M “  dokerów  
z A m sterdam u i  R o tte rdam u, lekarzy, 
m aryna rzy , a k to ró w  itd . Sekre tarz 
fe d e ra c ji ho lendersk ie j zw iązków  za­
w odow ych  —  Brandesen po dkreś lił, 
że rząd ho lendersk i zam ierza pod na­
c isk iem  U S A  ra ty fik o w a ć  uk ła d  o 
„a rm ii eu rop e jsk ie j“ . —  W ypow ia ­
da jąc się p rzec iw ko  tem u u k ła d o w i 
—  s tw ie rd z ił B randesen —  w yra ża ­
m y poglądy w iększości narodu ho­
lenderskiego, k tó ry  je s t p rzec iw ny 
tw o rze n iu  now ych a rm ii faszystow ­
skich , p rzec iw ny now e j w o jn ie .

Pod przem ożnym  nacisk iem  mas 
robo tn iczych ug in a ją  się na w e t kie -- 
ro w n ic tw a  am erykańsk ich  cen tra l 
zw iązkow ych  A F L  i  C IO . W ie lu  
p rzyw ódców  tych  cen tra l m asy zm u­
szają do w ystępow an ia  p rzec iw ko  
w z ro s to w i re a k c ji w  U S A  —. na 
rzecz jedności dz ia łan ia  o rgan izac ji 
zaw odowych w  obronie p ra w  dem o­
kra tycznych . I  ta k  np^ sekre tarz 
w y d z ia łu  A F L  do sp ra w  ro b o tn ik ó w  
budow lanych  —  Joseph K eenan na 
k o n fe re n c ji w  Chicago ośw iadczył, że 
S tan y  Zjednoczone „k roczą  śladam i 
N iem iec h itle ro w s k ic h “ . S tw ie rd z ił 
on  naw et, że „pow ażnym  niebezpie­
czeństwem  dla naszego k ra ju  je s t n ie  
kom un izm  lecz faszyzm “ . Keenan 
w e zw a ł dzia łaczy zw iązkow ych  do 
w a lk i o to, by  „zadać klęskę re a k ­

c jon is tom  zasiadającym  obecnie w  
K ongresie  i  w yb ra ć  na ich  m iejsce 
lu d z i dbających o in te resy  na rodu“ .

P rzec iw ko  k o m is ji do badania 
dz ia ła lnośc i an tyam eryka ńsk ie j w y ­
pow iedz ia ł się m. in . zw iązek zawo­
dow y nauczyc ie li s tanu  K a lifo rn ia , 
Rada C IO  tego stanu, zw iązek za­
w odow y ro b o tn ikó w  przem ysłu  h u t­
niczego w  O akland i  inne.

O rgan zw iązku  zawodowego ro b o t­
n ik ó w  przem ysłu  samochodowego w  
Los Angelos —  „F is h e r Eye O poner“  
w ezw a ł w ładze C IO  i  A F L , z jedno­
czony zw iązek zaw odow y g ó rn ikó w  i  
w szystk ie  niezależne organizacje za­
w odow e „do w spó lne j w a lk i prze­
c iw k o  w zm aga jącym  się tendencjom  
faszystow skim , k tó ry c h  w yra z ic ie le m  
jes t M cC a rth y  i  jego k l ik a “ .

P rzew odniczący C IO  —  W a lte r 
R euthe r w  liśc ie  o tw a rty m  do p re­
zydenta E isenhow era w ezw a ł go do 
„zw o ła n ia  w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
rep rezen ta tyw ne j k o n fe re n c ji“ , k tó ­
ra  b y  rozp a trzy ła  sprawę n ieb yw a łe ­
go w zros tu  bezrobocia w  U SA. „D e ­
pres ja  gospodarcza je s t oczyw is tym  
fa k te m  —  pisze Reuther. —  O b ja w y  
te j depres ji są ju ż  w idoczne w  n ie ­
k tó ry c h  gałęziach przem ysłu. Ign o ro ­
w an ie  w y tw o rzon e j sy tu a c ji może je ­
dyn ie  doprow adzić nas do zguby“ . 
W  dalszym  ciągu swego lis tu  Reu­
th e r p rzy toczy ł c y fry  obrazujące 
w zros t bezrobocia, p rzy  czym  s tw ie r­
dz ił, że pu b likow an e  przez rząd da­
ne sta tystyczne o bezrobociu n ie  o- 
b e jm u ją  w szys tk ich  bezrobotnych i 
celowo pom nie jsza ją  ich  liczbę.

Nowe akcen ty  w  ośw iadczeniach 
przyw ódców  p ra w ico w ych  cen tra l 
zw iązkow ych  U S A  nie  oznaczają b y ­
n a jm n ie j ja k ie jś  zasadniczej zm ia ­
n y  ku rsu  ich  p o lity k i.  P rzeczyłaby 
tem u in n a  w iadom ość, k tó ra  podaje, 
że do G enew y p rz y b y ł p rzedstaw i­
c ie l C IO  — Lew isson, aby p rzepro­
w adzić rozm ow y z k ie ro w n ic tw e m  
M iędzynarodow ego B iu ra  P racy w  
spraw ie  udz ie len ia  pom ocy finanso ­
w e j fra n cu sk im  roz łam ow ym  zw iąz­
kom  zaw odowym .

Jak  sobie wobec tego kom entow ać 
te nowe akcen ty  w  ośw iadczeniach 
p ra w ico w ych  bonzów USA? S praw a 
to prosta:, nacisk mas robotn iczych 
ta k  p rzyb ie ra  na sile, że k ie ro w n ic ­

tw a  zw iązkow e zmuszone są składać 
„opozycy jne“  ośw iadczenia. W  is to ­
cie rzeczy —  je s t to  z w y k ły  m anew r, 
ob liczony na w prow adzen ie  w  b łą d  
mas robotn iczych. A le  to  m anew row a­
n ie  s ta je  się coraz trudn ie jsze  i  w  
każdej c h w ili groz i w yko le je n ie m !

0  N a ksz ta łtow an ie  się o p in ii mas 
robo tn iczych  w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz ­
nych  duży w p ły w  w y w ie ra ją  m iędzy­
narodow e zrzeszenia zw iązków  za­
w odow ych. O sta tn io  w łaśn ie  obrado­
w a ła  w  W ied n iu  sesja Rady A d m in i­
s tra cy jn e j M iędzynarodow ego Zrze­
szenia Z w ią zkó w  Z aw odow ych Ro­
b o tn ik ó w  B udow lanych , P rzem ysłu  
Chemicznego i  P rzem ysłu  M a te ria ­
łó w  B udow lanych. U d z ia ł w  obra­
dach w z ię li p rzedstaw ic ie le  zw iąz­
kow ców  16 k ra jó w : F ra n c ji, W łoch, 
A n g lii,  Z w ią zku  Radzieckiego, C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j, H o lan d ii, 
W ęgier, S zw ecji, F in la n d ii, R u m u n ii, 
N R D , N o rw eg ii, A u s tr ii ,  B u łg a rii, 
C zechosłow acji i  P o lski.

W  odezw ie do ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow n ikó w  przem ysłu  budow lanego i 
drzewnego w szys tk ich  k ra jó w  —  Ra­
da A d m in is tra c y jn a  w ezw ała  w szy­
s tk ie  organizacje oraz okręgowe i  lo ­
ka lne  oddz ia ły  zw iązków  zawodo­
w ych  ro b o tn ikó w  budow lanych  i 
d rzew nych, aby z jednoczyły  się w 
w a lce  o żyw otne in te resy  mas p ra ­
cujących. Równocześnie Rada A d m i­
n is tra c y jn a  w ysunę ła  żądania, k tó re  
mogą stać się podstaw ą tak iego z je ­
dnoczenia. W  szczególności Rada 
żąda: po dw yżk i p łac roboczych, gw a­
ra n c ji pełnego za trud n ien ia  ro b o tn i­
k ó w  budow lanych  i  d rzew nych w  
c iągu całego roku , rozszerzenia p ro ­
d u k c ji poko jow e j kosztem  zm niejsze­
n ia  w y d a tk ó w  na cele w o jskow e, 
w prow adzen ia  szerokiego system u 
ubezpieczeń społecznych —  opłaca­
nych przez państw o i  p rzedsięb ior­
ców  oraz z lik w id o w a n ia  wyniszcza­
jących  m etod p racy  i  podn iesien ia 
bezpieczeństwa pracy. Odezwa 
s tw ie rdza  w  zakończeniu:

„M iędzynarodow e Zrzeszenie w y ­
raża przekonanie, że różn ica  p rzy ­
należności do zw iązków  zaw odowych
1 różn ice poglądów  po lityczn ych  i 
w yznań  nie  staną na przeszkodzie w  
osiągnięciu jedności mas pracujących, 
w  ich  w a lce o swe żyw otne in te resy“ .
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Henryk Popławski

U rlopy inypoczynkoine
S T O T A  u r lo p u  w ypoczynkow ego n ie  w ycze rpu je  
się w  sam ym  ty lk o  p rzyzn a n iu  p ra c o w n ilja y /i 
p ra w a  do p ła tnego u r lo p u  w ypoczynkow ego. 
C hodzi o to, aby w ra z  z p rzyznan iem  tego p ra -

______  w a  u m o ż liw ić  p ra c o w n ik o w i ko rzys ta jącem u
z u rlo p u , p ra w d z iw y  w ypoczynek.

D la tego też K o n s ty tu c ja  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u ­
dow e j, g w a ra n tu ją c  p ra w o  do w ypoczynku , zapew nia 
jednocześnie bazę w yp oczynkow ą  d la  mas p ra cu jących : 
w czasy pracow nicze, tu rys tykę , uzd row iska , urządzenia 
spo rtow e itp .

N A B Y C IE  P R A W  U R LO P O W Y C H
P ra w o  do u r lo p u  pow sta je  w  każd ym  ro k u  ka lendarzo ­

w ym , t j .  z dn iem  1 s tyczn ia  każdego ro ku , n ie  wcześnie j 
jednakże, n iż  po u p ły w ie  określonego czasu trw a n ia  sto­
sunku  pracy.

Zasadą jest, ż e , p ra w o  do pierwszego pełnego u rlo p u  
pow sta je  z u p ływ e m  roczne j n iep rze rw a ne j p ra cy  w  da­
n y m  przeds ięb io rs tw ie , in s ty tu c ji,  gospodarstw ie. U p ra ­
w n ie n ia  zaś do następnych u rlo p ó w  nabyw a  p ra c o w n ik  
z rozpoczęciem  każdego nowego ro k u  kalendarzowego, 
niezależnie ' od okresu, ja k i u p ły n ą ł od poprzedniego u r ­
lopu .

P rzy  in te rp re ta c ji p rzep isów  o u rlopach , szczególnie 
d la  p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n ych  w  przerriyśle i  hand lu , 
na leży m ieć na uw adze dw ie  kw estie :

1) u p ra w n ie n ie  do pierwszego u rlo p u , k tó re  m ożna n a ­
zwać uzyskan iem  p ra w a  do u rlo p u , a k tó re  pozostaje 
w  ścis łe j zależności od okresów  n iep rze rw a ne j p ra cy  w y ­
szczególnionych w  art. 2 ust. 1, 3, 4 us ta w y ,.

2) u p ra w n ie n ia  do następnych u rlop ów , k tó re  m ożna 
d la  od różn ien ia  nazwać nabyw an iem  p ra w a  do u rlop u , 
a k tó re  n ie  jes t zw iązane z pow yższym i okresam i, lecz 
zależne je s t p rz y  trw a ją c e j nada l p ra cy  n iep rze ryw a ne j, 
je d y n ie  od nastąp ien ia  nowego ro k u  ka lendarzow ego.

M om entem  po w stan ia  u p ra w n ie n ia  będzie w  p ie rw ­
szym  w y p a d k u  dzień u p ły w u  okresu wym aganego d la  
uzyskan ia  up raw n ie n ia , w  d ru g im  zaś —  nastąp ien ie  no­
wego ro k u  ka lendarzow ego bez w zg lędu  na okres od­
d z ie la ją cy  każdy  następny u r lo p  od poprzedniego.

P ra co w n icy  u m y s ło w i ko rzys ta ją cy  z p ra w a  u r lo p u  na 
podstaw ie  us ta w y  z 1922 r. o u rlo p a ch  d la  p ra c o w n ik ó w  
za tru d n io n ych  w  przem yśle i  hand lu , ja k  rów n ież  m ło ­
docian i, mogą ko rzys tać  z p ra w a  do pierwszego u r lo p u  
w  po ło w ie  przew idz ianego d la  n ic h  ro z m ia ru  ju ż  po 6 
m iesiącach n iep rze rw a n e j p racy.

Jednakże w  m yś l § 3 rozporządzen ia M in is tra  P racy  
i  O p ie k i Społecznej z d n ia  28 lu tego  1953 r . w  spraw ie  
u r lo p ó w  d la  p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  p rzem yśle  
i  ha nd lu  (Dz. U. N r. 13, poz. 54), p ra c o w n ik  um ys łow y, 
k tó ry  po u p ły w ie  sześciu m iesięcy od d n ia  rozpoczęcia 
p ra cy  w y k o rz y s ta ł d w u ty g o d n io w y  u rlo p , nabyw a po 
u p ły w ie  p ierwszego ro k u  od d n ia  rozpoczęcia p ra cy  p ra ­
w o  ty lk o  do szesnastodniowego u r lo p u  uzupe łn ia jącego.

N a to m ia s t m ło do c ian y  nabyw a  po u p ły w ie  pierwszego 
ro k u  od dn ia  rozpoczęcia p ra cy  w  danym  zakładzie  p ra ­
cy  p ra w o  do u r lo p u  w  pe łn ym  w ym ia rze  okreś lonym  
o b ow iązu ją cym i przep isam i, n ieza leżn ie od w y k o rz y s ta ­
n ia  u r lo p u  należnego po sześciu m iesiącach p racy. (§ 4 
cyt. rozporządzenia).

B ieg u p ra w n ie ń  u rlo p o w ych  p o w in ie n  b yć  n ie p rz e r­
w a n y  i  m ieścić się w  ram ach tego samego stosunku  p ra ­
cy. W y ją te k  od te j zasady p rze w id z ia n y  zosta ł je d yn ie  
w  s tosunku do ro b o tn ik ó w , za tru d n io n ych  w  gó rn ic tw ie , 
k tó rz y  n ie  tracą  p ra w a  do u r lo p u  m im o  p rze jśc ia  z je d ­

nego zak ład u  p ra cy  do drugiego, b y le  ty lk o  p rz e rw y  m ię ­
dzy porzuceniem  p ra cy  górn icze j a p o w tó rn y m  p rzys tą ­
p ien iem  do n ie j n ie  b y ły  dłuższe n iż  14 dn i, gdy praca 
now a odbyw a się w  te j samej m ie jscow ości (rew irze ) co* 
poprzednia, a 21 d n i —  gdy p raca  odbyw a się w  in n e j 
m ie jscow ości.

N a leży podkreś lić , że p ra c o w n ik o w i p rzys łu g u je  p ra ­
w o do u r lo p u  zarów no wówczas, gdy um ow ę z a w a rł na  
czas nieoznaczony ja k  i  w  p rzypadkach , je ś li p rzepraco­
w a ł w  ty m  sam ym  zak ładz ie  p ra cy  n iep rze rw a n ie  ro k , 
na podstaw ie  k i lk u  um ó w  o pracę zaw ie ra nych  na czas 
oznaczony. P rzy  ocenie u p ra w n ie ń  u rlo p o w y c h  m om en­
tem  decydu jącym  je s t długość okresu za tru d n ie n ia  o raz 
ciągłość pracy.

Do stażu p racy, dającego p ra w o  do u rlo p u , oprócz cza­
su przepracow anego fak tyczn ie , w licza  się rów n ie ż :

1) czas, w  k tó ry m  p ra c o w n ik  fa k ty c z n ie  n ie  p ra cow a ł, 
lecz z m ocy p ra w a  zachow ał u p ra w n ie n ia  do w yn a g ro ­
dzenia w  całości lu b  w  części (np. w  raz ie  p o w o łan ia  na 
ćw iczen ia  w o jskow e, a resztow ania  p ra cow n ika , gdy z te ­
go pow odu n ie  rozw iązano z n im  stosunku  pracy),

2) czas, w  k tó ry m  p ra c o w n ik  b y ł n iezdo lny  do p ra c y  
(choroba, n ieszczęśliw y w ypadek),

3) czas p o by tu  p ra co w n ika  na k u rs ie  (szkole), pod w a ­
ru n k ie m , że sk ie ro w a n y  zosta ł on tam  przez a d m in is tra ­
cję  zak ładu  p ra cy  lu b  w ładze p a rty jn e ,

P rzy  o k re ś la n iu  p ra w a  do u r lo p u  w  danym  przedsię­
b io rs tw ie  ( in s ty tu c ji i  urzędzie) b ie rze  się rów n ież  pod 
uw agę pracę w  in n y m  m ie jscu  w  następu jących  p rz y ­
padkach:

a) p rzy jęc ie  o rgan izacy jne  jednego zakładu p racy przez 
d ru g i (na podstaw ie  a rt. 476 K . Z.),

b) przeniesien ie  z jednego zak ładu  p racy  do innego na 
sku te k  zarządzenia a d m in is tra c ji (a rt. 2 ust. 5 us ta w y  
o u rlopach), p rz y  czym  p rze jśc ie  p ra c o w n ik a  z jednego 
zak ładu  p ra cy  do innego ( i z pow ro tem ) na podstaw ie  
de cyz ji w ładz  p a r ty jn y c h  t ra k tu je  się analog iczn ie  ja k  
przeniesienie .

W  p rzyp ad kach  ty c h  ciągłość stażu p racy, dającego 
p ra w o  do u rlo p u , n ie  je s t p rze ryw ana .

S tosownie do u c h w a ły  R ady M in is tró w  z d n ia  21 
czerw ca 1951 ro k u  w  spraw ie  okreś len ia  p rz e rw  w  za­
tru d n ie n iu  oraz zm ia n  zak ładu  pracy, k tó re  n ie  m a ją  
sku tkó w , pozbaw ia jących  lu b  og ran icza jących  p ra w a  
p ra co w n ika  do ko rzys ta n ia  z u r lo p u  (M o n ito r P o ls k i N r. 
A  —  77, poz. 888), p rz y  u s ta la n iu  w y m ia ru  u r lo p ó w  w y ­
poczynkow ych  n ie  są - uw ażane za p rze rw ę  w  ciąg łości 
p racy następujące okresy  p rz e rw  pracy, zw iązane z w o j­
ną 1939— 1945, a spow odow ane:

a) czynną służbą w  w o js k u  po lsk im ,
b) czynną służbą w  A r m ii  C zerwonej,
c) udz ia łem  w  w a lk a c h  pa rtyzancko -w yzw o leńczych ,
d) osadzeniem w  obozie k o n c e n tra c y jn y m  lu b  w  w ię ­

z ie n iu  z p rzyczyn  ideow ych, •
e) p rzym u sow ym  w yw ie z ie n ie m  na robo ty ,
f) w ys ied len iem  lu b  p rzym u sow ym  przesiedleniem .
P rzep isy  u s ta w y  o pow szechnym  ob ow iązku  w o js k o ­

w y m  stanow ią, w  okresie  m iędzy  pow o łan iem  do s łużby 
w o jsko w e j a je j odbyciem  stosunek p ra cy  lu b  stosunek 
s łużbow y n ie  może być  przez p racow n icę  w yp o w ie d z ia ­
n y  an i bez w in y  p ra co w n ika  rozw iązany. W  zw ią zku  
z pow yższym  u p ra w n ie n ia  u rlop ow e  p ra cow n ika , k tó re ­
go stosunek p ra cy  n ie  zosta ł rozw iązany  przez p o w o łan ie  
do s łużby w o jsko w e j, b iegną nada l n iep rzerw an ie . I  je ­
że li p ra co w n ik , po od byc iu  s łużby w o jsko w e j, zg łosi się 
w  c iągu 30 d n i do p ra c y  w  ty m  sam ym  zak ładz ie  p racy , 
może skorzystać z należnego m u  u r lo p u  po przepraco­
w a n iu  trzech  m iesięcy. Jeże li na tom ia s t p rze rw a  po od -
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"byciu służby w o jskow e j je s t dłuższa n iż  30 dn i, wówczas 
pozbaw ia  ona p ra c o w n ik a  m ożności skorzystan ia  z u r ­
lopu , do k tó rego  on n a b y ł p raw o .

P ra w o  do u r lo p u  p rzys łu g u je  p ra c o w n ik o w i ty lk o  raz 
w  ro ku . P odkreśla  tc  rozporządzenie M in is tra  P racy  
i  O p ie k i Społecznej z dn ia  28 lu tego  1953 ro k u  w  spra­
w ie  u r lo p ó w  d la  p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  p rze m y­
śle i  hand lu , s tanow iąc, że p ra c o w n ik  może skorzystać 
z dw óch u rlo p ó w  w  je d n ym  ro k u  ka len da rzo w ym  ty lk o  
w  p rzypadku , gdy n ie  m óg ł w yko rzys ta ć  u r lo p u  w  po­
p rze d n im  ro k u  ka len da rzo w ym  z pow odu cho roby lu b  
w s k u te k  szczególnie w a żnych  po trzeb  zak ładu  pracy, 
a p racow n ica  —- nadto  w  raz ie  niem ożności w y k o rz y s ta ­
n ia  u r lo p u  w  po p rzedn im  ro k u  ka len da rzo w ym  z pow o­
du  p rz e rw y  w  p ra cy  w  zw ią zku  z ciążą i  po rodem “ .

D ŁU G O Ś Ć  U R LO P Ó W  I  IC H  W Y K O R Z Y S T A N IE
D ługość u r lo p ó w  —  podobn ie ja k  p ra w o  do u r lo p u  • 

zależy n ie  od tego, czy p ra c o w n ik  z a tru d n io n y  b y ł w  za­
k ła dz ie  p ra cy  w e w szys tk ie  d n i tygodn ia , czy też opuścił 
k i lk a  z n ich , lecz od stażu p racy, k a te g o r ii za trud n ien ia  
(p racow n icy  fizyczn i i  um ys łow i), w a ru n k ó w  w  ja k ic h  od ­
b y w a  się praca i  od w ie k u  p ra c o w n ik a  (ro b o tn icy  do ro ­
ś li i  m łodocian i).

1) S tosownie do p rzep isu  a rt. 1 obow iązu jące j us ta w y
0  u rlo p a ch  d la  p ra c o w n ik ó w  z 1922 r , w ra z  ze zm iana­
m i szczególnie z ro k u  1945, 1948, 1949 i  1950 —  p ra co w ­
n ic y  z a tru d n ie n i na  m ocy u m o w y  w. przem yśle,  ̂gó rn ic ­
tw ie , hand lu , b iu row ośc i, k o m u n ik a c ji i  przewozie, szpi­
ta ln ic tw ie , in s ty tu c ja c h  op ie k i społecznej i  użyteczności 
p u b lic z n e j oraz w  in n y c h  zakładach p rą cy  z a tru d n ia ją ­
cych  pokrew ne  w y m ie n io n y m  ka te go rie  p ra c o w n ik ó w  ■ • 
n ieza leżn ie od tego, czy w sze lk ie  te  zak ład y  p ra cy  są 
w łasnośc ią  państwową^ spółdzielczą, czy też p ry w a tn ą  —  
z w y ją tk ie m  p ra c o w n ik ó w  p rze ds ięb io rs tw  sezonowych, 
w  k tó ry c h  praca trw a  k ró ce j n iż  dziesięć m iesięcy w  ro ­
k u  —  m a ją  p ra w o  do ko rzys ta n ia  co ro k  z p ła tnego u r ­
lo p u  w ypoczynkow ego

w  rozm iarze 12 dn i, je ż e li p raca  ic h  trw a  bez p rz e rw y  
ro k  w  danym  zakładzie  pracy,

w  rozm iarze 15 d n i o ile  praca ic h  t rw a  bez p rz e rw y  
t rz y  la ta ,

w  rozm iarze jednego m iesiąca, o ile  p raca  trw a  bez 
p rz e rw y  10 la t.

M ów iąc  ściśle w  w yszczegó ln ionych p rzyp ad kach  cho­
d z i o p ra cow n ikó w , k tó ry c h  n ie  zalicza się do g ru p y  
um ysłow ych .

2) Na podstaw ie K a r ty  G órn icze j rębacze i  ładowacze 
po ro k u  p ra cy  pod ziem ią, u zyska li p ra w o  do p ła tnego 
u r lo p u  w ypoczynkow ego w  w ym ia rze  21 d n i ka len da ­
rzow ych .

3) P raco w n icy  m ło d o c ia n i w  w ie k u  pon iże j la t  18 k o ­
rz y s ta ją  po pó łroczne j n iep rze rw a ne j p ra cy  w  da nym  za­
k ładz ie  p racy z T^dniowego u rlo p u , a po rocznej n iep rze r­
w a n e j p racy  od d n ia  p rzys tąp ie n ia  do p ra cy  —  z 14 -dn io- 
wego u rlop u .

4) M ło do c ian i w  w ie k u  od 14 do 16 la t, k tó rz y  zosta li 
p rz y ję c i do p ra c y  w  ce lu  p rzyuczen ia  zaw odu i  pó źn ie j­
szego z a tru d n ie n ia  w  ty m  zawodzie, po n iep rze rw a ne j 
p ra cy  pó łroczne j o trz y m u ją  p ła tn y  .u r lo p  w yp oczyn ko ­
w y  w  w ym ia rze  dw óch  tygo dn i, a po u p ły w ie  n ie p rze r­
w a n e j p racy  przez ro k  od d n ia  p rzys tąp ie n ia  do p ra cy
1 w  ro k u  następnym  —  m iesięczny u r lo p  w yp oczyn kow y  
w  w ym ia rze  jednego m iesiąca.

5) W szyscy p ra co w n icy  u m ys ło w i, z a tru d n ie n i w  han­
d lu , przem yśle i  b iu row ośc i, po pó łroczne j n iep rze rw a ne j 
p ra cy  w  danym  zakładzie , mogą skorzystać z p ła tnego 
u r lo p u  w ypoczynkow ego W rozm iarze  dw óch ty g o d n i —  
a po rocznej n iep rze rw a ne j p racy, licząc od d n ia  p rz y ­
s tąp ien ia  do p racy, p rzys łu g u je  im  p ła tn y  n iep rze rw a ny  
u r lo p  w  rozm iarze jednego m iesiąca.

P raco w n icy  um ys łow i, k tó rz y  po u p ły w ie  sześciu m ie ­
sięcy od dn ia  rozpoczęcia p ra cy  w y k o rz y s ta li d w u ty g o ­
d n io w y  u rlop , n a b yw a ją  po u p ły w ie  pierwszego ro k u  od 
d n ia  rozpoczęcia p racy, p ra w o  ty lk o  do szesnastodnio- 
wego u rlo p u  uzupe łn ia jącego.

6) P raw o do p ła tnego m iesięcznego n ieprzerw anego u r ­
lo p u  w ypoczynkow ego p rzys łu g u je  ró w n ie ż  e ta to w ym  
fun kc jo n a riu szo m  państw ow ym , z a tru d n io n y m  na pod­
s taw ie  pu b liczno -p ra w ne go  s tosunku służbowego, po 
p rzep racow an iu  w  da nym  urzędzie lu b  in s ty tu c ji n ie ­
p rze rw an ie  przez ro k  od d n ia  p rzys tąp ie n ia  do p racy.

7) P ozosta łym  p ra co w n iko m  n ie o b ję tym  us taw ą o u r ­
lopach  d la  p ra c o w n ik ó w  w  p rzem yśle  i  ha nd lu  an i us ta­
w ą o pa ńs tw ow e j s łużb ie  c y w iln e j lu b  in n y m i szczegól­
n y m i p rzep isam i re g u lu ją c y m i s tosunk i s łużbowe p ra ­
c o w n ikó w  —• na leży się p ła tn y  u r lo p  w yp oczyn kow y  po 
u p ły w ie  n iep rze rw a ne j p ra cy  w  da nym  p rzeds ięb io r­
s tw ie  lu b  gospodarstw ie —  w  rozm iarze  jednego tygo ­
dn ia . Podstawę p ra w n ą  udz ie len ia  u r lo p u  ty m  p ra co w ­
n ik o m  s tan ow i a rt. 465 kodeksu zobow iązań, k tó ry  b rz m i: 
„P ra c o w n ik o w i, d la  k tó rego  stosunek s tan ow i w yłączne  
lu b  g łów ne źród ło  u trzym an ia , pracodawca, po rocznym  
trw a n iu  stosunku obow iązany je s t corocznie, w  te rm in ie  
przez siebie oznaczonym, ud z ie lić  u r lo p u  tygodn iow ego“ .

Jednakże wobec fa k tu  uspołecznien ia ogrom nej w ię k ­
szości zak ładów  p ra cy  oraz podm iotow ego rozszerzenia za­
sięgu us ta w y o u rlop ach  d la  p ra co w n ikó w  za trud n ionych  
w  przem yśle i  ha nd lu  rów n ie ż  na inne  g ru p y  pracow nicze, 
liczba  p ra c o w n ik ó w  ko rzys ta jących  z u r lo p ó w  na podsta­
w ie  a rt. 456 K .Z . je s t bardzo n ie w ie lka , gdyż p ra cow n icy  
ro ln i,  k tó rz y  pozostają poza zasięgiem us ta w y o u rlopach  
d la  p ra co w n ikó w  w  p rzem yśle  i  hand lu , o trz y m u ją  obec­
n ie  u r lo p y  na podstaw ie u k ła d ó w  zb io ro w ych  p racy  w  roz­
m ia rze  analogicznie do p ra c o w n ik ó w  w  przem yśle i  ha n ­
d lu .

W  ten sposób zasada powszechności u r lo p u  została u rze­
czyw is tn iona  n iem a l ca łkow ic ie .

8) N iezależnie od w yszczegó ln ionych u rlo p ó w  z w y k ły c h , 
us taw odaw stw o nasze zna także u r lo p y  dodatkow e, k tó re  
udz ie la  się p ra cow n iko m  ze w zg lędu na rodza j w y k o n y ­
w ane j p racy  albo na w a ru n k i uc iąż liw e  lu b  szkod liw e  dla  
zdrow ia . Z "m ocy us taw y z dn ia  20 m arca 1950 ro k u  (Dz. 
U. N r. 13, poz. 123) do w p row adzen ia  doda tkow ych  u r lo ­
pów  upow ażniona została Rada M in is tró w .

Zaznaczyć należy, że gdy długość okresu u rlopow ego 
je s t oznaczona w  dn iach  rozum ie  się przez te d n i p racy 
(d n i powszednie) z w y łączen iem  n ie d z ie li i  d n i św iątecz­
nych. Jeś li zaś oznaczono w  tygodn iach  i  m iesiącu, n a le ­
ży  rozum ieć p e łn y  okres ka lendarzow y, w  sk ład k tó rego  
w chodzą n iedz ie le  i  św ięta, p rz y  czym  m iesiąc oznacza 
okres 30 d n i ka lendarzow ych .

K ażd y  p ra co w n ik  o trzym u je  na leżny u r lo p  w  w y m ia ­
rze obow iązu jącym  w e d łu g  ch a ra k te ru  w yko n yw a n e j p ra ­
cy w  czasie rozpoczęcia u rlo p u , z zaliczeniem  pełnego 
okresu p racy  w  ty m  sam ym  zakładzie  pracy. N a p rz y k ła d  
ro b o tn ik , k tó ry  przeszedł do p racy w  charakterze p racow ­
n ik a  um ysłow ego i  w  ty m  charakterze , rozpoczynając 
u rlop , o trzym a go w  rozm iarze p rze w id z ia nym  d la  p ra ­
co w n ikó w  um ys łow ych  i  odw ro tn ie , p ra c o w n ik  um ys ło ­
w y  w  p rzyp ad ku  p rze jśc ia  do p racy  w  cha rakterze ro b o t­
n ik a  i  rozpoczynając u r lo p  w  ty m  cha rakte rze  o trzym a 
go w  rozm iarze p rze w id z ia nym  d la  ro b o tn ikó w , stosow­
n ie  do przepracowanego stażu pracy.

Jeżeli je d n a k  ro b o tn ik  na podstaw ie przepracowanego 
okresu czasu uzysku je  w  ciągu ro k u  ka lendarzow ego p ra ­
w o  do u rlo p u  w  w iększym  w ym ia rze , a u r lo p  za dany ro k  
ka lendarzow y w y k o rz y s ta ł ju ż  w  w ym ia rze  dotychczaso­
w ym , wówczas p rzys ługu je  m u  p ra w o  do w yko rzys ta n ia  
u r lo p u  wypoczynkowego.

Z  u r lo p u  n ie  w o lno  po trącać żadnych d n i, n ie  w o lno  
zaliczać na poczet u r lo p u  d n i p racy  opuszczonych przez 
p ra co w n ika  w  ciągu okresu dzielącego u rlo p y , naw e t 
je ś li’ opuścił je  bez usp ra w ie d liw ie n ia .

O kres u r lo p u  m u s i być  w  zasadzie n iep rze rw any. P rze r­
w a  w  u rlo p ie  może nastąp ić  ty lk o  z w ażnych powodów, 
np. z pow odu choroby p ra co w n ika  lu b  w s k u te k  szczegól­
n ie  w ażnych potrzeb zak ładu  pracy. Z ty c h  sam ych po­
w odów , a nad to  w  stosunku do p ra cow n icy  w  raz ie  n ie ­
możności w yko rzys ta n ia  u rlo p u  z pow odu p rze rw y  w  p ra ­
c y  w  zw iązku  z ciążą, i  porodem  —  m ożna n ie w y k o rz y ­
s tan y  u r lo p  w  je d n ym  ro k u  ka lendarzow ym  przesunąć 
na ro k  następny, a lbo  też na in n y  te rm in  w  ty m  sam ym  
ro k u  ka lendarzow ym . _

U rlo p ó w  udzie la  się w  ciągu całego roku . Jednakże n ie ­
k tó ry m  ka tego riom  p ra co w n ikó w  udzie la  się u rlo p ó w  
z re g u ły  w  lecie, np. p ra cow n iko m  m łodocianym , p racow ­
n ik o m  uczącym  się w  szkołach, un iw e rsy te tach , persone­
lo w i p ro feso rsko -w yk ladow czem u itp . P rzep isy re g u lu ­
jące sp raw y u rlo p ó w  p ra c o w n ik ó w  przem ysłu  i  ha n d lu  
w p row a dza ją  rów n ież  zastrzeżenia, że n ie  w o lno  udzie­
lać u r lo p ó w  w  m arcu  i  lis topadzie , chyba, że za in tereso­
w a n y  p ra c o w n ik  w y ra z ił ta k ie  życzenie.
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Poza ty m  w  m yś l p rzepisu § 8 rozporządzenia M in is tra  
P racy  i  O p iek i Społecznej z dn ia  28 lu tego 1953 r. w  spra­
w ie  u r lo p ó w  d la  p ra co w n ikó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle 
i  ha nd lu  (Dz. U. N r. 13, poz. 54), p ra co w n iko w i, k tó re m u  
■w ypow iedziano  stosunek pracy, na leży ud z ie lić  należnego 
m u  u r lo p u  w  okresie w ypow iedzen ia . A  je że li okres u r lo p u  
je s t ró w n y  okresow i w ypow iedzen ia  lu b  d łuższy od o k re ­
su w ypow iedzen ia , p ra c o w n ik o w i p rzys łu g u je  w yn a g ro ­
dzenie za n iew yko rzys ta n y  u rlop .

U tra ta  p ra w  u rlo p o w ych  następu je  w  p rzypadku , gdy 
p ra c o w n ik  rozw iąże stosunek p racy  na w łasne  żądanie 
albo je że li rozw iązan ie  to  nastąp i z pow odów , k tó re  da ją  
p racodaw cy p ra w o  do rozw iązan ia  stosunku p racy  bez 
uprzedniego w ym ó w ie n ia , t j .  w ażnych powodów. Jeżeli 
je d n a k  p ra c o w n ik  rozw iąza ł stosunek p racy  z w in y  p ra ­
codawcy, n ie  t ra c i p ra w a  do u rlop u .

P raw a  do u r lo p u  n ie  tra c i p ra c o w n ik  także w  raz ie  roz ­
w iązan ia  stosunku p racy  na m ocy wza jem nego po rozu­
m ie n ia  stron, chyba, że rozw iązan ie  nas tąp iło  w yra źn ie  
na w n iosek p ra cw n ika . P ra co w n ik  n ie  tra c i p ra w a  do 
u rlo p u  i  w  ty m  p rzypadku , gdy będąc w  okresie  w y m ó ­
w ien ia , k tó re  nastąp iło  ze s trony  pracodaw cy, złoży 
w n iosek o rozw iązan ie  s tosunku p ra cy  przed końcem  
okresu w ypow iedzen ia  i  zgodnie z jego w n iosk iem  roz­
w iązan ie  to  nastąpi.

Zaznaczyć na leży, że p racow nk, k tó ry  rozw iąza ł stosu­
nek p ra cy  z je d n ym  przeds ięb io rs tw em  i  przeszedł do 
innego przedsięb iostw a należącego do tego samego z je d ­
noczenia przem ysłow ego, centra lnego zarządu itp . ta k  sa­
m o tra c i p ra w o  do u rlo p u , gdyż p rze rw a ł w  ten  sposób 
ciągłość pracy, z w y ją tk ie m , oczyw iście p rzypadków , gdy 
prze jśc ie  to  nas tąp iło  na sku te k  zarządzenia tegoż z jed ­
noczenia, Zarządu C entra lnego itp .

U R LO P Y  N A  D O K O Ń C Z E N IE  N A U K

W  m yś l o k ó ln ik a  Prezesa R ady M in is tró w  N r. 24 z dn ia  
3 lis topada 1949 r. i  N r. 189 z dn ia  12 g ru d n ia  1951 r. 
w  sp raw ie  u r lo p ó w  pracow n iczych  na dokończenie nauk, 
p ra cow n icy  z a tru d n ie n i w  urzędach, zakładach i  in n ych  
in s ty tu c ja c h  państw ow ych , k tó rz y  kszta łcą się jednocześ­
n ie  w  szkołach podstaw ow ych , liceach Ogólnokształcących 
i  zaw odow ych oraz wyższych szkołach zaw odow ych i  szko­
łach  akadem ick ich , mogą o trzym yw a ć  p ła tne  u r lo p y  oko ­
licznościow e celem p rzygo tow an ia  się i  p rzys tąp ien ia  do 
egzam inów.

U rlo p ó w  na ten cel udzie la  a d m in is tra c ja  danego za­
k ła d u  in s ty tu c ji,  u rzędu  w  rozm iarze  następu jącym :

1) w  szkołach podstaw ow ych  7 -k lasow ych  i  ty p u  lic e ­
alnego:

a) na doroczne egzam iny do następnej k la sy  —  do 
7 d n i;

b) na końcow e egzam iny w  danej szkole do 14 dn i,
2) w  szkołach w yższych:
a) na egzam iny na ku rs ie  w stępnym  i  w  następnych 

la tach  prócz osta tn iego ro ku , łączn ie w  ciągu ro k u  do 
14 dni,

b) na egzaminy w ostatnim roku studium łącznie w cią­
gu roku do 21 dni,

c) na egzam iny w  os ta tn im  ro k u  s tu d iu m  łącznie 
z egzam inem  na stop ień na uko w y , w  c iągu ro k u  łączn ie  
do 28 dn i.

d) na  dyp lo m  lu b  ty tu ł zaw odow y, gdy egzam in odby­
w a się z p rzyczyn  uzasadnionych n ie  bezpośrednio po 
ukończen iu  w ym aganych  stud iów , lecz po u p ły w ie  pew ne­
go czasu, n ie  wcześnie j je d n a k  n iż  po 6 m iesiącach od 
da ty  ukończenia s tu d ió w  i  n ie  w  ty m  sam ym  ro k u  szkol­
nym , nieza leżn ie od u r lo p ó w  na egzam iny, w y k o rz y s ta ­
nych  w  czasie s tu d ió w  —  do 21 d n i;

e) na dyp lom  lu b  ty tu ł zaw odow y, gdy p ra c o w n ik  zo­
s ta ł dopuszczony do egzam inów  h a  podstaw ie  obow iązu­
ją cych  przep isów  bez up rzedn ich  s tud iów  —  21 d n i;
' f) na ty tu ł m ag is tra , lekarza  lu b  in żyn ie ra  —  m ag is tra , 
gdy egzam in odbyw a się n ie  bezpośrednio po kończen iu 
s tu d ió w  i  w  oko licznościach okreś lonych  w  lit.d ., n ieza­
leżn ie  od u r lo p ó w  na egzam iny, w yko rzys ta n ych  w  cza­
sie s tud iów  do 28 d n i;

g) na stop ień n a u k o w y  —  do 28 dni..
Powyższe w y tyczne  dotyczące u rlo p ó w  pracow n iczych  

na dokończenie n a uk  o b e jm u ją  rów n ież  p ra co w n ikó w  
szkolących się na ku rsach  specja lnych, obe jm u jących

przedm io ty , zw iązane z dziedziną p racy  danego p racow ­
n ika , je ś li czas trw a n ia  tych  ku rsó w  w ynos i co n a jm n ie j 
6 m iesięcy. Okres u r lo p u  okolicznościowego d la  tych  p ra ­
co w n ikó w  może być  udz ie lony  w  rozm iarze do 7 dn i.

P racow n icy , uczęszczający na u n iw e rs y te ty  powszech­
ne, ko rzys ta ją  ta k  samo z u r lo p ó w  egzam inacy jnych 
w  rozm iarze do 14 dn i, a w ięc  analogicznie ja k  uczn iow ie  
szkół podstaw ow ych  i  licea lnych .

Zarządzenie N r. 85 Prezesa R ady M in is tró w  z dn ia  
23 m a ja  1951 r. w  spraw ie  u r lo p ó w  p racow n iczych  na 
kszta łcenie się korespondencyjne i  zaoczne rozszerzyło 
k rą g  osób ko rzys ta jących  z do b ro dz ie js tw  oko licznościo­
wego u r lo p u  pła tnego przeznaczonego na kszta łcenie się, 
rów n ież  na p ra c o w n ik ó w  kszta łcących się ko respondency j­
n ie  i  zaocznie. W  szczególności czas okolicznościowego 
u r lo p u 'p ła tn e g o  może w ynos ić  łącznie w  ciągu ro k u :

1. W  pańs tw ow ych  ogólnokszta łcących szkołach k o - 
respon dencyj n y c h :

a) d la  uczn iów  k l.  V —X  celem w zięc ia  ud z ia łu  w  ze­
b ran iach  k o n su lta cy jn ych  i  kon fe ren c jach  naukow ych  
oraz p rzyg o tow an ia  się i  p rzys tąp ien ia  do egzam inów  
rocznych —■ do 7 dn i,

b) d la  uczn iów  k l.  X I  celem  w zięc ia  ud z ia łu  w  zebra­
n iach k o n su lta cy jn ych  i  kon fe renc jach  nauko w ych  oraz 
p rzygo tow an ia  się i  p rzystąp ien ia  do egzam inu do jrza łoś­
ci —  do 9 dn i.

2) w  podstaw ow ych średnich ko respondency jnych  szko­
łach zaw odow ych :

a) d la  uczn iów  szkoły aż do  przedos ta tn ie j k la s y  (ro­
k u  na uk i) w łączn ie  celem w zięc ia  ud z ia łu  w  zajęciach 
zb io row ych , konsu ltac jach  i  kon fe ren c jach  oraz p rzygo ­
tow a n ia  się i  p rzys tąp ien ia  do k o lo k w ió w  i  egzam inów  
p rzedm io tow ych  do 9 dn i.

b) d la  ucznów  os ta tn ie j k la sy  (roku  na uk i) —  celem 
w zięc ia  u d z ia łu  w  za jęciach zb io row ych , konsu lta c jach  
i  kon fe ren c jach  oraz p rzygo tow an ia  się i  p rzystąp ien ia  
do k o lo k w ió w , egzam inów  p rze dm io tow ych  i  egzam inu 
końcowego —  do 12 dn i.

3) N a w yd z ia łach  (studiach) zaocznych szkół w yższych
a) d la  s tuden tów  każdego ro k u  s tud iów  —  celem w z ię ­

cia u d z ia łu  w  zebran iach ko n su lta cy jn ych , w yk ła d a ch  
ćw iczeniach i  iinnych zajęciach, w  k tó ry c h  osobisty udz ia ł, 
studenta je s t obow iązkow y, oraz d la  p rzyg o tow an ia  się 
i  p rzys tąp ien ia  do egzam inów  —  21 dni.

U r lo p y  pracow nicze na dokończenie nauk  w  rozm ia rach  
w yże j podanych są p ła tne , p rzy  czym, czasu oko licznościo­
wego u rlo p u  pracow niczego na dokończenie n a uk  n ie  za­
licza  się do przys ługu jącego p ra c o w n ik o w i u r lo p u  w y p o ­
czynkowego.

U rlo p u  pracow niczego na dokończenie n a uk  udzie la  się 
p ra c o w n ik o w i raz do roku , b io rą c  oczyw iście  każdorazo­
w o pod uw agę m oż liw o śc i służbowe. W  p rzyp a d ku  n ie  
złożenia przez p ra co w n ika  egzam inu z danego p rze d m io tu  
lu b  g ru p y  p rze dm io tów  egzam inacyjnych , n ie  w o lno  je s t 
m u udzie lać u r lo p u  egzam inacyjnego d la  pow tórnego 
p rzygo tow an ia  się do tego samego lu b  pop raw kow ego 
egzam inu. D la  p rzys tąp ien ia  do pow tórnego  egzam inu 
zw o ln ien ie  p ra co w n ika  od zajęć ogran icza się je d yn ie  do 
czasu niezbędnego d la  złożenia samego egzam inu.

N astępny u r lo p  d la  p rzys tąp ie n ia  do pow tórnego  egza­
m in u  może ud z ie lić  ty lk o  p ra co w n iko m  kszta łcącym  się 
korespondency jn ie  i  zaocznie w  w ym ia rze , w  zasadzie 
do p o ło w y  usta lonego d la  danego rod za ju  egzam inu w y ­
m ia ru , a ty lk o  w  p rzyp a d ku  szczególnie uzasadn ionym  
w  pe łn ym  w ym ia rze . Jednakże p ra c o w n ik o w i kszta łcące­
m u  się korespondency jn ie  i  zaocznie u r lo p  d la  z łożen ia 
tego samego egzam inu może być udz ie lony  w y łączn ie  bez­
p ła tn ie . P raco w n ikom  ty m  m ożna ud z ie lić  u r lo p u  bez­
p ła tnego  łączn ie  do 14 dn i bez za liczen ia  na poczet u r lo ­
pu  w ypoczynkow ego rów n ież  w  przypadkach, gdy u r lo p  
p rzyznany do p rzyg o tow an ia  się i  p rzys tąp ie n ia  do egza­
m in ów , okaże się n iew ysta rcza jący.

Zarządzenie N r. 80 Prezesa R ady M in is tró w  z d n ia  
6 czerwca 1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r. A — 58, poz. 753) roz­
ciągnęło zarządzenie N r. 85 Prezesa R ady M in is tró w  
z dn ia  23 m a ja  1951 r. w  spraw ie  u r lo p ó w  na kszta łcenie 
się korespondencyjne i  zaoczne na uczestn ików  zaocznych 
k u rs ó w  organ izow anych  przez b ranżow e stowarzyszen ia 
naukow o-techn iczne  Naczelnej O rgan iza c ji Techn icznej.
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O skrócenie postępomania rentoiuego 
i lepszą obsługę rencistom

I - * •  | C H W A Ł Y  I X  P lenum , a w  szczególności te
z n ich, k tó re  m ów ią  o popraw ie  w a ru n k ó w  by - 

1 ■  ■ tow ych  k la sy  robo tn icze j, o u sp raw n ie n iu  je j
I  I obsługi na odc inku  socja lnym , o popraw ie  s ty lu  

pracy a d m in is tra c ji, o w a lce  z b iu ro k ra c ją  — 
s tanow ią  rów n ież  d la  Z ak ła du  Ubezpieczeń Społecznych 
obow iązu jącą w skazów kę d la  po p ra w y  p racy in s ty tu c ji 
ubezpieczeniowych, d la  sp raw n ie jsze j obsług i ubezpie­
czonych oraz d la  w a lk i z p rze w le k łym  za ła tw ie n iem  
spraw , z fo rm a lizm em  i  bezdusznością poszczególnych 
p racow n ików . D la  re a liz a c ji tych  haseł odbyła  się w  koń ­
cu lis topada w  G dańsku kon fe ren c ja  ren tow a , w  k tó re j 
w z ię li udz ia ł k ie ro w n ic y  kom ó rek  ren to w ych  ZUS z ca­
łego k ra ju . W  k o n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł ponadto przed­
s taw ic ie le  K C  PZPR, M in is te rs tw a  P racy  i  O p ie k i Spo­
łecznej, m iejscowego ORZZ, Z w ią zku  Zawodowego P ra ­
cow n ikó w  P aństw ow ych i  Społecznych oraz prasy zw iąz­
kow e j. W  sum ie w  k o n fe re n c ji w z ię ło  udz ia ł sto k ilk a ­
dziesią t osób.

O bradom  przew odn iczy ł d y re k to r naczelny ZUS tow . 
B a lcersk i, k tó ry  w  obszernym  re fe rac ie  ro z w in ą ł na­
czelne hasło kon fe ren c ji, ja k im  jest, w  zw iązku  z po le­
cen iam i I X  P lenum  —  podniesien ie jakośc i p racy kom o-, 
re k  ren tow ych  ZUS. N a jw a żn ie jszym i zagadn ien iam i są 
tu : skrócenie postępowania rentowego, aby ro b o tn ik , n ie ­
zdo lny do pracy z powodu w yp ad ku , upadku  s ił, czy sta­
rości w zg l. rodz ina  po zm a rłym  ro b o tn iku , n ie  m u s ie li 
d ługo czekać na przyznan ie  i  w y p ła tę  na leżnej im  re n ty  
oraz popraw a jakośc i p racy kom órek ren to w ych  ZUS, ta k  
aby w ydaw ane decyzje b y ły  p ra w id ło w e  pod w zględem  
p raw nym , aby u w zg lę dn ia ły  ca łoksz ta łt dane j spraw y, aby 
nie  b y ły  opracowane w  sposób b iu ro k ra ty c z n y  i  bezdu­
szny, w idzący  w  osobie s ta ra jące j się o ren tę  ty lk o  
»stronę“ , k tó rą  z a ła tw ia  się n iedbale, aby wreszcie de­
cyzje w  sprawach ren to w ych  fo rm u łow a ne  b y ły  w  spo­
sób dostępny i  z rozu m ia ły  i  je ś li na w e t zaw ie ra ją  od­
m ow ę —  uzasadnia ły w e  w ła ś c iw y  sposób je j przyczyny.

W  re fe ra tach  wyg łoszonych na k o n fe re n c ji p rze b ija ła  
troska  o usp raw n ien ie  p racy Z U S -u  na odc inku  ren to ­
w ym . Poruszono w  n ich  w ie le  sp raw  technicznych, 
zw iązanych z organ izacją  p racy poszczególnych kom órek 
ZU S-u, k tó rych  to k  p racy  n ie  zawsze je s t ze sobą w za­
jem n ie  skoordynow any. M ów iono  o po lityce  kad row e j, 
k ry ty k u ją c  p łynność k a d r  i  n ie  zawsze w łaśc iw e  obsa­
dzanie poszczególnych kom órek. Dużo uw ag i pośw ięcono 
na ko n fe re n c ji sp raw ie  szkolenia, m ów iąc zarów no o po­
trzeb ie  wzm ożen ia szko len ia  ideologicznego ja k  i  o  ko n ie ­
czności w iększego pow iązan ia  osiągnięć tego szkolen ia 
z pracą zawodową. O m aw iano m etody i  osiągnięcia szko­
len ia  „p rzyzakładow ego“ , specja ln ie  cennego p rzy  
kszta łcen iu  m łodych kad r. S pec ja lny  re fe ra t w yg łoszony 
b y ł na tem at sposobu z a ła tw ia n ia  skarg  i  zażaleń i  b łęd - 
dów na tym  odcinku.

W  ożyw ione j dysku s ji w z ię li u d z ia ł- l ic z n i uczestnicy 
kon fe ren c ji, om aw ia jąc b ra k i i  osiągnięcia swego tere­
nu oraz dzieląc się z zeb ranym i dośw iadczeniam i nad 
uspraiwnianiem  p ra cy  ZUS na  o d c in ku  re n t. P rzodu jący 
w  zakresie skrócenia czasu postępowania rentownego. Od­
dz ia ł ZUS w  G dańsku p o d k re ś lił w ie lk ą  wagę ro z w ija ­
jącego się w ciąż socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy w śród p ra cow n ikó w  ZUS oraz w spó łp racy  w  sprawach 
ubezpieczeniowych ze zw iązkam i zaw odow ym i.

B io rący  rów n ież ud z ia ł w  ko n fe re n c ji prezes gdyńsk ie ­
go O kręgowego Sądu Ubezpieczeń Społecznych o m ó w ił 
w  d ysku s ji szereg zagadnień praw nych . Z w ró c ił uwagę 
na trudnośc i zw iązane z zeznan iam i św iadkó w  na odc in­
k u  orzeczenia lekarskiego. P odkreś lił, że w  akadem iach 
m edycznych p o w in n y  odbyw ać się specja lne • w y k ła d y  
z zakresu orzecznictw a ubezpieczeniowego. W łaśc iw a  bo­
w ie m  ocena zdolności do  pracy, up ra w n ia ją ce j do  ren ty , 
w ym aga znajom ości p rzep isów  ubezpieczeniowych, o r ie n ­
tow an ia  się iw m ożliw ościach za trud n ien ia  na lo ka ln ym  
ry n k u  p ra cy  itd .

P rzedstaw ic ie l oddzia łu  ZUS w  Bydgoszczy po dz ie lił się 
z zeb ranym i do b rym i w y n ik a m i zapoczątkowanego n ie ­
daw no w y s y ła n ia  przez oddzia ły  ZUS sw ych p ra cow n i­
kó w  do m a łych  ośrodków  np. w  dn i targow e, gdzie w  lo ­
k a lu  zw iązkow ym  lu b  ra d y  na rodow e j udz ie la ją  in fo r ­
m a c ji na tem a ty  ubezpieczeniowe, p rz y jm u ją  w n ioski.
0 re n ty  itd .

W  spec ja lnym  re fe rac ie  om aw iane b y ły  różne zagad­
n ien ia  praw ne, dotyczące now e j in te rp re ta c ji n iektórych- 
przepisów  ubezpieczeniowych, a zm ierzające do popraw y 
obsług i św ia ta  p racy na odc inku  świadczeń ren tow ych .

P rzedm io tem  przem ów ień b y ła  rów n ie ż  spraw a fo rm y
1 s ty lu  decyz ji i  p ism  k ie row a nych  przez ZUS do re n ­
c is tów  lu b  osób, s tara jących się o ren ty . Przytoczono 
p rz y k ła d y  obszernych „uzasadnień“ , p isanych ta k  „fa ch o ­
w o “  że n iezrozum ia łych  zupe łn ie  d la  zw yk łego  ob yw a te la  
i  podkreślano konieczność p isan ia  „p o  lu d z k u “ , tak , aby 
obyw a te l rozum ia ł, co m u zostało przyznane, a co odm ó­
w ione  i dlaczego.

N a zakończenie zebran i u c h w a lil i rezo lucję, .w  k tó re j 
—  w  w yk o n a n iu  w skazów ek I X  P lenum  w  zakresie po­
p ra w y  obsług i b y to w e j k la sy  robo tn icze j —  zobow iąza li 
się do w yd a tn ie jsze j i  lepszej pracy, zw a lczan ia  objawów" 
b iu ro k ra tyzm u , w iększś j w n ik liw o ś c i p rzy  za ła tw ia n iu , 
n ieustannego szkolen ia ideologicznego’ i  zawodowego oraz 
rea lizow an ia  zasad oszczędnej a d m in is tra c ji p rzy  je d ­
noczesnej sp raw ne j obsłudze ubezpieczonych i  rencis tów .

W kró tce  po k o n fe re n c ji w  G dańsku —  bo w  początkach 
g ru dn ia  1953 r. odbyła  się w  B y to m iu  kon fe renc ja , 
urządzona przez ZUS w  spraw ach re n t górniczych. K o n ­
fe ren c ja  b y ła  pom yślana ja ko  narada k ie ro w n ik ó w  ko ­
m óre k  re n t gó rn iczych  ZUS, a w ięc  oddz ia łów  ZU S 
z w o jew ód z tw a  sta linogrodzkiego oraz K ra k o w a  i  W a ł­
brzycha. W  ko n fe re n c ji w z ię li ud z ia ł p rzedstaw ic ie le  
M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej i  M in is te rs tw a  
G ó rn ic tw a  oraz Z w ią zku  Zawodowego G ó rn ików . O tw ie ­
ra jąc  kon fe renc ję , d y re k to r O ddzia łu  W ojew ódzkiego ZUS 
w  C horzow ie p o dkre ś lił, na w iązu jąc  do w skazań I X  P le­
num , że kon ieczna jest pcpirarwa obs ług i k la s y  robo tn icze j“ 
na  od c inku  ren tow ym , a w  szczególności —  obsługi przo­
dującego oddzia łu  te j k la sy  —  gó rn ików . Zadaniem  kon ­
fe re n c ji b y ło  om ów ienie, ja k  oddz ia ły  ZUS, za jm ujące 
się re n ta m i gó rn iczym i, w y k o n u ją  swe zadania, jakie- 
pope łn ia ją  b łędy i  co p o w in n y  pop raw ić  w  sw ej dzia­
ła lności. Na tem at p racy poszczególnych oddzia łów  ZUS 
w  ty m  zakresie w yg łoszony został spec ja lny  re fe ra t. P rzy ­
po m ina ł on, że gó rn icy  posiadają up ra w n ie n ie  do spe­
c ja lnych  św iadczeń tzw . b rack ich , a je ś li posiadają d łuż ­
sze okresy p racy pod z iem ią  —  praw o  do re n t z K a r ty  
G órn ika , k tó re  są bardzo korzystne. R ent tych  w yp łaca  
się k ilkana śc ie  tysięcy, a przecię tna ich  wysokość prze­
kracza 700 z ł m iesięcznie.

W  re fe rac ie  poruszone b y ły  zagadnienia skrócen ia  cza­
su za ła tw ia n ia  ros-zczeń, p rz y  czym  podkreślone, że do 
trudnośc i na ty m  odc inku  p rzyczyn ia ją  się trudn ośc i w  
uzysk iw a n iu  orzeczeń leka rsk ich . R e fe ra t o m a w ia ł ró w ­
nież obszernie sp raw y jakośc i p racy  kom órek  re n t gór­
n iczych, przytacza jąc -liczne b łę d y  na ty m  o d c in ku  i  p ro ­
ponu jąc różne ś rod k i zaradcze. Należą do n ich : popraw a 
w yk o n y w a n ia  norm , w a lk a  z p łynnośc ią  kad r, ro z w ija ­
n ie  szkolen ia teoretycznego, ideologięznego i  zawodowego 
oraz szkolen ia przyzakładow ego, śmielsze aw ansow anie 
na s tanow iska k ie row n icze , w zm ocn ien ie  w spó łp racy  ze 
zw iązkam i zaw odow ym i, usp raw n ien ie  k o n ta k tó w  z ' ko ­
p a ln ia m i itd .

S praw ie  w spó łp racy  ZUS z ko p a ln ia m i pośw ięcony b y ł 
spec ja lny  re fe ra t. P rzypom n ia ł, że kopa ln ie  m a ją  usta­
w ow o nałożone specja lne obow iązk i w spó łp racy z ZU S - 
em na odc inku  re n t z K a r ty  G órn ika . W spółpraca ta  n ie  
zawsze je dn ak  sto i na na leży tym  poziom ie. U tru d n ia ją  ją  
m. in . b łędn ie  w ydaw ane przez kopa ln ie  zaśw iadczenia 
o p racy i  zarobkach, trudnośc i p row adzen ia ew id e n c ji w  
kopaln iach,, p rze trzym yw an ie  roszczeń przez kopa ln ie  itp .
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R ady zakładow e w y k a z u ją  rów n ież  n ieraz słabe za in te ­
resow anie sp raw am i ubezp ieczeniowym i, n ie  po pu la ryzu ­
ją  należycie osiągnięć g ó rn ik ó w  na ty m  odcinku.

Bardzo ożyw iona dyskusja  poruszyła  liczne tem aty  
zw iązane z przyznaw an iem  re n t d la  g ó rn ik ó w  i  ich  ro ­
dzin. M ów iono  o trudnośc iach lo k a ln y c h  w  poszczegól­
nych  oddzia łach ZUS, m ów iono  w ie le  o p racy le ka rzy  
i  o trudnościach .w y n ik ły c h  na t le  różn ic  w  orzecznic­
tw ie  ubezp ieczeniowym  (dla ce lów  ren tow ych ) i  orzecz­
n ic tw ie  ko p a ln ia nym  (d la  ce lów  oceny p rzy  p rzy jm o w a ­
n iu  do p ra cy  pod ziem ią). P odkreślono dużą ro lę  socja­
lis tycznego w spó łzaw odn ic tw a  w  kom órkach  ZUS, po-, 
trzebę ry tm iczno śc i p ra cy  w  poszczególnych kom órkach , 
odpow iedn ie j te m a ty k i zobowiązań.

Przegląd ustaiuodairstiua

Na k o n fe re n c ji om a w ia ny  b y ł rów n ież  szereg zagad­
n ień p ra w n ych  z zakresu stosowania przepisów  o ubez­
pieczeniu b ra ck im  i  o ren tach  z K a r ty  G órn ika .

N a zakończenie zebran i u c h w a lil i rezo lucję , k tó ra , na­
w iązu jąc  do wskazań IX  P lenum , s tw ie rd z iła  potrzebę na­
leży te j obsług i czołowego oddz ia łu  k la sy  robo tn icze j —  
gó rn ików , w ysunę ła  potrzebę rozw in ię c ia  szkolen ia  p o li­
tycznego i  zawodowego, p o p ra w y  w spó łp racy  z ko p a ln ia ­
m i i  masowego udz ia łu  w  zobow iązaniach pod hasłam i 
popraw y jakośc i 
towego.

Dziennik Ustaw PRL.
Rozporządzenie R ady M in is tró w  

z dn ia  28 lis topada 1953 r. zm ien ia ­
ją ce  rozporządzenie z dn ia  19 lu tego  
1949 r. w  spraw ie  uposażenia p ra ­
c o w n ik ó w  państw ow ego przedsię­
b io rs tw a  „P o lska  Poczta, T e leg ra f 
i  T e le fo n “  (D z ienn ik  U s taw  N r  50 
poz. 246). Rozporządzenie usta la  no­
w ą  tabe lę  p łac, zaw ie ra jącą  12 g ru p  
uposażen iow ych

. Rozporządzenie R ady M in is tró w  
z d n ia  28 lis topada 1953 r. zm ien ia ­
jące rozporządzenie z dn ia  13 paź­
d z ie rn ik a  1951 r. w  spraw ie  uposa­
żenia n ie k tó ry c h  k a te g o rii p ra cow ­
n ik ó w  państwowego' p rzeds ięb io r­
s tw a  „P o lska  Poczta T e le g ra f i  Te­
le fo n “  (D z ienn ik  U s taw  N r  50 poz. 
247). Rozporządzenie usta la  d la  n ie ­
k tó ry c h  k a te g o rii p ra c o w n ik ó w  w .w . 
przeds ięb io rs tw a now ą tabelę płac.

M o n i t o r  P o l s k i
Zarządzen ie M in is tra  ' G ospodark i 

K om u n a ln e j z d n ia  25 pa źdz ie rn ika  
1953 w  spraw ie  re g u la m in u  ochot­
n icze j i  obow iązkow e j zak ładow e j 
s tra ży  pożarne j (M o n ito r P o lsk i N r  
A  103, poz. 1394).

Załączony do zarządzenia reg u la ­
m in  usta la  zakres zadań s traży  po­
ża rne j,' obow iązk i i  p ra w a  cz łonków  
straży, s tru k tu rę  o rg an izacy jną  i  
o rgany  straży.

Zarządzen ie M in is tra  F inansów  z 
d n ia  3 lis topada 1953 r. w  spraw ie  
różn ic  kasow ych  pow s ta łych  p rzy  
w y k o n y w a n iu  fu n k c ji kasow ych 
przez je d n o s tk i budżetowe (M o n ito r 
P o lsk i N r  A  105, poz. 1415).

Zarządzenie precyzu je  m iędzy  in ­
n y m i po jęcie  różn ic  kasow ych, okre ­
śla odpow iedzia lność za pow sta łe  
n ied obo ry  kasowe oraz t r y b  postę­
pow a n ia  w  p rzyp a d ku  s tw ie rdzen ia  
n ied obo rów  kasowych.

P ism o okó lne N r  20 Szefa U rzędu  
R ady M in is tró w  z d n ia  10 lis topada 
1953 w  spraw ie  tym czasowego re g u ­
la m in u  p re m io w a n ia  m aszyn istek 
(M o n ito r P o lsk i N r  A  106, poz. 1424).

P ism o okó ln e  usta la  sposób p rz e li­
czania w ie rszy  o różne j ilo śc i ude­
rzeń na w iersze o uderzeniach, p re­
cyzu je  ja k ie  p ism a mogą być zakw a­
lif ik o w a n e  ja k o  ręko p isy  o z łe j czy­
te lnośc i oraz k tó re  tabele na leży 
trak tow ać- ja k o  trudn e . P ism o na ­
k ła d a  obow iązek prow adzen ia  k a r t

p ra cy  .m aszynistek w e d łu g  usta lo ­
nego je dn o lite go  w zro ru .

U chw a ła  R ady M in is tró w  N r  877 
z d n ia  14 lis topada 1953 r . w  spra ­
w ie  rod za jów  s type nd iów  państw o­
w ych , w a ru n k ó w  i  t ry b u  ic h  p rz y ­
znaw an ia  w  szkołach w yższych oraz 
w  sp ra w ie  t ry b u  za tw ie rdzan ia  pań­
s tw ow ych  p la n ó w  s type nd ia ln ych  
(M o n ito r P o lsk i A  107 poz. 1430).

U chw a ła  usta la  t r y b  p rzyznaw an ia  
stypend iów , ic h  rodza je  oraz w y ­
sokość s typend iów  uza leżnioną od 
k ie ru n k ó w  s tud iów  i  ro k u  nauk i.

U chw a ła  p rzyzn a je  m iędzy in n y ­
m i, d la  s tud en tów  o trzym u jących  do 
końca  s tud iów  s typend ium  naukow e 
lu b  p re m iow e  p ra w o  do w y b o ru  
m ie jscow ości i  zak ład u  p ra cy  po 
ukończen iu  s tu d ió w  oraz p ra w o  do 
na jwyższego w ynagrodzen ia  ja k ie  
może być przyznane absolw entom  
szkó ł wyższych w  danym  zakładzie 
pracy.

U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z  dn ia  
19 lis topada 1953 r. w  spraw ie  usta­
le n ia  części zysków  przeznaczonych 
na u tw o rze n ie  funduszu  zak ładow e­
go w  1953 r. (M o n ito r P o lsk i A  108 
po-z. 1446), U chw a ła  us ta la  s ta w k i 
odpisów  z zysku na fundusz zak ła ­
dow y dla  p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych  
poszczególnym  reso rtom  oraz uposa­
żenia m in is tró w  do zróżn icow an ia , 
w  po rozum ien iu  z M in is tre m  F in a n ­
sów i  CRZZ, s taw ek odp isów  d la  po ­
szczególnych g ru p  przem ysłow ców .

In s tru k c ja  M in is tra  S zko ln ic tw a  
W yższego z d n ia  7 g ru dn ia  1953 r. 
w  sp ra w ie  doboru  ka n d yd a tó w  na 
d w u le tn ie  s tud ia  przygotow aw cze do 
szkó ł wyższych (M o n ito r P o lsk i 
A  111 poz. 1468). In s tru k c ja  usta la, 
że w n io s k i o p rzy jęc ie  na s tud ia  
przygotow aw cze na wyższe ucze ln ie  
sk łada zak ład ow y  zarząd Z M P  lu b  
rada  zak ładow a do  k ie ro w n ik a  za­
k ła d u  pracy. In s tru k c ja  usta la  da le j, 
t r y b  p rzekazyw an ia  w n io skó w  do 
w o je w ó d zk ie j k o m is ji k w a lif ik a c y j­
ne j. T e rm in  sk ładan ia  w n io skó w  
u p ły w a  z dn iem  28 lu tego  1954 r. 
W  oj ew ódzkie K om is  j  e k w a lif  ik a c y j -  
ne k w a lif ik u ją  kandyda tów . —  D la  
k a n d yd a tó w  będą zorgan izow ane 
k u rs y  se lekcy jne  w  okresie  11— 31 
s ie rpn ia  1954 r.

Zarządzenie M in is tra  P racy  i  O p ie ­
k i  Społecznej z dn ia  2 paźdz ie rn ika  
1953 r. w  sp ra w ie  t ry b u  zaw ie ran ia  
um ów  ze zw e rbo w an ym i ro b o tn ik a m i

p racy i  skrócenia postępowania ren -

W .M -

(M o n ito r P o lsk i A  112 poz. 1470). Za­
rządzenie w prow adza  obow iązek za­
w ie ra n ia  na p iśm ie  um ów  o pracę 
z  ro b o tn ik a m i zw e rbo w an ym i do 
p racy  w g  określonego t ry b u  oraz na 
usta lonych  w zorach um ó w  stanow ią ­
cych. za łączn ik  do zauządzenia.

P ism o okó lne N r  171 Prezsa R ady 
M in is tró w  z dn ia  7 g ru dn ia  1953 r. 
w  sp ra w ie  rozw iązan ia  stosunku 
p ra cy  opartego na nakazie p ra cy  z 
absolw entem  średn ie j szko ły  zaw o­
dowej lu b  szko ły  wyższej (M o n ito r 
P o lsk i A  112 poz. 1472). P ism o to  
usta la  zasadę, że m iędzy absolwen­
tem  a zakładem  p ra cy  na w ią zu je  się 
s tosunek p ra cy  na czas n ieokreś lo ­
ny . Rozw iązan ie tego s tosunku n ie  
następu je  au tom atyczn ie  po- u p ły w ie  
czasu trw a n ia  ob ow iązku  p racy, lecz 
p rzy  odpow iedn im  zastosowaniu 
p rzep isów  o um ow ie  o pracę, za­
w a rte j na czas n ieokreś lony.

Zarządzenie M in is tra  O św ia ty  
z  d n ia 17 g ru dn ia  1953 r. w  sp raw ie  
us ta len ia  w yka zu  szkó ł i  ku rsó w  
kszta łcen ia  k a d r  pedagogicznych, 
k tó ry c h  absolw enci pod lega ją  w  
1954 r. przepisom  u s ta w y  o p lan o ­
w y m  za tru d n ia n iu  abso lw en tów  
średn ich  szkó ł zaw odow ych oraz 
szkó ł wyższych (M o n ito r P o lsk i 
115 poz. 1497).

B i u l e t y n  P K P G
Zarządzen ie Przewodniczącego 

P K P G  N r  301 z d n ia  22 p a źdz ie rn i­
ka  1953 w  spraw ie  re g u la m in u  p re ­
m io w a n ia  starszych pa laczy (b ryg a ­
dzistów ), palaczy, oraz ich  pom ocn i­
k ó w  za oszczędne zużycie opa łu  p rz y  
op a lan iu  k o tłó w  cen tra lnego ogrze­
w a n ia  (B iu le ty n  P K P G , N r  36, poz. 
174).

Zarządzenie us ta la  m iędzy in n y ­
m i, wysokość p re m ii za uzyskane 
oszczędności zużycia  węgla, te rm in y  
w y p ła ty  p re m ii oraz t r y b  usta lan ia  
oszczędności' uzyskanych p rz y  opa­
la n iu  k o t łó w  cen tra lnego ogrzew a­
nia.

O k ó ln ik  Przewodniczącego P K P G  
N r  11 z d n ia  17 lis topada 1953 (znak 
PN7C-10-18) w  spraw ie  u m u n d u ro ­
w a n ia  cz ło nkó w  K o rp usu  Techn icz­
nego P oża rn ic tw a  (B iu le ty n  P K P G  
N r  39 poz. 198). O k ó ln ik  w y ja śn ia , że 
je dyn ą  podstaw ą p rzyznaw an ia  
um u n d u ro w a n ia  cz łonkom  K o rp usu  
Technicznego P oża rn ic tw a  są p rze­
p isy  rozporządzenia R ady M in is tró w  
z dn ia  13 g ru d n ia  1952 r. (Dz. U. 
P R L  N r  52 poz. 344).
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Wyjaśnienia z zakresu praira pracy
Zw rot kosztów podróży dla pracow­
ników' powoływanych do służby 

wojskowej
W  pra k tyce  zdarza ją  się p rzypad­

k i, iż  p ra co w n ik  zostaje pow o łany 
do służby w o jskow e j w  czasie prze­
b yw a n ia  na de legacji s łużbowej.

Wobec przepisów  u s ta w y  z d n ia  
4.II.1950 r. o powszechnym  obow iąz­
ku  w o jskow ym  (Dz. U. N r  6, poz. 46) 
usta la jących zasady, iż koszty sta­
w ie n ia  do poboru ponosi w ezw any 
do  poboru, zachodzi w  p rzypadku  
powyższym , czy koszty po w ro tu  z de­
le ga c ji m a ponosić p ra cow n ik .

W  spraw ie powyższej M in is te rs tw o  
P racy i  O p iek i Społecznej w y ja ś n i­
ło, że w  razie w ezw an ia  do w o jska  
p racow n ika  przebyw ającego na da le- 
gac ji, zakład p ra cy  obow iązany jest 
odw ołać p racow n ika  z de legacji, a co 
za ty m  idzie ponieść koszty prze jazdu 
p ra cow n ika  z m ie jsca de legacji do 
s iedziby zakładu pracy.

N atom iast koszty in n ych  p rze jaz­
dów  (np. z m ie jsca zam ieszkania do 
W K R ) w  ce lu  s taw ien ia  się do po­
bo ru  ponosi p racow n ik .

Szkolenie młodocianych przy pracach 
dla nich zakazanych w  myśl prze­

pisów ustawowych
Zgodnie z obow iązu jącym i p rze p i­

sam i zakazane jes t za trud n ian ie  p ra ­
c o w n ikó w  m łodocianych p rz y  p ra ­
cach w yw ie ra ją cych  szkod liw y  
w p ły w  na organ izm  m łodocianego 
p ra cow n ika  (w ym ien ionych  w  w y k a ­
zie prac w zbron ionych).

W  zw iązku  z powyższym  jeden z 
zak ładów  p racy  z w ró c ił się do M in i­
s ters tw a P racy i  O p iek i Społecznej 
z zapytaniem , czy by ło b y  dopusz­
czalne szkolenie (a n ie  praca) m ło ­
docianych p rzy  tych  pracach.

W  spraw ie te j M in . P racy i  O pie­
k i Społecznej w y ja śn iło , że rów n ież 
n ie  może m ieć m ie jsca szkolenie 
m łodocianych p rzy  pracach zakaza­
nych, gdyż także w  czasie szkolenia 
o rgan izm  p ra cow n ika  je s t narażony 
na n ieko rzys tny  w p ły w  w a ru n k ó w  
pracy.

W liczanie czasu przejazdu do godzin 
pracy przepracowanych w  czasie de­

legacji służbowej.
Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­

sam i (okó ln ik  N r  20/47 r. M in is tra  
P racy  i  O p iek i Społecznej z dn ia  
18.I I I . 1947 r. w  spraw ie  p racy w  go­
dzinach nadliczbow ych) czas p rze jaz­
du  w  czasie de legacji s łużbow ej nie 
w licza  się do czasu p ra cy  je ś li p ra ­
c o w n ik  o trzym u je  d ie ty , k tó re  w  
ty m  przypadku  są rów n ież  w y n a ­
grodzeniem  za pracę w  godzinach 
nad liczbow ych .

Jeden z zak ładów  p racy  zw ró c ił 
się do M in . P racy i  O p iek i Społecz­
ne j z zapytaniem , czy zasada po­
wyższa pow inna być stosowana także 
w  p rzypadku, gdy p ra co w n ik  p racu­
je  w  teren ie  przez dłuższy okres cza­
su, zm ien ia jąc p rzy  ty m  m ie jsce w y ­

ko n yw a n ia  czynności. Ponieważ ce­
lem  podróży nie  jes t określona m ie j­
scowość, lecz okreś lony  te ren  zacho­
dz i py tan ie , czy w  sposób analogicz­
n y  na leży tra k to w a ć  czas prze jazdu 
z s iedziby zak ładu  p racy do p ie rw ­
szego m ie jsca w y ko n yw a n ia  czyn­
ności oraz czas po w ro tu  z ostatn iego 
do s iedz iby zakładu pracy ja k  czas 
prze jazdu z jednego m ie jsca na d ru ­
gie.

W  spraw ie  powyższej M in . P racy 
i  O p iek i Spoi. w y ja śn iło , że posta­
no w ie n ia  w spom nianego o k ó ln ik a  
N r 20/47 m a ją  zastosowanie jedyn ie  
do p rzyp ad ków  gdy delegacja ma 
c h a ra k te r k ró tk o trw a ły , a p racow ­
n ik  jes t stale za trud n iony  w  s ta łym  
m ie jscu  pracy.

Jeżeli je dn ak  za trudn ien ie  pracow ­
n ik a  posiada ch a ra k te r tego rodzaju, 
że przeważnie przebyw a w  teren ie , 
a do tego zm ien ia  m ie jsce w y k o n y ­
w a n ia  czynności, przepisy tego o k ó l­
n ik a  do tego rodza ju  sy tu a c ji z n a j­
d u ją  zastosowanie je dyn ie  częściowo, 
a m ianow ic ie  do czasu p racy  podle­
gającego w ynagrodzen iu  n ie  w licza  
się do czasu podróży obejm ującego 
prze jazd do p ierwszego m ie jsca w y ­
kon yw a n ia  czynności oraz czasu zu­
żytego na p o w ró t z osta tn iego m ie j­
sca do s iedziby zakładu pracy.

N a tom iast reszta czasu, w  k tó ry m  
p ra co w n ik  pozostaje do dyspozycji 
zak ładu  p racy (nie w yłącza jąc czasu 
zużytego na prze jazd z jednego m ie j­
sca na drug ie) podlega w licze n iu  do 
czasu pracy, pom im o, iż  p ra co w n ik  
pobiera d ie ty.

Urlop po powrocie z kadrowej 
służby wojskowej.

Zgodnie z przepisam i u ch w a ły  N r 
616 P rezyd ium  Rządu z d n ia  1 8 .V III 
1951 r.' (M o n ito r P o lsk i N r A-77, poz. 
1070) p ra co w n ik  po zgłoszeniu się do 
zakładu p racy  przed up ływ e m  30 d n i 
od zw o ln ien ia  z k a d ro w e j' s łużby 
w o jsko w e j m a praw7o do u rlo p u  w y ­
poczynkowego po p rzepracow aniu  
trzech m iesięcy.

W ą tp liw ośc i w  zakresie stosowa­
n ia  tych  przepisów  nasuw a ją  się w  
p rzypadku , gdy p ra co w n ik  pow raca 
ze służby pod kon iec ro k u  ka lenda­
rzowego, tak , że trzym ies ięczny okres 
p racy kończy się ju ż  w  następnym  
ro k u  ka lendarzow ym  (np. p ra cow n ik  
w raca  l.X I ) .  Zachodzi bow iem  p y ta ­
n ie , czy u r lo p  ten  jes t u rlopem  za 
ro k  ka lendarzow y, w  k tó ry m  p ra ­
c o w n ik  p o w ró c ił z w o jska  (wtedy, 
p rzys ług iw a łob y  p ra c o w n ik o w i dw a  
u rlo p y  w  jednym  ro ku  ka lendarzo­
w ym ), czy też za ro k  w  k tó ry m  u p ły ­
n ą ł trzym ies ięczny te rm in .

W  spraw ie  te j M in . P racy i  Op. 
Społ. w y ja śn iło , że u rlop , k tó ry  
o trzym u je  p ra c o w n ik  pow raca jący  
z ka d ro w e j s łużby w o jsko w e j po 
przepracow an iu  trzech  m iesięcy jes t 
u rlopem  za ro k  ka lendarzow y, w  k tó ­
ry m  u p ły w a  trzym ies ięczny okres 
za trudn ien ia .

Leczenie sanatoryjne w  ramach 
urlopu wypoczynkowego.

Jak  W yn ika  z obow iązu jących  
przepisów , u r lo p  n ie  może być udzie­
lo n y  w  czasie choroby, a jeże li p ra ­
c o w n ik  zachorow ał w  czasie u rlop u , 
okresu choroby nie  w licza  się na po­
czet u rlopu , je ś li trw a ła  ona co n a j­
m n ie j trz y  dn i.

Ponieważ je d n a k  leczenie sanato­
ry jn e  m a często c h a ra k te r p ro fi la k ­
tyczny, nasuwa się w ą tp liw ość , czy 
w  każdym  przypadku  leczenie sana­
to ry jn e  m a się odbyw ać w  ram ach 
u rlo p u  wypoczynkowego.

W  sp raw ie  powyższej M in . P racy  
i  O p iek i Spoi. w y ja śn iło , że leczenie 
sana to ry jne  p o w in n o  odbyw ać się w  
zasadzie w  ram ach u rlo p u  w ypoczyn­
kowego. Jednakże je ś li choroba po­
w odu jąca  konieczność leczenia sana­
to ry jn e g o  jes t tego rodza ju , iż  po­
w odu je  niezdolność do pracy, w ó w ­
czas leczenie sana to ry jne  nie  może 
odbyw ać się w  ram ach u rlo p u  w y ­
poczynkowego.

A na log iczne unorm ow an ie  zna jdu ­
je m y  w  in s tru k c ji n r  110/51 z d n ia  
8.X I .  1951 r. M in is tra  Z d row ia , k tó ra  
p rzew idu je , że gdy leka rz  p rzeprow a­
dza jący w n iosek o  przeprow adzen ie 
leczenia, sanatoryjnego, ja k o  też ko­
m is ja  akceptu jąca ten w n iosek, uzna­
ją , iż  cho ry  jes t n iezdo lny do pracy, 
wówczas na leży na ca ły okres le ­
czenia sanatory jnego w ys ta w ić  za­
świadczenie o  n iezdolności do pracy.

Wynagrodzenie za okres powołania 
do służby wojskowej.

W  osta tn im  czasie nasunęły się 
w ą tp liw o śc i na tle  następującego 
stanu faktycznego:

P raco w n ik  zostaje pow o łany  do 
kad row e j s łużby w o jsko w e j (o trzy­
m u jąc  przew idz iane  p rzep isam i je d ­
norazowe w ynagrodzen ie  dw u tygod­
niowe), a po pe w n ym  czasie w ra ca  
z w o jska  p rzedstaw ia jąc zaśw iad­
czenie, iż  od b y ł przeszkolenie w o j­
skowe.

P onieważ p rzep isy us ta w y o pow ­
szechnym  obow iązku  w o js k o w y m  
p rze w id u ją , iż  okres przeszkolenia 
w o jskow ego tra k tu je  się w  zakresie 
p ra w a  do w ynagrodzen ia  analogicz­
nie  ja k  ćw iczenia w o jskow e, w y ja ­
śn ien ia  w ym aga kw estia , czy przepis 
ten  zna jdu je  zastosowanie rów n ież  
i  w  ty m  przypadku.

W  spraw ie  te j M in . P rący i O pie­
k i Społ. (w  po rozum ien iu  z M in is te r­
stwem  O brony N arodow e j) .w y jaśn i­
ło, że poborow ym  —  mężczyznom, 
naw e t je ś li po pow rocie  z w o jska  
p rze dk łada ją  zaśw iadczenia, iż  odby­
l i  przeszkolenie, żadne inne w y n a ­
grodzenie poza w yże j w y m ie n io n ym  
jednorazow ym  nie przys ługu je .

Przerw y w  pracy 
na karm ienie niemowląt

Zgodnie z obow iązu jącym i przep i­
sam i, p racow n icy  ka rm iące j dz iecko 
p ie rs ią  należą się dw ie  pó łgodzinne 
p rz e rw y  w  p racy  w liczone do czasu
pracy. , . ..

W  p ra k tyce  nasunęły się w ą tp li­
wości, ja k ie  p rz e rw y  p rzys ług u ją  gdy 
pracow nica k a rm i b liźn ię ta .
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W  spraw ie  te j M . P. i  O. S. w y ja ­
śn iło , że je ś li p racow nica k a rm i b liź ­
n ię ta , należą się d w ie  p rz e rw y  po 
45 m in u t każda (2x15 m in u t na k a r ­
m ien ie  oraz 15 m in u t na  dojście).

Term iny przedstawiania 
zaświadczeń o stanie ciąży

Zgodnie z obow iązu jącym i p rzep i­
sam i, p racow nica , k tó re j w yp o w ie ­
dz iano  um ow ę o  pracy, d la  spowo­
dow an ia  anu low an ia  w ypow iedzen ia  
po w in na  przedłożyć zaśw iadczenie le ­
ka rs k ie  o  stan ie  c iąży na jp óźn ie j w  
os ta tn im  d n iu  okresu w ypow iedzen ia.

Pon iekaż w  p ra k tyce  zdarza ją  się 
w yp a d k i, iż  bezsporne usta len ie  c ią ­
ży w  ty m  te rm in ie  n ie  jes t m oż liw e  
(leka rz  s tw ie rdza  jedyn ie , „po de jrze ­
n ie “  s tanu ciąży), zachodzi w ą tp li­
wość czy w  p rzypadku  ty m  w y w ie ra  
rów n ie ż  pe łn y  sku tek  przedłożenie 
zaśw iadczenia ju ż  po u p ły w ie  te rm i­
n u  w ypow iedzen ia.

W  spraw ie  te j M P iO S  w y ja śn iło , 
że je ś li przedłożenie zaśw iadczenia 
leka rsk iego  w  pow yższym  te rm in ie  
n ie  jes t m oż liw e  z p rzyczyn  ob ie k ­
tyw n y c h , skutecznym  jest rów n ież 
przedłożen ie zaśw iadczenia w  te rm i­
n ie  późnie jszym . P racow n ica je dn ak  
p o w in n a  o  powyższym  pow iadom ić 
zak ład  p ra cy  przed up ływ e m  okresu 
w ypow iedzen ia.

, Urlopy
Jak  w y n ik a  z Obowiązujących 

p rzep isów  w  przem yśle i  hand lu  
udzie len ie  u rlo p u  w  lis topadzie  i  w  
m arcu  bez zgody p ra co w n ika  n ie  jest 
dopuszczalne.

W  zw iązku  z powyższym  przep i­
sem  jeden z zak ładów  p ra cy  zw ró ­
c i ł  się do M in is te rs tw a  P racy  i  O pie­
k i Społ. z zapytan iem , czy p ra cow ­
n ik o w i um ysłow em u, k tó re m u  w yp o ­
w iedz iano  um ow ę o pracy, p rz y  czym  
ro k  p racy kończy się z dn ie m  31.X , 
na leży udz ie lić  u r lo p u  w  na tu rze  w  
m -cu  lis topadzie , k tó ry  w  k o n k re t­
n ym  p rzypadku  je s t trze c im  (a w ięc 
o s ta tn im  m iesiącem  okresu w yp o ­
w iedzenia).

Zaw ieranie umów ze zwerbowanymi 
robotnikam i

M in is te r P racy i  O p ie k i Społecznej 
zarządzeniem  z dn ia  2 październ ika  
1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-112, 
poz. 1470) u s ta lił t ry b  zaw ie ran ia  
um ów  z 'ro b o tn ik a m i zw e rbow anym i 
do  pracy. U m o w y te m uszą być za­
w a rte  na p iśm ie w ed ług  w zo ru  po­
danego w  za łączn iku  do zarządzenia. 
U m o w y  zaw iera  się na czas n ieo k re ­
ś lo ny  lu b  okreś lony  (okres sezonu). 
U m ow a zaw arta  na czas określony 
ulega rozw iązan iu  z up ływ e m  tego 
czasu, a um ow a zaw arta  na czas n ie ­
określony za up rzedn im  d w u tygo d ­
n io w y m  w ypow iedzen iem  przez je d ­
ną ze Stron. N ie  w o ln o  zaw ierać 
um ó w  o pracę z osobam i n iezdo lny­
m i do danego rod za ju  pracy, z oso­
b a m i o  n iepe łne j zdolności do p racy

W  spraw ie  te j M P iO S  w y jaśn iło , 
że w łaśn ie  stosowanie także w  o p i­
syw anym  p rzypadku , udzie len ie  u r lo ­
pu w  lis topadzie  bez zgody pracow ­
n ik a  n ie  jes t m ożliw e.

P ra co w n iko w i na leży w yp łac ić  w y ­
nagrodzenie za n iew yko rzys tany  
urlop .

A na log iczn ie  sy tuac ja  przedstaw ia ­
ła b y  się w  przypadku, gdyby  zacho­
dz iła  konieczność udz ie len ia  u rlop u  
w  m -cu  m arcu.

M i.

Czy zw o ln ien ie  z p racy (urlop oko­
licznościowy), przew idz iane  w  prze­
pisach o  zabezpieczeniu soc ja lis tycz­
ne j d yscyp lin y  p ra cy  udzia lane w  
p rzyp ad ku  ś lubu p ra cow n ika  (2 dni), 
urodzenia się dziecka p ra cow n ika  
(2 dn i), zgonu i  pogrzebu m ałżonka, 
dziecka lu b  rodz iców  (2 dn i), ś lubu 
dziecka (1 dzień), śm ie rc i i  pogrzebu 
rodz ieństw a (1 dzień) —: p rzys ługu je  
p ra c o w n ik o w i także w  przypadkach 
za is tn ien ia  pods taw y do udzie len ia  
powyższych zw o ln ień  w  czasie urlo­
pu wypoczynkowego lub w  czasie 
choroby pracownika, z tym , że zw o l­
n ien ie  to  (u r lo p  oko licznościow y) 
udzie lone będzie po pow roc ie  z u r lo ­
pu w ypoczynkow ego lu b  po zakoń­
czeniu choroby?

O D P O W IE D Ź : S praw a powyższa 
w y jaśn ion a  została przez U rząd Ra­
d y  M in is tró w  w  te n  sposób, że zw o l­
n ien ia  od p racy p rzew idz iane w  § 3 
ust. 2 u ch w a ły  R ady M in is tró w  
z dn ia  5 m a ja  1950 r. (M on. Pol. A-51, 
poz. 584 z późn. zm ianam i) pow in ny  
być udzie lane na życzenie p racow ­
n ik a  także w  te rm in ie  późnie jszym  
n iż  data p rzyczyn y  zw o ln ien ia , choć­
b y  ta  da ta  p rzypad ła  w  okresie u r lo ­
p u  w ypoczynkow ego lu b  choroby 
p ra cow n ika , je że li kon k re tne  oko licz­
ności w  da nym  p rzyp ad ku  uzasad­
n ia ją  późniejsze zw o ln ien ie .

Czy p rzew idz iane w  przepisach o 
zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j d y ­
s c yp lin y  p racy  2-dn iow e p ła tne  
zw o ln ien ie  z  p ra cy  w  p rzypadku

w s k u te k  ka lec tw a  oraz z osobami, 
d la  k tó ry c h  dany rodza j p ra cy  jest 
zakazany od rębnym i przepisam i usta­
w odaw stw a  p racy  (np. prace w zb ro ­
n ione d la  kob ie t i m łodocianych).

Rozwiązanie stosunku pracy 
opartego na nakazie

Pism em  okó ln ym  N r  171 Prezesa 
R ady M in is tró w  z dn ia  7 g rudn ia  
1953 r. (M o n ito r P o lsk i N r  A-112, 
poz. 1472) w yjaśn iono , że na sku tek 
nakazu w ydanego w  try b ie  p rze p i­
sów us ta w y z dn ia  7 m arca 1950 r. 
o  p lan ow ym  za tru d n ie n iu  absolwen­
tó w  średnich szkół zaw odow ych oraz 
szkół w yższych (Dz. U. N r  10, poz. 
106) m iędzy zakładem  pracy a absol­
w entem  naw iązu je , się stosunek p ra ­
cy  na czas n ieokreślony. Rozw iąza­
n ie  tego stosunku nie  następu je au­
tom atyczn ie  z dn iem  u p ły w u  czasu

zgonu i  pogrzebu rodz iców  p rzys łu ­
gu je  p ra c o w n ik o w i także w  p rzy ­
padku zgonu i  pogrzebu rodz iców  
m ałżonka (teściów)?

O D P O W IE D Ź : S praw a powyższa 
w y jaśn ion a  została przez U rząd R a­
d y  M in is tró w  w  te n  sposób, że usta­
lono, iż  przepis § 3 ust. 3 l i t .  c) 
u ch w a ły  R ady M in is tró w  z dn ia  5.V 
1950 r. (Mon. Pol. A-51, poz. 584) n ie  
p rze w id u je  zwolnień od pracy w  
przypadku zgonu i pogrzebu rodzi­
ców małżonka pracownika. Jednak­
że na prośbę p ra co w n ika  może m u 
być w  ty m  p rzyp ad ku  udzie lono zw o i 
n ien ie  na część d n ia  p racy  lu b  na 
poczet u r lo p u  wypoczynkowego.

Czy przep isy  p k t. 6 u ch w a ły  N r 
616 P rezyd ium  Rządu z d n ia  18 
s ie rpn ia  1951 r. w  spraw ie  u p ra w - 
od w ro tn ie , na leży się w z ro t kosztów  
przen ies ien ia  w  p rzypadku  zmiany 
zakładu pracy oraz w  spraw ie  u p ra w ­
n ień  do u rlo p u  w  zw iązku  z pow o­
ła n ie m  do służby w o jsko w e j (M on i­
to r  P o lsk i N r  A-77, poz. 1070) prze­
w idu jące , że p ra co w n iko w i, k tó ry  
przeszedł do  p racy  z państw ow e j 
a d m in is tra c ji lu b  in s ty tu c ji do uspo­
łecznionego p rzedsięb iorstw a a lbo  też 
odw ro tn ie , na leży się w z ro t kosztów  
przen ies ien ia  od zakładu pracy, do 
k tórego p ra co w n ik  przechodzi, jeże li 
prze jście  następu je na w n iosek tegi> 

v zak ładu  pracy, uzgodniony z do tych ­
czasowym  zakładem  p racy — mogą 
być stosowane także do p ra cow n i­
kó w  apara tu  pa rty jn e g o  lu b  zw iąz­
kowego, k tó rz y  przechodzą do p racy 
w  a d m in is tra c ji lu b  in s ty tu c ji pań­
s tw ow e j, a lbo  też odw ro tn ie?

O D P O W IE D Ź : S praw a powyższa 
w y ja śn io n a  została przez U rząd  Ra­
dy  M in is tró w  w  ten  sposób, że zasa­
dy  w ym ie n io n e j u ch w a ły  mogą być 
stosowane także p rz y  zachow aniu 
w a ru n k ó w  p rzew idz ianych  w  uchw a­
le w  p rzyp ad ku  p rze jśc ia  p ra co w n i­
ka  z apa ra tu  p a rty jn e g o  lu b  zw iąz­
kow ego do p ra cy  w  a d m in is tra c ji lu b  
in s ty tu c ji państw ow e j, a lbo  też od­
w ro tn ie . Ł.D.

trw a n ia  ob ow iązku  p racy oznaczone­
go w  nakazie, lecz p rzy  odpow ied­
n im  zastosowaniu przep isów  o  um o­
w ie  o pracę, zaw arte j na" czas ok re ­
ślony. A bso lw en t może w  czasie 
trw a n ia  obow iązku  p racy  w yp o w ie ­
dzieć stosunek pracy, je d n a k  z za­
chow aniem  ustawow ego okresu i  te r ­
m in u  oraz z ty m  ograniczeniem , że 
w ypow iedzen ie  to  w y w ie ra  sku tek  
najjwcześniej w  te rm in ie  końcow ym  
czasu obow iązku p racy oznaczonego 
w  nakazie.

Premiowanie palaczy kotłów  
centralnego ogrzewania

•Zarządzeniem  N r  201 z dn ia  22 
paźdz ie rn ika  1953 r. (B iu le tyn  P K P G  
N r  36, poz. 174) Przew odniczący Pań­
s tw ow e j K o m is ji P lanow an ia  Gospo­
darczego u s ta lił reg u lam in  p rem io ­
w a n ia  st. pa laczy (brygadzistów , pa­
laczy i  ich  porńocników ) za oszczęd­
ne zużycie opału p rzy  opa lan iu  ko ­

Wiadomości różne
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t łó w  centra lnego ogrzew ania w  k o ­
tło w n ia ch , o trzym u jących  p a liw a  sta­
łe  z kon tyngen tu  „op a ł gm achów“  
funduszu  adm in is tracy jnego. W yp ła ­
ta  p re m ii, ob liczone j w ed ług  zasad 
podanych w  regu lam in ie , do kon yw a­
na będzie na jpóźn ie j do  d n ia  15 m a­
ja  za okres z im o w y i  na jp óźn ie j do 
d n ia  15 lis topada za okres le tn i. Na 
poczet p re m ii mogą być wyp łacane, 
za zgodą je dn os tk i nadrzędne j nad 
jednos tką  ad m in is tru ją cą  daną ko­
tło w n ią , za liczk i w  w ysokości n ie  
przekracza jące j 50% p rzypada jące j z 
ob liczan ia  oszczędności pa liw a , uzy­
skane j w  danym  m iesiącu. W yp ła ta  
za liczk i może być dokonana w  30 
d n i po  zam kn ięc iu  m iesięcznego ok re ­
su obrachunkowego. Palacze tracą  
p ra w o  do p re m ii w  całości lu b  w  
części, je że li na sku tek  n iew łaśc i­
w e j obsług i urządzeń k o tło w ych  do­
p u ś c ili do  ich  a w a r ii lu b  n ie  u trz y ­
m u ją  w  na leżytym  porządku k o tło w ­
n i, je j urządzeń lu b  przy leg łego m a­
gazynu. P rem ie za oszczędne zużycie 
opa łu  n ie  mogą przekraczać 100% 
zarobku  zasadniczego osiągniętego 
przez p ra cow n ika  w  danym  sezonie 
opa łow ym , p rzy  czym  palaczom  nie 
p rzys ługu je  p ra w o  do pobieran ia 
p re m ii z in nych  regu lam inów .

Świadczenia lecznicze dla osób 
objętych opieką kolejowej służby 

zdrowia
M in is te r Z d ro w ia  in s tru k c ją  N r  

83/53 z dn ia  30.XI.1953 r. (Dz. Urzęd. 
M in . Z d ro w ia  N r  24, poz. 178) w y ­
ja śn ił, że osoby up raw n ione  do 
św iadczeń leczniczych ze s tro n y  ko ­
le jo w e j służby zd ro w ia  mogą ko rzy ­
stać bezpłatn ie  ze św iadczeń zak ła ­
dów  społecznych służby zdrow ia , je ­
że li w  m ie jscu ich  p ra cy  lu b  zamiesz­
kan ia  n ie  m a czynnych p laców ek 
s łużby zdrow ia , zachodzi potrzeba 
natychm iastow ego udz ie len ia  pom ocy 
le ka rsk ie j, a zainteresowane osoby 
przedstaw ią  sk ie row an ie  w y s ta w io ­
ne przez lekarza lu b  zak ład  leczn i­
czy k o le jo w e j s łużby zdrow ia . Pod­
staw ą do udzie len ia  św iadczeń jes t 
p rzedstaw ien ie  książeczki ko le jo w ych  
św iadczeń leka rsk ich . Osoby u p ra w ­
nione do św iadczeń leczniczych ze 
s tro n y  ko le jo w e j s łużby zd ro w ia  m o­
gą na podstaw ie recept, w y s ta w io ­
nych  przez zak łady społeczne służby 
zdrow ia , o trzym yw a ć  w  aptekach 
o tw a rty c h  le k i i  ś rod k i o p a tru n ko ­
w e na rachunek M in is te rs tw a  K o le i.

Ł . D.

Badania lekarskie  
młodocianych pracowników

W  celu pop raw y i  usp raw n ien ia  
a k c ji przeprow adzan ia badań le k a r­
sk ich  p ra cow n ikó w  m łodocianych 
M in is te rs tw o  Z d ro w ia  p ism em  o kó l­
n ym  z dn ia  7 lis topada 1953 r. (Dz. 
U rzęd M in . Z d ro w ia  N r  23, poz. 171) 
zobow iązało p ra co w n ikó w  fachow ych 
służby zdrow ia , za trud n ionych  w  za­
k ładach  leczniczo-zapobiegawczych 
p rzy  zakładach pracy, do  zaznajo­
m ien ia  się z treśc ią  in s tru k c ji w  
spraw ie  badań le ka rsk ich  p ra cow n i­

k ó w  m łodocianych, do opracowania 
w  każdym  zakładzie leczniczo-zapo­
b iegaw czym  te rm in a rz a ’ badań ok rę - 
sow ych, do  zaw iadam ian ia  w ła ś c i­
w y c h  o rganów  in sp e kc ji p racy  o 
p rzypadkach  rob ien ia  trudnośc i przez 
zak ład  p racy w  zgłaszaniu się m ło ­
docianych do badań okresow ych, 
oraz do zaopatrzenia zak ładów  lecz­
niczo-zapobiegaw czych w  sprzęt n ie ­
zbędny d la  p rz e p ro w a d z a n i badań 
le ka rsk ich  p ra co w n ikó w  m łodoc ia ­
nych.

Obowiązek pracy położnych

M in is te r Z d ro w ia  in s tru k c ją  N r 
81/53 z dn ia  30 w rześn ia  1953 r. (Dz. 
Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  24, poz. 176) 
w y ja ś n ił, że praca po łożnych ze 
w zg lędu na specyfikę  udzie lanych 
przez n ie  świadczeń, n ie  może być 
w yko nyw a na  w  godzinach z góry 
usta lonych. D latego też za podstawę 
w yp e te ien ia  obow iązku p racy  lu b  
p rzyznan ia  doda tku  specja lnego do 
uposażenia uznaje się p rzy jęc ie  o k re ­
ślonej liczby  porodów. D odatek spe­
c ja ln y  może być p rzyznany także po­
łożne j, k tó ra  n ie  p rz y jm o w a ła  poro­
dów , lecz w y k o n y w a ła  inne  czynno­
ści wchodzące w  zakres je j obow iąz­
k ó w  zaw odowych. P rzy  ocenie tych  
czynności d la  usta len ia  w y m ia ru  go­
d z in  p ra cy  ja k o  odpow iedn ik  p rzy ­
jęc ia  jednego porodu uw aża się na ­
k ła d  p racy i  czas zuży ty : 1) w  p rzy ­
padkach porodu patologicznego —- na 
w y ko n yw a n ie  op iek i nad rodzącą 
przez 5 godzin, je że li połączone jest 
to  z tow arzyszen iem  rodzącej p rzy  
p rzew iez ien iu  je j do szp ita la ; 2) w  
przypadkach  w y k o n y w a n ia  op ie k i 
zd row o tne j nad po łożn icam i w yp isa ­
n y m i ze szp ita la  oraz nad now orod­
ka m i —  na w yk o n a n iu  8 w iz y t pa- 
tronażow ych  w  dom u położnicy.

Zm iana przepisów
w  sprawie szczepień ochronnych

przeciwgruźliczych

In s tru k c ja  M in is tra  Z d ro w ia  N r  
78/53 z d n ia  7 lis topada 1953 r. (Dz. 
U rzęd M in . Z d ro w ia  N r  23, poz. 
168) w p ro w a d z iła  zm iany  w  in s tru k ­
c j i  N r  122/52 z dn ia  12 g ru dn ia  1952 
ro ku  w  spraw ie  szczepień p rze c iw ­
g ruź liczych  BCG (Dz. Urzęd. M in . 
Z d ro w ia  N r 24, poz. 242). Nowe prze­
p isy  p rze w id u ją  ob jęcie akc ją  szcze­
p ień  p rzec iw g ruź liczych  dzieci i  m ło ­
dzieży do 18 la t (now orodków  do 15 
dn i życia, dzieci i  m łodzież, zgłasza­
jące się do ż łobków , przedszkoli, 
szkół i  S łużby Polsce) oraz wszyst­
k ie  osoby, bez w zg lędu na w iek , 
zgłaszające się do p racy  w  zakładach 
p rzec iw gruź liczych , na s tud ia  w  aka­
dem iach m edycznych i  do szkół 
w sze lk iego typu , kszta łcących średni 
i  pom ocniczy personel s łużby zdro­
w ia . Szczepieniu n ie  pod lega ją  no­
w o ro d k i c ie rp iące na schorzenia o 
c iężk im  przebiegu, w cześn iak i oraz 
dzieci, m łodzież szkolna i  do rośli, 
c ie rp ią cy  na n ie k tó re  choroby w y ­
m ienione w  in s tru k c ji.

Dokształcanie fachowe pracowników  
służby zdrowia zatrudnionych 

w  brygadach „SP“
M in is te r Z d ro w ia  in s tru k c ją  N r 

79/53 z dn ia  16 lis topada 1953 r. (Dz. 
Urzęd. M in . Z d ro w ia  N r  23, poz. 169) 
u re gu low a ł spraw ę doszkalan ia  fa ­
chowego lekarzy , fe lcze rów  i  p ie lęg­
n ia re k  za trud n ionych  w  brygadach 
SP. W ym ien ien i p racow n icy  mogą 
być k ie ro w a n i przez K om endy W o je ­
w ódzk ie  SP do zak ładów  op ie k i zdro­
w o tn e j zam kn ię te j, w  celu p ra k ty c z ­
nego doszkalania. P racow n icy  c i za­
cho w u ją  p ra w o  do dotychczasowego 
w ynagrodzenia, pom im o czasowego 
zw o ln ien ia  od zajęć, a ponadto 
o trz y m u ją  od SP z w ro t kosztów  prze­
jazdów  do zakładu, w  k tó ry m  m a ją  
odbyw ać przeszkolenie i  z pow ro­
tem.

K om endy W ojewódzkie . SP k ie ru ­
ją  na doszkalanie lekarzy, fe lcze rów  
i  p ie lę g n ia rk i ty lk o  na podstaw ie 
uprzedniego po rozum ien ia  się z w ła ­
śc iw ym i m ie jscow o w yd z ia ła m i zdro­
w ia  p re zyd iów  w o jew ód zk ich  rad 
narodow ych , p rzy  czym  obow iązane 
są przestrzegać zasady, aby zakład 
w yznaczony d la  doszkalan ia  położo­
n y  b y ł m oż liw ie  ja k  n a jb liż e j m ie j­
sca sta łego zam ieszkania doszkala­
nego p racow n ika . Z ak ład  przeprow a­
dza jący doszkalanie zapew ni do­
szkala jącem u się możność p ra k tycz ­
nego zapoznania się z leczniczą i  za­
pobiegawczą . dz ia ła lnością  zakładu, 
a ponadto w  razie po trzeby —  po­
mieszczenie m ieszkalne (nocleg) i 
p ra w o  korzys tan ia  ze s to łó w k i na 
w a ru n ka ch  obow iązu jących ogół p ra ­
c o w n ik ó w  danego zakładu pracy. Po 
zakończeniu doszkalan ia  zakład prze­
p row adza jący je  przesyła o  danym  
p ra co w n iku  szczegółową op in ię  do 
w ła śc iw e j je dn os tk i SP.

Ł. D.

Wynagrodzenie pracowników  
szkolących robotników

w  budownictwie przemysłowym
S praw ę powyższą no rm u je  zarzą­

dzenie N r  83/ogól. M in is tra  B udow ­
n ic tw a  P rzem ysłowego z d n ia  19.X I.  
1953 r. (B iu le ty n  M in is te rs tw a  Bud. 
Przem . N r  22, poz. 156).

Do szkolenia w ew ną trzzak ładow e­
go ro b o tn ik ó w  i p ra k ty k a n tó w  może 
być w yznaczony p ra co w n ik  odpo­
w ia d a ją cy  poniższym  w a ru n ko m :

1. posiadanie w yso k ich  k w a lif ik a ­
c j i  fachow ych  i  zaszeregowania oso­
bistego wyższego co n a jm n ie j o je d ­
ną kategorię  n iż  ka tegoria  poziom u, 
k tó ry  m a uzyskać szkolony,

2. posiadan ie um ie ję tnośc i in s tru o ­
w a n ia  i o rgan izow an ia  m ie jsca 
pracy,

3. posiadanie w y ro b ie n ia  społecz­
nego i  uśw iadom ien ia  po litycznego 
oraz socja listycznego stosunku do 
pracy.

Szkolen ie w ew ną trzzak ładow e ro ­
b o tn ik ó w  p o w in n o  odbyw ać się w  
zasadzie bez od ryw a n ia  szkolonego 
i  szkolącego od ich no rm a lnych  obo­
w iązków .

W ynagrodzenie za szkolenie w e ­
w nątrzzak ładow e  ro b o tn ik ó w  składa
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się ze s ta w k i za szkolenie oraz je d ­
norazow ej p re m ii za pom yś lny  w y ­
n ik  szkolenia, na tom iast p rzy  szko­
le n iu  p ra k ty k a n tó w  na leży się je d y ­
n ie  w ynagrodzenie za szkolenie (a to  
z uw agi, iż  p ra k ty k a n c i n ie  sk łada ją

S taw ka  za szkolenie

Za ca ły 
1 m -c 
62,50

Rata m iesięczna —

P rem ia  za pom yślny 
w y n ik  szkolenia 100

P rzy  szkolen iu  b ryg ad ow ym  w y ­
nagrodzenie za jednego szkolonego 
w ynos i:

S taw ka za szkolen ie 
¿Rata m iesięczna 
P rem ia  za ¡pomyślny w y n ik  

szkolen ia
W ynagrodzenie to  p o w in n o  być 

w yp łacane  w  następu jących te rm i­
nach :

1. S taw kę za szkolen ie trw a ją ce  
jeden m iesiąc w yp ła ca  się po po­
m yś ln ym  z łażen iu egzam inów  przez 
rob o tn ika . W ynagrodzenie za szko­
len ie  trw a ją c e  ponad 1 m iesiąc w y ­
płaca się w  ra tach  m iesięcznych, zaś 
w  po dw ó jn e j wysokości (n ie do tyczy 
to  szko len ia  p ra k ty k a n tó w ).

2. Jednorazową p re m ię  za po m yś l­
n y  w y n ik  szkolen ia w yp ła ca  się po 
m in io w y m  zakończeniu egzam inów , 
pom yś lnym  z łożeniu egzam inu przed 
k o m is ją  egzam inacyjne -  k w a lif ik a ­
c y jn ą  i  w y k o n a n iu  przez w yszko lo ­
nego n o rm  p ra cy  p rz y jn a jm n ie j w  
100% w  ciągu n ie  m n ie j n iż  2 ty ­
godni (okres te n  może być p rze d łu ­
żony do 1 m iesiąca).

egzam inu przed kom is ją  k w a lif ik a ­
cyjną).

P rzy  szkolen iu  in d y w id u a ln y m  za 
jednego ro b o tn ika  p rzys ługu je  na­
stępujące w ynagrodzenie:

okres szkolen ia p rzy  d ług. okresu
2 m-ce 3 m-ce 4 m-ce 5 m -cy 6 m -cy
131,25 200 281,25 375 481,23
43,75 50 56,25 62,50 68,75

137,50 175 225 275 337,50
Z a c a ły  okres szkolen ia 

p rz y  d ługości okresu
1 m -c 2 m -ce 3 m -ce 4 m -ce
18,73 37.50 70, 93,79

— 12,50 17,50 18,75

33,75 43,75 62,50 75,
Jeżeli szkolen ie zakończone zosta­

ło  w  te rm in ie  późnie jszym  ¡n.iż prze­
w id z ia n y  w  p rogram ie , szkolącemu 
n ie  p rzys ług u je  doda tkow e w yn ag ro ­
dzenie za p rzedstaw iony okres szko­
len ia , an i jednorazow a p re m ia  za 
po m yś ln y  w y n ik  szkolenia.

N atom iast w  raz ie  zakończenia 
szkolen ia przed te rm in em  na leży się 
s taw ka  w  całości.

• Za w y k ła d y  teoretyczne w yg łasza­
ne w  ram ach szkolen ia  na leży się 
12,50 z ł za godzinę w yk ła d u .

Dobór kandydatów na dwuletnie 
studia przygotowawcze do szkól 

wyższych
Sprawę powyższą n o rm u je  in s tru k ­

c ja  M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego 
z dn ia  7.X I I . 1953 r. (M o n ito r P o lsk i 
A - l l l ,  poz. 1486).

P rzodu jący w  p racy zaw odowej i  
społecznej rob o tn icy  mogą być k ie ­
ro w a n i na  d w u le tn ie  s tud ia  przygo­
tow aw cze do szkół wyższych.

K an dyd a tów  na stud ia  p rzedstaw ia  
zak ładow y zarząd Z M P  oraz rada 
zakładowa. K andydac i re f le k tu ją c y  
na ud z ia ł w  stud iach, zw raca ją  się 
do ZM P , p rzedk łada ją  jednocześnie 
następujące, dokum enty :

1. dok ła dny  życiorys,
2. os ta tn ie  św iadectw o szkolne,
3. św iadectw o urodzenia,
4. zaśw iadczenie lekarsk ie .
K ie ro w n ik  zakładu p racy decydu je

o w ysu n ię c iu  kan dyd a tów  spośród 
ub iegających się o przy jęc ie , na  pod­
staw ie oceny przeprow adzonej na 
w sp ó ln ym  zebran iu z p rzedstaw ic ie­
la m i o rgan izac ji społe.czno-politycz- 
nych i  społecznych z udzia łem  bez­
pośrednich prze łożonych zgłoszonych 
kandydatów .

K ie ro w n ik  zakładu po om ów ien iu  
kan dyd a tu r, przedstaw ia  w  w o je ­
w ó dzk ie j k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j 
k a n d yd a tu ry  zasługujące na uw zg lęd­
nienie.

T e rm in  sk ładan ia  w n ioskó w  zak ła ­
dów' p racy u p ływ a  z dn iem  28 lu ­
tego.

Przed p rzy jęc iem  na s tud ium  za­
in te resow an i kan dyd ac i przechodzą 
ku rs  se lekcy jny  w  okresie od 11 do 
31 sie rpn ia. W  okresie tego k u rs u  
uczestnicy o trzym u ją  bezpłatn ie  w y ­
żyw ien ie  w  stołówce s tud ium  p rz y ­
gotowawczego. M i

tycznych przypadku , rozw ażany z 
p u n k tu  w idzen ia , czy zaw ie ra jący  
um ow y im ien ie rft przedsięb iorstw a 
hand low ego jes t sam sam odzie lnym  
kupcem .

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
27 k w ie tn ia  1953 r. —  C 795/52).

3) Przywrócenie term inu w  przy­
padku doręczenia zawiadomienia 
pracownikowi w  zakładzie pracy pod 
jego nieobecność.

Ze w zg lędu na znaczenie pracy w  
naszym  u s tro ju  te trudności, ja k ie  
m a p ra co w n ik  w  o trz y m y w a n iu  k o ­
respondencji ze w zg lędu na obow iąz­
k i jego pracy, n ie  mogą w  żadnym  
razie szkodzić jego p raw om . W  szcze­
gólności zatem n ie  m ożna żądać od 
pracow n ika , żeby w  sw oich sprawach 
osobistych b ra ł z gó ry  pod uwagę 
trudnośc i w  doręczeniu m u kores­
pondenc ji z uw ag i na to, że jest 
p ra co w n ik ie m , zw iązanym  dyscyp li­
ną p racy i  obow iązkam i służby. Do­
prow adzić  by  to bow iem  m ogło n ie ­
k ie d y  do zan iedbania obow iązków  
p racy d la  ochrony u s p ra w ie d liw io ­
nych  in te resów  osobistych.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
27 k w ie tn ia  1953 r. —  I I  C 76/52).

4) Stosowanie przepisów o niedo­
puszczalności rozwiązania stosunku 
pracy w  okresie ciąży kobiety.

Jeżeli ustaw odaw ca uzna ł za w ła ­
ściwe objąć szczególną ochroną p ra ­
cę kob ie t w  ciąży, k tó re  p ra cu ją  w  
danym  zakładzie p racy „p rz y n a j­

Z orzecznictiua Sądu Najuuyższego
1) Dochodzenie odszkodowania za 

manko spowodowane przez pracow­
nika.

Każda szkoda w y n ik ła  z n iedope ł­
n ien ia  obow iązków  um ow nych  może 
być podstaw ą odpow iedzia lności za 
n iew yko na n ie  lu b  n ienależyte w y k o ­
nanie zobow iązania na podstaw ie 
a rt. 239 i  240 kodeksu zobowiązań. 
Jeżeli w yrządzona szkoda jes t w y ­
n ik ie m  tak iego zachow ania się p ra ­
cow n ika , ja k  w  p rzypadku  n in ie j­
szym, s tanow i n ie  ty lk o  naruszenie 
obow iązków  um ow nych, ale zara­
zem jest czynem n iedozw o lonym  i  
wówczas m oż liw e  jes t oparcie rosz­
czenia odszkodowawczego jednocześ­
nie  na dw óch ty tu ła c h  p ra w n ych  
p rzew idz ianych  w  a rt. 239 i  240 ko ­
deksu zobow iązań:

Czyn k a ra ln y  zagrożony sankcją  
k a rn ą  z is to ty  sw o je j jes t zawsze 
czynem n iedozw o lonym  w  rozum ie­
n iu  art. 134 kodeksu zobow iązań: t a - '  
k i  cha ra k te r m a też przestępstwo 
z art. 286 § 3 kodeksu karnego, cho­
ciaż is to ta  jego polega na niedope ł­
n ie n iu  obow iązków . Jeżeli us taw o­
dawca dope łn ien ie  pew nych obo­
w ią z k ó w  obw a row u je  sankcją  k a r ­
ną, to  n iedope łn ien ie  tych  obow iąz­
k ó w  przez zobowiązanego, naw et 
gdy w y n ik a ją  one z um ow y, prze­
sta je  być ty lk o  n iew yko na n iem  zo-że

bow iązan ia  w  rozu m ien iu  art. 239 
kodeksu zobowiązań, a s ta je  się czy­
nem  n iedozw o lonym  w  rozum ien iu  
a rt. 134 kodeksu zobow iązań, skoro 
zarazem  stanow i czyn ka ra ln y , 
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  19 
lu tego 1953 r. —  C 3165/52).

2) Um owa agencyjna a umowa o 
pracę.

Zarów no p ra co w n ik  przedsięb ior­
s tw a  handlow ego posiadający pe łno­
m ocn ic tw o  do sporządzania czynno­
ści hand low ych , ja k  i  kup iec —  agent 
dokon yw u jący  czynności~handlowych 
im ien iem  innego przedsięb iorstw a 
handlowego, zew nętrzn ie  spe łn ia ją  
te same fu n kc je . D latego ocena czy 
dany stosunek p ra w n y  jes t stosun­
k ie m  p racy pom iędzy pracodawcą a 
p ra cow n ik iem , czy stosunkiem  po­
m iędzy dw om a sam odzie lnym i k u p ­
cam i, m us i op ierać się na in n ych  
k ry te r ia c h , w  szczególności na ta ­
k ich , k tó re  pozw a la ją  ocenić, czy 
pe łnom ocn ik  jes t sam odzie lnym  k u p ­
cem, a w ięc agentem, czy też samo­
dz ie lnym  kupcem  nie jest. N ie  de­
cydu je  tu  w y łączn ie  sposób w y n a ­
gradzania usług. Rów nież n ie  decy­
du je  o treśc i stosunku prawnego 
b ra k  obow iązku codziennego zgła­
szania się do pracy. D latego o treśc i 
stosunku praw nego decydować m o- 

ty lk o  ca łokszta łt oko liczności fa k -
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m n ie j od trzech m iesięcy“ , to  n ie  
m ożna zakazu w ypow iedzen ia  lu b  
rozw iązan ia  um ow y <5 pracę ustano­
w ionego przez a rt. 16 us ta w y z dn ia  
24 lip ca  1924 r. w  przedm iocie  p ra ­
cy m łodocianych i  kob ie t stosować 
■do pracow nicy, k tó ra  n ie  przepra­
cow ała jeszcze pe łnych trzech  m ie ­
sięcy. Cyt. przepis m a cha rak te r 
w y ją tk u  od ogólnych zasad obow ią­
zu jących  w  zakresie rozw iązyw an ia
1 w yp ow iadan ia  um ów  o pracę i  w y ­
ją te k  ten  nie może być in te rp re to ­
w a n y  rozszerzająco i  n ie  można sto­
sować om awianego przepisu do k a ­
te g o r ii pracow nic, k tó re  n ie  zosta­
ły  ob ję te ochroną przez przepis ten 
ustanow ioną.

Zasady w spółżycia  społecznego w  
p a ń s tw ie  ludowym , k s z ta łtu je  prze­
de w szys tk im  ustaw odaw ca; jeże li 
us tanaw ia  on dla  nabycia  pew nych 
p ra w  podm iotow ych przez obyw a te­
l i  w ym óg u p ły w u  pewnego okresu 
czasu, n ie  może być uznana za n ie ­
zgodną z zasadami w spó łżyc ia  spo­
łecznego w  państw ie  lu d o w y m  od­
m o w a  szczególnej och rony p ra w n e j, 
do k tó re j obyw a te l n ie  n a b y ł jesz­
cze praw a.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia
2 lip ca  1953 r. —  C 1107/52).

5) Rozwiązanie umowy o pracę po 
upływ ie okresu próbnego.

Możność u regu low an ia  w  um ow ie  
o pracę zaw arte j na okres p róbny  
k w e s tii w ypow iedzen ia  w  sposób 
ba rdz ie j ko rzystny, n iż  to  p rz e w i­
du je  a rt. 25 ust. 1 rozporządzenia o 
um ow ie o pracę p ra co w n ikó w  u m y­
słowych. Uprzednie dw utygodn iow e 
W ypow iedzenie um o w y o pracę w  
okresie  p ró bn ym  niezbędne je s t t y l ­
ko  w  p rzypadku , gdy pracodawca 
zam ierza rozw iązać um ow ę przed 
u p ły w e m  p rzy ję tego  w  n ie j lu b  
oznaczonego w  us ta w ie  czasu t rw a ­
n ia  te j um ow y. O ile  na tom iast 
ośw iadczenie s tron  o rozw iązan iu  
u m o w y  w  okresie p ró bn ym  m a od­
nieść sku tek  na kon iec um ownego 
lu b  ustawow ego te rm in u  może ono 
być  złożone bez zachow ania d w u ty ­
godniowego te rm in u  i  to  naw e t w  
os ta tn im  dn iu  w  k tó ry m  okres p ró b ­
n y  kończy się.

S tro n y  zaw iera jące um ow ę o p ró b ­
ną pracę, mogą je j postanow ienia -u- 
regu low ać w  sposób ba rdz ie j d la  
p ra cow n ika  ko rzys tny , an iże li to 
p rze w id u je  pow o łany a rt. 25 rozpo­
rządzenia. T a k im  ko rzys tn ie jszym  
d la  p racow n ika  u regu low an iem  b y ­
ło by  m. in. zastrzeżenie, że d la  sku ­
teczności rozw iązan ia  um o w y o p ra ­
cę na okres p róbny, na w e t gdyby 
nastąpić m ia ło  w  o s ta tn im  d n iu  te ­
go okresu, niezbędne jes t uprzednie 
dw utygodn iow e wypow iedzen ie.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
19 m a ja  1953 r. —  I  C 421/53).

6) W ykazanie kw a lifik ac ji zawo­
dowych przez pracownika przy przy­
jęciu go do pracy. Odszkodowa­
nie za wydalenie pracownika bez 
w ażnej przyczyny z uspołecznio­
nego zakładu pracy w  przypad­
ku uzyskania przez pracownika no­
w ej pracy w  zakładzie uspołecznio­

nym, w  okresie, za który dochodzi 
powyższego wynagrodzenia.

U m ow a o pracę może być zaw arta  
naw e t w  ty m  przypadku , gdy od 
złożenia dokum entów  zależy w y k a ­
zanie k w a lif ik a c ji  zaw odow ych; n ie- 
przedłożenie tych  dokum entów  w  za­
k reś lonym  te rm in ie  lu b  s tw ie rdze­
nie  b ra ku  k w a lif ik a c ji na dane sta­
now isko  może uzasadniać rozw iąza­
n ie  um o w y ze sku tk ie m  na tychm ia ­
stow ym  na podstaw ie art. 32 rozpo­
rządzenia o um ow ie  o pracę p racow ­
n ik ó w  um ysłow ych , ja k  rów n ież 
ew en tua lną  odpow iedzialność służbo­
w ą  osób, k tó re  za w a rły  um owę o 
pracę z osobą nie  posiadającą k w a ­
li f ik a c ji .

Za niezgodne z zasadami w spó ł­
życia uznać należy jedyn ie  żądanie 
w ynagrodzen ia  z a rt. 39 cyt. rozpo­
rządzenia za okres (po u p ły w ie  je d ­
nego m iesiąca od zw o ln ien ia  p ra ­
cow nika), w  k tó ry m  p ra co w n ik  po­
b ra ł w ynagrodzenie od nowego p ra ­
codawcy. N a tom iast sam fa k t  za­
w a rc ia  now e j um o w y o pracę przez 
p ra cow n ika  nie  pow oduje  w ygaśn ię­
cia zobow iązania pierwszego praco­
daw cy an i u tra ty  przez p racow n ika  
roszczeń w y n ik a ją c y c h  z art. 39 cyt. 
rozporządzenia. Roszczenia te is tn ie ­
ją  nada ł, n ie  mogą je dn ak  być u- 
w zg lędn ione z m ocy a rt. 3 prze­
p isów  ogólnych p ra w a  cyw ilnego  od­
nośnie okresu, w  k tó ry m  p ra cow n ik  
pobra ł w ynagrodzenie od nowego 
pracodaw cy i  do w ysokości tego w y ­
nagrodzenia.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
24 g ru dn ia  1952 r. •— C 1803/52.

7) Niewłaściwość drogi sądowej dla 
dochodzenia roszczeń emerytalnych  
robotników rolnych za okres od 1 
stycznia 1952 r.

Jeżeli w ytoczone przez p ra co w n i­
ka  ro lnego pow ództw o o przyznan ie 
m u p ra w a  do ubezpieczenia em ery­
ta lnego dotyczy okresu czasu po . d n iu  
1 stycznia 1953 r., to pow ództw o ta ­
k ie  podlega odrzuceniu. Jeżeli obej­
m u je  ono rozszczenia em eryta lne za­
rów no  za czas przed 1.1.1953 r., ja k  
też i  za okres późniejszy, to sąd w ła ­
śc iw y  jes t jedyn ie  do rozstrzygn ię­
cia w  przedm iocie  roszczeń dotyczą­
cych pierwszego z tych  okresów, od­
nośnie bow iem  drugiego droga są­
dowa została wyłączona.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
26 m a ja  1953 r. — I  C 233/53).

8) Przy rozpatrywaniu sprawy w y­
padku przy pracy sądy obow iązane 
są ze szczególną skrupu la tnośc ią  i  
w n ik liw o ś c ią  analizow ać przyczyny 
w yp ad ku  i  ocenić, czy zachowane 
zosta ły w szystk ie  przep isy o bezpie­
czeństw ie p racy wchodzące w  ra ­
chubę w  danej spraw ie.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
10 lip ca  1952 r. —  C 124/52).

9) Sprawy o odszkodowanie za 
utratę życia lub zdrowia wskutek  
wypadku przy pracy nie należą do 
sp raw  ze stosunku pracy.

(postanow ienie Sądu Najwyższego 
z dn ia  25 lip ca  1953 r. —  C 822/53).

10) Zaniedbanie wpisania spół­
dzielni do rejestru sądowego pocią­
ga za sobą s k u tk i cyw ilne , lecz n ie

pozbaw ia fu n kc jo n a riu szy  te j spół­
d z ie ln i cha rak te ru  u rzę d n ikó w  i  nie 
zw a ln ia  ich  od odpow iedzia lności za 
ewent. popełn ione przez n ich  prze­
stępstwa.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
17 s ie rpn ia  1953 r. — I I I  K  165/53).

11) 1. Urzędnik, który na żądanie 
udzielił łub obiecał udzielić urzęd­
nikow i albo innej osobie korzyści 
m ajątkow ej lub osobistej w  zw iąz­
k u  z jego urzędowaniem , je że li po­
w ia d o m ił o ty m  w ładzę pow o łaną do 
ścigania przestępstw  zan im  w ładza 
ta  dow iedzia ła  się o tym , lu b  n a j­
późnie j p rzy  p ie rw szym  przesłucha­
n iu  w  to ku  postępowania karnego 
u ja w n ił prawdę, a w ięc d o pe łn ił w a ­
ru n k ó w  przew idzanych w  przepisie 
a rt. 47 m. k. k., na zasadzie tegoż 
przepisu n ie  podlega karze.

2. U rzędn ik , k tó ry  na żądanie u - 
d z ie lił lu b  obiecał udz ie lić  u rzę dn i­
k o w i lu b  in n e j osobie korzyści m a­
ją tk o w e j lu b  osobiste j w  zw iązku  z 
jego urzędow aniem , jeże li pow iado­
m ił o ty m  w ładzę pow ołaną do ści­
gania przestępstw  zan im  w ładza  ta 
dow iedz ia ła  się o tym , lu b  na jpóź­
n ie j p rzy  p ie rw szym  przesłuchan iu 
w  to ku  postępowania karnego u ja w ­
n i ł  praw dę, a w ięc do pe łn ił w a ru n ­
ków , p rzew idz ianych  w  przepisie 
a rt. 47 m. k. k., je ś li czynem  sw o im  
dopuścił się zarazem przestępstwa 
z art. 286 kodeksu karnego odpow ia­
da k a rn ie  z tego przepisu.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
3 s ie rpn ia  1953 r. —  K . O. 19/53/11.

12) 1. Przy oddaniu i  odbiorze skle­
pu spółdzielczego przez sklepowego 
w inien być sporządzony remanent i 
już sam fak t niesporządzenia rem a­
nentu stanowi niedopełnienie obo­
w iązku przez prezesa spółdzielni w  
rozu m ien iu  art. 286 § 1 kodeksu k a r ­
nego, gdyż stan ta k i może spowo­
dować szkodę bądź d la  spó łdzie ln i, 
bądź d la  je j p racow nika .

2. W ydanie przez kierow nika spół­
dzielni polecenia sprzedaży towarów  
na kredyt i korzystanie przezeń z ta­
kiego kredytu jest szkodliwe spo­
łecznie, gdyż w y łącza  na pew ien czas 
z obiegu pew ną ilość p ien iędzy, u - 
tru d n ia  kon tro lę  i  da je  sposobność 
do nadużyć i  ja ko  ta k ie  w in n o  po­
ciągać za sobą represję  k a rn ą  w  ra ­
m ach sa n kc ji a rt. 286 § 1 kodeksu 
karnego.

3. Sprzedaż tow a rów , a szczegól­
n ie  chod liw ych , z m agazynu poza 
sklepem  spółdzie lczym  osobom w y ­
b ra nym  i  zna jom ym  pow oduje  —- 
prócz chaosu w  ew id e n c ji to w a ró w  
—  zaham owanie n o rm a ln e j de ta licz­
ne j sprzedaży tych  to w a ró w  w  sk le ­
pie  spółdzielczym . D zia ła lność tego 
rodza ju  je s t szczególnie szkod liw a, 
gdyż u tru d n ia  no rm a lne  zaopatrze­
n ie  w s i w  to w a ry , co stanow i is to t­
ną część sk ładow ą sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego, i  doprowadza do 
tego, że n ie k tó rzy  ch łop i z tru d n o ­
ścią mogą zaopatrzyć się w  potrzeb­
ne im  a r ty k u ły  przem ysłow e. Toteż 
podpada tego rodza ju  czyn pod prze­
p is a rt. 286 § 1 kodeksu karnego.

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
25 m a ja  1953 —  IX K  3/53).
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13) Pracownik przedsiębiorstwa 
„Polskie Koleje Państwowe“ nie 
zgłaszający się do pracy w  miejsco­
wości, do której został przeniesiony 
na zasadzie § 36 ust. 1 pkt. 1 roz­
porządzenia Rady M inistrów  z dnia 
2 listopada 1945 r. (Dz. U. Ń r  52, poz. 
299) podlega karze sądowej za na­
ruszenie socja lis tyczne j dyscyp liny  
pracy. (art. 4 i  7 us ta w y z dn ia  19 
k w ie tn ia  1950 r. Dz. U. N r  20, poz. 
168).

(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
20 lu tego 1953 r. —  I. K . 999/52).

O R ZE C ZN IC TW O  I  W Y K Ł A D N IA  
PA Ń S TW O W E J K O M IS J I 

LO K A LO W E J

Opuszczenie przez pracownika z 
jego w iny mieszkania b. p ra cow n i­
czego lu b  służbowego nie  może sku t­
kow ać obow iązku opróżn ien ia  tegoż 
m ieszkan ia przez pozostałą rodzinę 
bez dostarczenia je j m ieszkan ia za­
stępczego.

Bez znaczenia jest dla obowiązku 
opróżnienia przez pracownika miesz­

kania służbowego w  budynku spół­
dzielczym usta len ie  w  drodze sądo­
w e j okoliczności, iż  n ie  by ło  pod­
s taw  do pozbaw ienia p ra cow n ika  
cz łonkostw a spó łdz ie ln i budow lano - 
m ieszkan iow ej.

W  przypadku pracy męża i żony 
w  jednym zakładzie pracy i przy­
działu b. mieszkania pracowniczego 
na żonę —  b ra k  podstaw  do żądania 
od męża opróżn ien ia  m ieszkan ia 
w ra z  z rodziną.

H M .

Czasopisma ziriązkoiue
W  przemówieniu na I X  Plenum  towarzysz Bierut szeroko nakreślił zadania, 

stojące przez Zw iązkiem  Zawodowym Pracowników Rolnych i Leśnych, 
w  szybszym podnoszeniu poziomu rolnictwa. W skazania te są również progra­
mem pracy dla redakcji „Robotnika Rolnego“ w  bieżącym roku. Jednocześnie 
pomagają lepiej ocenić pracę tego pisma w  ubiegłym roku. Szczególnie, jeśli 
idzie o rolę pisma w  umacnianiu świadomości robotników rolnych, w  udziela­
niu systematycznej pomocy organizacji zw iązkowej w  terenie i  w  pełnym w y­
korzystaniu wszystkich możliwości dla stałego podnoszenia stopy życiowej ro­
botników rolnych.

S truktura rolnictwa i  leśnictwa stwarza specjalne, w arunki dla kierowania  
pracą organizacyjną masowej organizacji, jaką jest Zw iązek Zawodowy P ra­
cowników Rolnych. Trudno sobie wprost wyobrazić właściwe prowadzenie 
działalności zw iązkowej w  tak rozległym terenie bez systematycznej i  dobrze 
pomyślanej pomocy pisma. Bez pełnego uświadomienia sobie tego taktu  za­
równo Zarząd G łów ny ja k  i redakcja nie zdołają zdobyć się na potrzebny w y­
siłek zsynchronizowania swojej pracy. Jak świadczą poszczególne num ery —  
często brak jest tego współdziałania między organizacją związkową w e wszyst­
kich instancjach a redakcją.

W  num erze 43 z 25.X .1953 r. „R o ­
b o tn ik  R o ln y “  p rzynos i obszerny a r­
ty k u ł tow . Stanisława W yrzykow ­
skiego p.t. „O niektórych błędach 
rolnych rad zakładowych“. W  za­
kończen iu a r ty k u łu  czytam y:

„Sądzimy, że działacze związkowi, 
zwłaszcza zaś przewodniczący R.R.Z. 
wezmą udział w  dyskusji na ten te­
m at na gościnnych łamach „Robot­
n ika Rolnego“.

A p e l ten  w  ciągu dw óch m iesięcy 
do końca ro k u  pozostał p ra w ie  bez 
echa i  ze s tro n y  re d a k c ji n ie  poczy­
n iono w idać  po trzebnych k ro k ó w  o r­
gan izacyjnych, aby naw iązać tę  łącz­
ność z terenem .

W  zestaw ien iu  rocznym  je dn ak  
trzeba s tw ie rdz ić , że w  osta tn ich  
m iesiącach ro ku  pism o zaczęło coraz 
w ięce j poświęcać m ie jsca spraw om  
zw iązkow ym . Częściowo w  ram ach 
dysku s ji p rzedzjazdow ej, częściowo 
w  zw iązku  z kam pan ią  spraw ozdaw ­
czo-wyborczą. C iekaw ym  n ie w ą tp li­
w ie  do robk iem  pism a jes t a r ty k u ł 
przewodniczącego ro ln e j ra d y  zak ła ­
dow e j —  tow . Radziszewskiego z ze­
społu Rudka. A u to r  zw raca uwagę 
na bardzo is to tne zagadnienie oder­
w a n ia  p racy  zw iązkow e j od treśc i 
codziennej w a lk i PG R i  w skazu je  na 
źród ła  zan iedbania w  otaczaniu zało­
g i w łaśc iw ą  opieką.

M ożna w  ogólne j ocenie p o tw ie r­
dzić, że red akc ja  p rze łam a ła  swą 
obojętność wobec spraw  zw iązko ­

w ych  i  z dość dużym  powodzeniem  
sięga do te j te m a tyk i, k tó ra  w łaśn ie  
w y n ik a  z cha rak te ru  pispia. D la  po­
tw ie rd ze n ia  naszych s łów  p rzy toczy ­
m y  k ilk a  ty tu łó w  a rty k u łó w . „Nara­
da robocza w  zespole“ (Jest to  a r ty ­
k u ł w  ram ach pożytecznej ru b ry k i 
„Z  p rob lem ów  P G R “ ), „O nowy styl 
pracy organizacji zw iązkowej“, „Oży­
wić pracę rad kobiecych w  zespołach 
P G R “, „O stabilizację załogi“, „Zaha­
m ujem y płynność załogi“, „Nauczyć 
rolne rady zakładowe samodzielnie 
ljracować“, „Zw iązek i  administra­
cja zaniedbują ruch racjonalizator­
ski“. „Związek Zawodowy Pracowni­
ków  Rolnych i  Leśnych w  walce o 
realizację uchwal I X  Plenum  K C  
P Z P R “.

A r ty k u ły  te zosta ły umieszczone 
na przestrzen i przeszło m iesiąca. Jest 
to  p ie rw szy  k ro k  naprzód w  stosun­
k u  do osiągnięć re d a k c ji w  p ie rw ­
szych trzech k w a rta ła c h  ub. roku . 
T y m  w ażnie jsze jest, aby na t le  te j 
te m a ty k i uśw iadom ić sobie jeszcze 
le p ie j b ra k i w  pe łnym  w yko rzys ta ­
n iu  m ożliw ośc i re d a k c ji d la  udzie le­
n ia  pom ocy zw ią zko w i i  p rzeprow a­
dzenia szerszej m o b iliz a c ji załóg w o ­
k ó ł w ie lk ic h  zadań po litycznych  i  go­
spodarczych na w si.

Parę uw ag —  P racow n icy  P O M -ów  
są cz ło nka m i Zw . Zaw . P r. R o lnych . 
D zia ła lność P O M -ów  n ie  zna jd u je  
w łaściw ego odb ic ia  w  gazecie. W  ten 
sposób um nie jsza się zasięg oddzia­

ły w a n ia  na spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y j­
ne i  w ieś pracującą.

M a ło  je s t też w  p iśm ie m a te ria łu  
ag itacyjnego, teoretycznego i  p ra k ­
tycznego, k tó ry  pom óg łby organ iza­
c jom  zw iązkow ym  szerzej uczestni­
czyć w  w a lce  o socja lis tyczną w ieś. 
Praca w  ty m  k ie ru n k u  m us ia łaby  
rów n ie ż  doprow adzić do rozpatrze­
n ia  sp raw y w spó łdz ia łan ia  m iędzy 
zw iązkam i zaw odow ym i, dz ia ła ją cy ­
m i na w s i w  zakresie podn iesien ia 
poziom u po litycznego propagandy i  
re a liz a c ji sojuszu robo tn iczo-ch łop­
skiego.

W  PG R -ach często spo tykam y się 
jeszcze z pow ażnym i zan iedban iam i 
w  dz iedzin ie  tro s k i o codzienne po­
trzeby  i  w a ru n k i życiowe załóg. Na 
łam ach gazety n ie  w idać  bo jo w e j i  
stanowczej postaw y wobec tych  n ie ­
dociągnięć. W yraża się to  chociażby 
w  tym , że korespondencje robotn icze 
niedostatecznie sygna lizu ją  o tych  
niedociągnięciach,

W  „Szopce Pegerowskiej“ naczel­
ny  re d a k to r rozdziera szaty: „Sprawa  
stoi nie wesoło — słowo daję błęd­
ne kolo. C złek do życ ia  tra c i chęci, 
gdzież w ięc są korespondenci“ .

Korespondent m u na to  odpow ia­
da.

„Za mało piszemy, lecz często nie 
w iem y co chcecie żebyśmy pisali?“

Piszcie tow arzysze koresponden­
c i o  ty m  w szys tk im  co je s t godne 
naśladow ania, ale n ie  oszczędzajcie 
zła, gdzieby ono n ie  w ystępow a ło . 
K ry ty k u jc ie  z łą  gospodarkę, n ie w ła ­
śc iw y  stosunek do m ie n ia  społecz­
nego, ale n ie  traćc ie  na c h w ilę  z 
oczu cz łow ieka, . ro b o tn ik a  ro lnego, 
k tó ry  na r o l i  w a lczy  o  lepsze w y ż y ­
w ie n ie  m ias t i  now ą k u ltu rę  w si.

Pomoc pism a d la  Z w ią zku  w  pe łne j 
re a liz a c ji o p ie k i nad ro b o tn ik a m i r o l­
n y m i je s t spraw ą p ierw szorzędne j 
w ag i. Pomoc ta  po w in na  być kon ­
k re tna , tra fia ją c a  zawsze tam  n a j­
m ocn ie j, gdzie zan iedbania w ystępu­
ją  najczęściej.

W  „R o b o tn ik u  R o ln y m “  n iew ie le  
spo tykam y k ry ty k i,  a je s t to  rzeczą 
bardzo ważną, aby k ry ty k a  znalazła, 
sw ó j oddźw ięk na łam ach gazety.

„R o b o tn ik  R o ln y “  przynos i w zg lęd­
n ie  dużo m a te ria łu  produkcyjnego.. 
P okazuje i  po pu la ryzu je  now ych  lu ­
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dzi, k tó rz y  w y ra s ta ją  w  PGR-ach. 
A le  nadarem nie szuka liśm y w  ga­
zecie jakieg:oś p rzyk ła d u  w ska zu ją ­
cego na ro lę  zw iązkow e j o rgan izac ji 
w  przenoszeniu doświadczeń, w  w y ­
chow an iu  człow ieka.

N ie  idz ie  o m echaniczne „uzw iąz - 
kow ien ie “  a rty k u łó w , ale o pokaza­
nie  załogom i  radom  ro ln y m  ja k  p rzy  
pom ocy o rgan izac ji zw iązkow e j o- 
s iągam y większe i  trw a lsze  zdoby­
cze. Jednym  s łowem : uczyć praco­
w ać na k o n k re tn ym  p rzyk ładz ie  i 
n ie  tra c ić  z oczu o rg an izac ji zw iąz­
kow e j ja k o  czynn ika  m ob ilizu jącego 
ro b o tn ik ó w  do lepszych i  w iększych 
osiągnięć.

Przekszta łcenie się w s i w  w ieś 
socja listyczną je s t w  znacznej m ie ­
rze spraw ą je j k u ltu ra ln e g o  rozw o­
ju . N iezm ie rn ie  w ie lk ie  zadanie m a­
ją  tu  PG R-y. A  ja k  t'a spraw a przed­
s taw ia  się? O dpow iedź w ypada ne­
ga tyw n ie . N iedostatecznie za jm u je  
się gazeta spraw am i k u ltu ry  w  ogó­
le  a k u ltu ra ln e j dz ia ła lnośc i zw iąz­
kó w  zaw odowych w  szczególe. N ie  
m a reportaży z te j dziedziny, n ie  m a 
propagandy k u ltu ra ln e j,  od łogiem  
leży spraw a czyte ln ic tw a , szkolen ia 
masowego. Za m a ło  do w ia du je m y się 
z gazety ja k  ży ją  rob o tn icy  ro ln i i  
ich  rodz iny, ja k i jes t ich  ud z ia ł w  
życ iu  k u ltu ra ln y m  wsi.

Po I X  P lenum , uchw a łach  S ejm u 
i  Rządu sto ją  przed zw iązkam i jesz­
cze w iększe zadania n iż  dotychczas.

I  to  w e  w szys tk ich  dziedzinach. W y ­
jaśn ien ie  te renow i znaczenia tych  
uchw a ł, zapoznawanie się z ich  t re ­
ścią w  każdym  k o n k re tn y m  w yp ad ­
ku, pokazyw anie  na p rak tycznych  
p rzyk ładach  ja k  są rea lizowane, 
uch ron ien ie  przed je dn os tronn ym i 
w ypaczeniam i, pokazyw anie  zw iąz­
ko w ym  organ izacjom  ja k  mogą 
w szystk ie  te sp ra w y ogarnąć,, je ś li 
opierać się będą na Szerokim a k ty ­
w ie  —  to  g łów na treść p racy p ism a 
na na jb liższy  okres.

Zadanie to  zostanie z pewnością 
w ykonane z powodzeniem , je ś li w  
oparc iu  o k ry tyczne  spo jrzenie na 
sw o ją  dotychczasową pracę, redak­
c ja  pam ię tać będzie o tym , że p ism o 
przez n ią  redagowane m a służyć a k ­
ty w o w i zw iązkow em u w  jego w alce 
o świadom ego ro b o tn ika  rolnego, _ o 
lepszą gospodarkę ro lną , o pogłębie­
n ie  sojuszu robotn iczo -  ch łopskie­
go, o wyższą k u ltu rę  i  dobrobyt ro ­
b o tn ika  rolnego.

Z a trz y m a jm y  się jeszcze przez 
c h w ilę  na spraw ie  m łodzieży. „R o ­
b o tn ik  R o ln y “  przynos i co tydz ień  
ru b ry k ę  „M iody Robotnik Rolny“. 
R u b ry k a  ta  je s t je dn ak  redagowana 
n ie a tra k c y jn ie  d la  m łodzieży. N ie  
wchodząc przeto w  te j c h w ili w  m e­
ry to ryczną  je j ocenę, zdaje się, że 
by łob y  słuszne, gdyby redakc ja  spo­
w odow a ła  spotkanie m iędzy Zarzą­
dem G łó w n ym  swego Z w ią zku  i  Za­
rządem  G łó w n ym  Z M P , celem om ó­

w ie n ia  ja k  najlepszego w y k o rz y s ta ­
n ia  tego m ie jsca d la  podn iesien ia  
p racy w śród  m łodzieży w  PGR-ach.

N a zakończenie s tw ie rdzam y z za­
dow olen iem , że pism o w  całości jest 
redagowane z troską  i m yślą  o czy­
te ln ik u . Żywość b ije  ju ż  z szaty g ra­
ficzne j. W ie le  b ra kó w  p ió ra  nadrab ia  

'z  dużym  powodzeniem  apara t fo to ­
g ra ficzny. F o tog ra fie  są dobrze roz­
mieszczone, bezpośrednie i  pozw a la­
ją  często le p ie j w idz ieć życie i  lu d z i 
w  PG R-ach, n iż  to  czynią reportaże 
i  a r ty k u ły . P ow ażnym  osiągnięciem  
pism a są fe lie to n y : „Wojciech Sko­
wron ma głos“ i  hum or zna jd u ją cy  
się na os ta tn ie j stronie. M ożna za­
ryzykow ać  tw ie rdzen ie , że red akc ja  
„R o b o tn ika  Rolnego“  p o tra f iła  sobie 
u to row ać drogę do czyte ln ika . Idz ie  
te raz o to, aby drogą tą  doc ie ra ły  
do niego słowa, k tó re  będą go w y ­
chow yw a ły , dba ły  o jego codzienny 
b y t i  k u ltu rę  oraz pomogą uczyn ić 
z niego b o jo w n ik a  o socja listyczną 
wieś. Zadanie trudn e , ważne, za­
szczytne, zadanie godne najlepszych 
w y s iłk ó w , n ieustanne j o fia rnośc i i 
szczerego en tuz jazm u p ra cow n ikó w  
red a kc ji, a k ty w u  zw iązkow ego i  ko ­
respondentów . P raca re d a k c ji w  
1954 r. m ie rzy  się w ie lk im i zadan ia­
m i ja k ie  s to ją  przed P G R -am i i  
Z w ią zk iem  Z aw odow ym  Prac. R o l­
nych  i  Leśnych w  ty m  roku .

P L M

»Ś in ia to iry Ruch Ziuiązkoujy«

O sta tn i, p o dw ó jn y  n u m e r d w u ty ­
godn ika  Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w ią z ­
k ó w  Zaw odow ych za m iesiąc g ru ­
dzień ro k u  ub iegłego o tw ie ra  a r ty ­
k u ł re d a k c y jn y  p t. „Uchw ały K on­
gresu —  program w a lk i d la zw iąz­
ków zawodowych“. N a w stęp ie 
s tw ie rdza  on, że żaden z do tych­
czasowych kongresów  n ie  odegra ł 
ta k  poważnej ro li,  ja k  os ta tn i —  w  
W iedn iu , k tó ry  w y k a z a ł w span ia łą  
zw artość i  s iłę  św ia to w e j k la sy  ro ­
bo tn icze j, je j zdecydowaną chęć 
w a lk i z  p o lity k ą  nędzy, uc isku  na­
rod ów  słabych gospodarczo, z p o lity ­
k ą  w o jn y . Z eb ra n i na K ongres ie  de­
legaci' rep reze n tow a li 88 m ilio n ó w  
600 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  z 79 k ra jó w ;
0 n ieobecnych de legatach w ie lu  
dz ies ią tków  tys ięcy  ro b o tn ikó w , k tó ­
ry m  ic h  rządy u n ie m o ż liw iły  p rz y b y ­
cie do W iednia , m ó w iły  liczne  lis ty  ,
1 depesze, odczytyw ane podczas trw a ­
n ia  Kongresu. O lb rzym ia  ilość  ze­
b ra nych  i  chęć uczestniczenia w  ob­
radach de legatów  w ie lu  k ra jó w , 
k tó ry m  u n ie m oż liw io no  w y ja z d  jest 
dowodem  sym pa tii i  zaufan ia, ja k im  
cieszy się w śród szerokich  mas 
Ś w ia tow a Federacja  Z w . Zaw . K o n ­
gres poczyn ił da lszy k ro k  w  k ie ru n ­
k u  u trw a le n ia  te j jedności, sztucz­
n ie  łam ane j przez re a k c y jn y c h  p ro ­
w o d y ró w  A F L  i  C IO , zaprzedanych 
m onopolom . U c h w a ły  I I I  K ongresu 
—  to  p rogram  w a lk i i  wspólnego

d z ia ła n ia  ro b o tn ik ó w  na ca łym  
święcie.

„Naród francuski m ów i „nie“ w o j­
nie z W ietnam em “ —  oto ty tu ł a r ­
ty k u łu  sekre ta rza  CGT —  tow arzysz­
k i  Germ aine G uille, pisanego z oka ­
z ji m iędzynarodow ego dn ia  w a lk i 
o zakończenie b ru d n e j w o jn y  w  
W ie tnam ie , dn ia  so lida rnośc i z ludem  
w ie tna m sk im .

CGT, w ie rn a  sw o im  tra d y c jo m  
w a lk i o w o lność narodów , od p ie rw ­
szej c h w ili za ję ła  stanow isko p rz y ­
chylne w  s tosunku do walczącego o 
swe w yzw o le n ie  na rod u  w ie tn a m ­
skiego. N a s i d z ie ln i do ke rzy  —  
s tw ie rdza  a u to rk a  —■ ju ż  od daw na, 
chociaż to  b y ło  c iężką o fia rą , bo 
pozbaw ia ło  ic h  zarobku , o d m aw ia li 
ła do w an ia  m a te ria łó w  w o jen nych  
w ysy ła n ych  przez rząd  do W ie tna ­
m u. T ak  samo zachow a li się tra n s ­
p o rto w c y  czy m e ta low cy  w  fa b ry ­
kach  b ro n i. W  zw iązku  z dn iem  
so lida rnośc i z W ie tnam em  C G T 
p rze p ro w ad z iła  w  zakładach p ra cy  
szereg a k c ji p ro te s tacy jn ych , zbie­
ra n ie  podp isów , pode jm ow an ie  u - 
chw a ł itp . P oda jąc c y fry  s tra t po­
n ies ionych  przez a rm ię  francuską, 
a u to rk a  s tw ie rdza , że OiStatnie o- 
św iadczenie p rezydenta  H o  Szi M in -  
hia d a je  nadz ie je  na  m ożliw ość prze­
rw a n ia  dalszego roz lew u  k r w i  w  
W ie tnam ie .

O przebiegu Ś w ia tow e j K o n fe re n ­
c j i  P ra c o w n ik ó w  R o lnych  i  Leśnych,

k tó ra  odbyła  się w  W iedn iu , w  t rz y  
d n i po zakończeniu I I I  Ś w iatow ego 
K ongresu Zw . ,Zaw., m ó w i w  a r ty ­
k u le  p t. „Pracownicy ziem i“ —  Ilio  
Rosi, sekre ta rz genera lny M iędzyna­
rodow ego Zrzeszenia Prac. R o lnych  
i  Leśnych. Poruszone na k o n fe re n c ji 
p ro b le m y m etod  w a lk i o polepszenie 
w a ru n k ó w  b y tu  i  obronę p ra w  p ra ­
co w n ikó w  z ie m i n ie  są proste  do 
za ła tw ie n ia . 'Należy pam ię tać o w ie l­
k ie j rozp ię tośc i zadań, w y n ik a ją c y c h  
z ró żn icy  m iędzy sy tuac ją  zw yk łego  
p ra co w n ika  ro lnego  i  ro b o tn ik a  na 
p lan tac jach , m iędzy  in te re sa m i ch ło­
pa drobnego posiadacza lu b  bezro l­
nego, a  średn iaka. M im o  trudn ośc i 
i  przeszkód na  ko n fe re n c ję  p rz y b y ła  
duża ilość de legatów  {156 de legatów  
i  44 obse rw a to rów  z 61 k ra jó w ), w  
w iększości z k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i  
zależnych (137 osób). W  ciągu czte­
rech  d n i k o n fe re n c ji delegaci opo­
w ie d z ie li o now ych  doświadczeniach, 
zw yc ięstw ach  i  porażkach w  w a lce  o 
polepszenie d o li p ra c o w n ik ó w  ro l­
nych . K o n fe re n c ja  w skaza ła  na ko ­
nieczność zw iększen ia w y s iłk u  w  ce­
lu  zorgan izow an ia  o lb rzym ich  mas 
ty c h  p ra cow n ikó w , k tó rz y  w  w ię k ­
szości n ie  są zrzeszeni. Na zakończe­
n ie  a u to r poda je  s k ró t u ch w a ł pod­
ję ty c h  przez kon fe renc ję .

Z  k o le i z n a jd u je m y  w  num erze 
w z m ia n k i o u n ie w in n ie n iu  Lazara 
Pena, w iceprzewodniczącego SFZZ, 
p rzyw ód cy  ro b o tn ik ó w  kubańsk ich  
o raz zw o ln ien ie  z w ięz ie n ia  B eno it 
F rachon, sekre ta rza generalnego 
CGT.
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O a k c j i p rze c iw ko  tra k ta to m  w  
B on n  i  P a ryżu  p row adzone j na ca­
ły m  św iec ie  m ó w i k ró tk i a r ty k u ł re ­
d a k c y jn y  pt. „Jednoczmy nasze siły“, 
k tó ry  w skazuje , że p rze rw an ie  w a lk  
w  K o re i dow odzi w  ja k im  s topn iu  
a k c ja  jedności mas p racu jących  po­
t r a f i  pokrzyżow ać p la n y  im p e r ia li­
s tów  am erykańsk ich . Po porażkach 
w  K o re i i  W ie tnam ie  m ilia rd e rz y  zza 
•oceanu p ró b u ją  zorganizować system  
„o b ro n y  e u ro p e jsk ie j“ , m a ją cy  na 
ce lu  rozpętan ie  a g re s ji p rze c iw  
ZSRR i  k ra jo m  d e m o kra c ji lu do w e j. 
A r ty k u ł poda je  szczegóły p o lity k i 
a m e rykań sk ie j w  N iem czech zachod­
n ich , m a jące j na ce lu  wskrzeszenie 
faszyzm u w  cen tru m  E uro py  i  s tw o­
rzen ie ośrodka ag resyw nej a rm ii 
eu rop e jsk ie j w  Niemczech. O bok a r ­
ty k u łu  redakc ja  zamieszcza te k s t l i ­
s tu  tow . Lo u is  S a illa n t, sk ie row ane­
go do w szys tk ich  o rgan izac ji zw iąz­
kow ych  zjednoczonych w  ŚFZZ w  
zw iązku  z przesłanym  apelem  I I I  
Św ia tow ego K ongresu Zw . Zaw . w  
spraw ie  niedopuszczenia do r a ty f i­
k a c ji t ra k ta tó w  z B onn i  Paryża.

O przebiegu sesji Ś w ia tow e j R ady 
P oko ju , k tó ra  się odbyła  w  W ied ­
n iu  w  dn iach 23— 28 lis topada  m ó­
w i a r ty k u ł p t. „Pokój“. O bok k ró t ­
k iego  spraw ozdan ia zn a jd u je m y  w  
t l im  teks t u c h w a ł p o d ję tych  przez 
Ś w ia tow ą Radę P oko ju .

K o le jn y  a r ty k u ł „A  teraz w cielaj­
m y w  życie postanowienia I I I  Św ia­
towego Kongresu Zw . Zawodowych“ 
om aw ia  rozpoczętą bezpośrednio w  
szeregu k ra jó w  a k c ję  zapoznawania 
m as p ra cu jących  z przebieg iem  i  
uch w a ła m i Kongresu.

N. Ritikow  zapoznaje nas w  a r ty ­
ku le  p t. „Dla dobra człowieka ra­

dzieckiego“ z os iągnięc iam i i  dalszy­
m i p la n a m i k ra ju  soc ja lizm u  w  
dziedzin ie  p rzem ys łu  le kk ieg o  i  spo­
żywczego, m a ją c y m i na celu po lep­
szenie zaopatrzenia i  w yd a tn e  pod­
n ies ien ie  stopy życ iow e j na rodu  ra ­
dzieckiego.

P ism o podaje w  notatce pt. „Niech 
rozbrzmi w ie lk i k rzyk“ treść lis tu  
w ie lk ie g o  p isarza i  odważnego dzia­
łacza am erykańsk iego  —• H ow arda  
Fasta, ape lu  do ŚFZZ w  sp ra w ie  ob­
ro n y  skazanych na d łu g o trw a łe  w ię ­
zienie za na leżenie do p a r t i i ko m u ­
n is tyczne j dw óch am erykańsk ich  
dz ia łaczy rob o tn iczych  .—  Steve N e l­
sona i  J im a  Dolsona. '

„Kto zna piekło więzień Pensyl­
w an ii wie, że skazanie 68-letniego 
Dolsona na 20 lat pobytu tam równa 
się w yrokow i śmierci. W ie lk i krzyk  
protestu, k tó ry  rozebrzmi na całym  
świecie —  pisze Fast —  może się 
przyczynić do uwolnienia niewinnie  
skazanych przez faszyzm“.

W ie lk i p isarz  w spom ina też o ska­
zan iu na śm ierć dw óch n ie w in n y c h  
M u rz y n ó w  w  K a ro lin ie  Północnej i  
w y ra ża  pragn ien ie , a b y  chociaż na 
godzinę —  dw ie  został u c h y lo n y  rą ­
bek jedw abne j zasłony, k tó ra  p o k ry ­
w a  U SA, ażeby św ia t się dow iedzia ł, 
ja k  w yg lą d a  w  rzeczyw istości szum­
nie rek lam ow ana  „w o lność a m e ry ­
kań ska “ .

„W  Japonii w ykuw a się jedność“
—  oto  t y tu ł a r ty k u łu  Jacka  W oddis, 
de legata ŚFZZ n a  Regiona lną K o n ­
fe re n c ję  A z ja ty c k ą  ONZ.

W  ce lu  scha rak te ryzow an ia  obec­
ne j sy tu a c ji w  Jap on ii au to r podaje 
zaobserwowane po p rz y j eździe do 
T o k io  różne ob ra zk i z życ ia  japoń ­
skiego, w skazu jące  na  c a łk o w ity

podbój tego k ra ju  przez A m e ry k a ­
nów. A u to r  podaje, że n a w e t nazw y 
u lic  s to licy  zosta ły przystosowane do 
gustu am erykańsk iego  —  gdyż je  
ponum erow ano. Całe życie gospodar­
cze k ra ju  podporządkow ane jes t 
dz ia ła lności trzech m onopo li ja po ń ­
sk ich  M its u i, M its u b is h i i  Sum itom o, 
k tó re  pozostają pod w p ły w a m i f i -  
n a n s je ry  am e rykań sk ie j. A u to r  je d ­
nocześnie w skazu je  na znaczne w  
stosunku do okresu przedw ojennego 
obniżenie się stopy życ iow e j lu d n o ­
ści, spadek zarobków  (w  w iększych 
p rzedsięb iorstw ach wynoszą one n ie  
w ięce j ja k  60% przedw o jennych , w  
m n ie jszych  —  za ledw ie  24%). W od­
dis p rzy tacza  in te resu jące  dane o 
w zroście  oporu  mas p racu jących , o 
na ras ta jące j f a l i  s tra jk ó w , zaburze­
n iach  i  w a lce  ro b o tn ik ó w  o swe p ra ­
wa. O rgan izu je  się rów n ież  w a lk a  o 
jedność dz ia łan ia  w śród  spauperyzo- 
w anych  mas ch łopsk ich  Japon ii. W  
w a lka ch  o polepszenie s y tu a c ji m a­
te r ia ln e j, o p ra w a  ro b o tn ik ó w  b io­
rą  też ud z ia ł kob ie ty .

W  dz ia le  „Na I I I  Światowym  Kon­
gresie Zw . Zawodowych“ znajduje­
m y  szereg w yp ow ied z i p rzeds taw i­
c ie li depa rtam en tów  zaw odowych 
ŚFZZ —  zrzeszeń b ranżow ych , n a  te ­
m a t p row adzonych przez te  in s ty tu ­
cje prac, s y tu a c ji k la s y  robo tn icze j 
w  poszczególnych k ra ja ch , . sw o ich  
osiągnięć i  dośw iadczeń.

N u m er kończy n o ta tka  o ru ch u  
s tra jk o w y m  w  A n g li i oraz k ró tk ie  
spraw ozdan ie p rzeds taw ic ie la  ŚFZZ 
biorącego ud z ia ł w  a z ja ty c k ie j kon ­
fe re n c ji reg iona lne j M iędzynarodo­
wego B iu ra  P racy, k tó ra  odby ła , się 
w e w rześn iu  1953 r . w  Tokio .

T R E Ś Ć  N U M E R U  2
Z. Kratko: Wskazania IX Plenum KC PZPR — nasz program na codzien. — R. Berdowski: Klasa 

robotnicza swojej partii. J. Grzyb: Zadania pracy kulturalno-oświatowej w realizacji wskazań IX Ple­
num Partii. — K- Kowalczyk: Uwagi o kampanii sprawozdawczo-wyborczej — Znaczenie X II Plenum 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Związków Zawodowych ZSRR — Nowe warunki pracy i płacy robot­
ników rolnych. — G. Ogarkowa: O akcji kolonijnej w roku 1953. — Cz. Kulikowski: Z doświadczeń ga­
binetu technicznego domu kultury.

SZKOLENIE ZWIĄZKOWE:
S. Wais: Doszkalanie aktywu związkowego w przemyśle naftowym. — J. Marczak: Dyskusja o czy­

telnictwie czasopism związkowych.

PRZEGLĄDY:
^  Z doświadczeń radzieckich: O estetyczny wygląd tkanin — Wiadomości różne $  Światowy ruch 
związkowy: . Interesy monopoli amerykańskich zagrożone — Przegląd międzynarodowy £  Przegląd 
gospodarczy: H. Popławski: Urlopy wypoczynkowe — W. M.: O skrócenie postępowania i lepszą obsłu­
gę rencistów — Przegląd ustawodawstwa — Wyjaśnienie z zakresu prawa pracy — Wiadomości różne — 
Z orzecznictwa Sądu Najwyższego £  Przegląd czasopism: Czasopisma związkowe — „Światowy 
Ruch Związkowy“.

Redaguje: K o m ite t —  W ydaw ca: W yd a w n ic tw o  Z w ią zkow e  CRZZ. 
A D R E S  R E D A K C J I: W arszaw a, u l. M io do w a  3, te l. 606-12.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na p renum era tę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łą czn ie  lis tonosze i  u rzędy  pocztowe na okresy k w a rta ln e  
do d n ia  10 g ru dn ia , m arca, czerw ca i  w rześnia . N a  okres pó łroczny  do d n ia  10 g ru dn ia  i  czerwca, na okres

roczny do d n ia  10 g rudn ia .
R ek lam acje  n ieza ła tw ion e  przez u rzędy  pocztowe p ro s im y  k ie row a ć  bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 

Państw . P rzeds ięb io rs tw a K o lp o rta ż u  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza  46.
Cena n ru  po jed. —  z ł 2.00. P renum era ta  k w a rta ln a  —  z ł 6.00, pó łroczna —  z ł 12.00, roczna —  z ł 24.00.
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